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Moim uczniom

ze szko ły  Rontalera.



Książka niniejsza stanow i streszczenie kursu  eko- 
noinji politycznej, prowadzonego przezemnie od lat 
dwóch w klasie VII szkoły Rontalera w W arszawie.

Program  w ykładu odpowiada w ogólnych zary­
sach wskazówkom, zaw artym  w treściwym  szkicu 
p. t. „Political Econom y“ w Sonnenschein s Cydopaedia 
o f Education (S loyd.) Londyn 1906- szkic powyższy u- 
ważam za stanowczo najlepszy ze znanych mi a rty ­
kułów w dziedzinie dydaktyki tego przedmiotu w za­
kresie szkołnictw a średniego.

W ykład starałem  się zastosowaó do przeciętnego 
rozwoju umysłowego polskiego chłopca w wieku od 
ła t 17 do 19, kończącego szkołę średnią i przygoto­
wującego się do słuchania wykładów  w szkołę wyż­
szej. Rzecz prosta, że w wykładzie tym autor mógł 
uwzględnić tylko najważniejsze działy przedmio­
tu, starając się dac zasadnicze pojęcia i nie wdając 
się w bliższe szczegóły. Podręcznik niniejszy zawiera, 
jeśli się tak  wyrazić można, „ogólną część“ nauki 
ekonomji politycznej jako wstęp, jako przygotowanie 
do dalszych studjów w szkole w}/ższej, i w tym ty l­
ko zakresie je st pomyślany.

Lipiec 1907.
B.



W S T Ę P
o w ykładzie ekonoiiiji politycznej w szkole 

średniej.

feacherx make instniciion in all subjects 
moral htj arousincj a pure desire for truth, a spirit 
of intellectual honestp, a icill to icork and to overcome 
difficulties and a lone/ line of modest and every day  
virtues“'.

F.lmer Ellsu'orih Brown.

Wykład ekonomji politycznej został wprowadzony n nas 
niiiiej więcej dwanaście lat temu w t. zw. szkołach liandlo- 
wych, powołanych do życia i)rzez hr. Wittego i pozostają- 
cych pod zarzijdein dawnego ininisterjinn finansów (dzisiej­
szego ministerjum liandłu i przemysłu). Szkoły te pomimo 
swej nazwy specjalnej nosiły od samego początku cliarakter 
szkół ogólno-kształcących; a dziś więcej niż kiedykolwiek 
w tym właśnie utrzymują się charakterze.

Publiczne szkoły angielskie—z wyjątkiem, zdaje się, tyl­
ko U n i v e r s i t y  S c h o o l  C o l l e g e  w Ijondynie—nie 
uwzględniają zupełnie wykładu tego przedmiotu w swoich 
programach *), \v szkołach niemieckich ekonomja polityczna

') W ostatnicli latach izby iiaiidiowe av ijoiulyiiio i Manchesterze 
ustanowiły własne komisje ) egzaminącyjne dla kandydatów, pragnących 
wstąpić do handlu lub do bkaików, a komisje te postawiły sobie za zada­
nie pomiędzy innemi i wprowadzenie wykładu ekonomji politycznej do 
szkół średnicli. i^Zoh. Maw Leclerc. L'‘ćducution en Anyteterre 1901 str. 3'27).
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również nie jest wykładaną. Ze szkół anstryaokieh — o ile 
wiem—tylko rozkład lekcyj w szkołacli realnych w Karyntji 
poświęca jedną godzinę na wykład naszego przedmiotu w o- 
statniej klasie. Natomiast w Stanach Zjednoczonych w wyż­
szych klasach szkół średnich Ogólnokształcących wykład eko- 
nomji politycznej odbywa się równoległe z wykładem i. zw. 
„nauki politycznej” (p o ł i t i c al s c i e nc e ) ,  którą mniej 
więcej do naszego „prawoznawstwa” porównać można, tak 
samo jak w ostatniej klasie francuskich szkół realnych ( éco l e  
mo d e r n e )  wykład ekonomji politycznej łączy się z wykła­
dem prawa politycznego czyli konstytucyjnego.

Czy program szkoły ogólno kształcącej powinien uwzglę­
dniać wykład ekonomji politycznej?

Przeciwko wprowadzeniu ekonomji politycznej jako przed­
miotu wykładowego do programu szkoły średniej ogółno-kształ- 
cącej zarówno klasycznej jak i realnej zdawałby się przema­
wiać w gruncie rzeczy jeden tylko argument.

Zadanie szkoły średniej, właściwie pojętej, polega nietył- 
ko na daniu uczniowi pewnej sumy konkretnych wiadomości 
zasadniczych z różnych dziedzin wiedzy ludzkiej, ale też, 
i p r z e d e w s z y s t k i e m, na uporządkowaniu tych wiado­
mości przez ich odpowiednią systematyzację. Dla właściwego 
wygimnastykowania umysłu młodego chłopca i przygotowania 
go do wyższych studyów naukowych nadają się przeto najle­
piej przedmioty ścisłe, jak np. matematyka, nauki przyrodni­
cze, nawet języki nowożytne, które zresztą i ze względów 
praktycznych w szkole współczesnej powinny zajmować jedno 
z miejsc naczelnych. Odpowiedni training umysłowy w tym 
kierunku wyrabia w uczniu zdolność myślenia kategorjami, 
dając mu pewien—wńekszy lub mniejszy, ale w każdym razie 
skończony całokształt wiedzy, opartej na systemie czysto na­
uk o W}in.

Tymczasem ekonomja polityczna nie zna właściwie ża­
dnego systemu, i jeśli av każdej nauce, nienależącej do kate- 
gorji nauk ścisłych, podział przedmiotu jest trudny i zależny 
od indywidualności autora, to w nauce ekonomji politycznej 
mamy właściwie do wyboru dwie drogi: albo zrzec się w o- 
egól jakiegokolwiek bądź z góry określonego planu — jak to



np. czynią Dühring lub Supiiiski,—all)o też, idąc w ślady Lo­
renza V011 Steina; z większą lub mniejszą zdolnością dyalek- 
tyczną przeprowadzić własny podział i własny system, uzna­
jąc go jednocześnie za jedynie dobry i nieomylny. Ale za­
równo w jednymi jak i w drugim wypadku musimy sobie za­
dać pytanie, czy przedmiot tak z konieczności SAVojej chao­
tyczny i nie poddający się ścisłej systematyzacji, nadaje się 
do wykładu w szkole średniej, która właśnie na systematy­
zacji pojęć zadanie swe opierać powinna pod groźbą niebez­
pieczeństwa wyrobienia w uczniach zamiłowania do lekko­
myślnej nieścisłości i szkodliwego dyletantyzmu.

Ale zachodzą pewne względy praktyczne, dla których 
wprowadzenie u nas ekonomji politycznej do programu szkol­
nego uważać należy za pożądane, pod tyra wszakże warun­
kiem, aby wykład tego przedmiotu w zupełności odpowiadał 
wymaganiom wykładu w szkole średniej.

Jest to faktem niezbicie stwierdzonym, że chłopiec pol­
ski rozwija się pod względem umysłowym znacznie wcześniej 
od swoich rówieśników w Anglji, Niemczech a nawet we 
Francji, że zaczyna się interesować kwesijami spolecznerai już 
wówczas, kiedy inni chłopcy w jego wieku myślą jeszcze wy­
łącznie o piłce, ślizgawce, teimisie i gimnastyce. Być może 
dla tego właśnie ustajemy w pracy, naogół biorąc, już wten­
czas, kiedy młodzież w innych krajach dopiero na serjo się 
do niej zabiera. Znana i m p r o d u c t i v i t é  s l a v e  w tern 
właśnie przedwczesnem dojrzewaniu naszej młodzieży bierze 
swój początek, i podobni jesteśmy do ludzi, którzy chcąc zys­
kać na czasie, wstają o godzinę zawcześnie i wskutek tego 
przez cały dzień czują się niezdolnymi do pracy.

Objaw to niewątpliwie bardzo niepożądany, z którym 
jednak z konieczności liczyć się musimy; uwzględniając więc 
])rzedwczesne rozwijanie się naszej młodzieży, powinniśmy 
starać się. skierować to usposobienie w kierunku pożądanym 
dla samej młodzieży i dla całego, społeczeństwa.

Z tego więc względu wyprowadzenie av) kładu ekonomji 
})olitycznej do programu szkoły średniej, zaspakajając zainte­
resowanie się kwesijami społecznemi, i ])oddając pierwsze 
kształtowanie się zasadniczych pojęć w tej dziedzinie pod kie-
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ruiu'k doświadczonego i znajgcogo swój przedniioi nauczyciel<g 
może okazać si(g. skutecznym środkiem przeciwko dotyclicza- 
sowemu wyrabianiu się w młodzieży szkolnej powierzchowne­
go i płytkiego dyłetantyzmu, opartego na t. zw. samokształ­
ceniu. Przez samokształcenie av naszych warunkach najczę­
ściej rozumieć należy, niestety, bezkrytyczne i nieusystema- 
tyzowane, a więc bezcelowe, jeśli nie wprost szkodliwe, po­
chłanianie dzieł naukowych, przekraczających zakres pojmo­
wania młodego umysłu, łub, co gorsza, bałamutnych świstków 
i broszur, w których niebotyczna ignorancja Avalczy najczę- 
ścity o lepsze z najzwyczajniejszą nieznajomością gramatyki 
i ortografji.

Po za tom godziny, poświęcone Avykładowi ekonomji po 
litycznej, \Apływając na urozmaicenie programu szkolnego, 
stanowić mogą pod pewnym względem rodzaj odpoczynku dla 
uczniów, odrywając na pewien czas umysł od nauk ścisłych 
i przenosząc ich uwagę w dziedzinę nowych, nieznanych zja­
wisk życiowych. Ale w tein miejscu właśnie należałoby u- 
czynić najforinalniejsze zastrzeżenie przeciwko traktowaniu 
tego przedmiotu z dekoracyjnego li tylko punktu widzenia. 
Zdarzało nam się jirzeglądać programy niektórych naszych 
świeżopowstałych szkół prywatnych, według których ekono- 
mja polityczna ma być wykładaną jedenastoletnim dzieciom, 
a w trzech ostatnich klasach o pierwsze miejsce wałczą o- 
prócz—rzecz prosta—ekoiiomji politycznej psychołogja, antropo- 
logja, Instorja fiłozoiji, propedeutyka nauk społecznych (V), geo- 
gratja krajów  ̂ słowiaiiskich itp. — z równoczesnem naturalnie 
zaniedbaniem przedmiotów zasadniczych.

Dla tego też o ile zamieszczenie ekonomji politycznej 
ŵ rozkładzie łekcyj ogólno kształcącej szkoły ma wyjść na 
korzyść a nie na szkodę uczących się w niej chłopców, na­
leży przedewszystkiem zwrócić uwagę na odpowiednie po- 
sta^ '̂ienie wykładu tej nauki w zastosowaniu do wymagań 
szkoły średniej i do poziomu rozwdnięcia umysłowego uczniów 
z równoległem uwzględnieniem ogólnych wskazówek metody­
ki i dydaktyki tego przedmiotu.

Na wykład : ekonomji politycznej szkoła średnia w dzi. 
siejszych warunkach może ])oświęcić najwyżej od dwóch do



trzech godzin tygodniowo, co przy 35 tygodniach szkolny cli 
po potrąceniu świąt najrozmaitszego gatunku wynosić może 
maksymalnie od 00 do 80 godzin. Przy tak niewielkiej 
ilości l e k c y j  nie możemy, stawiać poAvażniejszych Avy- 
magań, w każdym jednak razie, powinniśmy żądać od ucz­
niów conajmniej dokładnego oznajumienia się z elementarnemi 
zasadami ekonomji politycznej i wyrobienia ŵ sobie zdolności 
operowania najprostszemi bodaj pojęciami w tej dziedzinie. 
Należy jednak pamiętać o tern, że pojęcia i określenia w dzie­
dzinie ekonomji politycznej należą do rzędu pojęć i określeń 
oderwanych czyli abstrakcyjnych, z któremi uczeń w szkole 
średniej jeszcze się nie spotykał, że umysł jego, wygimnasty^- 
kowany na twierdzeniach i formidaoh matematycznych lub 
na jtrawidłach i formach językowymh, z trudnością, w pierw­
szej chwili przynajmniej, będzie w stanie przyswajać sobie te 
oderwane kategorje myślowe. Dla idatwienia mu tego zada­
nia należy się zwrócić do jiomocy tej nauki, do której każdy 
chłoi)iec w wieku szkolnym, chocia/d)y był największym próż­
niakiem pod słoiicem, okazuje i zawsze okazywuić będzie pewnie 
zamiłowanie, nauki, do której już po części w szkole został 
wnlrożony, i w której objawia się pienvszy w^yraz zaciekawie­
nia mŷ śli ludzkiej—a mianowicie do pomocy h i s t o r j i .

Z tego wnęc względu wykład ekonomji politycznej w szko­
le średniej ])ownnien mieć szeroki podkład historyczny. Idąc 
IV tym kierunku, invzględniamy ])rzedew'szynstkiem wwnna- 
gania techniki nauczania w szkole średniej, oparte na wro­
dzonych właściivościach i na psychologji młodzieży w wie­
ku szkolnym. Co więcej, stajemy na tern zasadniczem sta- 
nownsku, które zajęła Avspółczesna nauka ekonomji polity­
cznej Av myśl aforyzmu Fryderyka Lista, że najlepszym trak­
tatem ekonomji politycznej jest samo życie narodÓAv, i że 
dla zrozumienia istoty gos})odarstAva sjiolecznego koniecznem 
i niezbędnem jest zrozumienie tegp wcszystkiego, co av dzie­
dzinie stosunków ekonomicznych przemyślały, odczuty i zro­
zumiały narody cywilizowane. Naturalnie, że av wykładzie, 
jirzeznaczonym dla młodzieży połskiej, udział naszego narodu 
Av tern przemyśleniu, odczuciu i zrozumieniu zjawusk ekono­
micznych Avinien być otlpowiednio mvzględniony i zaznaczony.
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Wykładający ekonomję polityczną w szkole średniej, 
chociażby posiadał talent krasomówczy Demostenesa i Cyce­
rona razem Avziętych, nie powinien zapominać o tera, że ma 
do czynienia z andytorjura, złożonem z młodych chłopców, 
których łatwo zaciekawić chwilowo, ale niepodobna utrzymy­
wać na stałe w równem napięciu zainteresowania. Przeciętny 
uczeń nie jest w stanie skoncentrować uwagi swojej na da­
nej kwestji przez czas dłuższy i nuży się bardzo łatwo, ze 
znużeniem zaś idzie zawsze w parze znudzenie. Otóż wiado­
mo, że wszystkie rodzaje są dobre z wyjątkiem "rodzaju nu­
dnego, a tego rodzaju nauczyciel powinien unikać nadewszyst- 
ko, o ile pragnie, aby słowa jego nie były ,,jako miedź brzą­
kająca albo cymbał grzmiący’’.

Jeżeli wykład uniwersytecki, a więc przeznaczony dla 
młodzieży starszej, poważniejszej i postawionej w inno warun­
ki zewnętrzne niż te, w których żnajduje się młodzież szkolna, 
trwa najwyżej czterdzieści minut, to na wykład w' szkole 
średniej nie można pod żadnym Avarunkiem poŚAvięcać AvięceJ 
niż kwadrans lub dw-adzieścia minut. W dodatku ten piętna­
sto- czy dAvudziestominutow'y Avykład poAV'inien nosić przede- 
Avszystkiem cliarakter opisowy i faktyczny, to znaczy, że na­
leży w nim unikać podawania teoretycznych określeń i defi- 
nicyj, których uczniowie ze słów- nauczyciela z pewnością ani 
zrozumieć, ani zapamiętać nie będą nigdy w stanie. Uczeń 
zrozumie i zapamięta tylko te określenia i definicje, do któ­
rych dojdzie sam AAńasną pracą myśłoAÂ ą pod kierunkiem na­
uczyciela. Już Raliełais i Montaigne protestowali ])rzeciwko 
„nadziewaniu” uczniÓAV Aviadomosciami przez nauczyciela, sta­
wiając na pienvszym planie samodzielną pracę ucznia ( Uac-  
t i Amt e  p r o p r e  d e  UćlÓA^e),  a znakomity pedagog an­
gielski XVI stulecia J o h n  B r i n s l e y  radzi ograniczać cały 
Avyklad do szeregu krótkich pytań ( to  p r o p o u n d  a l l  
u n t o  t h e m  i n s h o r t q u e s t i o n  s). Z tego ięc AA'zględu 
należy w tym AÂ ypadku iść drogą, AYskazaną jeszcze przez 
nieboszczyka Sokratesa, o którym AAdemy, że lubiał spacero- 
Avać po ulicach i placach publicznych, a spotkaAA'szy którego- 
kolAviek ze SAAmich uczniów, doproAvadzal go przez odpoAAue, 
dnie pytania do samodzielnego określania pojęcia piękna



prawdy, cnoty itp. Kzecz prosta, że przy stosowaniu tej me­
tody należy uwzględniać nie tylko pojedyńczjmh uczniów, ale,
0 ile można, całą nawet klasę, to znaczy, że w s z y s c y  j e ­
d n o c z e ś n i e  p o w i n n i  p r a c o w a ć .  W jaki zaś spo­
sób przy powyższej metodzie da się utrzymać uwaga całej 
klasy—to będzie już zależało od właściwości, zdolności i taktu 
samego nauczyciela. Wiadomo bowiem, że jednemu szydła 
golą, drugiemu i brzytwy nie chcą, a dać ogólną receptę na 
umiejętne wzięcie się do rzeczy w dziedzinie nauczania jest 
również trudno, jak dać receptę na wyrobienie lekkiej ręki 
u jeźdźca lub miękkiego pyska u konia.

W szczególności zaś przy określaniu pewnych zasadni­
czych pojęć (np. wartości lub ceny, prawa popytu i podaży, 
prawa Greshama itp.) nie bez korzyści będzie posługiwanie 
się odpowiedniemi formułami algebraicznemi, ałbowiem umysł 
ucznia szkoły średniej, jako wygimnastykowany na matema­
tyce, z łatwością przyswoi sobie formułę, a co za tem idzie
1 samo pojęcie. I niech nas w danym wypadku nie odstrasza 
przykład owego uczonego anglika, który przełożył cały sy­
stem ekonomji politycznej na język równań algebraicznych, 
aby przekonać siebie i innych, że żadne określenie z dziedzi­
ny ekonomji politycznej nie da się wyrazić ściśle za pomocą 
formuły matematycznej )̂, gdyż powinno nam chodzić tylko 
o i l l u s t r a c j ę  pojęcia, nie zaś o d o k ł a d n o ś ć jego ma­
tematycznej transkrypcji.

W zapale reformowania naszego szkolnictwa wygłoszono 
wśród wiełu innych paradoksów i takie zdanie, że wszelka 
kontrola w szkole średniej jest zbyteczną, gdyż zaniedbanie 
lekcji stanowi już dostateczną karę dla ucznia. Prowadzi to 
koiisekwentnie do pozostawienia uczniom zupełnej swobody 
co do uczenia się lub nieliczenia się, a co za tem idzie, prze­
widuje zniesienie wszelkiego sprawdzania postępów’ ucznia 
zarówno ŵ ciągu roku, jak i na egzaminie.

*) Zob, WlietccU. Mathematical Eccpoaition uf >;o?ne l octrines o f P oliti-  
cal Pcunomy w tomach III i IV Transactions o f the Camhridc/e Philosophical- 
Society za r. 1830 i 1833.
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Na szczęście takiego systemu nie wprowadzono dotąd 
nigdzie na całym świecie, przynajmniej w żadnej jako tako 
poważnej szkole.

Ponieważ w dziedzinie nauczania wolimy opierać się ra­
czej na wynikacli wiekowego dorobku kultury zachodnio-eu­
ropejskiej, niż na samobytnej fantazji naszych reformatorów 
pedagogicznych, przeto i do wykładu ekonomji politycznej 
w szkole średniej pragnęlibyśmy zastosować ogólną zasadę 
jaknajczęstszego i możliwie jaknajdokładniejszego sprawdzania 
postępów uczniów w ciągu roku, niezależnie od ostatecznego 
sprawdzenia ich wiadomości na egzaminie w końcu roku. 
I tu musimy wystąpić z zasadniczem i jaknajkategoryczniej- 
szem zastrzeżeniem przeciwko zaprowadzającemu się u nas 
tu i ówdzie systemowi t. zw. repetycyj, pozostawiających 
ucznia przez dłuższy czas bez żadnej kontroli, a zmuszają­
cych go natomiast do „obkucia” Avyłożonej. części kursu 
na dzień oznaczony. Przy systemie repetycyj najpilniej­
szy nawet uczeń przestaje się u c z y ć ,  to jest przyswnajać 
przedmiot powoli drobnemi daw'karai, natomiast zmuszony do 
jednorazowego, nagłego wysiłku, zapoznaje się z kursem bar­
dzo pobieżnie, i powierzchownie, nie ma czasu na zgłębienie 
przedmiotu i stara się mechanicznie zapamiętać szczegóły, o 
które może być zapytany. System taki, jako ściśle związany 
z „wykładem gramofonowym“, stanowi specyficzny wynalazek 
rosyjski, zaprowadzony w wyższych uczelniach Cesarstwa na 
mocy opracowanej główmie przez Katkowa ustawy uniwersy­
teckiej 1884 r., w postaci t. zw. „zaliczeń półkursowych“ i Avy- 
dał już w wyższem szkolnictwie rosyjskiem jaknajfatalniejsze 
OAVoce, a wprowadzenie tego systemu do naszych szkół śred­
nich grozi wprost nieobliczalnemi stratami. System repetycyj 
obniża z konieczności skalę wymagań nauczyciela.

Ekonomja polityczna należy do przedmiotów p a r  e x ­
c e l l e n c e  pamięciowych, i zdarzało się nam spotykać stu­
dentów, którzy po dwóch-trzech nieprzespanych nocach zda­
wali z niej egzamin z odznaczeniem, lecz po upływie tygodnia 
nie byli już w stanie przypomnieć sobie podstawowych wia­
domości z pochłoniętego w tak gorączkowy sposób podręczni­
ka. To samo dałoby się powiedzieć o dzisiejszych repety-
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cjach, które w gruncie rzeczy stanowią rezultat przeniesienia 
wadliwego systemu gramofonowego ze szkoły w'̂ yższej do szko­
ły średniej.

Uc z e ń  w s z k o ł ę  ś r e d n i e j  m u s i b y cU c i ą g ł e 
s u r  ł e qui  v i v e  i n i e  p o w i n i e n  w i e d z i e ć  ani  d n i a  
a n i  go d z i n y ,  k i edy  b ę d z i e s p y t a n y, Tylko w ten 
sposób można go wdrożyć do ciągłej i systematycznej pracy 
nad przedmiotem, a jakiż jest inny ceł nauczania w szkole 
średniej, jak nie przygotowanie młodego chłopca do przj^szłej 
samodziełności w nauce i życiu przez ciągłość i systematycz­
ność liczenia się na ławie szkolnej?

Przy systemie nieustannego sprawdzania postępów zapo- 
mocą jaknajczęstszego pytania podczas lekcyj uczeń nabywa 
stopniowo pewien mniejszy lub większy zakres wiadomości 
faktycznych w zależności od programu i ilości godzin, poświę- 
conycli na wykład danego przedmiotu, ałe całokształt przed­
miotu przyswoi sobie dopiero wmwczas, jeżeli w końcu roku 
zmuszony będzie powtórzyć cały kurs od początku do końca. 
Tyłko wtenczas dotychczasowa bezładna mieszanina pojedyń- 
czych faktów i poszczególny cli poglądów ułoży mu się w głó­
wne jako harmonijna całość, tyłko wtenczas ujrzy on łas tam, 
gdzie przedtem widział oddzielnie stojące drzewna, tyłko wten­
czas zrozumie, pozna i odczuje łączność dotychczas luźnie 
związanych szczegółów. Uwieńczeniem wykładu ekonomji po­
litycznej powńnien więc być poważny egzamin ostateczny, po­
legający na możliwie jaknajdokładniejszem zbadaniu dojrzało­
ści umysłowej ucznia za pomocą szeregu łuźnych pytań ze 
w^szystkich ważniejszych działów tego przedmiotu. Przy pra­
widłowo pojętym systemie egzaminacyjnym cały ciężar pracy 
przechodzi z ucznia na egzaminatora, który—wbrew przyjętej 
u nas zasadzie — powinien jaknajmniej słuchać, a jaknajwię- 
cej pytać, nie żądać skończonej odpowiedzi na zadaw^ane py­
tania, lecz tyłko sprawdzać, w'' jakim stopniu uczeń wyrobił 
W' sobie zdolność logicznego operowania zasadniczemi pojęcia­
mi z dziedziny ekonomji politycznej.

O z n a j o m o ś c i  p r z e d m i o t u  d e c y d u j e  r o k  
s z k o l n y  i s t o p i e ń  r o c z n y ,  o d o j r z a ł o ś c i  
u c z n i a  — e g z a m i n  o s t a t e c z n y  i s t o p i e ń ,  o-

2
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t r z y i n a n y  na  e g z a m i n i e .  Dla tego też w krajach 
o wysoko rozwiniętej kulturze naukowej, jak np. w Anglji, 
Francji lub Stanach Zjednoczonych, egzamina ostateczne od­
bywają się nie w samej szkole, lecz po za nią przed specjal- 
nemi komisjami uniwersyteckiemi.

Na zakończenie niech nam będzie wolno powtórzyć za 
jednym ze współczesnych pedagogów amerykańskich, że 
wprawny nauczyciel potrafi podnieść wykład każdego przed­
miotu—a więc i ekonomji politycznej — do wysokości etyki 
przez budzenie w uczniach czystego dążenia do prawdy, du­
cha uczciwości umysłowej, chęci do pracy i pokonywania tru­
dności, wreszcie długiego szeregu cichych cnót codziennych ’).

*) Brown to Butler^s EduciUion inthe United States 1900 tom 1 str. 187



I.

Przedmiot Ekonomji Politycznej- Prawa ekonomiczne. Stanowisko 
Ekonomjl Politycznej wśród innych nauk. Ekonomja Polityczna 
i Polityka Ekonomiczna- Istota gospodarstwa i system Ekonomji

Politycznej.

§ 1. Przedmiot Ekonomji Politycznej. Ekonomia politycz­
na zajmuje się badaniem zjawisk, spostrzeganych w życiu go- 
spodarczem społeczeństwa ludzkiego, tudzież określeniem praw, 
rządzących działalnością gospodarczą pojedynczych jednostek 
w tern społeczeństwie.

Główną dźwignię takiej działalności, skierowanej ku osią­
gnięciu możliwego maximum dóbr materjalnych i kulturalnych, 
stanowi właściwy każdemu człowiekowi e g o i z m  e k o n o- 
m i c z n y, wyrażający się w p o ż ą d a n i u d ó b r  d o c z e ­
s n y c h  w c e l u  p o p r a w i e n i a  s o b i e  b y t u  (-John 
Stuart Mili); pozatem w naturze ludzkiej leżą jeszcze wrodzo­
ne instynkty (s a m o z a c h  owa  w c z y  i r o z m n a ż a n i a 
s i ę), które też odgry wają pewną rolę w ogólnym rozwoju 
gospodarstwa społecznego (Sclimoller). Wreszcie zjawiska go­
spodarczego życia narodów stoją też w związku ze w z r o- 
s t e m l u d n o ś c i  tudzież—z f i z y c z n e m i w ł a ś c i ­
w o ś c i a m i  s i ł  przyrody przy zastosowaniu do nich pra­
cy ludzkiej. Rozpatrzenie i zbadanie całokształtu czynników 
duchowych i przyrodzonych, wpływających na ukształtowanie 
się stosunków gospodarczych, pozwała dojść do mniej lub wię­
cej określonych wyników', które, ujęte w' formę twierdzeń 
pozytyw'nych, noszą nazw'̂ ę pr a ŵ e k o n o m i c z n yc h.

§ 2. Prawa ekonomiczne. Tak zwmne praw'a ekonomiczne 
należy ściśle odróżniać zarówno od p r z e p i s ó w p r a w-
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n y c h, określających organizację władz państwowych tu­
dzież stosunek jednostki do innych ludzi, do społeczeństwa 
i do państwa, jak i od p r a w  n a u k o w y c h ,  z któreini 
mamy do czynienia w naukach ścisłych, np. w astronomji, fi­
zyce albo w chemji. Przepis prawny bowiem u s t a n a w i a  
pewien określony porządek rzeczy, który istnienie swoje za­
wdzięcza wdaśnie wydaniu odnośnego przepisu przez władzę 
państwową, AYSzelka więc zmiana przepisu pociąga za sobą 
zmianę odpowiedniego stosunku prawnego. W przeciwstawie­
niu do przepisów prawnych, które posiadają siłę twórczą, 
w tern znaczeniu, że b u d u j ą  noww porządek rzeczy, pra­
wa naukowe s t w i e r d z a j  ą tylko porządek rzeczy, istnie­
jący sam przez się w naturze od czasów Stworzenia. Tak 
np. ustrój polityczny kongresowego Królestwa Polskiego o- 
party był na konstytucji 1815 r., którą w roku 1832 zniósł 
Statut Organiczny, ale system Kopernika albo prawo po­
wszechnego ciążenia Newtona stanowią naiikowm uzasadnienie 
i skonstatowanie zjawisk, istniejących we Wszechświecie od 
czasów Stworzenia, i zupełnie niezależnie od tego, czy ludz­
kość wiedziała o ich istnieniu, czy też błędnie tłómaczyła so­
bie te zjawiska.

Dla tego też odkrycia naukowe są w gruncie rzeczy ni- 
czem innem jak tylko hypotezami, czyli ¡przypuszczeniami, 
których słuszność została stwierdzoną za pomocą metody do­
świadczalnej (Claude Bernard); tym sposobem prawa naukowm 
są prawami s t a ł e  mi, istniejącemi wszędzie i zawsze w je­
dnakowym napięciu. Tymczasem zastosowanie metody do­
świadczalnej w dziedzinie ekonomji politycznej jest wręcz nie- 
raożliwem, gdyż mamy tu do czynienia z szeregiem zjawisk 
tak ściśle złączonych ze sobą, że niepodobieństwem jest od­
dzielić jedne od drugich, odosobnić je i poddać badaniu ekspe­
rymentalnemu. Przy badaniu zjawisk ekonomicznych, zależ- 
n}mh zazwyczaj od szerokości i długości gieograficznej i od 
właściwości historycznych i etnograficznych danego kraju, 
o b s e r w a c j a  m u s i  z a s t ą p i ć  d o ś w i a d c z e n i e  
c z y l i  e k s p e r y m e n t, gdzie zaś wniosek, oparty na ob­
serwacji, nie może być spraw^dzony na drodze eksperymental­
nej — tam nie może być moŵ y o absolutnej, bezwzględnej
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prawdzie. Dlatego też wszelkie usiłowania odkrycia „praw” 
niezmiennych, rządzących społeczeństwem ludzkiem w dzie­
dzinie gospodarczej“ nie zostały uwieńczone pomyśłnym skut­
kiem. Usiłowania te podjęła bezowocnie w XVIII wieku szko­
ła francuskich fizjokratów (Quesnay), wznowiła zaś je w ubie­
głem stułeciu szkoła pozytywistów, która w społeczeństwie 
łudzkiem upatrywała organizm, powstający i rozwijający się 
na mocy praw, najzupełniej identycznych z prawami fizjolo- 
gicznemi, rządzącemi rozwojem wszelkiego żyjącego organizmu 
(t. zw. teorja organiczna Augusta Comte’a i Herberta Spen­
cera) a jednak „nikt jeszcze nie był w stanie odkryć chociaż­
by jedno, jedyne rzeczywiste prawo ekonomiczne w nauko- 
wem znaczeniu tego słowa” (Karl Diehl). Natomiast litera­
tura ekonomji politycznej zna liczne przykłady praw ekono­
micznych, uważanych przez czas dłuższy za niezbite prawdy 
naukowe, a które przy zmianie warunków okazały się niewy- 
trzymującemi krytyki (np. znano prawo Malthusa (1798), że 
ludność wzrasta w postępie geometrycznym, podczas gdy środ­
ki spożywcze Avzrastają w postępie arytmetycznym; prawo to, 
słuszne dla Stanów Zjednoczonych w drugiej połowie XVIII 
w., nie wyraża naAvet w przybliżeniu rzeczywistego stosmdui 
pomiędzy wzrostem ludności i AVzrostem środków spożywczych 
w  Europie av XIX stuleciu). Dlatego też w dzisiejszym sta­
nie nauki ekonomji politycznej nie może być mowy o wypro­
wadzaniu ogólnych zasad naukowych organizacji gospodar­
stwa społecznego dla wszystkich krajów i dla Avszystkich 
epok; możemy najwyżej mówić o systemie gminnego Avładania 
ziemią u dawnych rzymian lub giermanÓAV, o systemie mer- 
kantylistycznym w Anglji w XAHI wieku, o Avielkiej produkcji 
kapitalistycznej ubiegłego stulecia i t. p. Ale nawet dla po- 
jedyńczych narodów i poszczególnych epok ogólne prawa eko­
nomiczne nie dadzą się ściśle wyprowadzić. Uczony przyrod­
nik może badać siły przyrody i ich stosunek Avzajemny, w zii- 
pełnem oderwaniu od życia rzeczywistego, usuwając np. za 
pomocą specjałnych przyrządów siłę tarcia i wyprowadzając 
tym sposobem teoretyczne zasady czystej mechaniki, ale zja­
wiska ekonomiczne nie dają się odosobnić od warunków rze­
czywistego życia i poddać bezpośredniej analizie doświadczalnej.
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W przeciwstawieniu do praw naukowych p r a w a  eko-  
n o Ul i c z n e n i e s ą p r a w a m i s t a ł e m i, 1 e c z z m i e ­
n i a j ą  s i ę  w p r z e s t r z e n i  i c z a s i e  w z a l e ż n o ­
ś c i  od  c a ł e g o  s z e r e g u  p r z y c z y n  d z i e j o ­
w y c h  i w a r u n k ó w  k u l t u r a l n y c h .  W n i o s k i ,  do 
k t ó r y c h  d o c h o d z i  n a u k a  e k o n o ra j i p o l i t y ­
c z n e j ,  p o s i a d a j ą  l i  t y l k o  z n a c z e n i e  w a ­
r u n k ó w  e.

Mylnym byłby jednak wniosek, że skoro prawa eko­
nomiczne w ścisłera znaczeniu tego słowa nie istnieją Avca- 
le, życie gospodarcze narodów, zarówno jak życie go­
spodarcze jednostek, jest tylko dziełem ślepego przypadku i 
trafu. Owszem, obserwacja zjawisk ekonomicznych wykazuje 
niezbicie pewną r e g u l a r n o ś ć  w następowaniu ich po so­
bie i pewną harmonję we wzajemnym stosunku jednych do 
drugich, co daje nam możność p r z e w i d y w a n i a  s k u t ­
k ó w  po o d p o w i e d n i e m z b a d a n i u  s z e r e g u p r z y- 
c z y n. Tak np. zbadanie stanu kursu wekslowego w danjnn 
kraju pozwala nam wyciągnąć odpowiednie wnioski o jego 
ogólnem położeniu ekonomicznem i fiiiansowem, a t. zw. 
p r a w o  Gr es ha ma  uczy nas, że skoro w obiegu znajdzie 
się moneta dobra wraz ze złą, zły pieniądz wyciśnie z obiegu 
monetę dobrą i pełnowartościową. Ale ta regularność zjawisk 
ekonomicznych pozostaje w ścisłym związku z istniejącym 
ustrojem społecznym danego kraju i danej epoki. Nie sama 
więc n a t u r a ,  ale k u l t u r a  jest w danym wypadku miaro­
dajnym czynnikiem, dlatego też przy -badaniu ustroju gospo­
darczego i określaniu form jego rozwoju— ekonomja politycz­
na wyciąga swe wnioski ze w^zględów s ł u s z n o ś c i  i c e l o -  
w" o ś c i , nie zaś —jak w naukacły  ̂ścisłych — z b e z w z g l ę ­
d n y c h  p r a w d n a u k o  ŵ y c li. /

Y § 3,^^tanowi8ko Ekonomji Polityczne] wśród innych nauk. Z te­
go względu ekonomja polityczna nie należy do rzędu nauk ści­
słych jak np. nauki matematyczne lub przyrodnicze, lecz do kate- 
gorji t. zw. „nauk moralnych i politycznych” (sciences mora­
les et politiques), zwanych inaczej „naukami społeoznemi”, 
gdyż przedmiotem ich badania jest człowiek, żyjący w społe­
czeństwie.



15

Dlatego też ekonoinja polityczna stoi w ścisłym związku 
z nauką moralności czyli e t y k ą  i z nauką p r a w a  wogóle 
(szczególniej zaś z teorją prawa cywilnego).

Nauka o moralności, czyli e t y k a ,  zawiera całokształt bez­
względnych przykazań, t, j. wytycznych wskazówek, określa­
jących tryb naszego postępowania względem bliźnich i wzglę­
dem nas samych, z tern zastrzeżeniem, że do wypełniania 
tych przykazań obowiązuje nas wyłącznie tylko nasze własne 
sumienie. Te przykazania moralne, wskazując nam drogę do 
doskonałości, nie znoszą przymusu, albowiem doskonałym mo­
że być tylko ten, kto dobrowolnie wykonywuje obowiązki, 
wskazane mu przez jego sumienie. Ale że doskonałość na sku­
tek ułomności natury, ludzkiej nie może być udziałem wszyst­
kich ludzi bez wyjątku, przeto dla jednostek przeciętnych ko- 
niecznem jest ścisłe ustalenie te j  n a j m n i e j s z e j  i l o ś c i  
przepisów moralnych, bez których społeczeństwo nie mogłoby 
Wj)rost istnieć, i to „ m i n i m u m  e t y c z n e ” stanowi prawo 
obowiązujące. Dlatego też p r a w o  zawiera w sobie zbiór 
tych wytycznych wskazówek moralnych, których wykonywa­
nie leży w interesie całego społeczeństwa i przez to społe- 
łeczeństwo jest przestrzeganem; tym sposobem na straży pra­
wa stoi p r z y m u s ,  po za którym leży o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć ,  a w wielu wypadkach nawet ka r a .

E k o n o i n j a  p o l i t y c z n a ,  stwierdzając niezbity fakt, 
że działalność ludzka w dziedzinie stosunków gospodarczych 
opiera się na egoizmie ekonomicznym jednostki, przy ustala­
niu zasad, dotyczących organizacji poszczególnych działów 
gospodarstwa społecznego (szczególniej zaś w dziedzinie teo- 
rji spożycia i podziału dochodu narodowego wśród poszcze­
gólnych wytwórców), wychodzi i musi wychodzić zawsze 
z ogólnych zasad s ł u s z n o ś c i  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  
wkracza więc tym sposobem niewątpliwie w dziedzinę e t y k i  
czyli moralności. Niektóre zagadnienia ekonomiczne są tak 
ściśle zwuhązane z zagadnieniami etycznemi, że napróżno usi­
łowalibyśmy przeprowadzić pomiędzy niemi ściślejszą granicę. 
d\) samo da się powiedzieć i o stosunku ekonomji politycznej 
do n a u k i  p r a w a ,  albowiem ekonoinja polityczna operuje 
temi sainemi pojęciami własności, zobowiązania,, umowy, dzie-
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dziczenia, podatku, któremi operuje prawo cywilne, handlowe 
lub finansowe, z tą, tylko różnicą, że po za przepisami prawa 
obowiązującgo stoi przymus czyli sankcya polityczna, podczas 
gdy prawa ekonomiczne posiadają charakter wskazówek li 
tylko teoretycznych.

Ustanowienie ścisłej granicy pomiędzy ekonomią z je ­
dnej, a etyką i prawem z drugiej strony jest przeto n i e m o ­
ż l i we mu  dość będzie powiedzieć, że zarówno ekonomja poli­
tyczna jak i prawo obejmują oprócz wspólnych dziedzin pew­
ne dziedziny specjalne, z któremi ekonomja polityczna nie ma nic 
wspólnego; taką dziedzinę w etyce stanowinp. stosunek człowieka 
do samego siebie, a w prawie opieka, usynowienie, proce­
dura cywilna i karna i t. p. Z tego względu można porównać 
te trzy nauki do trzech ellips, posiadających jedno wspólne 
ognisko (Charles Gide).

§ 4. Ekonomja Polityczna i Polityka Ekonomiczna. W sto­
sunku do zagadnień społecznych doby bieżącej ekonomja po­
lityczna stoi mniej więcej tak samo jak np. chemja w stosun­
ku do projektów melioracyj rolnych lub ulepszeń zdrowo­
tnych, albo jak iizjologja w stosunku do rozmaitych systemów 
leczniczych.

E k o n o m j a  p o l i t y c z n a  jako systemat naukowy 
zajmuje się wyprowadzeniem o g ó l n y c h  t e o r e t y c z ­
n y c h  z a s a d  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  obierając za 
przedmiot swego badania oderwane, abstrakcyjne pojęcie j e ­
d n o s t k i  e k o n o m i c z n e j  (economical man), to jest ludzi, 
obcujących ze sobą wyłącznie tylko w dziedzinie stosunków 
gospodarczych. Uzupełnienie teoretycznych badań, stanowią­
cych przedmiot właściwej ekonomji politycznej stanowi p o ­
l i t y k a  e k o n o m i c z n a ,  mająca do czynienia już nie 
z oderwanemi pojęciami naukowej abstrakcji, ale z b a d a ­
n i e m  r z e c z y w i s t y c h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r k i  
s p o ł e c z n e j  z uwzględnieniem wyników, zdobytych do­
świadczeniem historycznem (Keynes). Podstawę polityki eko­
nomicznej stanowi s t a t y s t y k a  czyli przedstawienie w cy­
frach prawdziwego obrazu i stanu różnych stron gospodar­
czego życia danego narodu w danym okresia czasu; ponieważ 
zaś życie gospodarcze narodu stoi w ścisłym związku z go-
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spodarczyin ustrojem państwa, [)rzeto polityka ekonomiczna 
uwzględniać musi również t e o r J § s k a r b o w o ś c i , to jest 
naukę o gospodarstwie państwowem.

Pohjczenie tych dwóch metod badania zjawisk ekono­
micznych (ekonomja polityczna i polityka ekonomiczna) po­
zwala nam dojść do pewnych określonych w y n i k ó w, które, 
n ie  p o s a d a j ą c z u a c z e n i a b e z w z g l ę d n y c h  d o g ­
ma t ó w n a u k o w y c h ,  s t a n o w i ć  m o g ćj, j e d n a k o g ó l ­
ne w s k a z ó w k i  w d z i e d z i n i e  g o s p o d a r k i  s p o ł e c z- 
n ej. „Ekonoraja polityczna wyprowadza ogólne zasady dla 
najważniejszych stosunków pomiędzy czynnikami życia gospo­
darczego, jak np. cena, podaż i popyt, dochód, kapitał, kre­
dyt i t. p. Ale zasady te dają się dostrzedz w prawdzityem 
życiu bardzo rzadko tak, jakby je pragnęła teorja, bądź co 
bądź działają one niewątpłiwie o tyle, o ile prawdziwemi są 
przypuszczenia, na których są oparte, i o ile zasady te po­
siadają w rzeczywistości charakter p r z y c z y n o w y  ” . 
(Wundt).

§ 5..- Istota gospodarstwa i system Ekonomji Politycznej.
Każde gospodarstwo ma na celu z a d o s y ć u c z y n i e n i e 
p o t r z e b o  m c z ł o w i e k  a, począwszy od nieodzownej ko­
nieczności zaspokojenia pragnienia i głodu, a kończąc na umy­
słowych i duchowych potrzebach natury łudzkiej. Środki, 
służące ku zaspokojeniu p o t r z e b  człowieka, nazywamy 
Ava r t oś c i a mi  w najszerszem znaczeniu tego słowa.

Potrzeby człowieka pierwotnego nie wiełe-różniły się od 
potrzeb zwierzęcych, lecz kiedy zwierzęciu dla zaspokojenia 
pragnienia i głodu wystarcza najzupełniej wrodzony i li­
s ty  n k t, człowiek, jako. istota obdarzona i n t e l i g e n c j ą ,  
t. j. możnością doskonalenia się, już bardzo wcześnie doszedł 
do ułatwienia sobie istnienia za pomocą w y n a l a z k u ,  
a przedewszystkiem zapomocą wynalezienia n a r z ę d z i ,  co 
dało mu możność wytwarzania nowych wartości, nie ograni­
czając się na wzór zwierząt do spożywania tylko tych war­
tości, które istnieją same przez się w naturze. Dopiero od 
chwili wynalezienia najpierwotniejszych bodaj narzędzi (dzida, 
siekiera, łuk i strzały) datuje właściwe gospodarstwo ludzkie,



—  18

z początku bardzo proste i nieskomplikowane, lecz rozwijają­
ce się i doskonalące z biegiem czasu.

Wzrost cywilizacji i kultury w każdem społeczeństwie 
mierzy się w rzeczywistości wzrostem potrzeb ludzkich, 
a więc i coraz większym postępem w sposobie ich zaspakaja­
nia; innemi słowy „wszelką pracę wytwórczą, przekraczającą 
konieczność zaspokojenia pierwszych potrzeb żywnościowych, 
wywołuje pożądanie nierówności społecznej” ( Mai  l ock) ,  al­
bowiem główną dźwignię postępu na każdetn polu stanowi, 
jak wiadomo, egoizm ekonomiczny, to jest wrodzone każdemu 
człowiekowi dążenie do polepszenia własnego bytu w porów­
naniu z bytem otaczających go ludzi. Każde więc gospodar­
stwo ludzkie ma na celu p r o d u k c j ę  czyli wytwarzanie 
nowych wartości bądź bezpośrednio, bądź przez odpowiednie 
przeistaczanie ('obrabianie łub przeróbkę) lub zmianę już ist­
niejących, w c e l u  k o n s u m o j i  czyli spożycia, to jest za­
spokojenia odpowiednich potrzeb. 1 o ile gospodarstwo ludz­
kie rozpatrywać będziemy z punktu widzenia jednostki, ist­
niejącej poza społeczeństwem (niby Robinson na bezludnej 
wyspiej, to treść i istotę takiego gospodarstwa wyczerpują 
najzupełniej pojęcia produkcji czyli wytwórczości i konsumoji 
czyli spożycia.

Ale jeszcze Arystoteles nazwał człowieka „zwierzęciem 
społecznem” w tern znaczeniu, że właściwe swe zadanie czło­
wiek spełniać może tylko w społeczeństwie podobnych sobie 
istot, że normalnem życiem człowieka w przeciwstawieniu do 
życia zwierząt jest życie wspólne, życie społeczne. Otóż 
w społeczeństwie łudzkiem w miarę postępu następuje z ko­
nieczności rzeczy z biegiem czasu p o d z i a ł  p r a c y ,  z po­
czątku jako jej rozgałęzienie na szereg poszczególnych z a- 
ję ć  czyli f a c h ó w,  następnie zaś jako s p e c j a l i z a c j a  
w dziedzinie każdego poszczególnego zajęcia, każdego po­
szczególnego fachu. Tym sposobem pojedyńczy człowiek wy­
twarza tylko pewne określone wartości, z których niewielką 
tylko ilość jest w stanie sam spożyć czyli zużytkować, nato­
miast znaczniejszą część wytworzonych przez siebie wartości 
w y m i e n i a  na inne wartości, wyprodukowane przez innych
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ludzi, a niezbędne dla niego dla zadosycuczynienia jego wła­
snym potrzebom.

Jak w organizmie żyjącym odbywa się ciągła, nieustan­
na przemiana raaterji, to jest, innemi słowy, ciągła wymiana 
jednych materji na drugie, tak i wytwórczość ludzka stałaby 
się niemożliwą, gdyb}  ̂ w organizacji gospodarstwa społecznego 
nie było ciągłej wymiany jej wytworów, i „ c y r k u l a c j a  
czyli o b i e g  w a r t o ś c i  odgrywa w gospodarstwie społecz- 
nera tę samą rolę, jaką w każdym organizmie żyjącym od­
grywa system krążenia krwi” (Herbert Spencer). Dalej, jak 
w organizmie żyjącym do wykonania każdego zadania ko­
niecznym jest wysiłek, to jest zużycie pewnej energji, z a po ­
ż y c z o n e j  z całego organizmu (np. przypływ krwi do mó­
zgu podczas pracy umysłowej), tak samo niezbędnym warun­
kiem działalności gospodarczej człowieka w społeczeństwie 
jest k r e d y t ,  to jest możność korzystania z innych środków 
produkcji, oprócz tych, któremi rozporządzamy sami. Wresz­
cie skoro w społeczeństwie ludzkiem na wytwarzanie wartości 
składa się cały szereg ludzi, z których jedni dają bezpośred­
nio swoją pracę, drudzy zaś umożliwiają pierwszym pracę 
przez dostarczenie odpowiedniego w^arsztatu i narzędzi pracy, 
zachodzi potrzeba uregulowania p o d z i a ł  u czyli r e p a r t y- 
cj i wyprodukowanych wmrtości pomiędzy tych, którzy w teu 
lub inny sposób przyczynili się do ich wytworzenia.

Tym sposobem nauka ekonomji politycznej obejmuje 
p i ę ć  zasadniczych działów, a mianowicie: 1) t eor j ę .  p r o ­
d u k c j i  c z y l i  w y t w ó r c z o ś c i ,  2) t e o r j ę  k o n s u m- 
cj i  c z y l i  s p o ż y c i a ,  3) t e o r j ę  p o d z i a ł u ,  c z y l i  
r e p a r t y c j i w a r t o ś c i .  4) t e o r j ę  c y r k u l a c j i ,  
o b i e g u  c z y l i  w y m i a n y  w a r t o ś c i  (nauka o pieniądzu) 
i 5 ) b e o r j ę k r e d y t u .

Dawni ekonomiści w badaniach swoich nad istotą zja­
wisk gospodarczycli posługiwali się t. zw. metodą d ed u k- 
c y j n ą ,  to jest stawiali z góry abstrakcyjne prawidło, które 
starali się później rozwinąć i uzasadnić. Natomiast rozwuij 
nauk przyrodniczych zapoznał ekonomistów współczesnych 
z t. zw; metodą-i n d u k c y j n ą, która z konkretnych faktów  ̂
wyprowadza dopiero prawidło abstrakcyjne. Obie metody
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okazały się jednakowo wadliwemi; metoda dedidicyjna — dla 
tego, że słuszność późniejszych wywodów zależała od słusz­
ności postawionej z góry zasady, która niezawsze była praw­
dziwą, metoda zaś indukcyjna— dla tego, że, jak już wiemy, 
metoda''doświadczalna nie nadaje się w zupełności do bada­
nia zjawisk ekoiiomicznycb, jako ' zmieniającycłi się zarówno 
w czasie jak i w przestrzeni. Właściwa metoda w nauce 
ekonomji politycznej powinna polegać na kombinacji deduk­
cji z indukcją: „gdzie statystyka, doświadczenie osobiste i hi- 
storja dostarczają faktów, tam należy iśc drogą indukcji, tam 
zaś gdzie brak tych faktów, jako też tam, gdzie zachodzą 
wątpliwości co do stosunku przyczynowego pomiędzy dostar- 
czoneini faktami i towarzyszącemi im okolicznościami, tam 
należy iść drogą dedukcji” ( Bi l i ński ) .



II.

Ekononija Polityczna i gospodarstwo społeczne. Gospodarstwo 
społeczne 1 gospodarstwo prywatne. Gospodarstwo skarbowe j a '  
ko część gospodarstwa społecznego i w przeciwstawieniu do go> 
spodarstwa prywatnego. Gospodarstwo prywatne proste i złożone.

§ 6. Ekonomja Polityczna i gospodarstwo społeczne.
W dosłownem tłómaczeniii z greckiego oznacza e k o n o m j a  
p o l i t y c z n a  (od słów oj k o s—dom, n o m o s—prawo i p o- 
l i s —miasto, społeczeństwo, naród; „naukę o urządzeniu go­
spodarstwa domowego”, ale nie z punktu widzenia pojedyn­
czej jednostki, tylko z punktu widzenia całego społeczeństwa 
(narodu), mnemi słowy naukę o gospodarstwie społecznem”. 
Ekonomję polityczną nazywają też często „ekonomją społecz­
ną”, wychodząc z tego założenia, że „zadaniem jej jest wy­
nalezienie sposobów, które by zapewniły rodzajowi łudzkiemu 
maximum szczęścia na ziemi, te zaś sposoby nie zależą od tej 
lub innej formy państwa” (Sismondi).

G o s p o d a r s t w o  s p o ł e c z n e  s t a n o w i  w y t w ó r  
g o s p o d a r o w a n i a  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ;  jest to— 
„zbiór gospodarstw prywatnych, łecz to zebranie części, z któ­
rych, każda jest dla siebie całością, sprawia, że ciało zbioro­
we przybiera odmienną już naturę, że w niem powstaje od­
dzielne życie, pewuen organizm złożony”. (Su piński ) .

Pisarze starożytni ograniczałi się w swych pismach, po­
święcę nycli „ekonomice”, do ogólnych wskazówek, w jaki 
sposób pojedyńcza jednostka powinna zarządzać swem gospo­
darstwem domowem. Dopiero stosunkowo w nowszyeh czasach 
(nie wcześniej jak w XVI stuleciu) poczęto zwracać uwagę
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na zasadiiiozą, różnicę pomiędzy gospodarstwem p r y w a t ­
ne m i gospodarstwem s p o ł e c z n e  m̂  a w połowie XVIII 
stulecia poW’'stała nowa gałąź nauki o gospodarstwie narodo- 
wem, a mianowicie nauka o gospodarstwie państwa, czyli tak 
zŵ  n"a u k a s k a r b o w o ś c i .

Gospodarstwo prywatne i gospodarstwo społeczne. 
Celem działalności gospodarczej każdej pojedynczej jednostki 
jest zawsze z b o g a c e n i e s i ę ,  to jest zyskanie łub za­
oszczędzenie pewniej ilości dóbr materjalnych z przeznacze­
niem ich na wdasny w^yłączny użytek, albowiem człowiekowi 
wrodzonem jest pożądanie dóbr doczesnych, a chęc poprawie­
nia swego bytu stanowi najważniejszą dźwignię postępu na 
każdem polu działalności ludzkiej. Gospodarstwo społeczne, 
stanowiąc całokształt gospodarstw’ prywatnych, niemniej zmie­
rza jednakże do osiągnięcia pewnych cełów’, często zupełnie 
sprzecznych z celami ekonomicznemi jednostek. Różnica ce­
lów tłómaczy się w danym wypadku różnicą pomiędzy pra­
cą jednostki i pracą całego społeozeństwui, całego narodu. 
Życie jednostki jest ograniczone ŵ czasie, naród zaś żyje 
wńecznie: pojedynczy człowiek może pracować lat 20, 30, 50, 
ale praca społeczeństwa nigdy ustać nie może. Więc n i e 
k a p i t a l i z a c j a  d ó b r  d o c z e s n y c li, a l e  n a j l e p s z e ,  
i n a j o d p o w i e d n i e j s z e  i c li w y z y s k a n i e  s t a n o ­
wi c e ł  i z a d a n i e  p r a wM d 1 o w o z r o z u m i a n e g o  g o ­
s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .  O stopniu ważności tej za­
sadniczej różnicy pomiędzy gospodarstwem prywmtnem po­
szczególnych jednostek i gospodarstwem społecznera można 
przekonać się z porówmania smutnego losu Hiszpanji, która 
zrujnowała swm bogate kolonje dla zgromadzenia jaknajwięk- 
szej ilości złota i srebra — z gospodarczym rozkwitem Anglji, 
której celem (od czasu odłączenia się od niej Stanów  ̂ Zjedno­
czonych) była i jest racjonalna eksploatacja swych zamorskich 
posiadłości terytorjalnycli.

Druga różnica pomiędzy gospodarstwem prywatnem i go­
spodarstwem społecznem polega na tern, że przedmiotem go- 
spodarstwui prywatnego mogą być tylko d o b r a  m a t ę  r j a 1- 
n e , to jest posiadające wnirtość zamienną, podlegające każdej 
chwdli oszacowaniu na pieniądze, podczas gdy prawidłowe go-
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spodarstwo społeczne dąży również do stworzenia d ó b r n i e -  
m a t e r j a 1 n y c h , nie podlegających oszacowaniu pieniężne­
mu, a jednak stanowiących podstawę duchowego i kulturalne­
go rozwoju danego narodu. Do rzędu takich dóbr niematerial­
nych należą np. oświata ludowa, organizacja sieci arterji ko­
munikacyjnych, szpitalnictwo, organizacja kredytu i t. p. Róż­
nica potrzeb, które zaspakajać stara się gospodarstwo prywa­
tne i gospodarstwo społeczne, pociąga też za sobą r ó ż n i c ę  
w s p o s o b a c h  s a m e g o  z a s p a k a j a n i a .  Przedsiębiorca 
prywatny, układając plan działalności gospodarczej, określa 
najpierw sumę przewidywanego dochodu i stosownie do tego 
układa spis wydatków czyli rozchodów. Natomiast organy go­
spodarstwa społecznego (państwo, a w drugim rzędzie powm- 
lane przezeń związki publiczne, t. j. instytucje samorządne) 
najpierw określają ilość niezbędnych wydatków, a potem do­
piero wyszukują środki pieniężne dla ich pokrycia. Tym spo­
sobem pojęcie gospodarstwa społecznego nie jest bynajmniej 
równoznacznem z pojęciem gospodarstwa prywatnego, dlatego 
też prawa, określające życie ekonomiczne danego kraju, bar­
dzo często nie mają nie wspólnego z prawrdłami, któremi w swej 
działalności gospodarczej kierują się przedsiębiorcy prywatni.

§ '8 . Gospodarstwo społeczne i gospodarstwo skarbowe. 
Gospodarstwo społeczne, jako wytwór gospodarowania całego 
społeczeństwa, jako z b i o r o w y  o r g a n i z m  g o s p o d a r ­
czy,  nie posiada ani widomego gospodarza, ani też własnych 
dochodów i rozchodów. Natomiast państwo dla utrzymania 
swego bytu i wypełnienia zadań, wypływających z jego isto­
ty, potrzebuje odpowiednich środków raaterjalnych, któremi 
następnie rozporządza stosownie do swych potrzeb i według 
pewnego z góry określonego planu. W stosunku do gospodar­
stwa społecznego jest przeto gospodarstwo skarbowe jednem 
z jego ogniw, ogniwem potężnem i bardzo skomplikowanem. 
Przedstawienie i uzasadnienie potrzeb państwow'ych tudzież 
źródeł i sposobów ich zaspokojenia stanowi przedmiot od­
dzielnej nauki, zwanej n a u k ą  s k a r b o w o ś c i  albo p r a ­
wem f i n a n s e  we m,  a ponieważ najważniejszem, prawie 
jedynein w dzisiejszym ustroju państw źródłem dochodów 
państwowych są podatki, czyli różnego rodzaju przymusow'e
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opłaty, które skarb ściąga od pojedynczych jednostek, przeto 
n a u k a  s k a r b o w o ś c i s t r e s z c z a  s i ę w ł a ś c i w i e  
W'- n a u c e  o p o d a t k a c h .

Gospodarstwo skarbowe jest c z ę ś c i ą  gospodarstAva 
społecznego, pozostającą z nieni w ścisłym związku wewnętrz­
nym, a nawet w znacznym stopniu określającą jego kierunek. 
Wpływ gospodarstwa skarbowego na gospodarstwo społeczne 
tłómaczy się tein, że: 1) państwo bierze olbrzymi udział w pro­
dukcji społecznej jako posiadacz znacznego majątku (ziemi, 
lasów, kopalni) i jako wielki przedsiębiorca (poczta, telegraf, 
koleje), a także jako jeden z najpoważniejszych'spożywców 
(dostawy rządowe); 2) państwo ściąga w drodze przymusowej 
podatki z dochodów prywatnych, a także cła od towarów, 
przywożony cli z zagranicy, a wysokość i rodzaje podatków, 
opłat rządowycli i ceł wywierają wpływ stanowczy i decydu­
jący na produkcję, obieg towarów i konsumcję, wogóle na 
stan i rozdział dochodu społecznego; 8) przez zaciąganie po­
życzek zagranitiznych i wewnętrznych paiistwo odgrywa do­
niosłą rolę w organizacji i rozwoju kredytu, gdyż długi pań­
stwowe stanowią dogedny środek kapitalizacji i lokowania 
oszczędności dla pojedyńczych jednostek.

Należy zaznaczyć, że zakres bezpośredniej działalności 
państwa społecznego w dziedzinie gospodarczej w ostatnich 
latach rozszerza się ciągle i stale. Państwo spółczesne zdoby­
wa sobie pod tym względem coraz to nowe atrybucje, zastępu­
je lub wyzyskuje na swoją korzyść dotychczasową inicjatywę 
prywmtną, upaństwowiając koleje żelazne, zaprowadzając'Szereg 
monopolów (np. monopol wódczany w Rosji hib monopol ty­
toniowy we Francji i Austrji), wprowadzając rządowe ubez­
pieczenie robotników od śmierci, kalectwa i starości i t. p. 
istotę bowiem spółczesnego państwa stanowi jego wszechpo- 
tęga — inneini słowy możność regulowania podług swego wi­
dzimisię wszystkich przejawów żjT.ia społecznego.

§ 9i_jlospodarstwo skarbowe i gospodarstwo prywatne. 
Gospodarstwo skarbowe, jako gospodarstwo indywidualne paii- 
stwa (i innych związków politycznych) wchodzi wraz z całym 
szeregiem poszczególnych gospodarstw prywatnych w skład 
gospodarstw a społecznego, różni się jednak od gospodarstw
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})r}î \vainych tom, że j)osiada i n n e  c e l e ,  i n n e  ś r o d k i  
d z i a ł a n i a  i i nne  z a s a d y  g o s p o d a r c z e  (Głćibiń- 
ski). W przeciwstawieniu do jednostki prywatnej p a ń ­
s t wo  i s t n i e j e  n i e  dl a s i e b i e ,  a l e  d 1 a s p o ł e c z e ń- 
s t w a , gospodarstwo państwa, czyli gospodarstwo skarbowe 
powinno więc mieć na widoku d o b r o  c a ł e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  Skoro państwo istnieje i działa dla społeczeń­
stwa, przeto społeczeństwo obowiązane jest dostarczyć mu 
środków dla wykonania jego celów i zadań. Dlatego też paii- 
stwo ma prawo pociągać wszystkich członków społeczeństwa do 
przymusowych świadczeń na swoje utrzymanie bądź w formie 
{) o d a t k ó w ,  niezależnych od usług wzajemnych państwa, 
bądź też w formie o p ł a t  za pewne usługi ]3ubliczne (np. 
taryfa pocztowa, opłaty sądowe i t. p.) Z tego samego wzglę­
du i wbrew ogólnej zasadzie wolnej konkurencji, regidującej 
stosunki ekonomiczne, państwo może zapewnić sobie p e w ­
n e g o  r o d z a j u  m o n o p o l e  av d z i a ł a l n o ś c i  g o s p o ­
d a r c z e j ,  to jest pozostawić dla siebie wyłączne praAvo wy­
konywania pewnych czynności ekonomicznych ze Avzględu na 
ogólne dobro publiczne, lub też na konieczność stworzenia no- 
Avych źródeł dochodów państwowych. Tak np. b i c i e  m o ­
n e t y ,  p o c z t a  i t e l e g r a f  stanowią wszędzie monopoł 
państAYOwy (t. zay. regalje), av Austrji i Francji istnieje mo­
nopol tytonioAvy, av Rosji w 1894 roku za])roAvadzony został 
monopol AYÓdczany i t. p.

W przeciAÂ ŝtaAYieniu do gospodarstAva pryAAUitnego, które­
go ostatecznym celem jest zbogacenie się, gospodarstAYO skar- 
boAve poAvinno utrzymyAAmć tylko r ównoAA^agę  p o m i ę ­
d z y  r o z c h o d e m  i p r z y c h o d e m ,  nie dążąc zupełnie 
do kapitalizacji, to jest do zbierania zapasu dóbr materjalnych. 
Państwo bowiem z natury swej jest Avieczystem, nieśmiertel- 
ncm; naAAmt av razie upadku danego pafistwa nowe państAAm 
AÂ stępuje w jego miejsce, przejmując po niem AÂ ŝzelkie praAva 
i zoboAAńązania. Z tego też AYzględu państAYO ay przeciwsta- 
AYieniu do jednostki pryAYatnej może zaAYierać zoboAYiązania na 
termin nieograniczony (np. ay formie renty AYieczystej), Jako 
instytucja, obliczona na istnienie AYieczne, państwo ay swej 
działalności gospodarczej poAYinno stać na stanoAYisku c a ł e -

3
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g o społeczeństwa, albowiem samo państwo istn-ieje nie dla sie­
bie, nie dla jakiejś abstrakcyjnej ideji, ale dla samego społeczeń- 
stwa, jako^den  z niezbędnych warunków jego życia i rozwoju^ 

§ 10/  Gospodarstwo prywatne proste i złożone. Prowa­
dzenie każ^go gospodarstwa przypuszcza zwykle powien sto­
sunek osoby do rzeczy5 tak np. rolnik uprawia ziemię, kupiec 
sprzedaje towar, rzemieślnik przerabia materjały surowe i t. p.; 
dlatego też treścią każdego gospodarstwa jest zawsze zastoso­
wanie p r a c y  l u d z k i e j  (obrobienie, przeróbka, zmiana) 
do pewnego zasobu rzeczy już istniejących. Jeżeli jednostka 
prowadzi swe gospodarstwo wyłącznie swą pracą osobistą i 
na swój własny rachunek, to takie gospodarstwo nazywamy 
gospodarstwem p r o s t e  m (np. dorożkarz, jeżdżący własną 
dorożką we własnego konia). Gospodarstwo pozostaje prostein, 
jeżeli na jego czele stad będzie jeden człowiek kierujący niem 
przy pomocy najemnej pracy innych ludzi, lub przy pomocy 
cudzych kapitałów, o ile gospodarstwo prowadzi na swój w ł a ­
s n y  r a c h u n e k  (np. A pożycza pieniądze od trzech ludzi, 
kupuje trzy konie i trzy dorożki i wysyła je na miasto przy  ̂
pomocy trzech najemnych woźniców); taki człowiek będzie 
właścicielem przedsiębiorshva, czyli p r z e d s i ę b i o r c ą ,  a 
stosunek praAvny pomiędzy nim a pozostającymi u niego na 
służbie woźnicami stanowi u m o w ę (czyli kontrakt) n a j m u 
u s ł u g  o s o b i s t y c h .

Treść umowy najmu usług osobistych stanowi d o s t a r -  
c z a n i e n a s z e j p r a c y 11 a p e w i e n  p r z e c i ą g  c z a s u  
w z a m i a n  z a  u ni ó w i o 11 e w" y n a g r o d z e n i e. Zeiuva- 
nio umowy może nastąpić z obu stron w każdej chwili pod 
warunkiem wynagrodzenia drugiej strony za szkody i stracone 
korzyści; o ile termin nie został określony w samej umowie, 
wolno każdej ze stron odstąpić od umowy za uprzedniem wy- 
powdedzeniem ay terminie, określonj^m bądź przez prawo, 
bądź też przez zwyczaj miejscowy. Dlatego też p r a c o ­
w n i k  p r a c ę  s w o j ą  p r a c o d a w c y  w y n aj  m u j e ,  
a l e  j e j  n i e  s p r z e d a j e ,  i u m o w a  n a j m u  u s ł u g  
o s o b i s t y c h r ó ż n i s i ę z a s a d n i c z o o d u m o av y k u p ­
na  s p r z e d a ż y .  Po pierwsze: przy umowne kupna sprzeda­
ży stosunek pomiędzy sprzedającym i kupującym z chwalą do-
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konania tranzakcji rozwiązuje się sam przez się, natomiast 
przy umowie najmu usług osobistych stosunek pomiędzy stro­
nami zawiązuje się dopiero od czasu zawarcia samej umowy. 
Po drugie: przy umowie kupna-sprzedaży własność rzeczy
sprzedanej przechodzi ze sprzedającego na kupującego, przed­
miotem zaś umowy najmu usług osobistych jest praca ludzka, 
która wogółe spi’zedawaną być nie może. Dłatego też umowa kup­
na-sprzedaży po zawarciu jej nie może być jednostronnie rozwiąza­
ną, podczas gdy umowa najmu usług osobistych trwa tyłko do­
póty, dopóki o b i e  strony same dobrowołnie jej dotrzymują. 
Nikt nie może być zmuszony do dostarczania swej pracy dru­
giemu, jak też nikogo nie można zmusić do korzystania z cu­
dzej pracy. Gdyby bowiem w samej naturze umowy usług 
osobistych nie łeżała możność jednostronnego jej- rozwiązywa­
nia, stosunek pracownika do pracodawcy nie opierałby się na 
powszechnie uznanej i zagwarantowanej przez prawo zasadzie 
ŵ o ł n o ś ci p r a c y ,  łecz przedstawiałby się w rzeczywisto­
ści jako wręcz niedopuszczałny w dzisiejszych czasach dzięki 
zniesieniu niewolnictwa stosunek niewolnika do pana. Z tego 
też względu zasadniczym błędem byłoby podciągać pracę ludz­
ką pod pojęcie towaru wogółe, to jest uważać, że praca ludz­
ka stanowić może przedmiot umowy kupna-sprzedaży, ałbo- 
wdem p r a c a  l u d z k a  n i e  m o ż e  b y ć  s p r z e d a w a xi ą 
i k u p o w a n ą ,  ł e c z  t y l k o  w y n a j m o w’ a n ą.

Naodwrót, gospodarstwo prywatne będzie z ł óż  o n e m 
ŵ ówmzas, jeśli dwie łub więcej osoby połączą swoje kapitały 
lub swoją pracę dla osiągnięcia pewnego  ̂ celu, zastrzega­
jąc sobie przytem udział w zyskach w charakterze współ- 
wdaścicieli przedsiębiorstwa, to jest mniej łub więcej równo- 
uprawmionych wspólników. W wypadkach tego rodzaju mamy 
do czynienia z a s s o c j a c j ą  czyli k o o p e r a c j ą ,  albo 
z r z e s z e n i e m ,  którego przykładem służyć mogą s y n d y - 
k ą t y  r o l n i c z e ,  różnego rodzaju s p ó ł k i  (firmowm, fir- 
niowo-komaiulytown-i, udziałowuć) łub t o ŵ a r z y s t ŵ a a k ­
cyj ne.  W gospodarstwue złożonein stosunek pomiędzy 
w^spółwłaścicielami przedsiębiorstwa określa się na podstawie 
umowny s pó ł k i .
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Treść umowy spółki stanowi w z a j e m n e  z o b ow' i ą-  
z a n i e s i ę  s t r o n  u m a w i a j ą c y c h  si ę co do u ż y c i a  
i c h  k a p i t a ł ó w  ł ub p r a c y na  w s p ó 1 u e ce l e ,  
s z c z e g ó l n i e j  zaś  co do p o d z i a ł u w ś r ó d u m a ­
wi a  j ą c y c li s i ę  e w e n t u a l n y c h  z y s k ów i s t r a t  
p r z e d s i ę l) i o r s t w a. Rozumie się, że i w złożonem go­
spodarstwie oprócz współwłaścicieli mogą być — i najczęściej 
bywają—zwykli robotnicy, których stosunek określa się—jak 
w gospodarstwie prostem—na podstawie umowy najmu usług 
osobistycli.



Jli.

Teorja wartości (wartość użytkowa i wartość zamienna). 
o cenie. Prawo popytu i podaży.

Nauka

§ 11.; Teorja wartości. Gospodarstwo społeczne ma na 
celu wytworzenie bogactwa narodowego, bogactwem zaś na­
zywamy to wszystko, co służy łub służyć może ku zaspokoje­
niu potrzeb i pragnień ludzkich; z tego też względu wdaściwy 
twórca ekonomji politycznej Adam Smith nazwał swe dzieło 
„traktatem o bogactwie narodów”,

Ekonomja polityczna jest więc nauką o bogactwie, a że 
każde bogactw;o posiada swmją wartość, przeto podstawą nau­
ki ekonomji politycznej musi być określenie pojęcia w'artości. 
Z tego też względu niektórzy uczeni proponują nazywać eko- 
ńoniję polityczną „nauką o wartości”.

Teorja wartości stanowi jedną z najtrudniejszych i za­
razem najbardziej spornych kwestyj w ekonomji politycznej. 
Każdy z nas używa często słowa wartość, i rozumie dobrze 
jego znaczenie, ale każdy niemal ekonomista inaczej to poję­
cie określa.

W życiu codziennem wyraz „wartość“ posiada podwójne 
znaczenie, oznacza bowiem: 1) u ż y t e c z n o ś ć  d a n e j
r z e c z y ,  albo też 2) m o ż n o ś ć  z a m i a n  y j e d n e j 
r z e c z y  na  d r ug ą. W pierwszym wypadku mamy do 
czynienia z pojęciem wmrtośoi u ż y t k o w e j ,  w drugim 
zaś z pojęciem wartości z a m i e n n e j .  Wartość użytkowa 
oznacza, że dana rzecz jest w stanie zaspokoić pewne p o- 
t r z e b y  ludzkie, w pojęciu wartości zamiennej mieści się 
p o r ó w n a n i e  danej rzeczy z innemi rzeczami. Pojęcie 
wmrtości zamiennej jest przeto pojęciem względnem, jak np.
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pojęcie ciężkości albo wielkości. W ekonomji politycznej sło- 
Avo „wartość“ przyjęto używać w znaczeniu „wartości za­
miennej“.

Ponieważ potrzeby ludzkie są rozmaite i zależą od indy­
widualnych właściwości danego, osobnika, przeto pojęcie, war­
tości użytkowej nie da się ściśle określić. Wędrowiec, uiuie- 
rający z pragnienia i głodu na pustyni, znajduje worek z du­
katami: w tych warunkach złoto nie posiada dla niego żadnej 
wartości użytkowej, tak samo jak np. pióro ałbo ołówek po­
siadają różny stopień wartości użytecznej w zależności od 
tego, czy ich posiadacz umie pisać, czy też jest analfabetą.

Podstawę wartości każdej rzeczy stanowi s t o p i e ń  
w y s i ł k u  ( z a r ó w n o  f i z y c z n e g o  j a k  i u m y s ł o ­
wego) ,  p o ś w i ę c o n e g o  na  w y p r o d u k o w a n i e  d a ­
n e g o  p r z e d m i o t u  w ś c i s ł e j ł ą c z n o ś c i  z j e g o  
uż y t e c z n o ś c i ą  (czyłi stopniem korzyści, jaką zeń luoże- 
ray wyciągnąć) i j e g o  r z a d k o ś c i ą  s t o s u n k u  do 
i n n y c h  r z e c z y ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  ,w o b i e g u ,  
W tera znaczeniu podstawę wartości rzeczy należy upatrywać 
w t r u d n o ś c i j e j z d o b y c i a  c z y ł i  o t r z y m a n i a ,  
„difficulty of attaindmeiit” — według określenia angielskiej 
szkoły klasycznej. Właściwym twórcą współczesnej teorji 
wartości jest Adam Smith, który pierwszy podkreślił w tem 
pojęciu czynnik p r a c y  l u d z k i e j ;  teorję swego poprzed­
nika i nauczyciela, rozwinął w dalszym ciągu drugi uczony 
ekonomista ańgiełski Dawid Ricardo, podług którego wartość 
rzeczy mierzy się k o s z t a m i  j ej w y p r o d u k o w a n i  a.

W określeniu wartości jako wyniku pracy ludzkiej tkwi 
myśl, że wartość nie może powstać bez pracy, nie znaczy to 
jednak bynajmniej, że jedynie tylko praca tworzy wartość 
Ayytworów. Na wartość towarów składają się oprócz pra­
cy jeszcze kapitał i siły przyrod.y. Tak np. uprawa her­
baty, kawy i .innych towarów kolonjalnych w Europie 
jest wprost niemożliwą nawet przy największej pracy ze 
względu na nieodpowiedni klimat, a praca ludzka bez odpo­
wiednich narzędzi, a przedewszystkiein bez materjału surowe­
go nic wytworzyć nie jest w stanie. Z drugiej strony wiele, 
towarów, których wytworzenie kosztowało dużo pracy, traci
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■swoją A\ ariośc, wychodząc“, z mody. -Tak sama praca, tak i sa­
ma użyteczność nie jest w stanie wytworzyć wartości, a je ­
dnak nieda się zaprzeczyć, że użyteczność jest niezbędnym 
warunkiem wartości. Co nie jest wytworzone przez człowie­
ka, to nie może stanowić wartości ekonomicznej, chociażby 
było niezbędnem dla życia,—jak np. wszystkie t. zw. „dobra 
wolne”, nie dające się ujarzmić dla swej nieograniczonej ma- 
sy, (powietrze, woda, słońce) albo też cnoty publiczne i pry­
watne, rodzina, małżeństwo i inne tym podobne instytucje kul­
tury społecznej. Ale ponieważ wartość daje oznaczyć się 
tylko przez porównanie danej rzeczy z inną, którą można o- 
trzymać wzamian za nią, przeto gdzie wykluczoną jest moż­
ność zamiany, tam z konieczności rzeczy musi być wyklu- 
czonem pojęcie wartości. Podstawę wymiany stanowi po­
dział pracy, jedni ludzie wytwarzają pewne przedmioty, które 
inni pragnęliby nabyć ze względu na to, że invażają je za 
u ż y t e c z n e  dla siebie. Innemi słowy, każdy przedmiot po­
siada wartość dla tego, że jest pożytecznym dla tej lub dru­
giej osoby, a rzecz, która nie jest pożyteczną dla nikogo, nie 
posiada żadnej wartości; tak samo, im przedmiot jest pożytecz­
niejszy (w mniemaniu ogółu), tern wu'ększą posiada wartość. 
Należy więc pamiętać, że „wartość opiera się na użyteczności, 
powstaje na jej podstawie, ale nie jest użytecznością”, bo 
„użyteczność nie należy do rzędu pojęć ekonomicznych i się­
ga znacznie po za pojęcie wartości” (Biliński).

Ze wzrostem użyteczności rzeczy wzrasta jej wartość 
i naodwrót, zmniejszenie się użyteczności rzeczy pociąga za 
sol)ą równoległy spadek jej wartości. Tak np. w miarę wzro­
stu, ludności danego kraju podnosi się wartość ziemi, aw mia­
rę powiększenia się liczby mieszkańców w mieście wzrasta 
cena placów })od budowę domów, gdyż dawne nieużytki lub 
puste miejsca z konieczności rzeczy muszą być zamienione 
na rolę, lub też użyte pod budowę nowych pomieszkali. W dzi­
siejszych stosunkach handlow^ych ciężka moneta srebrna stra­
ciła swój dawny charakter użytecznej jednostki monetarnej; 
skutkiem tego współczesna organizacja kredytu dąży do o- 
graniczonia ilości srebra, znajdującego się w obiegu, i metal 
ten spada w cenie od szeregu lat. •
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Z driigioj strony na zAviekszenie hib zmniejszenie warto­
ści rzeczy wywiera również znaczny wpływ większa łub 
mniejsza jej rzadkość. Tak np. każdy nowy Avynałazek tech­
niczny, ułatwiający wytwórczość fabryczną, pociąga za sobą 
obniżenie się wartości towarów, które przez to stają się do- 
stępneini dła szerokicli w'arstw łudności. Z drugiej strony 
zmniejszenie przestrzeni łasów wywołuje coraz większą rzad­
kość zwierzyny, a co zatem idzie ciągłe podnosi jej wartości. 
Odkrycie nowych kopałni srebra zdeprecjonowało ten kruszec 
w ostatnicli czasach, a każdy nieurodzaj zboża podnosi chwi-- 
Iowoy\vartość produktów rolnych, 1

i§ 12. Nauka o cenie. Mówdąh o wartości zboża albo 
węgła kamiennego, mamy zawsze na myśli wartość innych 
rzeczy, które możemy otrzymać przez ich wymianę na zboże 
łub węgieł kamienny, albowiem w samem pojęciu wmrtości 
mieści się p o r ó w n a n i e  d a n e j  r z e c z y  z i n n e  mi 
r z e c z ą  m i.

Wartość jednego konia może równać się wuirtości 3, 5, 
(), U) krów; 30, 40, 80 korców zboża, 100, 150, 200 skórek' 
lisich, łub odpowiedniej ilości łokci płótna albo sukna. Dła 
ujednostajnienia jednak obliczeń wartości rzeczy przyjęto po­
równywać wartość każdego przedmiotu z wartością pewnej 
ilości pieniędzy.

C e 11 ą r z e c z y  ii a z y av a m y ]i r z e t o s t o s u -  
n e k p o m i ę d z y  j ej w a r t o ś c i ą  i w a r t o ś c i ą  
j e d n o s t k i  m o n e t a r n e j ,  p r z y j ę t e j  w d a n y m 
k r a j  u.

d^ym sposobem cena powstaje wskutek d o k o n a n e j  
i s t o t n i e  z a m i a n y ,  i to nie zamiany prostej, surowej 
czyli naturalnej (t. j. zamiany jednej rzeczy na drugą), ale 
wskutek zamiany r z e c z y  n a p i e n i ą d z p r z y k u p n i e- 
s p r z e d  a ż y. Dła tego też cena nie może powstać jedno­
stronnie w miejscu produkcji, lecz powstaje av tern miejscu, 
w którem odbywui się faktycznie kupiio-sprzedaż, w tern miej­
scu, w którem rzeczywiście spotyka się kupujący ze sprzeda­
jącym, a więc n a  t a r g u .  Dła tego też mówiąc o cenie da­
nej rzeczy, mamy zawsze na myśli jej c e n ę t a r g o w ą, 
liodobnie jak mówiąc o wartości, mamy na myśli wartość za-



mieiiiią, to jest ilość innych rzeczy, jaką^a damj, rzecz otrzy­
mać możemy. Innerai słowy, cena rzeczy jest nrzeczywistnie- 
niem jej wartości, zrealizowaniem możności zamiennej danej 
rzeczy przy pomocy pieniądza, i w tern znaczeniu należy ro­
zumieć określenie, ogólnie przyjęte w' dzisiejszej literaturze 
ekonomji politycznej: c e n ę  r z e c z y  s t a n o w i  j e j  w a r ­
to ść , w y r a ż o n a  w p i e n i ą d z u .  (J. St. Mili).

§ 13. Prawo popytu i podaży. W przeciwstawieniu do 
w a r t o ś c i ,  stanowiącej niejako jednostkę stałą, a dającą 
się określić trudnością zdobycia rzeczy w zależności od jej 
użyteczności i rzadkości, podlega c e n a  ustawicznym waha­
niom i zmianom, zależnym od t.' zw. pr awda p o p y t  u 
i p o d a ż y .  Ilość towarów, zaofiarowanych na sprzedaż 
w danej chwili na danym rynku, nazywamy p o d a ż ą ,  ilość 
towarów, zapotrzebowanych do kupna w tej samej chwili i na 
tym samym rynku, nazywminy p o p e m. Cena towaru 
zależy od s t o s u n k u ,  j a k i  i s t n i e j e  p o m i ę d z y  
i l o ś c i ą ,  z a o f i a r o w a n ą  p r z e z  s p r z e d a j ą c y c h ,  
i i l o ś c i ą ,  z a p o t r z e b o w a n ą  p r z e z  k u p u j ą ­
c y c h .  Jeżeli podaż, czyli zaofiarowanie, jest znaczną, a po­
pyt, czyli zapotrzebowanie, stosunkowo mały, c e n y  s p a ­
dają, i naodwrót, w razie nieznacznego zaofiarowania, czyli 
podaży towaru, a wielkiego nań popytu, czyli zapotrzebowa­
nia, c e n y  i dą  w gór ę .  Cena rzeczy jest przeto jednostką 
niestałą, zależną od najrozmaitszych, często nawet wyprost 
tyypadkowych konjunktur czyli warunków. A jednak c e n a  
r z e c z y  p o s i a d a  s t a ł ą  t e n d e n c j ę c i ą ż e n i a k u 
w a r t o ś c i  r z e c z y i z w y k 1 e u t r z y m u j e  s i ę z n i ą 
na  j e d n a k o  ŵ y m m n i e j  w i ę c e j p o z i o m i e, dlatego 
że ponad prawem popytu i podaży stoi zasada wo l n e j  k o n ­
k u r e n c j i .  W dzisiejszym ustroju społecznym każdej jed­
nostce przysługuje możność kierowania się w swej działal­
ności gospodarczej wyłącznie tylko względami na własny swój 
interes. Jeżeli więc cena towaru spadnie chwilowo p o n i ­
żej  j e g o  w a r t o ś c i ,  (to jest poniżej kosztów produkcji), 
to wytwórcom tego towmru n ie  o p ł a c i  s i ę  produkować 
go w dalszym ciągu, wskutek czego po upływie pewnego 
czasu podaż zmniejszy się znacznie, i c e n y  z n o w u  pój-
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clą w gorg;  az sig zrównają z wartc^ścią. -Jeżeli zaś cena 
towaru podniesie sig znacznie p o n a d  j e g o  ŵ a r t o ś c, to 
zysk, jaki ztąd ciągnąc bgdą dotychczasowi wytw'órcy, za- 
chgci z pewnością innych do produkowuinia tego samego to- 
wmru, skutkiem czego zŵ iglcszy sig znowui podaż, pociągając 
za sohą równorzgdny s p a d e k  c e n.

Jednakże wpływ slosunku podaży do popytu na ziniang 
ceny nie jest prawddłow^yin, co znaczy, że t. zŵ  p r a w o  
p o p y t u i po d a ż y n i e  t w" o r z y c eny ,  a l e  t y l k o  
p r z y c z y n i a  s i g d o j e j z m i a n y .  Gdyby prawo to, 
jak przypuszczano dawniej, było rzeczy wistem, ścisłem pra­
wem naukowem, na którego podstawie tworzyłyby sig ceny 
towuirów, to niew’ątpliwie moglibyśmy na podstawie dat sta­
tystycznych o podaży i popycie z góry dokładnie określić 
ceng każdej rzeczy, co jest jednak absolutnie niemożliwmm 
bez znajomości kosztów produkcji, sto})iiia użyteczności 
i rzadkości danej rzeczy, wu’eszcie rozmaitych czynników na-  ̂
tury psychologiczno-gospodarczej, a przedewszystkiem zdania 
sobie sprawy ze wzajemnego indywidualnego w'spółubiegania sig 
]vupiijących i sprzedających (wmlna konkurencja). Jeżeli sprze­
dający poznają, że ])odaż w^zrasta lub popyt sig obniżył, to 
każdy z nich, w' obawie, że nie zdąży sprzedać swmgo towui- 
ru, l^gdzie coraz bardziej obniżał jego ceng, i naodwu’ót, ku­
pujący, skoro poczują, że podaż zmniejszyła sig, łub popyt 
ŵ zrósł, bgdą starali sig na w'yścigi, jeden przed drugim, zaku­
pić potrzebne im rzeczy. Stwierdzonem zostało, np., że gdy 
zbiór zboża zmniejszy sig o 7io; ceny zboża w^zrastają o 7i 
a gdy zbiór zboża zmniejszy sig o połoŵ g, to ceny ziemio-_ 
płodów' w'zrastają w'e czwórnasób. (Gregory King).

Dla tego też należy pamigtać, że c e n a n i e j e s t ŵ y- 
ł ą c z n y  m ŵ y n i k i e m p r a ŵ a p o p y t u  i po  d a 
ż y, ł e c z s t a n o W' i t e ż  ŵ y p a d e k w’ o ł i l u d z k i e  j' 
i ŵ z a j e m n e j p o t g g i e k o n o m i c z n e j  s p r z e d a j  ą- 
c y c h i k up u j ą c y c h.



IV

Produkcja i jej czynniki. I. Siły przyrody. II. Praca ludzka 
(Podział pracy. Połączenie pracy). 111. Kapitał. Prawo wła­

sności. Dochód i jego rodzaje. Teorja konsunicji.

I  14^ Produkcja i jej czynniki. W ekonoraji politycznej 
słowo produkcja (wytwórczość) oznacza t w o r z e n i e  w a r ­
to ś c i d 1 a g o s p o d a r s t w a  l u d z k i e g o ;  produkować 
(wytwarzać) oznacza w ogóle tworzyć coś nowego. Człowiek 
])rodukuje czyli wytwarza wartości bądź bezpośrednio dla sie­
bie, czyli na własną potrzebę, bądź też na obstalunek drugiej 
osoby, albo też do handlu, a więc w celu wymiany na inne 
wartości; dla tego też z punktu widzenia jednostki produkcja 
czyli wytwórczość streszcza się w pojęciu z a r o b k u .

Nieodzownym czynnikiem wytwarzania wartości jest 
p r a c a  1 u d z k a, i w tern znaczeniu filozof grecki Ksenoiont 
(444 przed N. Ch.) powiedział, że „bogowie sprzedają , nam 
swe dobra za cenę naszej pracy”. Największe bogactwo przy­
rodzone (żyły złota, pokłady węgła, dziewicze lasy podzwrot­
nikowe itp.) nabierają znaczenia wartości ekonomicznych o ty­
le, o ile człowiek zacznie je eksploatować własną pracą. Ale 
s a m a p r z e z s i ę p r a c a 1 u d z k a w a r t o ś c i  s t w o ­
r z y ć  ni e  j e s t  w s t a n i e ,  dla tego też staje się ona pro­
dukcyjną tylko wówczas, j e  ż e l i  z n a j d z i e  z a s t o s o w a ­
nie do r z e c z y  l ub  si ł  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o .  
W najprostszej swej forniie występuje praca ludzka jako 
obróbka albo przeróbka dóbr, istniejących w naturze, tociosa. 
nie tojiorka kamiennego, wypiek chleba ze zboża), do czego 
konieczne są najpierwotniejsze bodaj n a r z ę d z i a .  Z udo
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skonaleniem narzędzi praca staje się coraz bardziej kiinszto- 
Avną i skomplikowaną, i narzędzia ręczne zastępują m a s z y n  y. 
Tym sposobem do wytwarzania wartości niezbędne są nie- 
tylko rzeczy i potęgi świata zewnętrznego, czyli s i ł y  p r z y ­
r ody,  ale także p r a c a  l udz ka ,  tudzież wszelkiego rodza­
ju środki produkcji, czyli k a p i t a ł  w najszerszem znacze­
niu tego słowa.

1 % .  Siły przyrody. Przyroda posiada podwójne zna­
czenie dla produkcji, gdyż najpierw dostarcza jej materjału, 
])') drugie zaś zawiera w sobie potęgi, które człowiek mo­
że spożytkować dła swoich cełów (np. para ałbo elektrycz­
ność).

Ż a d e n  a li t p r o d u k c j i ni e  mo ż e  s i ę  o b e j ś ć  
be z  p r z y r o d y ,  i bezpośredni stosunek człowieka do świata 
zewnętrznego i jego sił jest niezbędnym i nieodzownym wa­
runkiem wszelkiej wytwórczości, a co za tern idzie, wszelkie­
go gospodarstwa. Stopieii tej wytwórczości może być rozma­
ity w zależności od ś r o d o w i s k a ,  mi e j s ca ,  ma t ę  r j a- 
ł ó w i si ł  t w ó r c z y c h .

Pod ś r o d o w i s k i e m  należy rozumieć c a ł o k s z t a ł t  
w a r u n k ó w, wś r ó d  k t ó r y c h  ż y j e  c z ł o wi e k ,  a więc 
klimat, żyzność gleby, naturalne arterję komunikacyjne itp. 
Tak np. kraje podbiegunowe łub podzwrotnikowe są dla czło­
wieka prawie niedostępne, rolnictwo nie może rozwinąć się 
w krajach górzystych, a pierwsze cywilizacje powstają zawsze 
w krajach, przerżniętych dużemi rzekami (np. Mezopotamja 
łub Egipt), albo też położonych nad brzegami morza (Fenicja, 
Grecja, Rzym, Peru, Meksyk itp.). Człowiek do pewnego 
stopnia może zmienić warunki środowiska naturalnego (np. 
przekopanie kanału Suezkiego lub budowa koleji syberyj­
skiej), ale w zupełności warunków tych pokonać nie jest 
w stanie.

Produkcja ludzka wymaga również mi e j s c a ,  to jest 
p e w n e j  o k r e ś l o n e j  p r z e s t r z e n i  k u l i  z i e m s k i e j ,  
a także odpowiedniego z a l u d n i e n i a  tej przestrzeni. Zbyt 
słabe zaludnienie, jak również przeludnienie, muszą wpływać 
niekorzystnie na nonnałuy rozwój produkcji. Naturalne roz­
rzucenie ma t e r j a ł ó w,  czyli r z e c z y  ś w i a t a  z e wn ę t r z -
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nego, gra również znaczną rolę w ogólnem gospodarstwie spo- 
łecznera. Niektóre materjały rozrzucone są mniej wuęcej wszę­
dzie (np. sól), inne (jak np. węgiel kamienny) tylko w peM̂- 
nych miejscowościach; dla tego też kraj, nie posiadający wła­
snych pokładów węgla kamiennego nie może zostać krajem 
przemysłowym. I w tym wypadku człowiek do p e wn e g o  
s t o p n i  a może nagiąć warunki materjalne do swoich potrzeb, 
np. przez odpowiednią o r g a n i z a c j ę  t r a n s p o r t u  
i umiejętne wyzyskani ' naturalnych arterji komunikacyj­
nych.

AVreszcie w ogólnej wytwórczości ludzkiej poważną siłę 
odgrywają t w ó r c z e  s i ł y  p r z y r o d y ,  jak np. siła mięśnio­
wa zwierząt, magnety^zm, ciepło, siła wiatru, prąd wody, paiui, 
elektryczność it])., pod warunkiem wszakże, że c z ł o w i e k  
p o t r a f i  s i ł y  t a k i e  o p a n o w' a ć, u j a r z m i ć i w z u- 
pe ł noś c i  p o d d a ć  s wo j e j  wol i .  Tego rodzaju opa­
nowanie sił przyrody wymaga wielu usiłowań, wielu 
ciężkich walk ze strony człowieka. Dla tego też właśnie 
niezbędnym czynnikiem produkcji jest p r a c a ,  która dopiero 
czyni człpy;ueka panem świata.

§ 16.' Praca ludzka. Konieczność zaspokojenia najnie­
zbędniejszych potrzeb ży^wotnych (począwszy od zaspokojenia 
pragnienia i głodu) zmusza wszelkie stworzenie żyjące do pe­
wnego wysiłku czyli p r acy ;  wysiłek taki, i n s t y n k t o w n y  
u z wi e r z ą t ,  zamienia się u c z ł o wi e k a  w a k t  ś w i a d o- 
mej  wol i .  Dzikie zwierzęta, trapione głodem, polują na 
zdobycz, nie zdając sobie bynajmniej sprawy, dla czego to 
czynią, natomiast człowiek, jako istota, obdarzona inteligencją, 
szuka zaspokojenia swoich potrzeb pod wpływem wyrozumo- 
wanego dążenia do poprawienia sobie warunków istnienia. 
Pobudką do pracy jest przeto u człowieka interes własny, 
zawierający" osobistą korzyść dla samego pracownika. Tylko 
w stosunkowo bardzo rzadkich wypadkach pobudką do pracy 
bywa uczucie obowiązku, wdzięczności, przywiązania itp., 
i „wątpić można, czy urzeczywistni się kiedy nadzieja tych 
myślicieli, którzy sądzą, że pobudka pierwszego rodzaju da się 
zupełnie zastąpić motywami moralnemi, wskazanemi powyżej;



myśliciele tacy oczywiście zwracają, zbyt mało uwagi na natu­
rę ludzką” (Kleinwachter).

Praca; stanowiąc pewien wysiłek, bądź mięśniowy, bądź 
umysłowy, pociąga zawsze za sobą zmęczenie, znużenie, ŵ y- 
czerpaiiie, a więc bądź co bądź przykrość, która nawmt w pe­
wnych wypadkach może stanowić poważne cierpienie. Z te­
go więc względu człowiek pracuje tylko o tyle, o ile do 
pracy zmusza go wzgląd na konieczność zaspokojenia swoich 
potrzeb zarówno fizycznych jak i duchowych, i „wzgląd ten 
stanowu dla człowieka kulturałnego taką samą podnietę do 
pracy, jaką dla ciągnącego naładowany wóz zwierzęcia sta­
nowi bat woźnicy” (Charłes Gide)., Im większe są potrzeby 
człowieka, tera intensywniejszą jest jego praca, tein większe 
są jej rezułtaty; dła tego też narody cywiłizowane i kułturał- 
ne pracują więcej i lepiej od narodów raniej kułturałnych i ma­
ło cywilizowanych, (dość pod tyra względem porównać spraw­
ność robotnika angielskiego lub francuskiego z przeciętną 
sprawnością robotnika polskiego albo rosyjskiego).

Zasadniczo biorąc, c z ł o w i e k  n i e j e s t w s t a n i e  
s t w o r z y ć  coś z n i czego ,  z tego też względu praca ludz­
ka musi być zastosowaną do rzeczy już istniejących w przy­
rodzie. W zastosowaniu do dóbr, istniejący cli w naturze, pra­
ca ludzka przybiera charakter bądź p r z e k s z t a ł c e n i a  albo 
p r z e r ó b k i ,  to jest odpowiedniej zmiany w samej materji 
(chleb ze zboża, wino z winogron) lub też jej zewnętrznym 
wyglądzie (buty ze skóry, ubranie z sukna), bądź też w y n a ­

l a z k u ,  to jest odpowiedniego ujarzmienia sił przyrody (wia­
trak, młyn wodny, para, ełektryczność)^ w pierwszym wypad­
ku mamy do czynienia przew'ażnie z pracą f i z y c z n ą ,  
w drugim ww'padku z pracą u in y s ł o w ą, chociaż zazwyczaj 
oprócz najprostszych rodzajów' pracy (jak np. przenoszenie 
ciężarów^ praca fizyczna łączy się ściśle i nierozenwahiie 
z pracą uniysłow'ą, tak samo jak w' pracy mnysłowmj mamy 
zawsze pewien pierwiastek pracy fizycznej (np. czytanie książ­
ki pociąga za sobą w^ytężenie w ẑroku).

Każda praca produkcyjna w^ymaga czasu,  wiemy bo­
wiem z doświadczenia, że do ŵ̂) twmrzenia iiowmj wartości 
niezbędnym jest pewien dłuższy lub krótszy oKres czasu. Tak
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nu. ziarno, rzucone av ziemię, WAmasia aâ kłos dopiero po 
upłyAAue kilku miesięcy, a im bardziej złożom^ i skomplikoAAm- 
mi jest praca ludzka, tein dłuższego stosunkoAvo czasu AÂ ymaga 
jej AÂ ykonanie. Każda praca pociąga za sobą zmęczenie, dla 
tego też: 1) człoAviek nie jest av stanie pracoAAmć cały dzień 
bez Avypoczynku, i 2) człoAviek nie jest w  stanie pracoAvaó 
przez cały rok bez dłuższych perjodycznycłi przestanków. 
Dla tego też do najAvażniejszych kwestyj społecznych należą:

1) nader skomplikoAAmna i z trudnością nadająca się do 
rozAviązania aa' drodze praAvodaAAmzej k aa'' e s t  j a d ł u g o ś c i  
d n i a r o b o c z e g o, av której pożądanem byłoby określenie 
normalnego o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  p r a c y ,  (niektóre 
zajęcia nie dają się podciągnąć pod tą normę, np. praca źni- 
AAuarzy aa' lecie i av ogóle wdększość prac rolnych; dla innych 
zaś zajęć (praca av kopalniach cynku) ośmiogodzinny dzień 
pracy jest stanoAvczo za długi, (to samo da się poAviedzieć
0 pracy kobiet i nieletnich) i:

2) k Av e s t j a o d p o c z y n k u  ś av i ą t e c z n e g o, którą 
pierwotnie reguloAvał Kościół, a która dziś podlega reglamen­
tacji państwa; tu zaznaczyć należy, że rasy cyAvilizoAvane
1 kulturalne poświęcają znacznie mniej czasu na odpoczynek 
świąteczny niż rasy mało cyAvilizowane i mało kulturalne, jak 
o tern przekonać się można z porÓAvnania ilości dni ŚAvią- 
tecznych av Anglji i Rosji. Właściwym regulatorem kAvestji 
odpoczynku ŚAviątecznego (zarówno jak i długości dnia ro­
boczego) jest z AÂ y c z a j , uwzględniający zawsze najlepiej 
rzeczywiste potrzeby całej ludności av danym kraju i a\̂  danym 
okresie czasu.

. 17. Podział pracy. Z badań nad ustrojem pier\A'otnych
orguniźihÓAY zwierzęcych możemy się przekonać, że początko- 
Avo AA ŝzystkie funkcje żyAYotno spełniane są przez jedne i te 
same organy, i że av miarę stopnioAvego rozwoju samego or­
ganizmu daje się spostrzedz różniozkoAvanie czyli podział fun- 
kcyj, tak że każda poszczególna funkcja żywotna zaczyna po­
siadać swoje AAdasne organy. Im doskonalszym jest organizm, 
tein większem jest to zróżniczkoAvanie funkoyj żyAVotnycli. To 
samo zjaAvisko daje się spostrzedz i av społeczeństwie ludzkiem, 
a co za tein idzie, i av'organizacji gospodarstAva społecznego.
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gdzie w iriarę, różniczkowania się celów produkcji następuje 
odpowiedni podział czynności gospodarczy cli pomiędzy po- 
szczególneini grupami, a później pomiędzy poszczególnemi je­
dnostkami. Różniczkowanie się poszczególnych czynności go­
spodarczych w gospodarstwie społecznem stanowi p o d z i a ł  
p r a c y, który może mieć miejsce bądź jako p o d z i a ł  za ­
j ę ć  (rozmaitość powołań i zawmdów), bądź też jako o s o b i ­
s t y  p o d z i a ł  p r a c y ,  czyh zróżniczkowanie czynności 
ŵ śród ludzi, zatrudnionych w jednym zawodzie, w jednej fa­
bryce, w jednym warsztacie.

Przyczyny pienvszego, coraz bardziej wzrastającego po* 
działu pracy nałeży szukać w rozmaitości uzdolnień i upodo­
bań indywidualnych, a także w chęci uniknięcia konkurencji 
(np. specjalizacja lekarz} )̂, natomiast podział pracy wśród łudzi, 
zatrudnionych w jednej gałęzi wytwórczości ludzkiej, jest 
skutkiem celowego dążenia do osiągnięcia jaknajwiększych 
rezultatów przy jaknajmniejszyin wytężeniu siły.

Osobisty podział pracy, czyłi podział pracy w ściślejszem 
znaczeniu tego słowa, możliwy jest tylko przy produkcji na 
większą skalę; np. koŵ al na wsi spełnia najrozmaitsze czyn­
ności, począwszy od wyrobu pługów, a kończąc na leczeniu 
koni, natomiast ten sam rzemieślnik w mieście jest już spe­
cjalistą w pewnej gałęzi swego fachu. Teorja podziału pracy 
została opracowaną w ekonomii politycznej poraź pierwszy przez 
Adama Smitha (1776). Adam Smith, wychodząc z założenia, 
że każda praca jest niczem innem jak tylko ruchem złożonym, 
który można rozłożyć na szereg prostych ruchów, wykazał 
korzyść rozczłonkowania pracy na szereg poszczegółnych 
czynności, z powierzeniem każdej z nich oddzielnemu robotni­
kowi, któryby w gruncie rzeczy wykonywał zaŵ sze jeden 
i ten sam ruch.

K o r z y ś c i  osobistego podziału pracy są następujące: 
1) dzięki uproszczeniu pracy przez jej rozłożenie na szereg 
poszczególnych ruchów sama p r a c a  staje się ł a t w i e j ­
szą, a . r o b o t n i k  staje się z r ę c z n i e j s z y m  i s p r a ­
w n i e j s z y m,  2) podział pracy jest przyczyną wielu wy- 
n a 1 a z k ó w • i u l e p s z e ń  t e c h n i c z n y c h ,  czem bowiem 
prostsze są czynności, na które rozkłada się praca, tern łat-
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wiej zastąpić je maszynami, 3) rozmaitość zadań, jaką pocią­
ga za sobą podział pracy, ])ozwaIa wyzyskać w wysokim sto­
pniu w r o d z o n e  z d o l n o ś c i  każdego poszczególnego 
robotnika, 4) podział pracy pociąga za sobą o s z c z ę d n o ś ć  
czasu,  którego robotnik nie potrzebuje tracić przy ciągłej 
zmianie rodzaju znlrudnienia i narzędzi, a także z a o s z c z ę- 
d z e n i e  ś r o d k ó w p r o d u k c j i czyli k a p i t a ł n (tak 
np. jedna szwaczka, posiadająca maszynę do szycia, może opę­
dzić polrzeł)y kilku rodzin, z których każda potrzebowałaby 
mieć osol)ną maszynę.) 1\yni sposol)em, przy osobistym po­
dziale pracy k a ż d a  i l o ś ć  p r a c y  d a j e  m a x i m u m  
jej  e ne r g j i ,  to jest możliwie największe rezultaty co do 
wytwórczości.

Natomiast u j e m n e  s t r o n y  osobistego podziału pra­
cy są następujące: 1) znaczne obniżenie zdolności umysło­
wych robotnika, który przez mechaniczne ¡)owtarzanie naj- 
|)i’ostszycb nieskomplikowanych czynności zamienia się niejako 
w bezduszną maszynę; niebezpieczeństwo to da się jednak 
znentralizowaać i nawet do pewnego stopnia usunąć przez roz­
wój techniki i zastąpienie najprostszej pracy ludzkiej pracą 
maszynową, 2) zupełno uzależnienie robotnika od pracodawcy, 
albowiem w razie wcstrzyinania produkcji w pewnej gałęzi 
wytwórczości ludzkiej, jednostronnie wyspecjalizowany robo­
tnik nie będzie mógł zmienić rodzaju zajęcia, gdyż nie jest on 
w stanie znaleźć dla siebie odpowuodniej roboty; niebezpieczeń­
stwo to da się usunąć poczęści przez zaprowadzenie ubezpie­
czenia robotników od t. zw. liezroboci przymiisow’ycli, kiedy 
robotnik traci pracę bez własnej wu’ny na skutek przesilenia 
w danej dziedzinie przemysłu.

ogólnej organizacji gosiiodai'czej p o d z i a ł  z a j ę ć  
o d b y wa  się sam p r z e z  sio na mocy t. zw. (irawa 
popytu i podaży. O ile w danym zawodzie daje się odczuć 
znaczniejsze powiększenie się liczby ])racowników'', zarobek ich 
na skutek konkurencji musi się obniżyć; na skutek tego ]>o- 
wna ('zęść robotników przerzuca się do innych zajęć i innych 
zawodów. Ale równoległe ze zmniejszeniem się liczby pra­
cowników, obniża się też konkurencja, co pociąga za sobą 
podniesienie się zarobków, a takie podniesienie się zarobków

4
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wpływa na zwiększenie przypływu nowych kandydatów do tej 
dziedziny produkcji. Natomiast o s o 1) i s t y p o d z i a ł p r a- 
cy  j e s t  s z t u c z n y  i załeży przedewszystkiem od rozka­
zu przedsię()iorcy ałl)o kierującego robotami, którzy poszczc'- 
gólnym pracownikom wyznaczają odpowiedni rodzaj pracy, cho­
ciaż nic da się zaprzeczyć, że i w tej dziedzinie ważną rolę 
odegrywa pilawo popytu i podaży i zasada wolnej konku­
rencji.

§ 18.̂ —Ftrłączenie pracy. Odwrotną nie-jako stroną medalu, 
którego ])rzednią części stanowi podział pracy, jest połączenie 
])racy w celu ogólnego współdziałania. Konieczność mecha­
nicznego połączenia pracy ludzkiej dła powiększenia jej wy­
twórczości daje się spostrzedz już na niższych szczeblach kul­
tury; wywołuje ją potrzeba połączenia sił i energji kilku, kil­
kunastu cz}’ kilkudziesięciu jednostek dła wykonania roboty, 
])rzechodzącej siły pojedynczego człowieka. W ten sposób zbu­
dowany został pierwszy pomnik architektury, wieża Babel, 
której ruiny dziś jeszcze można oglądać w Mezopotamji, ta­
kiemu połączeniu pracy zawdzięczają swe powstanie piramidy 
egipskie, szczątki budynków cyklopów i t. p.). Z biegiem cza­
su, dzięki udoskonaleniom i wynalazkom technicznym, maszy­
ny zastę])ują w zupełności mechaniczne połączenie sił fizycz­
nych, ale postępy techniki wprowadzają natomiast tego ro­
dzaju organizację pracy, że samo wykonanie przedsięwziętej 
roboty staje się niemożłiwem bez połączenia pracy ])oszcze- 
gólnych jednostek ]iod jednem wspólnem kierownictwem (tak 
np. rybak może puścii' się sam jeden w łódce na połów ryb, 
ale dla obsługi parowca rybackiego potrzeba conajmniej kil­
kunastu ludzi załogi). Dlatego też w miarę udoskonalenia s]>o- 
sobów i środków iirodukcji, i ])oniinio zastąpienia pracy ludz­
kiej pracą maszynową, połączenie pracy staje się coraz łiar- 
dziej niezbędnem.

Na zasadzie połączenia pracy, którego konieczność i ko­
rzyści dla współczesnej organizacji wytwórczości zostały po 
raz jiierwszy teoretycznie uzasadnione przez Adama Smitha, 
usiłowano zorganizować t. z w. a s s o c j a c j e r o b o t n i - 
c z e ,  w celu zastąpienia osoby właściciela czyli jirzedsiębier- 
cy przez zorganizowane zrzeszenie się samych pracowników,
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Avysi !̂pujiicych w podwójnym cluiraktorzo, wluiśoicieli [)rzed- 
si^biorstwa i zatrudnionycli w iiiera robotnikÓAV. Assocjacjo 
takie powstaJy we Francji i)rzeważnie kolo 1848 roku, ale 
znaczna ich większość po upływie krótkiego czasu przesiała 
istnieć, pozostałe zaś zmieniły zasadniczo swój cliarakter. 
Przyczyny niepowodzenia aśsocjacyj robotniczycłi są, następu- 
ji^ce: 1) assocjacje takie chorują; przedewszystkiem na brak
kapitału, bez którego rozszerzenie przedsiębiorstwa i udosko­
nalenie produkcji jest niemożłiwem; 2) pomiędzy robotnikami 
trudno znaleźć dobrycli kierowników finansowycłi i teołmicz- 
]iych, z tego też względu siła wytwórcza assocjacyj robotni­
czych jest wogóle słabą, a zdolność kredytowa niewielką, 
gdyż nie przedstawiają one zazwyczaj poważnych gwarancyj 
długiego istnienia i odpowdedniego rozwoju w przyszłości; 3) 
o ile assocjacja robotnicza zdoła przezwyciężyć wskazane })o- 
wyżej. trudności i dojdzie do względnego rozwmju, członkowie 
jej dawni, zainteresowani w niedopuszczaniu nowych człon­
ków dla utrzymania dotychczasowych swoich dochodów, i kie­
rując się „egoizmem ekonomicznym”, powiększają skład oso­
bisty fabryki, angażując nowych robotników wyłącznie tylko 
na zasadzie umowy najmu usług osobistych (nie zaś umowy 
spółki), i dawne assocjacje, czyli zrzeszenia, zamieniają się na 
zwykłe przedsiębiorstwa prywatne.

iSpecjalną formę assocjacji robotniczej stanowa rosyjska 
(holenderskiego pochodzenia) a r t e 1, zawiązująca się zazwy­
czaj na krótki przeciąg czasu i dla w^ykonania pewniej ściśle 
określonej roboty na zasadzie s o l i d a r n e j  o d j) o w i e - 
d z i a ł n o ś c i  w^szystkich członków; tylko t, zw. a r t e l e -  
g i e ł d o w e  (związki robocze), mające na celu dostarczanie 
pracy dla swoich członków w' rozmaitych zawodach, obliczone 
są na trwałe istnienie.

Od assocjacyj robotniczych, które miały na celu zniesie­
nie zasady przedsiębiorstwa prywatnego, a w rzeczywistości 
wmześniej czy i)óźniej musiały do niej powrócić, odróżniać 
nahiży t. zw. s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e  r o b o t n i ­
cze (ang. Trade Unions), których główaią myślą przewodnią 
jest „samopomoc zbiorowa i zbiorowa umow-a najmu’' (Herk- 
ner). Stowarzyszenia takie funkcjonują nietylko jako kasy po-
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mocy i instytucje,' mające na celu ubezpieczenie robotników 
od śmierci, kiilectwa, choroby i bezrobocia, lecz mają również, 
na widoku dążenie do p r z e o b r a ż e n i ą  n m o w y n aj  m n 
j e d n o s t k o w e j  w z b i o r o w ą , to znaczy do tego, by 
nie pozostawiać warunków pracy samowmli poszczególnego 
rol)otnika i przedsiębiorcy, lecz układać je za wspóliiein po­
rozumieniem organizacji robotników bądź z pojedyiiczym 
przedsiębiorcą, l)ądź też (co znacznie lepiej) z odpowiednią or­
ganizacją przedsiębiorców, czyli fabrykantów. Tworzenie się 
takich stowarzyszeń zawodowych jest nader pożądane zarów­
no dla interesów robotników jak i dla interesów przedsiębior­
ców: robotnik przy zawieraniu umowy pracy, nie zależy już 
od łaski fabrykanta, który rozporządzając znacznemi kapitała­
mi, może zazwyczaj narzucić mu swoją wole, a przedsiębiorca 
ma do czynienia ze zgraną inteligentną organizacją robotni­
ków, zdającą sobie zazwyczaj dokładnie sprawę z ogólnytly^ 
warunków produkcji i chwilowych konjunktur handlowyoh.A

§ 19. Kapitał. Siły przyrody i praca ludzka stanowią 
niezbędne warunki istni<.mia człowieka, umożliwiając mu za­
spakajanie najpierwotniejszych potrzeb (głodu i pragnienia).^ 
ale do wytwarzania nowycli wartości koniecznym jest jeszcze 
trzeci czynnik, „wprawiający niejako w ruch ])rodukcyjną 
pracę człowieka w zastosowaniu do sil przyrody” (Jolm Stu­
art Mili). Pod tyjn względem słuszną dałoby się zrobić uwa­
gę, że Kobinson na bezludnej wyspie musiałby prowadzić ży­
cie czysto zwierzęce, gdyby z rozbitego okrętu nie był ocali! 
scyzoryka, który pozwoli! mu zrobić motykę, a więc 
rozpocząć najpierwotniejszą chociażby u))raŵ ę ziemi.

Ponieważ dla ujarzmienia sił przyrody i wyzyskania na­
turalnych bogactw, istniejących we wszechŚAciecie, praca ludz­
ka okazuje się niewystarczającą, przeto pierwotny człowiek już 
bardzo wcześnie musiał wpaść na myśl ułatwienia sobie walki 
z przyrodą przez obmyślenie najprostszych bodaj narzędzi, 
tworzonych z przedmiotów przyrody na podobieństwo rąk 
ludzkich. Gospodarstwo ludzkie zaczyna się właściwie od 
chwili, kiedy człowiek uczuł niemoc swojej własnej ręki avo- 
bec potężnych sil natury. Praca pi-odukcyjna, praca, mająca 
na celu wytwarzanie nowych wartości, nic może się obejść
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bez najprost.szycJi bodaj środków produkcji. C a ł o k s z t a ł t  
t y c h ś r o d k ó w p r o d u k c j i ,  s t a n o w i ą c y c li r e z u l ­
t a t  p r a c y ł u d z k i e j , z a o s z c z ę d z o n e j  s z e r e - 
g u ]) o k o ł e li, o k r e ś l a  ni y j a k o k a ]) i t a ł w n a j s z e r -
s z e in z n a c z e n i u  t e g o  s i o w a. Bez kapitału praca
ludzka musiałaby ograniczyć się z konieczności do zaspakaja­
nia potrzeb czysto zwierzęcych, a więc uczucia głodu, pra­
gnienia i 'wynalezienia legowiska.

Słowo „kapitał” pochodzi od łacińskiego „caput”, co zna­
czy „głowa”, a po za tein „suma pieniędzy” (dlatego że obok 
niej, jako głowy, stoją jeszcze procenty). Pojęcie kapitału ja ­
ko sumy pieniężnej spotykamy jeszcze w dawnym Rzymie, 

'a  wznowiła je w XVłi stuleciu t. zwn szkoła inerkantylistów, 
stawdając zasadę, że tylko pieniądz jest kapitałem. Pierwszo 
naukowe określenie kapitału znajdujemy dopiero u Adama 
Smitha (1776), który zwuaicił uwagę na to, że: 1) pod kapita­
łem należy rozumieć nie same pieniądze, ale wmrtość pienię­
dzy, to jest te dobra, które za pieniądze nabyć można i 2) 
że Â daśoî vem przeznaczeniem kapitału jest nie bezpośrednie 
spożycie (artykuły żywuiościowe), ale przyczynienie się do 
wytwarzania nowych Avartości (narzędzia i maszyny), i ŵ tern 
właśnie znaczeniu kapitał da się określić jako „Avszełki wy­
twór rąk ludzkich, mający na celu dalsze Avytwarzanie” (Ro- 
scher).

Tym sposobem kapitał obejmuje—w przeciwstawieniu do 
dóbr niematerjahiycli (np. siła robocza, talenty, uzdolnienia i 
Avszelkie Avogóle środki użyteczności publicznej) jedynie tylko 
d o b r a  m a t e r j a 1 n e , ruchome łub nieruchome, przezna­
czono do służby AA' gospodarstAvie człowieka. Kapitałem jest 
po[uiędzy iniiemi i z i e m i a ,  która w dzisiejszych warunkach 
kultury, na ogół biorąc, dzięki upraAvie i pracy ludzkiej nie 
jest już tylko zbiorem sił chemicznych i mechaiiicznych, dzia­
łających AA' jej łonie, nietylko częścią natury, ale też pcAYiiym 
zasobem dóbr materjalnych. Słusznie Avięc z tego powmdu za- 
uAvażył Sui)iński, że „ziemia, A\’zięta av upraAvę i zroszona kiacią 
i potem licznych pokoleń, nie może być uAvażaną jako prosty 
zliiornik sił przyrody, lecz staje się z n a t u r y  niemal kapi­
tałem”.
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Obok przyrody i pracy stoi kapitał jako równorzędny 
czynnik produkcji a zarazem jako najpoważniejszy jej motor, 
,,tak dalece niezbędny, że bez niego praca, produkcja osobista 
jest absolutnie niemożliwy” (Biliński). Z tego punktu widze­
nia można w nim upatrywać zgodnie z określeniem niektó­
rych najnowszych ekonomistów niemieckich „moc ekonomicz­
ny, Avypływajycy z możności rozporzydzania dobrami matę- 
rjalnemi” (Komorzynski) — to jest innemi słowy „moc e k o- 
n o m i c z 11 y, w y p 1 y w aj y c y z p r a w a  wł a s n o ś c i .

§ 20. Prawo własności. Ekonomja połityczna, staiio- 
wiyc „naukę o bogactwie narodów” (Adam Smith), ma do 
czynienia z pojęciem b o g a c t w a ,  bogactwem zaś w ekono- 
micznem znaczeniu tego słowa nazywamy „Avszystko to, co 
człowiekowi przynosi pożytek,. ałbo sprawia przyjemność” 
(John Stuart Miłł), a więc nietyłko „pewien zapas dóbr czyli 
wartości gospodarczych, staiiowiycych naszy własność osobi­
sty”, (Roscher, Wagner), łecz i „możność rozporzydzania tern 
wszystkiem, co jest w stanie zaspakajać nasze potrzeby łidi 
nasze upodobania” (Louis Say). Innemi słowy e k o n o m i c z ­
ne pojęcie „bogactwa” w>dewa się av p r a wn e  iiojęcie „wła­
sności”, albowiem „nikt nie mógłby pracować, nie będyc pcAv- 
nym, iż owoce s w o j e j  pracy będzie mógł obrócić na zaspo­
kojenie SAYoich potrzeb” (Supiiiski). Dła tego też łyłko 
własność osobista, to jest nieograniczone (w zasadzie) pano- 
Avanie człowieka nad rzeczy, stanowi owy prawdziwy samo- 
istność ekonomiczny, do której z natury dyży każdy bez wy- 
jytku człowiek, kieroAvany w tym względzie przez wrodzony 
mu egoizm ekonomiczny.

W ł a s n o ś ć  s t a n o  w i p r a w o, k t ó r e  d a n a o s o- 
b a m o ż e  av y k o n y w a ć w z g 1 ę d e m d a n e j  r z e- 
c- z y z w y ł y c z e 11 i e m w s z e ł k i c h i n n y c h  osób.  
W pojęciu prawa A\dasności mieści się: 1) p o s i a d a n i e ,  to 
jest faktyczne panowanie człowdeka nad rzeczy, 2) u ż y t k o ­
wani e ,  to jest możność korzystania z tej rzeczy w jaknaj- 
szerszym zakresie, w szczegółności zaś możność otrzymywania 
z niej dochodu, 3) r o z p o r z y d z a n i e, to jest możność usu­
wania innych osól) od wszelkiego wpływu na dany rzecz na 
wyłączny korzyść właścicieła.
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Najcharakterystyczniejszą cechą prawa własności jest roz­
porządzanie nią, a więc postępowanie z własną rzeczą podług 
własnego uznania. Właścicieł rzeczy może ją s p r z e d a ć ,  
AV y n a j ą ć, z a m i e n i  (', d a r o wa ć ,  z a p i s a ć  w t e- 
s t a m e n c i e itp., po śmierci zaś właścicieła własność rze­
czy z m o cy s am eg o  p r a w a przechodzi na jego spadko­
bierców, Prawo spadkowe stanowi logiczny skutek prawa 
własności, wypływa bowiem wyprost z przysługującego wła­
ścicielowi prawa rozporządzania swmją własnością podług swo­
jego uznania. Prawo spadkowe wynika z naturałnego dąże­
nia człowieka zapewnienia egzystencji dzieciom i innym dro­
gim sercu osobom na wypadek swej śmierci, z naturałnego 
pragnienia przekazania tym osobom posiadanych rzeczy; bez 
niego musiałyby się zatracić wszelkie t. zw. cnoty' ekono­
miczne, jak np. pilność, zapobiegliwość, oszczędność itp.

Nieograniczone (w zasadzie) prawo rozporządzania swoją 
własnością pociąga za sobą możność darowania jej komu się 
])odoba, darować zaś można l)ądź za życia, bądź na wypadek 
śmierci (przez zapisanie jej w testamencie). Gdyby prawo­
dawca wprowadził ograniczenia co do spadkobrania, wówczas 
ludzie, pragnąc zapewnić l)yt swoim dzieciom, zaj)isywaliby 
im ])rzed śmiercią swój majątek w testamencie, tak że ogra­
niczenia prawne nie pociągnęłyby żadnycli skutków, ograni­
czenie zaś możności rozporządzania swoją własnością w testa­
mencie byłoby już właściwie nie ograniczeniem, ale okalecze­
niem prawa własności (należałoby bowiem znieść wówczas da­
rowiznę za życia), co pociągnęłoby za sobą niepożądane pod 
względem ekonomicznym skutki (jak np. zakaz nabywania 
majątków ziemskich na Litwie i na Rusi j)rzez t. zw. „osoby 
})ochodzenia polskiego” inaczej jak z mocy samego prawa, na 
jmdstawie ukazów grudniowych 1(S64 r.). Ograniczenie prawa 
własności może mie(' miejsce j e d y n i e  t y l k o  w tych po­
szczególnych wypadkach, kiedy tego wymaga d o b r o  o g ó- 
ł u, i o jest w z g 1 ą d n a  u ż y t e c z n o ś ć  p u b l i c z n ą  (nj). 
wywłaszczenie gruntów pod budowę kolei żelaznych, maksy­
malne taryfy kolejowci, ograniczenia co do Avysokości proeen- 
t(')w lub używalności })rzestizeni leśnych itp.).

’W j)rzytoczonem pow3"żoj określeniu prawa własności
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brak zupełnie czynnika pracy, który, jak wiadomo, stanowi 
jeden z trzech czynników gospodarstwa narodowx\go. Poclio- 
dzi to ztąd, że przy określeniu prawa własności chodzi nam 
tylko o stwierdzenie faktu, c z e m  j e s t  wł a s n o ś ć ,  nieza­
leżnie od tego, w j a k i s p o s ó h w ł a s n o ś c p o w s t a ł a. 
Historycznie bowiem biorąc, najpierwotniejszą formę powsta­
nia własności jest o k u p  a ej a, to j(̂ .st zawładnięcie rzeczą 
do nikogo dotąd nienależącą (np. zabicie dzikiego zwierzęcia;, 
a nawet w dzisiejszych czasach ])vawo własności można na­
być niezałeżnie od pracy na mocy ]) r z d a w n i e n i a, to 
jest spokojiu'go posiadania pewnej rzeczy, w doltrej wierze 
przez określony prawem przeciąg czasu.

„Cfdyby nie było prawa własności—powiada Bastiat—za­
miast dzisiejszej konkurencji, aby zrobić jaknajwię.cej i jak- 
najlepiej, nbieganoby się o to, al)y zrobić jaknajmniej i jak- 
najgorzej”. ^Vłasność wy])ływa z naturalnych warunków ]iro- 
dnkcji i wytworzyła sio z konieczności okupacji, to jest za­
władnięcia przez jednostki darów przyrody dla przysposol)i('- 
nia ich ku wytwórczości. „Sama ograniczonoś(' darów przy- 
rody, (powierzchnia kuli zitnnskiej nieda się sztucznie ])owięk- 
sz}"ć), jest dowodem, -że nioló\^’ność w życiu ekonomicznem 
i sjmłecznem j<̂ st nieimiknionem prawem przyrody. Człowiek 
więc, bezsilny wobec tego prawa natury, zdoła tylko łagodzić 
zbyt srogie jego skutki, a w tym Avzględzie poczucie obo- 
wiązkÓAY moralnycli, racjonalne i umiarkowane ])rawodawstwo 
socjalne i irzeźwość działania gospodarczego może ])rowadzić 
do ])ostępu na drodze prawa i sprawiedliwości” -(Biliński). ,

§ 21. Dochód i jego rodzaje. Cel działalności gospodar­
czej każdego człoAvieka polega na wytAvarzaniu wartości dla 
zaspakajania swoich potrze!). Summa nowych wartości, Avy- 
prodnkowaiiych przez daną jednostkę w peAvnym okresie cza­
su stanowi jej d o c h ó d  o g ó l n y ,  ta zaś część dochodu o- 
gólnego, która pozostaje po ])otrąceniu kosztów produkcji, 
a więc może idedz spożyciu In̂ z nadwyrężenia samycli środ­
ków ])rodnkcji, stanowi jej d o c h ó d  czys t y .

Przez zbiorową działalność ekonomiczną wszystkich go­
spodarstw zarówno prywatnych jak i publicznych powstaje 
zł)iorowy czysty dochód narodu. Gospodarstwo każdego kraju.
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każdego narodu ina podwójne zadanie: 1) o s i ą g n i ę c i e
mo ż l i w i e  w y s o k i e g o d o c h o d ii n a r o d o w e g o  i 2) 
in o ż 1 i w i e n a j l e p s z y  p o d z i a ł  t e g o d o c li o d u 
p o in i ę d z y j e d n o s t k a in î  k t 6 r e w  t e n  1 n b i n n y 
s p o s ó b ]) r z y c.z y n i ł y s i ę  d o j e g o p o w s t a n i a.

W ])ojęoiu dochodu mieści się wartość rzeczy, wyprodu­
kowanych przez pracę Judzką w związku z siłami przyrody 
i kapitałem. Właściwem źródłem docliodu jest praca, ałe, jak 
wiemy, praca ludzka sama przez się nic nie jest w stanie 
stworzyć, jak również nie może się obejś(' bez narzędzi mniej 
lub więcej skomplikowanych. W dzisiejszych warunkach pra­
ca ludzka odbywa się przeważnie w tej formie, że środki 
|)rodukcji, siły przyrody i narzędzia nie należą cło tych, któ­
rzy tę pracę wykonywają. Uczęstniczyć w produkcji bezpo­
średnio może tylko ten, kto oprócz własnej pracy rozporządza 
też i materjalnemi środkami j)rodukcji (ziemią, maszynami Inb 
kapitałem;; komu zaś brak jednego z tych czynników, ten 
może uczęstniczyć w produkcji tylko za pośrednictwem przed­
siębiorcy. Przedsiębiorca, otrzymując c a ł y  dochód, wydziela 
z niego odpowiednią część wszystkim tym, którzy się do jego 
wytworzenia przyczynili bądź ])rzez użyczenie pracy, bądź 
też przez dostarczenie środków produkcji. Tak np. właścn- 
ciel majątku oddaje go w dzierżawę, i dzierżawca z docho­
dów, otrzymanych z jego eksploatacji, płaci mu roczną tenutę 
dzierżawną jako wynagrodzenie za użyczenie mu warsztatu 
pracy rolnej; parobek wynajmuje się u dzierżawcy dła speł­
niania pewnych czynności gospodarskich i otrzymuje roczną 
})łacę jako wynagrodzenie za dostarczoną przez siebie pracę, 
wreszcie dzierżawca pożycza od swego sąsiada jiieniądze na 
zaprowadzenie rybołówstwa i jiłaci mu rocznie pewną sumę 
jako wynagrodzenie za umożliwienie mu wykonania tej melio­
racji. Dochodem zaś dzierżawcy będzie w tym W3q)adku 
sprzedażna cena ziemiopłodów z dzierżawionego majątku m i­
n u s  wynagrodzenie osób, nczęstniczących w tej produkcji 
w charakterze właścicieli sił przyrody, robotników lub ,ka{)i- 
talistów.

'T}"!!! sposobem zbiorow}' wyDvór produkcji rozkłada się 
na cztery następujące rodzaje dochodu: 1) r e n t ę  czyli wy-
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n a g r o cl z e n i e z a li o r z y s t a n i e z s ił p r z y r o d y, 2) 
p 1 a (3  ̂ z a r o b k o w g czyli _y n a g r o d z e n i e  za n ż y t- 
k o w a n i e z ]) r a o y 1 u d z k i e j, d) z y s k oz}"!! w y n a- 
g r o d z e n i e  z a p r o w a d z e n i e  p r z e d s i ę b i o r s t a 
i |) o n o s ż e n i  e r }' z y k a r a z i e n i e  j) o o cl z e n i a 
i 4) p r o c e n t  czyli w y n a g r o d z e n i e za cl o z w o l e n i e  
k o r z y s t a n i a  z k a p i t a ł u .

I. Renta. Ziemia ze względn na swe przyrodzone wła­
ściwości ma potrójne znaczenie dla gospodarstwa ludzkiego: 
1) jako środek hodowli ziemiopłodów, 2) jako skład l)ogactw 
mineralnych, H) jako podstawa wszelkiej działalności gospo­
darczej (Mitboff). Dzisiejsza organizacja gospodarcza opiera 
się na ]) r y av a t n e j w 1 a s n ośc i  m a t e r j a 1 n y c li ś r o d- 
k ó w p r o d u k c j i .  Podstawą nstrojn agrarnego jest włas­
ność ziemi i n d y  w i cl u a 1 n a, p r y w a t n a, z u p ę  ł ]\ a 
i s w o b o d n a .  Użytkowa wartośó ziemi jest bezsporną: dla 
właściciela ziemi, który zajmuje się gospodarstwem osobiście, 
użyteczność' ta stanowi tylko jeden z czynników wytwarzania 
się dochodu, ale staje się ona czynnikiem podziału dochodu do- 
])iero wtedy, kiedy właściciel ziemi przyrodzone jej siły oddaje 
w użytkowanie innym osobom (np. wypuszcza majątek wmlzier- 
żawę). Wówczas otrzymany przez niego dochód przybiera 
postać r e n t  y, to jest w y n a g r o d z e n i a  w ł a ś c i c i e l  a. 
z a p r a w o w ł a s n o ś c i  z i e m i. (Skarbek).

II. Płaca zarobkowa- ^e względu na rozmaitość usług 
i zajęć gospodarczych dochód z ])racy nazywa się bądź. 
p e n s j ą  (urzędnicy publiczni i prywatni), bądź h o n o n a- 
r j u m (lekarze, adwokaci), bądź z a s ł u g a m i  (służba domo­
wa), bądź p ł a c ą  z a r o b k o w' ą (robotnicy). Ważność tego 
ostatniego rodzaju dochodu polega na tern, że jest ona ])od- 
stawą bytu większej części ludności wszystkich krajów, i żo 
w płacy zarobkowej przejawiają się najwyraźniej warunki dzi­
siejszej organizacji ekonomicznej.

R o 1) o t n i k p r z e r a b i a m a t e r j a 1, ii a 1 o ż ą - 
c y d o p r a c o d a c y, i p o s 1 n g n j e s io  n a r z ę d z i a-
in i, n a 1 e ż ą c e m i d o p r a c o d a w c y, s a m za  ś
]) o s i a da t y 1 k o z d o 1 n o ś ć i s i 1 ę do p r a c y, k t. ó-
r ą w y n aj’ m u J o p r a c o d a w c y z a z a p 1 a t o, o k r o-
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ś 1 o 11 i| z g u r y i 11 i o z a 1 u ż ii ij. od d a I s z o Ji 1 o- 
s ó U' y  t w a r z a 11 e j w a r t o ś c i .

Na niższych stopiiiacli gospodarczego rozwoju robotnik 
otrzymuje płacę w n a t u r z e ;  to jest sktadajiicą się z warto­
ści, służiicycli do bezpośredniego spożycia (pożywienie, ubra­
nie, inieszkanie itp.), "w społeczeństwie cywiłizowanem roliot- 
nik przekłada zapłatę 'sw p i e n i ą d z a c h ,  gdyż odpowiada 
to bardziej wrodzonemu każdej kiilturałnoj jednostce zamiło- 
ŵ aniu do samodziełnośoi i niezałeżności. Jednakże w'' wielu 
wypadkach mamy do czynienia z m i ę s z a n ą  f o r m ą  pła­
cy (np. ŵ rolnictwie lub rzemiosłach).

Obliczanie płacy zarobkowej odbywai się bądź n a  d n i e  
(tygodnie, miesiące), bądź też n a  a k o r d  (czyli od sztuki). 
Za^iłata pierwszego rodzaju daje się łatwm określać i pozwala 
robotnikowi obliczyć swmj dochód na przyszłość, natomiast 
wywmłuje ona liczne nieporozumienia pomiędzy pracodawmą 
i robotnikiem ze W'ZgIędu na to, że pierwszy pragnie s w a  si­
ły jaknajbardziej zaoszczędzić, drugi zaś chciałby jaknajbar­
dziej je Avyzyskac. Natomiast robotnik płatny od sztuki, 
pragnąc zarobić jaknajwn'ęcej, stara się zwwkle pracownic jak- 
iiajprędzej, a Avięc wyrabia towmr w'' lichym gatunku: gdzie 
wdęc odpowdedni nadzór jest utrudniony (n'p. ŵ rolińctwdej, 
tam togo rodzaju zaiiłata nie jest odpowdednią.

Ściślejsze zjednoczenie interesów' przedsiębiorcy z iiitere- 
saini robotników’' może iniim miejsce przy uzależnieniu Avyso- 
kości w'ynagrodzenia za jiracę od g o s p o d a r c z o g o ji'j 
rezultatu, a więc przy dopuszczeniu ich do u d z i a ł u  
W' z y s k a ć  li p r z e d s i ę b i o r s t ŵ a {w  formie g r a- 
t y i i k a c j i albo t a n t j e m y).

„Zw^^ykła wysokość płacy zarobkowej, jak to zaznaczył 
jeszcze av końcu NAJII stulecia Adam Smith, zależną jest od 
układu, zawartego ])omiędzy pracodawmą i robotnikami, ale 
interesy ich są różne. Robotnik będzie się starał zaiÂ sze o to, 
aby dostać jaknajwdęcej, pracodawca zaś o to, aby mn jak- 
najmniej zapłacić: pierwsi powinni lączyt' się aâ zAAdązki ce­
lem wyAcalczenia podwyższenia płacy zarobkoAAcj, drudzy 
uczynią to samo dla cełÓAA’̂ AÂ ręcz przeciwmych”. Zasadnicza 
sprzeczność, jaka istnieje pomiędzy interesami przedsiębior-
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ców i inicrt'sanii robotiiikcnv, sprzeczność, ktori^ ani ]irzedsi\;!- 
biorcy, ani robotnicy nie Sij w sianie nsnnąc drogą wzajem­
nych nkladów, s})rawila, że niema dzisiaj państwa cywilizo- 
Avanego, w' któremby stosunek i)omiędzy praAvodawcami i ro­
botnikami pozostawiony był zn]>elnie dowolnemu uznaniu stron 
zainteresoA\nanycb; znaczna częśc umowy najmu, zAvlaszcza o 
ile dotyczy dzieci i kobiet, została uregulowaną w drodze 
s p e c  j a 1 n e g o p r a w o d a  w s t av a f a 1) r y c z n e g o.

Przyziianie robotnikom p r a w a k o a l i c j i  czyli z r z e- 
s'z a n i a s i ę  pociągnęło za sobą tworzenie się s t o w a r z y- 
s z e li czyli z av i ą z k ó w z a w o d o av y c h (ang. j/krade 
1’nions”), mających na celu nietylko samopomoc społeczną 
(kasy pomocy), lecz i układanie Avarunków pi’acy w porozu­
mieniu się z fabrykantami, a załatwianie sporów przenn-sło- 
wych ])omiędzy jiracodawcami i roliotnikami odbywm się dziś 
na Zachodzie przez specjalne s ą d y  r o z j e m c z e  (franc. 
„conseils de prndhommes”), złożone z przedstawicieli stoAva- 
rzyszeń roliotniczych i związków fabrykantÓAAg (AÂ zorowa 
organizacja takich sądÓAÂ rozjemczych zaproAAmdzona została 
w r. 1894 AÂ NoAvej Zelandji i aâ r. 1900 aa' kantonie OeneAÂ - 
skim). Z innych dzialÓAV specjalnego praAA'odaAÂstAAUi fabrycz­
nego zaznaczyć należy: p a ń s t av o av e u b e z p l e c z e n i e  r o- 
b o 1 11 i k o Av o d  n i e s z c z ę ś 1 i aa' y c h av y p a d k ó w, na 
s t a r o ś ć  i n a AA" y p a (1 e k n i e z d o 1 u o ś c i d o p r a c y, 
u b e z p i e c z e n i e  n a  av y ]> a d e k c li o r o b y  1 u b 
b e z-r o b o c i a, AA-reszcie o r g a n i z a c j a  p o ś r e d n i c- 
t AA" a ]) r a c y (t. zaa". giełdy pracy).

III. Zysk. Produkcja AA'artości Avymaga, jak AA'ieniy, 
trzech czynnikÓAv, a mianoAvicie sił przyrody, pracy ludzkiej 
i kapitału, ałe te trzy czynniki bardzo rzadko i aa" AAwąątko- 
AÂych tylko AA'ypadkach znajdują się aa" rękacli jednego czlo- 
AA’ieka. ÜAÂ szem, społeczeństAA"o składa się, na ogół biorąc, 
z dAA'óch gruj) AA'ytAA'órcÓAV—ludzi, posiadających środki pro­
dukcji zbyt znaczne, aby je mogli AA-yzyskać A\"yłącznie tylko 
AA-łasną pracą (ziemia, maszyny, kapitalj, i ludzi, nie posiada­
jących takich środkoAA' produkcji, lecz gotoAA'vch brać udział 
AA' produkcji AA'lasną pracą za odpoAviedniem AA jmagrodzenieni.
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l̂ ąc7A>nie i koinbiuowaniü tych dwóch żywiołów wytwór­
czy cli, k a p i ł a 1 is t ó w (w iiajszerszem znaczeniu lego sło­
wa) i }) r a c OAV n i k ó w, w cełu otrzymania jaknajwiększego 1'eznltalii gospodarczego nazywamy p r z e  d s i ę b i o rs t  w e m, 
albo g o s p o d a r s t w e m  z ł o ż o n e  m (zob. § 10), p r z e  d- 
s i ę 1) i o rc g zas będzie każdy człowiek, który, będgc w po­
siadaniu pewnych środków produkcji, wyzyskuje je z celem 
wytwórczym nietylko sam osobiście, ale też przez pracę in­
nych osób za odpowiedniem ich stałem wynagrodzeniem. R e- 
z u 1t a t p o ł ą c z e n i a  p r a c y  i k a p i t a ł u s t a n o  w i 
w ł a ś c i w y  d o c h ó d  p r z e d s i ę b i o r ę  y, i dochód ten nosi 
nazwę z y s k u ,  dhun sposolmm zysk (czyli dochód przedsię­
biorcy) zawiera w sobie: 1) wynagrodzenie przedsiębiorcy za
użytkowanie z jego środków ])rodukcji, 2) wynagrodzenie 
przedsiębiorcy za jego pracę, 8) prze wyżkę \vy tworu cudzej 
pracy i cudzych środków produkcji po nad stałe wynagro­
dzenie, umówione za korz}^stanie z nicli dla celów wy twór­
czy cli.

Tak ii[). właściciel majątku ziemskiego posiada ziemię, 
której sam wdasną pracą obrobić nie jest w- stanie, obrabia ją 
przeto rękami najętych robotników  ̂ rolnycli przy pomocy wła­
snych narzędzi, nabytych za [>ożyczone pieniądze. Dochód ta­
kiego właściciela czyli zysk, który mu da jego gospodarstwa, 
składać się będzie: l).z renty czyli Avynagrodzenia za jego 
prawo własności, 2) z płacy zarobkoAvej za administrowanie 
przedsiębiorstwem i 3) z AAmrlości ziemiopłodów^ sprzedanycli 
na rynku za potrąceniem z niej płacy parobków  ̂ i pracoAvników 
rolnych tudzież procentu od pożyczonego kapitału.

T '  y m s p o s o b e m  p r z e d s i ę b i o r c a  o t r z y m l i ­

j o c a ł k o  w i t y r e z u 1 t a t p r o d u k c j i, p o n o s i  n a- 
t o m i a s t w s z y s t k i e  j e ,j k o s z t  a: [) r z e w y ż k a t e- 
g o r e z u l t a t u  n a d  k o s z t a  m i p r o d u k c j i s t a- 
n o W' i W" 1 a ś c i w y z y s k  i) r z e d s i ę b i o r c y . Ponieważ 
przedsiębiorca ])onosi jednocześnie całkowite niebezpieczeństAwo 
nieudania się produkcji, jirzeto aa' dochodzie jogo mieści się 
jeszcze a\' y n a g r o d z o n i e  z a  e aâ e n 1 u a 1 n e r y z y k o, 
i tern się tlómaczy fakt, że zyski przedsiębiorcÓAV zdają się 
często zbyt AA'ysokie, nic odpoAA’iednie do ofiar i usług, pono-
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szonych lub ukazywanyoh ]>rzy ■wytwarzaniu wartu.ści. Wyr 
nagrodzenie za ewentualne ryzyko stanowi oddzielną i odrę­
bną kategory^^ zysku w ogólnym dochodzie przedsiębiorcy, 
ztąd też niektórzy pisarze, chcąc podkreślić i uwydatnić sa­
modzielność i odrębność tego wynagrodzenia od płacy zarob­
kowej i wynagrodzeiiia za użytkowanie środków i)rodukcji, 
Wj)rowadzają do nauki ekonomji politycznej pojęcie z y s k u  
p r z e d s i ę 1) i o r c z e g o (zysk przedsiębiorcy minus procent 
i ])laca zarobkowa, jakie mógłby otrzymać za swoją pracę 
i za użytkowanie ze swoich środków produkcji). Pojęcie zy­
sku ]3rzedsiębiorczego wchodzi jednak w dziedzinę czystej al)- 
strakcji i w rzeczyAcistości aa" czystej SAvej formie spotykać 
się nie może.

Wychodząc z założenia, że zysk stanoAvi przcAÂ yżkę w y ­
tw o ru  produkcji J u id  jej kosztami, znaczną zaś częścią tych 
kosztów są zarobki rol)otnłkÓAAg uczony ekonomisla angielski 
D a Av i d R i c a r d o zaznacza, ż e aa"̂ y s o k o ś (' z y s k u  
s t o i  z a AÂ s z e aa' s t o s u n k u  od aa' r o 1; n y m d o av y- 
s o k o ś c i j) ł a c y za  r o b k o av ej (1. j. im Avyższy jest zysk, 
tern niższą musi być sto[)a zarobkowa robotihkÓAV, i naodAAU’ót).

Uwaga ta jest słuszną i stAvierdza fakt iiieAAUitpliwy sprze­
czności intei-esÓAY przedsiębiorcy i robotnikÓAÂ  aa' dzisiejszych 
AAuinmkach AAwtAÂ órczości. Najlepszym środkiem złagodzenia tej 
s[)rzeczności jest d o p u s z c z e n i e  u d.z i a ł u r o b o t u i k ó av 
AA' z y s k a c h  p r z e d s i ę b i o r s t av a aa' postaci t . zaa-. 
t a n t je m, czyli procentu od czystego dochodu, nie zaAYsze 
jednak i nie ayc AYszystkich przedstębiorstAYuch możliwe. Do­
dać należy, że })rzy olbrzymim AYzroście produkcji i przy od- 
poAYiedniem praAYodaAYstAYie robotniczem sprzeczność ta daje 
usunąć się praAvie zupełnie; tak np. av Australji olbrzymie zy­
ski przedsiębiorstAY fabrycznych idą ay parze z bardzo wa' so- 
kiemi zarobkami robotnikÓAY.

IV. PrOCBnt. Część ogólnego AYytworu produkcji, ])rzypa­
dająca wyłącznie na kapitał ay ścisłem znaczeniu tego słowa, 
stanoAYi AYynagrodzenie jego AYłaścicieła za praAYO Asdasności 
i nosi nazAYę r e n t y  o d  k a p i t a ł u ;  jeżeli AYłaściciel kapi­
tału pozAYala korzystać z niego komu innemu, to rentę tę pobie­
ra w formie p r o c e n t u .  WeAAmętrzne uspraAYiedliAvienie pro-
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centii polega na tem  ̂ że kapitał, użyty na cele produkcyjne, 
wydaje wartości zamienne; tym sposobem użytkujący z cu­
dzego kapitału, otrzymuje korzyść materjalną, a więc powi­
nien odpowiednio wynagrodzi(' jego właściciela. Oprócz wy­
nagrodzenia za użytkowanie, procent zawiera zawiera też cza­
sami i inne składniki, a mianowicie: c z ę ś c i o w y  p o w r ó t 
k a p i t a  ł u (amortyzacja), k o s z t a  ad m i n i s t r a c j i ,  a 
])rz('dewszystkiem p r o ra j u m a s s e k u r a c y j n e za ry z  y- 
k o u t r a t y k a p i t a ł  n : premjum to jest tern większe, im 
większe grozi niebezpieczeństwo utraty. Stosunek procentu do 
kapitału nazywamy s t o p ą  p r o c e n t  o w ą ; wysokość tej 
stopy zmniejsza się z rozwojem ekonomicznym danego kraju 
i w miarę postępu cywilizacji, a stałe utrz}nnywm,nie się stopy 
procentowej na nizkim poziomie jest dowodem wysoko roz. 

■ winiętej kultury. Z rozwojem bowiem cywilizacji idzie coraz 
większy rozwój urządzeń prawnych, zapewniających l)ezpie- 
czeństwn) własności pryAvatnej, i jednocześnie rozwija się 
w społeczeiistwie popęd i przyzwyczajenie do oszczędności, a 
powiększenie się ilości zaoszczędzonych kapitałów pociąga za 
solią obniżenie się ich siły wytwórczej.

§ 22. Teorja konsumcji. Ostatecznem zadaniem wszelkiej 
])rodukcji jest k o n s u m c j a (spożycie), to jest c e l o  w e 
z u ż y c i  e w a r t o ś c i w y p r o d u k o w a n y c h. Człowiek 
konsumuje wartości w trojaki sposólj: 1) bądź s p o-
ż \ mva j ąc  je bezpośrednio, to jest obracając je na zaspoko­
jenie swoich osobistych [lotrzeb (pożywienie, odzież, mieszka­
nie, opał itp.), 2) bądź k o i- z y s t a j ą c z n i c h  w c e l u  
Av y t -w a r z a n i a i n n y c h w a r t o ś c i ,  to jest używając 
raz już wyprodukowaiKi wartości do dalszej produkcji (maszy­
ny, narzędzia, materjały surowe, ^yęgiel kamienny), 3) bądź 
też wreszcie, o d k ł a d a j ą c j e w c e ł u s t w o r z  e n, i a 
So b i e  z .a p a s u w- a r t o ś c i na p r z y s z ł o ś ć  (oszczędza­
nie, kaiiitalizacja, lokata kapitałów).

Wszyscy ludzie są z konieczności spożywcami, niektórzy są 
nimi wyłącznie. Do tej ostatniej kategorji oprócz ludzi, żyją­
cych bezczynnie z renty lub procentów, należą dzieci jmniżirj 
]H‘wneg() wieku, tudzież osoby, niezdolne do pracy z ])owodu 
starości, kalectwa, lub choroby. Ui rzymaniii dzieci spada bez-
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^A^a l̂lnkowo na ich rodziców lub opiekunów, utrzyiuanio osób, 
niezdolnych do pracy, ])owinno ohcbjżac ich rodziny, wzg’Hnl- 
ni(' dobroczynność publiczną. d\vin S])osobem klasa ]n‘odukcyj- 
na opi'ócz własnej konsuincji dbać musi o zapewnienie dosta­
tecznej ilości wartości do spożycia dla ludności nieproduk­
cyjnej. „Mając- na względzi(i nieznaczną iloś(* osób, niepracui- 
jącyc-h w nonnalnyin wieku, przybliżony stosunek wytwórców 
do nieprodukcyjnych spożywców da sip określić, dzieląc lud­
ność na trzy części podług wieku: t}nn sposobem do kategorji 
nieprodukcyjnych spożywców odnieść należy dzi(ici do lat 15 i 
.starców ponad lat 65“ (Lexis).

Konsnmeja, mająca na celu wytwarzanie nowych warto­
ści, przedstawia się jako gospodarczy nakład na cole prodidc- 
cyjne. Konsumeja taka odl)Vwa się taktycznie w po.szczegól- 
nycli jiospodarstwach w rozmiarach, odpowiednich do siły ma­
jątkowej każdego z nich, przyczem zazwyczaj wytwórca stara 
się oto, aby za pomocą jaknajmniejszego nakładu wartości 
wytworzyć możliwie największą ilość nowych wartości. Pro­
wadzi to bardzo często do t.zw. r a b u n k o w e j  g o s p o d a r- 
k i, którą, szczególniej w dziedzinie rolnictwa, spotykamy w 
krajach o nizkiin j)Oziomie kultury: (tak np. w krajach świeżo 
zaludnionych rolnik stara się wyssać rolę, bo wie, że ziemi 
będzie miał podostatkiem).

Konsumeja. ekonomicza, polegająca na odkładaniu pewnej 
ilości wyprodukowanych wartości w celu stworzenia sobie 
odpowiedniego zapasu na j)rzyszłość, jest bardzo j)ożądaną nie- 
tylko w interesie jednostek, lecz i w interesie całego społe­
czeństwa: rezultat zaoszczędzonej produkcji ('względnie wło­
żonej w nią pracy) stanowi k a p i t a ł ,  bez którego, jak wia­
domo, nie ma mowy o nowej produkcji, „(.łdyby nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności każdy z wytwórców spożył wszystko 
to, co wyprodukował i co miał prawo spożyć, i gdyby tym 
sposobem nie pozostało nic z niespożytych wartości, cała dal­
sza wytwórczość takiego społcczeiistwa musiałaby stanąi- od- 
.razu”. (Gh. Gide).

Rzecz prosta, że konsumeja nie może przekroczyć pro­
dukcji, to znaczy, że żadne społeczeństwo nie jest w stanie sj)o- 
żyć więcej, aniżeli zostało wyprodukowanem, natomiast może
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się zdarzyć, że ilość wyprodukowanyoli wartości przewyższy 
z (I o 1 n o ś ć s [) o ż y w o z ą k o n s i; in e n t 6 w; w wypad­
kach tego rodzaju mamy do czynienia z n a d  p r o d u k ej q 
(np. wyjątkowo ■ obfity połów ryby), która zresztą przy dzisiej- 
szycli środkach transportowych bardzo łatwo daje się uregu­
lować i nie ]iociąga za sobą poważniejszych zaburzeń w życiu 
ekonoinicznem narodów. Natomiast zdarzają się wypadki, kiedy 
produkcja, przewyższa nie naturalną potrzebę konsiuncji, lecz 
p ł a t n i c z ą z d o l n o ś ć  s p o ż y w o ó w; wó wczas mamy do 
czynienia z częściowem lub z ogólnem p r z e s i 1 e n i e m czyli 
k r y z y s e m ekonomicznym. Wytwórca wpada w nad­
produkcję nie wtedy i nie dlatego, że wogółe zbyć 
swych towarów nie może, (mógłby bowiem zacząć je 
sprzedawać po cenach zniżonych), ało wtedy i dlatego, że nie 
może osiągnąć za nie wśród danych warunków konkurencji 
tych cen, któreby mu zapewniły zwykły dochód od kapitału 
i pozwołiły wywiązać się z przyjętych na siebie zobowiązań 
kredytowymh. Położenie większości przedsiębiorców bywa 
w tych wypadkach tern trudniejsze, że posiadając maszyny i 
budowle do pewnego tylko celu przydatne, nie są w stanie 
zmienić swojej produkcji; nie pozostaje im więc nic innego, 
jak tylko ograniczyć swą osobistcą konsumeję, część robotni- 
kńw oddalić, a pozostałym ol)niżyć sto]>ę wynagrodzenia. Re­
zultatem takiego zmniejszenia się konsumeji będzie ])owszech- 
ny zastój w [)rodukcji, tern [)oważoiejszy, że kapitaliści szyb­
ko stracą wiarę w możność korzystnej lokaty kapitałów 
w przedsiębiorstwach prywatnych i będą starali się pomieszczać 
swoje pieniądze w papierach państwowych, ])rzez co niewąt- 
pliwie zmniejszą się ogólne środki jjrodukcji. Zastój taki czę­
ściowy albo nawet powszeclmy, może trwać krócej lub dłużej, 
w załeżności od ogólnych warunków ekonomicznych; z biegiem 
czasu kapitał zaczyna powołi wracać na rynek pracy, podno­
sząc zarobki, a podniesienie zarobkóvv, dzięki wzmożonej wy- 
twuirczości, podnosi dochód od kapitału, nadprodukcja sił ro­
boczych znika, i spożywcze zdolności mas ludowych lyodnoszą 
się do poprzedniego poziomu.



V.

Zarys hisiorji EkoiiDiiiji Politycznej. Świat starożytny i wieki 
średnie. Szkoła kanonistów i teorja rzeczywistej wartości rzeczy. 
Szkoła merkaiitylistów. Teorja bilansu handlowego. Szkoła

fizjokratów.

§ 23. Świat starożytny i wieki średnie. Właściwym 
twórCcą nauki ekonomii politycznej w dzisiejszem jej znacze­
niu jest uczony szkocki Adam Smith (1723 — 179()y autor 
dzieła p. t. „Badaiiia nad naturą, i powstaniem bogactwa na­
rodów” (1770). Bądź co bądź jednak, już od najdawniejszych 
czas(Av kwestje gospodarcze zajmowały mvagę wybitnych my­
ślicieli. AV starożytnej Grecji Ksenofont (444) i Arystoteles 
(387) pisali traktaty o „ekonomji“, a dzieła tej samej treści 
])ozostawili też niektórzy pisarze rzymscy. „Ekonoinja“ czyli 
„ojkonomija” (od słów „ojkos”r:=dora i „nomos”=rprawo) ozna­
cza w dosłowmym przekładzie „naukę o prawach, rządzących 
gospodarstwem domowem”, a więc naukę o urządzeniu tego 
gospodarstwa w taki sposób, aby uniknąć niepotrzebnych \vy- 
datków, i z najmniejszym nakładem pieniędzy i pracy osięg- 
nąć jak największe dochody.

Dzieła pisarzy starożytnych posiadają dziś dla nas 'war­
tość w'yłącznie historyczną, a 1o ze 'względu na odmienny 
ustrój społeczny, w jaki!U żyjemy. Organizacja świata staro­
żytnego opierała się na n i e o  1 n i c t w i e, nie dawała 'więc 
pola do racjonalnego wyzyskania pracy ludzkiej jako głó'':\me- 
go i prawdziwego źródła bogactwm. narodów. Stosunki zmie­
niły się od czasów zaprowadzenia wiary cłirześcjaiiskiej, al­
bowiem chrześcjaństwo zniosło instytucję nietvolnict'wa; z cza­
sem jednak na skutek wielkiej w''ędrówki narodów  ̂ i podboju 
cesarstwa rzymskiego przez barbarzyńcó'^^ na całym Zachodzie
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zapanował germański ustrój f é o d a l  ny, dzięki któremu po­
wstała nowa forma załeżności osobistej, przywieszanie do gde- 
by, czyłi p o d d a ń s t w o  (adscriptio glebae, niem. Leibeigen- 
schaft, franc, asservissement).

Dzięki fałi barbarzyństwa, jaka po upadku zachodniego 
cesarstwa rzymskiego załała Europę (476), cysvilizaeja schro­
niła się.w mury klasztorne, a niełiczni uczeni, nałeżący wy­
łącznie do stanu duchownego, ożywieni głębokiem uczuciem 
religijnem, zapatrywałi się na wszelkie przejawy życia społecz­
nego z prawdziwie chrześcjańskiego punktu widzenia, co nie 
mogło usposobić ich życzliwie do nauki o gospodarstwie,jako 
mająoej na celu zb o g a c e n i e  się . Wiara nas uczy bo­
wiem, że człowiek powinien mieć na względzie nie szczęście 
doczesne, ale osiągnięcie nagrody wiekuistej przez wyrzeczenie 
się marności tego świata, gdyż „łatwiej jest wielbłądowi 
przejść przez ucho igłane, niż bogaczowi wejść do Królestwa 
Niebieskiego“.

§ 24. Szkoła kanonistów. Teorja rzeczywistej wartości 
rzeczy. Gdy jednak dzięki wojnom krzyżowym i zawiązaniu 
bezpośrednich stosunków handlowych ze Wschodem życie go­
spodarcze ówczesnych narodów wzmogło się w znacznym sto­
pniu, uczeni duchowni poczęli zwracać baczniejszą uwagę na 
wrodzone człowiekowi dążności do polepszenia swego bytu, 
starając się jednocześnie pokierować temi dążnościami podług 
wskazówek, jakie w tym względzie daje nam nauka Kościo­
ła. Dzięki temu powstaje t. z w. s z k o ł a  k a n o n i s t ó w ,  to 
jest pisarzy kościelnych, zajmujących się nietyłko studjami 
teołogicznemi, lecz i naukami świeokiemi z teologicznego, 
rzecz prosta, punktu widzenia; najwybitniejszym , przedstawi­
cielem tej szkoły jest święty Tomasz z Akwinu fi224—1275). 
AYybitną cechę szkoły kanonistów stanowi głębokie piętno 
e t y c z n e :  nauka ich ma na celu przede wszy stkiem u s z 1 a- 
c h e t n i e n i e n a t u r y  l u d z k i e j  p r- z e z p o t ę p i e n i e  
w s z e l k i e g o  e g o i z mu ,  wszelkiego dążenia do zboga- 
cenia się kosztem swego bliźniego.

Właściwem zadaniem człowieka, zdaniem kanonistów, 
jest służenie Bogu, a nie mamonie, to jest pieniądzom; praca, 
mająca na celu zdobycie środków utrzymania, jest tylko karą
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za grzech pierworodnych rodzicÓAV. Pan Bóg, wygnawszy 
Adama i Ewę z raju i każąc im „zdobywać chleb swój w po­
cie czoła swego”, sam wskazał rodzaj pracy, do której ich 
przeznaczył. Pracą tą jest r o ł n i c t w o ,  jedyny rodzaj pra­
cy, który p o d o b a  s i ę  P a n u  B o g u. Natomiast Chrystus 
wypędził handłującycli ze świątyni, widać więc z tego, że 
li a 11 d e 1 n ie  p o d o b a  s i ę Pa  n ii B o g n. Zajmowanie się 
rzemiosłami jest rzeczą konieczną, bez rzemiosł bowiem nie 
mogło by istnieć rolnictwo, d ł a t e g o  t e ż  r z e m i o s ł a  
są d ł a P a n a B o g a o b o j ę t n e. W teorji tej widzimy 
zaczątek późniejszej już czysto świeckiej nauki szkoły fi z j o ­
le r a t  ów stulecie), którzy również uczyli, że jedynem
źródłem bogactwa narodów jest r o ł n i c t w o.

Kegułatorem stosunków gospodarczych pomiędzy ludźmi 
powinna być z a s a d a  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  dla tego 
też w każdej potrzebie bogatsi powinni pomagać biedniejszym 
bezinteresownie, nie żądając od nich żadnego wynagrodzenia 
za w^yświadczoną im przysługę. Przysługa ta najczęściej wy­
stępuje w formie p o ż y c z k i  p i e n i ę ż n e j ,  dla tego też 
pobieranie procentu od wypożyczonego kapitału jest rzeczą 
niewłaściwą, albowiem sprzeciwia się zasadzie miłości clirze- 
ścjańskiej. P i e n i ą d z  o w i ii i e n b y ć  b e z p ł o d n y; 
„pecunia debet esse sterilis”, twierdzi św. Tomasz z Akwinu, 
powtarzając słowa, wypowiedziane poraź pierwszy przez Ary­
stotelesa. P o ż y c z k a  p i e n i ę ż n a p o w i ii n a być  
z a ws z e  b e z p r o c e n t o w ą, a wszelki h a n d e l  p i e ­
n i ę d z m i  winien być bezwarunkowo zakazanym. Z drugiej 
strony ze względu na to, że społeczeństwo ludzkie nie może 
się obejść bez wymiany pewnych przedmiotów, h a n d e l ,  
aczkolwiek Panu Bogu niemiły, j e s t  z ł e m k o n i e c z n e  ni, 
a kupiec, sprzedający towary, musi mieć pewien zysk; chodzi 
tylko o to, aby z y s k  kupiecki nie zamienił się w wyzy' ' sk 
kupującymi! przez sprzedającego. C e n a  r z e c z y  po w i n- 
n a o d p o w i a dać  r z e c z  y' w i s t e j j ej w a r t o ś c i, 
p 1 u s g O d z i M' }' z a r o b e k  s p r z e d a j ą c e  g o. Dla 
zapobieżenia możliwym nadużyciom ze strony kupców należy 
przeto z góry określić ceny wszystkich towarów za pomocą 
ustanowienia odpowiedniej t a k s y ,  a jedyną instytucją, po-
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wołaną do czuwania nad życiem gospodarczem społeczeństwa, 
a więc i do ókreśłania cen na towary, jest Kościół.

W teoiji tej widzimy również pierwszy zaczątek póź­
niejszej teorji Adama Smitha, który określił różnicę pomiędzy 
wartością rzeczy i jej ceną zamienną, wychodząc zresztą z in­
nego punktu widzenia niż święty dAmasz z Akwinu.

§ 25. Szkoła merkantylistów. Z biegiem czasu rozwój 
handlu we włoskich miastach Ijombardji, tudzież w miastach 
północno-niemieckich, należących do związkujianzeatyckiego, 
i coraz bardziej ujawniające się we Avszystkich krajach za- 
cliodnich dążenie do zbogacenia się w' znaczeniu zdobycia 
jaknajAYiększej ilości pieniędzy, sprawiły, że teorja kauonistów 
znalazła się w rażącej sprzeczności z zapatrywaniem się całe­
go społeczeństwa. W XV stuleciu dzięki odkryciu nowych 
lądÓAY w Afryce, Azji i Ameryce łatwość zbogacenia się 
Av nowo odkrytych i podbitych kołonjach Avywołała na Zacho­
dzie prawdziAvą gorączkę złota.. Żądza zdobycia pieniędzy 
])chała na drugą półkulę liczne zastępy awanturników, nie po­
siadających nic do stracenia; powoli też zaczyna przeważać 
zdanie, że  z a in o ż n o ś ć k r a j u, ta k  s a m o j a k i z a ­
mo ż n o ś ć  p o j e d y li c z e j j e  d n o s t k i, m i e r z y  s i ę 
i l o ś c i ą  p o s i a d a n e g o  z ł o t a  i s r e b r a .  VA że 
dojść do posiadania szlachetnego kruszczii można nietyłko za 
pomocą grabieży, lecz i przez w y m i a n ę s wjo i o h t o- 
w a r ó wTn a c u d z e p i e n i ą d z e, to jest na drodze odpo­
wiedniego rozwoju stosunków handłowAmh, przeto kierunek 
kanonistyczny ustępuje av tym czasie nowemu, bardziej nau­
kowemu, a w każdym razie czysto-świeckiemu kierunkoAvi 
m e r k a n t y ł i s t y c z 11 e m u, upatrującemu ź r ó d ł o b o- 
g a c t w a n a r o d ó u' a\’ h a n d l u  ze  aâ n ę t r z n y m i aa' 
o d p o Av i e d 11 i e j o r g a n i z a c j i aa’ y in ł a n y .

PodstaAApy. naukoAvej teorji merkantyłizmu szukać należy 
AA' teorji t. ZAAU b i l a  n's u h a n d 1 o av e g o, zapoczątkoAAuinej 
Av drugiej połoAAue X.Vl stulecia przez angielskiego uczonego 
S t r a f f o r d a (1586 r.), który pienÂ szy zAA rócił uAAmgęyia to, 
że s t o p i e ń  za m o ż'n oś c i  d a n e g o  k r a j u  m i e r z  y 
się r ó ż n i c ą  p o m i ę d z y  aa- a r t o ś c i ą to aa' a r ó aa', k t ó- 
r e d a n y k r a j i n n y m k r a j o m  s p r z e d a j e ,  a aa- a r-
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t o ś o i ą t o w a r ó w, k t o r e o d i n n y c h k r a j ó n a- 
b y w a. Jeżeli więc Anglja w danym roku sprzedała Francji 
towarów za sto miljonóW; a kupiła od niej tyłko za 75 miłjo- 
nóW'̂ , to l)ilans handłow^y jest dla Francji niekorzystny, dła 
Aiigdji zaś pomyślny. Ztí¿d wmiosek, że każde państwo po­
winno dbać usilnie o to, aby saldo bilansu handlowego wy­
padło zawsze na jego korzyść, co daje się osięgnî ;C tylko z a 
p o m o c ą  j a k n a j n s i 1 n i e j s z e g o p o ]) i e r a n i a w y- 
t w ó r c z o ś c i  m i e j s c o w e j .

Innemi słoww o bogactwie kraju^ zdaniem merkantyli- 
stów, rozstrzyga ilość (złotych i srebrnych) pieniędzy, otrzy­
manych ze sprzedaży swoich wyrobów po potrąceniu z ogólnej 
snmy ilości pieniędzy, wydanych na kupno towarów cudzo­
ziemskich; innemi słowy j e d y u e m ź r ó d ł e m  b o g a c t w'' a 
n a r o d ó ŵ j e s t  h a n d e 1. Troska o rozwój handliL po- 
wdnna byc wdęc jedynem zadaniem polityki ekonomicznej ka- 
dego państwa, a opieka, którą roztacza państwo nad rozwm- 
jcm stosunków  ̂ handlow^ych, sięga av systemie merkantylistycz- 
nym bardzo daleko. Dla wzmocnienia wytwórczości krajowej 
nstanawńa się cały szereg m o n o p o 1 ó ŵ i {) r z y w i 1 e j ó w' 
na rzecz osób prywmtnych lub korporacyj handlowych (mono­
polem nazywmmy w'yłączne prawm, przyznane danej osobie lub 
instytucji do prowadzenia pewnego przedsiębiorstwa Inb eks­
ploatowania pewmych lynkówn przywileje zaś są to specjalne 
ulgi, przyznane pewmym osobom lub kategorjom osób w'' dzie­
dzinie wytwórczości ekonomicznej).

W dziedzinie rękodzieł i rzemiosł ustanawia się o r g a ­
n i z a c j a  c e c h o  W' a, wykluczająca w ŝzelką możność yvspól- 
zawmdnictAva, czyli'wolnej konkurencji. Jednem słowem (jak 
ŵ dzisiejszym systemacie socjalistycznym) p a ń s t w o  b i e ­
r z e  na s i e b i e  z a d a n i e  s z c z e g ó ł o w e j  r e g l a -  
m e n t a c j i w' s z y s t k i c h  p r z e  j a w ó w ż y c i a  e k o- 
n om i czn e g o, tłumiąc tym sposobem wszelką indywidu­
alność i w ŝzelką inicjatywy prywmtną: handel i wytwuirczośc 
})odlegają całemu szeregowi ograniczeń (np. zakaz wywmzu zło­
ta pod karą śmierci), mających na celu utrudnienie przywmzn 
obcych towarów', ])oczęści w'ywmzu produkcji wJasnej (w'y so­
li i e c ła  o c h r o n n e ,  c ł a  w' y w o z o w' e na  z b ó ż  e).
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Jednem słowem system merkaiitylistyozny może być słusznie 
nazwany s y s t e m e m  d r o b i a z g o w e j  i u c i ą ż ł i w e j 
o p i e k  i p a ń s t w o w e j  w" d z i e d z i n i e  s t o s  u n k ó w 
ek o no mi cz n y c h, mającym na widoku wyłącznie tylko in­
teres}  ̂ wytwórców i pośredników, nie zaś spożywców, to jest 
najliczniejszej klasy ludności.

Ojczyzną merkantylizmu jest Anglja, (Akt Nawigacyjny 
Cromwelka 1651), która dopiero w pierwszej połowie ubiegłe­
go stulecia pod ŵ plyŵ 'em teoiji Adama Smitlia przeszła do 
wręcz przeciwmej polityki w o l n e g o  l i andl i i .  Z Anglji 
system merkantylistyczny przedostał się do Francji za pano­
wania Ludwika XIV w drugiej połowie XVII stulecia, i na 
systemie tym oparł w swoim czasie całą politykę ekonomicz­
ną ówmzesny minister francuski C o l b e r t  (1619—-1683), ale 
uprzywiłejowuanie przemysłu i handlu przez państwm z rówmo- 
czesnem zaniedbaniem rolnictwa pociągnęło za sobą skutki nie 
pożądane.

Już w XVII stuleciu dają się słyszeć we Francji głosy 
przeciwko systemowi merkantylizmu i zbytniemu popieraniu 
handlu z równoczesnem upośledzeniem rolnictwa, a w sto lat 
później system merkantylistyczny, który zresztą we Francji 
nie był nigdy konsekwentnie przeprowadzony, ustępuje miej­
sce nowemu systemowi fizjokratyoznemu. Z pisarzy francu­
skich XVIII stulecia, hołdujących systematowi merkantylistycz- 
nemu, należ}  ̂ wymienić C on di i i  a c’a (1715—1780), autora 
dzieła pod tytułem „Łe commerce et le gouvernement” (1776), 
w którem przeprowadzoną jest myśl, że źródłem bogaotwui na­
rodów oprócz handl u  jest jeszcze z i emi a  i p r a c a .

§ 26. Teorja bilansu handlowego. Zapoczątkowana przez 
merkantylistów teorja bilansu handlowego utrzymała się do­
tychczas zarówno w nauce ekongmji politycznej, jak i ’w po­
lityce ekonomicznej w^szystkich państw, i każde współcze­
sne paiistwo dba usilnie o to, aby ogólna suma wywozu czyli 
eksportu przewyższała ogólną sumę wwozu czyli importu, 
upatrując w pomyślnym bilansie handlowym rękojmię rozwoju 
handlu zewnętrznego, a, co za tern idzie, rękojmię dobro­
bytu ludności danego kraju. A że zarówno eksport czyli wy­
wóz, jak i import czyli wwóz towmrów" daje się obliczyć ściśle
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na podstawie sprawozdań komór celnych, przeto różnica po­
między wartością wywozu i wwozu uważana jest powszech­
nie za sprawdzian stopnia zamożności każdego narodu. 
Z tego wynika, że skoro różnica ta wykazuje minus, to bi­
lans handlowy jest dla naszego kraju niekorzystny, gdyż kraj 
więcej zapłacił aniżeli otrzymał, i naodwrót, jeżeli różnica ta 
wykazuje pewien plus, to bilans handlowy jest dla danego 
kraju korzystny, gdyż kraj więcej otrzymał, aniżełi zapłacił.

Teorja bilansu handlowego jest słuszną, ale w zasadzie i z pe- 
wnem zastrzeżeniem. S t o p i e ń  z a m o ż n o ś c i  d a n e g o  
,k r aj u m i e r z y s i ę  nie różnicą wartości towarów sprzedanych 
zagranicę i kupionych zagranicą, ale r ó ż n i c ą  p o m i ę d z y  
tern,  co da n y  k r a j  j e s t  w i n i e n  i n n y m k r a ­
j om i tern,  co i n n e  k r a j e  są mu wi nne .  kwe- 
stji tej dane statystyczne, zawarte w sprawozdaniach urzędów 
celnych, posiadają dla nas tylko przybliżoną wartość. Jeżeli 
z Libawy odchodzi statek z ładunkiem zboża do Londynu, 
to wartość tego ładunku w statystyce rosyjskiej figurować bę­
dzie w rubryce wywozu, jeżeli jednak statek rozbije się w dro­
dze, to stratę poniesie Iłosja, pomimo że odpowiednia suma 
figurować będzie w rubryce dochodu. Po drugie, dane urzę­
dów celnych nie uwzględniają pewnych zysków, które w ogól­
nym bilansie handlu międzynarodowego odgrywają czasami 
poważną rolę. Do tej kategorji należą np. zyski, które ciągnie 
Anglja z b u d ow y o k r ę t ó \v. Dwie trzecie z ogólnej liczby 
parowców, kursujących po całym świecie, zostały zbudî Ayane 
w warsztatach angielskich, a jednak okręty nie stanowią to­
waru w ścisłem znaczeniu tego słowa, gdyż nie figurują w spi­
sach celnych: nowozbudowany statek rozpoczyna odrazii swo­
ją służbę i kursując pomiędzy portami, nigdzie cla nie opłaca, 
'bak samo k o m i s o w e  l) a l aki erów,  to jest wynagrodzenie 
za ich pośrednictwo przy zaciąganiu jiożyczek paiistwowych igrze 
na giełdzie, nie bywa nigdzie ujawnione, chociaż pozycja ta. av An- 
giji i we Francji przedstawia się bardzo poważnie. Wreszcie do 
chód danego kraju, również nie ujawniony w statystyce celnej, 
stanowią: 1) k o s z t a  p r z e wo z u  t o wa r ó w w y w o ż o ­
nych  lub t y l k o  p r z e wo ż o n y c h ,  a także k o s z t a  
ich u b e z p i e c z e n i a ;  tak np. połowa transportu towarów
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francuskich odbywa się na statkach angielskich, z czego An- 
gl.ja niewątpliwie ciągnie poważne korzyści, 2) p ro  cen i  y 
o d k a p i t a ł ó w ni i oj s c o w y c h, u I o k o w a n y” c h z a 
g r a n i c ą, wreszcie 3) w y d a t k i c n d z i e ni c ó w, miesz­
kających w danym kraju hd) zwiedzających go dla celÓM' ku- 
ra(iji albo też dla przyjemności; tę kategorję dochodów na­
leży uważać jako rentę, płaconą przez turystów na rzecz kra­
ju, posiadającego bądź przyrodzone bogactiva lecznicze (klimat, 
górskie powietrze, wmdy mineralne, kąpiele), bądź też ])ię- 
kne ividoki lub też zabytki starożyhnęj kultury.

Wreszcie dodać należy, że komory celne wszystkich paústiv 
z łatwo zrozumiałych -powodów sprawdzają (przy ściąganiu 
cła) bardzo dokładnie wartość importowanych z zagranicy to­
warów, zadawalniając się natomiast co do wartości towarów 
wywożonymi! jednostronną deklaracją kupca, skutkiem czego 
pozymja wartości eksportu w sprawozdaniach urzędów cel­
nych nie jest nigdy ścisłą, tembardziej, że rządy ze wzglę­
dów politycznych usilnie dbają o wykazywanie stale pomyśl­
nych bilansów handlowymb. Nic -więc dziwnego, że bilans 
handlowy w s z ŷ s t k i o h krajów okazuje zawzze ])rzewyż.- 
kę eksportu na importem, i gdydiy dodać odpowiednie ])ozy- 
<;je z l)ilansów liandlowyuîh wszystkich państw całego świata, 
okazałoby' się z pewnością, że cały świat więcej wywozi to­
warów niż wwozi ich w poszczególne swoje części.

Dla tego też bi l ans  h a n d l o wy  o z n a c z a  uie 
r óż n i c ę  pomi ędzy'  c y' f r ą w y w o z u  i w w o z u  d a ­
li e g o k r a j u—j a k g o r o z u m i a 1 a da  na t e o r j a— 
l e c z  r ó ż n i c ę  pomi ędzy '  n a l e ż n o ś c i a mi  od za- 
g !• a n i c y' i dl u g a m i w zg 1 ę d e m z a g r a n i c  y', n i e- 
z a l e ż n i e  od t y t u ł u  (czyli podstawy') t y'c h n a l e ­
ż n o ś c i  i d ł ugów.  AV tern tylko znaczeniu r ó ż u i (’ a
t a k a d a j e p o j ę c i e o r z e c z y' w i s t y' m s t a n i e
z a m o ż n o ś c i 1 u b u b ó s t w a d a n e g o k y a j u.

§ 27. Szkoła fizjokratcw. Z krytyką systemaui merkan- 
tylisty’czm\go wystąpiła s z k o l a ’ fi z j o k r a t ó w której 
prawdziwym twórcą jest uczony francuski François tjuesnay 
! 1694—1TT4), chociaż ¡)ierwsze jioczątki tej- teorji znajdujemy 
w dziele Antoine'ade ńJoutchrćtien pt. ..Traité de rèconomio po-
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iiaclwyżk^ ponad koszta produkcji, przeto ona tylko jedynie 
nadaje się do opodatkowania. Wychodźcie z tego punktu wi­
dzenia, żcjdali fizjokraci zniesienia wszelkich podatków, obcig- 
żajgcycli handel, przemysł i wszelką; Avogôle własność (oprócz 
własności ziemskiej) i zastąpienia wszystkich dotychczas po­
bieranych opłat na rzecz skarbu j e d y n y m  p o d a t k i e m 
g r u 111 o w y m (impôt uni(ine), obciążającym wyłącznie r o ł- 
ni ctwO;  to jest ziemię (dzisiejszy system s i n g l e  t a  x 
H. George’a.)

W roku 1774 na kilka miesięcy ¡)rzed śmiercią Quesnay’a 
ministrem skarbu we Francji został jeden z najgorliwszych 
zwolenników szkoły łizjokratów Turgot, który odrazu zabrał 
się do usunięcia 'wszelkich ograniczeń, lamujących rozwój 
francuskiego przemysłu, a zaprowadzonych pod wpływem teo- 
rji merkantylislów za panowania Ludwika Xl\"; niebawem je­
dnak przeprowadzone przez niego reformy zostały cofnięto.

Do najwybitniejszych przedstawiciełi szkoły łizjokratów 
we Francji należą: Condorcet (1743—1794), hr. Mirabeau (1749— 
1791), znany działacz polityczny za czasów rewolucji francu- 
zkiej. Mercier de la Rivière, Dupont de Nemours i wspomiany 
powyżej minister Turgot, autor „Uwag o t worzeniu się i po­
dziale bogactw“ (1770), w'e Włoszecli zaś Cenovesi (1765), 
a w Anglji DaAvid Hume (1711—1776). Prace tycli pisarzy 
utorowały drogę i wskazały kierunek późniejszej liberałnej szko­
le ekonomji politycznej, założonej |)rzez Adama Smitha.



Yl.

Rozwój pojąć ekonomicznych w dawnej Polsce. Szkoła kanoni 
stów. Oyólny kierunek polityki ekonomicznej w Rzeczypospolitej- 
Fizjokratyzm w Polsce. Szkoła kameralistów. Król Stanisław 
Leszczyński Dążenia do naprawy stosunków ekonomicznych 
w drugiej połowie XVilI stulecia. Józef Wybicki. Stanisław Sta- 

szic. X. Hugo Kołłątay.

§ 28. Rozwój pojęć ekonomicznych w dawnej Polsce. Kozwój 
])()jęd ekonomicznych w dawnej Polsce, aczkolwiek nieco 
s])óźniony w porównaniu z inneini krajami, szedł oczy^^dścio 
l;a sajiią drogaj, co i na zachodzie Euro})}"̂ . diiż w końcu X\ń 
stulecia ])ojęcia te w" ó.wczesnem społeczeństwie polskiem skry­
stalizowały się i zróżniczkowały się dość wyraźnie, a chociaż 
do koiica X \ńił wieku nie })osiadamy żadnego dzieła, przed­
stawiającego całokształt nauki, zwanej podówczas „ekonomikip', 
to jednak na })odstaAvie rad i uwag, zawuartych w pismach 
wielu autorów połskicli tej ej)oki, a także na podstawie ów­
czesnego prâ vodâ YstAva dziedzinie st.osunków gospodar­
czych można odtworzyć ogólny obraz poglgdów i pojęć eko- 
nomicznycli w dawnej Polsce.

Zaznaczyć jednak należy, że wdaściwa literatura ekono­
miczna tego okresu jest nader ubogą, j)isarze zaś, których 
w śedślejszem ziuuizeniu ekonomistami nazwuić by było można, 
nie są bynajmniej wybitnymi. Natomiast wśród pisarzy nie 
specjalistów w- danym przedmiocie, a traktujących sprawy 
ekonomiczne nie z naukowmgo lecz z politycznego i społecz­
nego punktu widzenia, spotykamy też i pierwszorzędne na- 
zwńska.
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Już w znakomitej na swój czas pracy „o nrządzeniu Rze­
czypospolitej” ojca polskiej literatury politycznej Jana (htro- 
¡■oga, kasztelana międzyrzeckiego, a w końcu poznańskiego 
(1420—1501), w rozdziale o organizacji skarbu znajdujemy sze­
reg mvag, dowodzących, że autorowi tego dzieła nie były ob- 
cemi ówczesne pogłądy ekonomiczne, a traktat znakomitego 
astronoma i twórcy współczesnego systemu płanetarnego AU- 
kolaja Kopernika (1473—1543) „o biciu monety” zawiera nie­
które określenia ekonomiczne tak zwięzłe i ścisłe, iż mo­
że nam zdawać' się, że mamy do czynienia z nowoż3Jiną pra­
cą naukową (np. „powszechną miarą wartości jest pieniądz”). 
AV traktacie „o naprawie Rzeczyposjiolitej” (1551) podaje An­
drzej Frycz Modrzeicskl całkowity plan urządzenia skarbu pu­
blicznego na zasadach, zbliżonych do późniejszej szkoły kame­
ralistów w X \J łl stuleciu. Na uwagę zasługują też dwaj 
ekonomiści polsc\" X \J  stulecia: Jan Seklucya.n, autor dzieła
p. t. „Oeconomia albo gospodarstwo” '(1546) i wojeAYoda raw­
ski Anzelm Gostomski^ autor dzieła p. t. „GospodarstAvo*‘ 
(1588); ])ienvszy ma AYyłącznie na względzie gospodarstwo 
miejskie, drugi daje nam obraz gospodarstwa rolnego fol­
warcznego.

Na |)oczątkn XVII stulecia w literaturze polskiej, po­
święconej zagadnieniom ekonomicznym, daje się S])ostrzcdz 
rozbieżność dwóch kierunków. Z jednej strony widzimy daAV- 
ny, uświęcony tradycją Kościoła kierunek k a n o n i st y c z n y, 
z drugiej zaś, w .przeciwstawieniu do dawnego kierunkii, wy­
stępuje zapożyczony z Zachodu kierunek m e rk  a n t y  l i ­
s t y  czny,  który, aczkolwiek zaznaczony w l i t e r a t u r z e  
Jan Grodicagner 1631), nie miał poważniejszego wpłyAYU na 
ukształtowanie się stosunków ekonomicznych w prakt }"Co 
i ])zóostał obcym prawodaAVstwu daAvnej Rzeczypospolitej.

§ 29. Szkoła Itanonistów. Na czele zwolenników kierun­
ku kanonis(Ą'Cznego stoją Aehastjan Petrycy i ks. /Jotr iikar- 
ga. Sebastjan Petrycy wydał w 1610 r. tłomaczenie „Oeko- 
nomiki” Arystotelesa i tłomaczenie to opatrzył swojemi uwa­
gami, w których, w^mhodząc z punktu Avidzenia filozofa ze Sta- 
giry, rozwija w dalszAun ciągu jego naukę w duchu S-go To­
masza z Akwinu i innych kanonistów. Piotr Skarga (1536—
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11)12) w swoich „Kazaniacli Sejmowych” ('lOOS) porusza nie­
jednokrotnie różne kwestje społeczne, traktując je nie z n a u- 
kow  eg'O; jak Petrycy, lecz z p o l i t y c z n e g o  punktu wi­
dzenia, w rezultacie jednak dochodzi do tych samych prawie 
wniosków, co i jego poprzednik. Poglądy ekonomiczne księ­
dza Skargi i Sebastjana Petrycego dają się streścić w trzech 
l)unktaoli: 1) zai'ówno ze stanowiska Kościoła, jak i w myśl 
nauki Arystotelesa pobieranie odsetek od pieniędzy stanowi 
zysk niegodziwy i potępienia godny, natomiast grunta można 
wypożyczać za opłatą, a więc 2) właściwą podstawą bogac­
twa narodu może być tylko rolnictwo, podczas gdy handel 
stanowi zajęcie, które się l^anu Bogu podobać nie może, jest 
Avięc tylko złem koniecznem, 3) skoro kupiec musi żądać za 
towar więcej aniżeli sam zapłacił, należy dbać o to, aby za- 
dawalniał się tylko takim zyskiem, który ze względu na to, 
że handel jest złem koniecznem, może być mu przez Kościół 
przyznany: innenii słowy, cena każdej rzeczy winna być o- 
kreśloną przez władzę w drodze ustanowienia taksy na wszyst­
kie towary. Tym sposobem w jroglądacii ekonomicznych Pe­
trycego i Skargi przeważa moment etyczny: stosunki ekono­
miczne winny być podporządkowane pod ogólne zasady mo­
ralności, które nie pozwalają na wyzysk jednych ludzi przez 
drugich, przedewszystkiera zaś na Avyzysk idmgich przez bo­
gatych. Zresztą Skarga jako obywatel gorąco swój kraj mi­
łujący, nie waha się w wielu wypadkach poświęcić dobro je­
dnostki dla dobra ogółu, to jest dla dobra społeczeństwa i pań­
stwa; dlatego też systemat kanonistyczny w „Kazaniach Sej­
mowych” nie jest zupełnie ściśle i konsekwentnie przepro­
wadzony. (Gargas).

§ 30. Ogólny  ̂kierunek polityki ekonomicznej w Rzeczy­
pospolitej. Fizjokratyzm w Polsce. Dawna Polska była kra­
jem prawie wyłącznie rolniczym, nic więc dziwnego, że teorja 
kanonistów, Acychodząca z założenia, że rolnictwo, jako zaję­
cie najbardziej Panu Bogu miłe, jest Acłaściwem źródłem bo- 
gactoya narodu, znalazła z łatwością uznanie av całenP społe­
czeństwie polskiem, pomimo tego, że na Zachodzie av OAvym 
czasie od daAvna już o nauce kanonistów zapomniano. Dla 
tych samych Avzględów nie mógł się u nas rozwinąć kieru-
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nek merkantylistyczny. dążący do popierania handlu przez 
zwiększenie i wzmocnienie produkcji krajowej, tembardziej, 
że w Polsce szlachta, jako jedyna warstwa rządząca, dążyła 
już od połowy XA"I stulecia do osłabienia dobrobytu miast 
i stanu mieszczańskiego i do wyzyskania na swoją wyłączną 
korzyść całej ówczesnej polityki ekonomicznej państwa,

W wieku XVII nie widzimy więc w Polsce ani dążenia do 
uregulowania bilansu handlowego, ani starania o rozwój rękodzieł 
i rzemiosł, ani też usiłowań w celu popierania zewnętrznego 
i wewnętrznego handlu—to jest tych postulatów, które wszę­
dzie na Zachodzie stawiali wówczas przedstawiciele szkoły 
merkantylistycznej. Naodwrót, w połityce ekonomicznej Polski 
już od XVI stulecia daje się spostrzedz na każdym kroku dąże­
nie do ]) o p i e r a n i a i n t e r e s ó w w y t w ó r c ó w ]) r o- 
d u k t ó w  s u r o w y c h ,  a więc w pierwszym rzędzie intere­
sów r o 1 n i k ó w, chociażby nawei z wyraźną krzywdą rze­
mieślników i kupców. Na skutek całego szeregu praw, wyda­
nych pomiędzy 149b i 1681 r., l u d n o ś ć  r o l n i c z a  uwol ­
n i o n ą  z o s t a ł a  od w s z e l k i c h  ceł  zarówno od produk­
tów rolnych, jak i od przedmiotów, służących do użytku oso­
bistego, natomiast zastrzeżono wyraźnie (1649), że kupcy od 
płacenia tych ceł nie mają być zwolnieni. Jednocześnie już 
w wieku XA' widzimy dążenie w kierunku ograniczenia dzia­
łalności cechów jako związków rzemieślniczych i rękodziełni- 
niczych, a ostateczne ich zniesienie (1550 r,) z pozostawie­
niem cechom tylko charakteru bractw kościeln}mh zabiło pra­
wie doszczętnie ówczesne rękodzielnict^Nm polskie i spowodo­
wało upadek miast i stanu miejskiego.

Dlatego też ówmzesna ])olityka ekonomiczna w Polsce 
nosiła wyraźny charakter f i z j o k r a t y c z n y, a celem 
jej było przedewszystkiem uprzywilejowanie rolnika jako 
ł)ezpośredniego wytwórcy. Słusznie też pisze prol. Korzon, 
ż.e „cał e p r a w o d a w s t w o, c a ł a  h i s t o r j u f i n a n- 
s ó w i h a n d l u  p o l s k i e g o  o d k o ii ca X \" w i e Ic u 
ni e  j e s t  n i c z e m i n n e m, t y l k o  s y s t e m e m  f i - 
z j o k r a t y c z n y m w n aj  o 1) s z e r n i e j s z y m r o z - 
w o j u i w n a j b a r d z i e j k r a li c o w e j w y ł ą c z  n o- 
ś ci“. Zasady fizjokratyzmu tkwiły w ekonomicznych tra-
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(lycjach polskich, z tg, jednak różnicą, że fiziokratyzin 
francuski zupełnie konsekAventnie Avkladal na rolnictAvo e a- 
ły  ciężar podatkowy, podczas kiedy w Polsce rolnictwo 
cieszyło się poparciem i opieką paiistwa, nie ponosząc al)So- 
łiitnie .żadnych ciężarów iniństwowych. 'Tego rodzaju polityka 
ekonomiczna, stosowana systematycznie w ciągu dłuższego 
czasu, musiała w końcu doprowadzić do poderwania dobro­
bytu ludności i do ruiny ekonomicznej

W literaturze niemieckiej wypoAAuedzianem zostało ])rzy- 
puszczenie, że fizjokraci francuscy zapożyczyli swoje poglądy 
ekonomicze z dawnej Polski, pogłębiając je pod AYzgdędem 
naukoAvym (Hüppe), ale przypuszczenie takie nie da się udo­
wodnić-, trudno zresztą przypuszczać, aby poważni uczeni fran­
cuscy, jakimi byli fizjokraci, szukali ideałów gos])odarczych 
w kraju tak zrujnowanym pod w-zględem ekonomicznym, ja­
kim podówczas była Polska (Marchlewski).

Z pisarzy polskich, hołdujących zasadom fizjokratyzmn 
naukowego, należy AÂ ymienić Hieronima Stroynowskiego, bi­
skupa Avileiiskiego, autora dzieła p. t. „Nauka praAva przyro­
dzonego, politycznego, ekonomiki politycznej i prawa naro­
dów” flT85j i brata jego Walerjana^ autora podręcznika p. t. 
„Ekonomika ]Ao\A'Szechna. krajowa narodÓAÂ ” (USlb).

§ 31. Szkoła kameralistów. Król Stanisław Leszczyński 
(1()T7— 1760). Pod nazwą k a m e r a 1 i s t ó av (od słowa ca­
mera — skarb) rozumieć; należy szkołę pisarzy niemieckich 
fw Austrji J  u s t i (1755) i So l i n  e n f e ł s  (1765), aâ Prusach 
K r a u s  (1740), zajmujących się nauką o skarbowości, czyli 
organizacji podatkÓAA’ państAAUiwych. Kameraliści pruscy X\'lll 
stulecia, dążąc do w-zmocnieuia stanoAviska i potęgi Prus aa' sze­
regu państAA'  ̂ europejskich, a przyAAuązaiii do dynastji Hohen- 
zollernÓAAg starali się przedeAA'szystkiem o zapeAAuńenie AAdadzy 
króleAAuskiej jaknajAA-iększych dochodÓAv. „BogactAAU) skarbu 
oznacza'zawsze bógactAA-o społeczeńst wa — tAAcierdzili kamera­
liści—dla tego też dbać należy przedeAvszystkiem o to, aliy 
skarb państAA-a rozporządzał jaknajAviększemi zasobami ]iienię- 
dzy. W tyra celu należy zorganizoAA-ać od])OAAÜednio system 
podatkoAA-y, aby żadna gałąź AA-ytAAmrczości nie mogła uchylić 
się od opodatkoAA-ania, bo AÂ szystko to, z czego rząd może
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wyciągnąć docliód, stanowi źródło bogactwa i dobrobytu na­
rodu”. Teorja ta co do samej istoty rzeczy jest błędną, ai- 
bowiem rząd może przez dłuższy czas wyciągać podatki z lu­
dności i wzbogacać skarb, nie wzbogacając ludności, ale na­
wet rujnując ją za pomocą złego systemu podatkowego.

d^eorja kameralistów w czystej swej formie nie mogła 
być przystosowaną do ówczesnych warunków w Polsce, gdzie 
dzięki istnieniu wolnej elekcji królów popieranie dynastji przez 
stworzenie zasobnego skarbu było wykluczonem. Dla tego 
też w polskiej przeróbce teorja ta musiała być inaczej posta­
wioną: n ie  w z gl ą d n a  p a n u j ą c e g o  i j e g o d y n a- 
s t j ę, l e cz  w z g l ą d  na  d o b r o  p u b l i c z n e  r o z s t r zy-  
g a o k o n i e c z n o ś c i s t w o r z e n i a  b o g a t e g o  s k a r- 
b u. Tak właśnie stawia tę kwestję król Stanisław Leszczyń­
ski, pisząc zdała od kraju, na wygnaniu, podczas pobytu swe­
go w Lotaryngii: „Głos wolny Polaka wolność ubezpiecza­
jącym” (1733).

Nie jest to traktat ściśle naukoAvy, ożywia go natomiast 
szczera myśl patrjotyczna i chęć przystosowania poglądów 
teoretycznych do ówczesnych potrzeb krajowych. Należy 
więc uważać „Głos wolny” za pierwszą próbę stworzenia ory­
ginalnego systematu ekonomicznego av literaturze ])olskiej; 
jego rozwinięcie znajdujemy w późniejszych dziełach Wybi­
ckiego, po części Staszica i ICołłątaya, a zasady, głoszone przez 
tych pisarzy, znalazły nawet swoje odbicie w pracach usta­
wodawczych Sejmu Wielkiego (1788—1792).

Podstawę swego systemu zapożyczył Stanisław Leszczyń­
ski od kameralistów^ niemieckich, ale kiedy u kameralistów'' 
pruskich z a m o ż n o ś ć  s k a r b u  s t a n o ŵ i n i e j a k o  c el 
i s t n i e n i a p a ń s t w a , u króla Stanisława Leszczyńskiego 
z a m o ż n o ś ć  s k a r b u  j e s t  t y l k o  ś r o d k i e m  d o  
t e g o ,  a b y  p a  li s t aâ o av y p e ł n i ć m o g ł o w' ł a ś o i w e 
sw^oje z a d a n i e ,  to jest zapewni(' społeczeństwu bezpie- 
czeństAAm, spokój i dobrobyt. Spełnić to zadanie może pań- 
stAAU) tylko AAmA\mzas, jeżeli rozporządza odpowiedniemi środka­
mi materjalnemi. Rząd bogaty będzie jednocześnie rządem 
silnym, a silny rząd opierać się musi na bogatym skarbie; 
skarb zaś wówczas będzie bogatym, jeżeli wzmogą się i pod-

6
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niosii w s z y s t k i e  gałęzie wytwórczości krajow^ej. Dlatego 
też dbać należy nietylko o p o d n i e s i e n i e  r o l n i c t w a ^  
lecz i o jednoczesne i równioległe w'z in o ż e n i e s i ę  h a n ­
d l u ,  r z e m i o s ł  i r ę k o d z i e ł ,  w^szystko to bowiem, r a ­
z e m  W' Zi ę t e ,  stanowu rzeczywnsto źródło bogactwa narodu 
i dobrobytu całego kraju.

Dotychczasowua polityka ekonomiczna popierała w-yłgcz- 
nie tylko interesy w^ytwórców' surowych materjałów-, to jest 
interesy rolnikówu* dzięki tej w'yłiiczności, dzięki tej jedno­
stronności ŵ zapatrywaniu się na cel i zadanie państwm 
w-̂ dziedzinie stosunków' ekonomicznych kraj musiał zubożeć: 
upośledzenie stanu mieszczańskiego doprowadziło kwutng- 
ce dawniej miasta do zupełnego upadku, a upadek miast 
pociąguiłł za sobą upadek handlu i rzemiosł. Należy wu‘ęc sta­
nowczo zerwać z błędami przeszłości, i nie zaniedbując starań 
o podniesienie ro]nictw'a, dążyć jednocześnie do podniesienia 
innycli nie mniej ważnydi gałęzi wytwórczości, jakiemi są rze­
miosła i rękodzieła, a także zwrócić uwagę na organizację 
handlu, bez czego popieranie wywmzu produkcji krajowmj staje 
się niemożliw-em.

§ 32. Dążenia do naprawy stosunków ekonomicznych w dru­
giej połowie XVIII stulecia. „Głos wu)Iny” Stanisławm Leszczyń­
skiego przebrzmiał w' kraju bez echa, natomiast ogłoszenie 
tego dzieła w języku francuskim w'yvvołało za granicą po­
wszechne zainteresowanie. Dopiero w trzydzieści łat później 
przypomniano sobie w' Polsce w^ytyozne zasady reform eko­
nomicznych, proponowanych przez Stanisławm Leszczyńskiego, 
a przypomnienie to pociągnęło za sobą szereg doniosłych re­
form, przeprowadzonych przew'ażnie na drodze inicjatywny 
pryw'atnej. Dążenia w' tym kierunku zaznaczyły się przede- 
w'szystkiem w zabiegacłi tak zwanej „ f a m i ł j i ” , to jest 
Czartoryskicli, którzy, osadziw^szy na tronie swego sio­
strzeńca, .Stanisławna Augusta Poniatowcskiego (1764), starali 
się przeprownadzić w' Polsce reformy, mające na celu wzmo­
cnienie w'ładzy państwuiwej i uporządkowanie najpilniejszych 
spraw' publicznych. Szczególniej palącą była p o t r z e b a  
r e f o r m y  s t o s u n k ó w '  w ł o ś c j a ń s k i c h , i pod tym 
w'zgłędem należy zaznaczyć szereg prób, przedsięw^ziętymli
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przez wielu magnatów polskich; a mających na celu urządze­
nie własnych poddanych w rozległych dobrach zarówno 
w PolscC; jak i na Litwie i Rusi; ( o c z y n s z o w a n i e w ł o ­
ść  j a u przez Andrzeja Zamoyskiego (1760), księdza Pawła 
Ksawerego Brzostowskiego (1769); Joachima Chreptowicza 
(1773), a także częściowe reformy w olbrzymich, dobrach księż­
ny Jabłonowskiej; księcia Augusta Aleksandra Czartoryskiego 
i Szczęsnego Potockiego). Jednocześnie widzimy prywatne 
usiłowania podniesienia ogólnego dobrobytu przez popieranie 
rzemiosł i rękodzieł krajowych, a mwet u p r z e m y s ł o -  
Av i e n i a kraju za pomocą zakładania fabryk i zakładÓAV 
przemysłowych (należy tu przedewszystkiein zaznaczyć gorli­
wą działalność w tym kierunku podskarbiego litewskiego An­
toniego Tyzenhausa). Były to jednak próby i usiłowania po- 
pojedyiiczych osób prywatnych, naród zaś po daAvnemu gnu- 
śniał w apatji i bezczynności. Dopiero pierwszy rozbiór Pol­
ski (1772 r.) ujawnił całą słabość ówczesnej Rzeczypospolitej 
i pobudził energję lepszych żywiołów, dążących do naprawy 
stosunków i wyciągnięcia kraju z odmętów anarchji. Bezpo­
średnim skutkiem pierwszego rozbioru Polski było rozbudzenie 
się sumienia narodowego. Już w cztery lata po pierwszym 
rozbiorze sejm 1776 r. jednomyślnie polecił ówczesnemu kan­
clerzowi z^iidrzejowi Zamoyskiemu, mężowi światłemu i oży­
wionemu gorącą miłością do kraju, przejrzeć i uporządkować 
wszystkie ówczesne prawa i opracować nowy kodeks. Andrzej 
Zamoyski, wywiązując się z danego mu polecenia, przedstawił 
następnemu sejmowi (1778 r.) swoją pracę (’’Zbiór PraAv”), 
w której oprócz zasadniczych reform politycznych i sądowych 
starał się 1) u p o r z ą d k o wa d  s p r a w ę w ł o ś c j a ń s k ą , 
oddając chłopów pod obronę praw, 2) p r z y w r ó c i  ć m i a ­
s t o m  i s t a n o w i m i e j s k i e m u d a w n e i c łi s w o b o - 
dy,  i tym sposobem AYpłynąć na podniesienie się w kraju-prze- 
mysłu, rzemiosł i handlu. Reformy, proponowane przez Andrzeja 
Zamoyskiego, nie odpowiadały życzeniom większości narodu, 
AYydawały się powszechnie zbyt radykalnemi i zbyt [daleko 
idącemi (Sejm 1778 r. rzeczywiście odrzucił „Zbiór Praw Są- 
dow-ych”, a twórcy tego Zbioru udzielił nagany). Dla przeko­
nania społeczeństAwa o słuszności i konieczności zamierzonych
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przez Andrzeja Zamoyskiego reform wydał J ó z e f  Wy  l)i- 
c k i  w roku ITTG swoje „Listy patrjotyczne”.

§ 33. Józef Wybicki (1747 —  1822). Kameralizm pru­
ski czerpie swe powstanie z potrzeb administracji a b - 
s o l u  t u eg o k r ó l e s t w a  pruskiego z czasów Fryde­
ryka II, kameralizm Wybickiego wypływa z o g ó l n e g o  
]) o c z u c i a )) a t r j o t y z m u , dgżgcego do wzmożenia 
Avładzy państwoAV(>j nie dla osobistycli celów monarcliy, 
ale dla szczęścia wmliiego narodu. Idąc śladein króla Stanisła- 
Ava Leszczyńskiego, twierdzi Wybicki, że s k a nb j e sjt d u - 
szą  k r ó l e s t w a ,  że silą państwa Avymaga przedewszyst- 
kiem bogatego i zasobnego skarbu, że skarb jest naj­
ważniejszym organem w rządzie Rzeczypospolitej. Dlatego 
żeby skarb państwa mógł być rzeczywiście bogatym, nie­
zbędną jest najliczniejsza ludność w kraju, a więc t r o s k a
0 p o w i g k s z e Ji i e o g ó 1 n e j c y f r y l u d n o ś c i  w P o 1 - 
s o e p o w i n n a b y (• [) i e r w s z e m z a d a n i e ni r a c j o ­
n a l n e j  p o 1 i t y k i e k o n o mi c z n o  j. Wypływa zfąd ko- 
niecznośó zaprowadzenia s p r ę ż y s t e g o  r z ą d u ,  zdolnego 
zapewnić ])orządek i pokój Avewnętrzny, .albowiem gdzie brak 
bezpieczeństwa publicznego, tam nie może być mowy o powięk­
szaniu się cyfry ludności. Z tego samego względu iiiezbędnem jest 
p o p r a w i e n i e  b y t u  1 n d n o ś c i . r o 1 n i c z e j , alboAviem 
„ p o d d a ń s t w o w y g u b i a ró d  lu d  z k i”. PodstaAvą re­
formy rolniczej av l^olsce powdnno być z y i p e w n i e n i e  
w 1 o ś c j a n o m n i e t y 1 k o av o 1 n o ś c i o s o b i s t e j ,  l e cz
1 w ł a s n o ś c i  o s o b i s t e j .  Ze spraAvą av 1 o ś c j a n łączy 
Wybicki jednocześnie i sprawę m i a s t ,  twierdząc, że kraj 
rolniczy bez przemysłu bogatym być nie może, że Avięc obok 
])opierania rolnictAva i interesów rolników, jako najliczniejszej 
grupy ludności w Polsce, należy też otoczyć r ó ay n ą o p i e k ą  
handel, przemysł i rzemiosła, które stanoAAdą niemniej Avażne 
źródło dochodu narodowego.

dViu sposobem Avytyczne punkty teorji ekonomicznej 
Wybickiego odpowiadają najzupebiiej podstaAvowym zasadom 
kierunku kamerałistycznego (rÓAAuiomierne cenienie handlu, 
przemysłu i rolnictwa, AYysuAAmnie na pienA^szy plan sprawy 
zaludnienia kraju, uznanie dochodu narodowego av znaczeniu
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jedynego istotnego źródła potęgi państwa). Oryginalność zaś 
jego poglądów polega na tein, że w zupełnej sprzeczności do 
nauki kameralistów, uważa Wybicki władzę państwową me 
za wypływ praw panującego „z Bożej łaski” monarchy, ale 
za  s k u t e k  d o b r o w o l n e g o  p o d p o r z ą d k owy w a - 11 i a s i ę i n t e r e s ó w  j e d n o s t e k  p o d  i n t e r e s  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  innemi słowy, idąc wzorem króla Stanisława 
łjeszczyiiskiego, wyprowadza tę Avładzę z o g ó l n y c h  w y -  
m o g ó Av d o b r a po w s z e c li n e g o n a r o d u. Pod tym 
względem poglądy Wybickiego są bardzo zbliżone do poglą­
dów J e a n  J a c ([ u e s H o u s s e a u (1712 — 1773), twórcy 
teorji o „Umowie społecznej” (St. Grabski).

Owocna działalność Sejmu Ozteroletniego w dziedzinie 
reform podatkowych i finansowycli opierała się przedewcszyst- 
kieni na uwzgdędnieniu teorji, głoszonej przez Wybickiego. 
Jeżeli zaś Sejm Czteroletni nie był av stanie przeprowuidzić 
Avszystkich reform przez niego zapro})onowanycłi, to tylko dla 
tego, że niepodobieństwem było w przeciągu |krótkiego czasu 
i w obec chronicznego braku pieniędzy w skarbie państwa 
dokonać tak daleko sięgających zadań .jbikjip. ])oprawienie 
bytu ludności włoścjańskiej łuł) odpowiednie - zorganizoAvanie 
przemysłu, handlu i rzemiosł.

§ 34. Stanisław Staszic (1751— 1825). Poglądy kamera- 
listyczne -Józefa Wybickiego i poglądy fizjokratyozne [̂ braci 
Stroynowskich uwzględniały bądź ęo bądź jedną tylko stronę 
życia narodowego, a przeniesione w skończonej postaci z za­
granicy, mniej więcej tylko ‘ od ówczesnego stanu rzeczy 
w l^olsce dopasowane, nie Avniosły do naszej literatury spo­
łecznej trwałych czynnikówo Dopiero systeniaty Staszica 
i Kołłątaya, aczkolwiek nie ściśle naukowe i pod tym wzglę­
dem systematowi Wybickiego ustępujące, stanowią pierwszą 
próbę stworzenia nowej, r d z e n n i e  polskiej szkoły filozo- 
ficzno-ekonomicznej, wypływającej z istoty, naszego bytu na- 
rodoAvego.

We wstępie do i)ozbawionych dziś zresztą historyczne­
go znaczenia „Uwag nad życiem -Tana Zamoyskiego“ (1785) 
podaje S t a s z i c  projekt AVszechstronnej reformy Rzeczypo­
spolitej, przytaczając Av czternastu rozdziałach sposoby podźwi-
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gnięcia narodu z moralnego i ekonomicznego upadku. Pierw­
szy rozdział, pisany pod widocznym wpływem „Emile’a” J. J. 
Rousseau, poświęca autor wychowaniu czyli „edukacji” albo­
wiem „ t a k i e  z a w s z e  b ę d ą  R z e c z y p o s p o 1 i t e, j a- 
k i e i c h  m ł o d z i e ż y  c h o w a n i  e”.

Staszic powtarza myśl filozofa francuskiego, że najpierw- 
szym celem dobrej edukacji winna byc p r a w d z i w a  s z c z ę ­
śliwa o ś c, ale szczęśliwość tę inaczej aniżeli Rousseau poj­
muje. Rousseau jest tylko przyjacielem ludzkości, szczęście 
o s o b i s t e  wystarcza mu najzupełniej, natomiast Staszic jest 
przedewcszystkiem gorącym patrjotii, kochającym ponad wszyst­
ko naród. Dla tego też szczęście osobiste jest u niego ściśle 
zwnązane ze s z c z ę ś c i e m  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t ŵ a, 
t. j. narodu, i cel Ayychowania polega na wytworzeniu typu 
n ie  c z 1 o wu e k a c n o t l i w e g o  (jak u Rousseau), ale u ż y- 
t e c z 11 e g o d 1 a k r a j u  o b y av a t e 1 a. A że użytecziiAun 
dla kraju obywuitelem może być tylko ten, kto dobrowolnie 
oddał swoją wolę i moc osobistą całemu społeczeiistwui, wdęc 
pierw ŝzą cnotą obywatelską jest p o s 1 u s z e li s t w o: —„n i k t 
d o n ie  w' o 1 i, a le  k a ż d lo d z i s i ę d o p o s 1 u s z e ń- 
stw^a”. Wykazując ŵ dalszym ciągu niezbędność zniesienia 
l i b e r u m  weto,  konieczność za[)rowuidzenia t r o n u  dz i e-  
d z i c z n e g o, r ó w' n o ś c i ]) r a w dla wszystkich obywateli, 
w szczególności zaś politycznego rówoouprawoienia dla miast, 
ustanowienia s t a ł e g o  s e j mu,  przechodzi następnie Staszic 
do spraw" czysto-ekonomicznych, i rozpatruje je szczególow"o 
w rozdziale zatytułowanym: „kupiectw"o”.

Mów"iąc o o r g a n i z a c j i  h a ii d 1 u jest on w' zasadzie 
za zupełną jego wo l n o ś c i ą ,  lecz w"zgląd nu potrzeby nie 
pozwmla na natychmiastowa w"prow"adzenie tej zasady" av ca­
łej jej rozciągłości, gdyż otw'orz}"Avszy granicę dla obcego 
przemy"slu. Rzeczpospolita, nie posiadając wdasnego przem\"słu, 
zabiłaby tein samem swój Awłasny" dobrobyt. Należy przede- 
w"szystkiem popierać wyw"óz wdasnych townarów, av tym celu 
zaś starać się o wzmocnienie w"ytwórcz}"ch sił narodu przez 
odpowiednie uporządkowuinie wewnętrzny"ch społecznych sto­
sunków", a W"ięc: 1) zniesienie w"sz'ełkich o g r a n i c z e ń  codo 
handlu wewnętrznego, 2) stw"orzenie o ś wm a t y 1 u d o wo j.
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8) uregulowanie środków komunikacji^ a więc pokrycie kraju 
siecią d r ó g  b i t y c h, i u s p ł a w n i e n i e r z e k, 4) zniesie­
nie p a 11 s z c z y z ny i o c z y n s z o w a n i e w 1 o ś c j a n, 5j 
ustanowienie p r a w' o s z c z ę d n i c z y o Ig innemi słowy za­
kazu wprowadzania do Polski zagranicznych towarów, które 
mieć z urodzajów naszych możemy.

W epoce pisania „IJwuig nad życiem Jana Zamoyskiego” 
sam Staszic trzymał się z konieczności zdaleka od spraw po­
litycznych (na szerszą widownię wystąpił już znacznie później, 
w okresie Księstwa Warszawskiego). Ztąd też i pisma jego 
posiadają charakter ogólnie teoretyczny, filozoficzny. Różni 
się tern zarówmo od Wybickiego, który jako gruntowny znaw­
ca współczesnych stosunków ekonomicznych dał narodowi 
polskiemu szereg wskazówek reałnycli, urzeczywistnionycłi po 
części przez ustawodaw'stwo Sejmu Czteroletniego, jak i od 
Kołłątaya—człowieka czynu praktycznego, zajętego wyłącznie 
bezpośredniemi skutkami proponowaanycłi przez siebie środków 
i obmyśleniem nagłącycli sposobów’ zapobieżenia palącym nie- 
domagaiiioin kraju.

§ 35. Ksiądz Hugo Kołłątay (1750— 1812). W przeddzień 
zwołania Sejmu Czteroletniego wydał ksiądz Hugo Kołłątay 
ówczesny podkanclerzy koronny, pismo ])od tyt, „O przyszłym 
Sejmie Anonyma listów kilka” (1788), którego dalszy ciąg, 
stanow'i „Prawo polityczne narodu polskiego”, (1790). Pisma 
ks. Kołłątaya pod w'zględem myśli przewodniej zdradzają bliz- 
kie pokrewieństwo z pismami Staszica, z tą jednak różnicą, 
że w przecivcstawieniu do Staszica —teoretyka i filozofa, ŵ y- 
stępuje Kołłątay przedewszyst-kiem jako czynny polityk, dą­
żący świadomie do zawczasu określonego celu i starający się 
nietyle o przekonanie czytelnika drogą ścisłej argumentacji 
naukowej, ile o w^ykazanie nieodzownej potrzeby reformy spo­
łecznej ze AYzględu na grożące niebezpieczeństwo nowej ka­
tastrofy dziejowej.

Jkik Avięc np. kwestja w'lościańska AAÓąże się u Kołłątaya 
bezpośrednio ze sprawą obrony Rzeczypospolitej od możliwe­
go najazdu niejirzyjardelskiego i d la  t e g o  też,  zdaniem je­
go jak najrychlej załatwioną być winna. Wzgląd polityczny 
w danym wypadku jest względem przeważającym: nadanie
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wJoścjanorn wolności oraz wzięcie ich pod opiekę praw krajo­
wych przysporzy Rzeczypospolitej obrońców i da jej możność 
wystawienia odpowiedniej siły zbrojnej: dopiero n a  d r u g i m  
p l a n i e  stoją korzyści ekonomiczne, które z takiej reformy 
dla kraju niewątpliAvie wynikną. Treść reformy wloścjaiiskiej 
określa Kołłątay j a k o  aâ o 1 n o ś ć o s o b y  r o l n i k a  i w ł a- 
s n o ś ć g r u n t o w ą  d z i e d z i c  a, innemi słowy, proponuje 
zniesienie poddaństwa i zastąpienie go przez system dzierżaAA- 
długoti-AAUAłycłg t. j. o c z y n s z o AAi" a n i e w ł o ś c j a n.

W sprawie reformy Avłościańskiej stoi ks. Kołłątay na 
czysto f i z j o k r a t  y c z n y m punkcie AAudzenia, tAvierdząc, że 
jedynie tyłko rołnictAvo jest zajęciem produkcyjnem, a kupcy 
i rzemieśłnicy należą do „nieurodzajnej klasy ludności, tak 
zwanej dla tego, że nie przyczyniając się do reprodukcji, ży­
je przez kupiectAvo i rzemiosła”. Lecz z clnAułą kiedy przy­
chodzi do kwestji urządzenia miast, odrazu zmienia poprzedni 
punkt AAĆdzenia, tAAuerdząc że „wprawdzie rękodzieła nie przy­
dają nic do reprodukcji, ałe do s z a c u n k u  (t. j. do bogac- 
tAAm narodowego) dużo przydać mogą”.

Dła tego też zdroAva połityka ekonomiczna AAunna usilnie 
dbać o popieranie handlu, przemysłu i rękodzieł, przedewszyst- 
kiein zaś o zrównanie praw połitycznyoh ludności miejskiej. Pod 
tym AÂ zględem idzie Kołłątay znacznie dalej od SAAn)ich po- 
przednikÓAÂ , żądając już nie AÂ proAvadzenia przedstaAAucieli 

''inieszczaństAAua do sejmu, ale AÂ prost o s o b n e j  i z b y  dla miast 
Av sejmie.

Pomimo gruntownego Avykształcenia ekonomicznego nie 
był Kołłątay ekonomistą w ścisłem znaczeniu tego słoAAm, łecz 
politykiem— praktykiem, pragnącym uzasadnić SAVÓj program 
polityczny względami ekonomicznenii. W AAuększym jeszcze 
stopniu od Staszica jest on e k l  e t y k i e m ,  nie przytrzymu­
jącym się ściśle pewnego systematu naukowego, lecz szukają­
cego w najrozmaitszych systematach naukoAvych argiimentÓAÂ  
dla poparcia swoich twierdzeń i doAvodzeń. Jako człoAviek 
czynu praktycznego daje konkretne rady i AvskazÓAvki, myśli 
jedynie o bezpośrednich skutkach proponowanych środkÓAAg 
nie wdając się w dociekanie teoretyczne i analizę naukową.
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Ani wigc iiczon kameralista Wybicki^ ani głęboki blo- 
zoi Staszic, ani tembardziej eklektyk Kołłątay nie stworzyli 
ściśle naukowego systeinatii w nauce ekonomji politycznej. 
Zasługą, ich jest jednak, że wprowadzili do tej gałęzi umie­
jętności ludzkich nowy nieznany dotąd czynnik głęl)okiego 
uczucia patrjotycznego, prawdziwej miłości ojczyzny, podpo­
rządkowując wszystkie kwestje społeczne względom na rzeczy­
wiste dobro kraju. Na tern właśnie polega znaczenie i wmrtość 
pism, kióre pozostawali po sobie.



v il .

Klasyczna (liberalna) szkoła Ekonoinji Politycznej. Adam Smith. 
Dawid Ricardo (teorja renty gruntowej). John Malthus. Szkoła 
wolnego handlu w Angiji, Niemczech i Francji. Reakcja przeciwko 

doktrynie liberalnej. Sismondi.

§ 36. Adam Smith (1723 — 1790). Właściw}nn twórcą 
nauki ekonoinji politycznej w dzisiejszera jej znaczeniu jest 
uczony szkocki Adam Smitlp zmarły na stanowisku honoro- 
weo-o rektora uniwersytetu w Glasgow. AV 1765 r. Adam 
Smith, już jako profesor logiki i filozofji wEdymburgu i Glas­
gow i powszechnie znany autor „Teorji uczuc moralnych”, 
(1759 r.) udał się do Paryża, gdzie wszedł w ścisłe stosunki 
z przedstawicielami fdozoiji francuskiej (t. zw. encyklopedy­
stami) szczególniej zaś z uczonymi fizjokratami francuskimi 
jak np. Quesnay i Turgot. Dla tego też w wiekopomnem 
dziele Adama Smillia p. t. „Badania nad naturą i podstawami bo­
gactwa narodów” (1776 r.), stanowiącem owoc dziesięcioletniej 
pracy, znać niewątpliwy wpływ zarówno filozofji francuskiej 
jak i ówczesnej teorji fizjokratycznej. Z tej ostatniej właśnie 
zaczerpnął wSmith większość argumentów na korzyści wolności 
handlu i przemysłu, podczas gdy własna jego . teorja stanowi 
zastosowanie do życia gospodarczego tych samych zasad, któ­
re w dziedzinę życia politycznego wprowadził Jean Jacques 
Rousseau (1712—1778).

Naukowa zasługa Adama Smiilia polega na tern, że on 
pierwszy zrozumiał i odkrył znaczenie p r a c y  l u d z k i e j  
w dziedzinie życia gospodarczego, opierając na tym najpotęż-
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niejszym czynniku cały swój systemat ekonomiczny, i wypro­
wadził zti^d szereg konsekwencji pierwszorzędnego naukowego 
znaczenia.

Jean Jacques Rousseau wychodzi z założenia, że czło­
wiek został stworzony w stanie zupełnej wmłności, i że stan 
taki w pierwotnych czasacli przedliistorycznych istniał rzeczy­
wiście, pociągając za sobą szereg ciągłych nieporozumień 
i kłótni, aż wreszcie ludzie, doszedłszy do przekonania, że, dla 
ogólnego dobra nieodzownem jest poświęcenie części swej 
wolności, zawarli ze sobą kontrakt społeczny (contrat social), 
godząc się na ograniczenie osobistej swobody każdego przez 
stworzenie r z ą d u ,  czyli wł a d z y .  Władza więc o tyle tyl­
ko jest potrzel)ną, o ile ludzkość bez niej rzeczywiście obejść 
się nie może: ztąd wniosek, że władza powdnna wkraczać 
tylko w ty cli w^ypadkach, w których chodzi o interes całego 
społeczeństwa, pozostawiając jednocześnie każdej jednostce 
możność urządzania się w jaknajdogodniejszy dla niej sposób 
i zupełnie podług własnego uznania.

Teorja Jean Jacciues’a Rousseau (rozwńiiięta z dawnych 
])oglądów  ̂ uczonych XVII stulecia, Puffendorfa, Tomazjusza 
i Hobbes’a), aczkoiwdek nie wwtrzymiijąca krytyki pod wzglę­
dem naukow^ym (nie mamy bowiem żadnego dowodu, aby 
tego rodzaju „konrakt społeczny” był w rzeczywistości kiedy­
kolwiek zawarty), przyjęta jednak powszeclmie w końcu XV11I 
stulecia, położyła podwmliny dzisiejszego ustroju politycznego 
na Zachodzie, opierając system swuibód obywatelskich na 
t. zŵ  przyrodzonych prawmch człowieka (t. zw. Deklaracja 
Praw Człowueka 1789 r.). Tę. samą wJaśnie zasadę zupełnej 
wmłności indywidualnej jednostki przenosi Adam Smith do 
dziedziny stosuidców ekonomicznych: „dla podniesienia narodu 
z najniższego stopnia barbarzyństwa do najwyższego stopnia 
dobrobytu potrzeba tylko trzech rzeczy: p o k o j u ,  u mi a r -  
k o W' a u y c łi p o d a t k ó i d o b r e  g o ŵ y m i a r u s p r a- 
w i e d 1 i w o ś c i, r e s z t a  p r z y j d z i e  s a ma  p r z e z  się 
W' n a t u r a l n y m  b i e g u  r z e c z y “. Wychodząc z tego 
punktu w'idzenia, poddaje Adam Smith ostrej, a bezlitosnej 
krytyce cały system merkantylistyczny, oparty, jak 'wiadomo, 
na ciągłej i nieustannej opiece państwm nad przemysłem i han-
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dlem, na szeregu monopolów i przywilejów, nadanych poszcze­
gólnym kompanjom liandlowym/^cecliom i korporacjom^ (czy­
niąc wyjątek tylko dla wypadków, w którycli cliodzi o zdo­
bycie nowych rynków). Jako bezwzględny przeciwnik 
systemu protekcyjnego w przemyśle i handlu, i znajdując, 
ż e  w s z e l k i e  mięszanie się państwa do spraw ekonomicz­
nych jest z a w s z e  szkodliwem, twierdzi Adam Smith, że je­
dynie tylko o s o b i s t a  e n e r g j a i i n i c j c t y av a j e d n o- 
s t k i  przy zastosowaniu jaknajszersz-ej zasady w o l n e j  k o n ­
k u r e n c j i  zdolne są zapewnie normalny i zdrowy rozwój 
stosunków ekonomiczny ch.

Jako bezwzględny przeciwnik wszelkich sztucznych ogra­
niczeń w życiu gospodarczem narodu i zdecydowany zwolen­
nik zasady niewtrącania się władzy państwoAyej do sprany eko­
nomicznych, Adam Smith głosi powszechną zasadę w o l n e g o  
h a n d l u  (iree tradej, przemawiając za zniesieniem wszelkich 
c e 1 zarówno w av o z o av y c h j a k i w y w o z o w" y c h (dla 
towarów sprowadzanych do Anglji lub też z niej wyproAca- 
dzanycli), albowiem opłaty celne, mające na celu s z t u c z n e  
popieranie przemysłu krajowego, tamują w rzeczyAAÓstości 
SAAmbodny rozwój produkcji ojczystej. (Teorja wolnego handlu 
AA' zastosowaniu do praktyki nosi nazAvę f r i t r e d"e r s t aâ a' 
AÂ przeciAVstaAyieniu d o s y s t e m u p r o t ejk c y j n e g o, 
AÂ którym państAVO stara się popierać Avytwórczośc AAJasnego 
kraju za pomocą ceł ochronnych, nakładanych na toAvary przy­
wożone z zagranicy).

Zaczerpnąwszy z teorji fizjokratów zasadę możliAAae naj­
szerszej i nieskrępowanej AA'olnośęi i swobody aa' życiu ekono- 
micznem i jaknajAAnększej niezależności zjaAvisk gospodarczych 
od AYpłyAyÓAA" Avtadzy państAyoAvej, zwraca się Adam Smith 
AAprost przeciAYko systematoAYi fizjokratycznemu, który, jak 
AYiadomo, uważał ziemię jako jedyny czynnik AvytAYÓrczości 
ludzkiej, rolnictAYo zaś jako jedyne źródło bogactAva narodÓAA".

h o g a ć  t w o n a r o d u, zdaniem Adama Smitha, s t a n o- 
Av i to ,  co d a n y n a r ód  av y p r o d u k u j e  s a m av ł a s- 
n ą p r a c ą i to,  co o d i n n y c h n a r o d ó av za t ę  s av o j ą 
AY i a s n ą p r a c ę n a b ę d z i e .  Rzeczy wistem źródłem bogaętAYa 
uarodÓAY jest przeto nie ziemia (jak ay teorji fizjokratów) i nie
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handel (jak w teorji merkantylistów); lecz p r a c a  1 u d z k a 
w ś c i s 1 y m z w i ą z k u  z s i ł a  m i p r z y r o d y i z k a- 
p i t a 1 e m, pod którym roziiniiec należy i l o ś ć  z a o s z c z ę ­
d z o n e j  p )■ a c y, o b l i c z o n e  j n a p i e n i ą d z  e. d\) 
właśnie skłania go do rozpatrzenia warunków, dzięki którym 
])raca ludzka staje się najbardziej ])rodukcyjną i najbardziej 
opłacającą się w swoich skutkach. Warunki te dają się stre­
ścić w pojęciu in a x i in u m n a [) i ę c i a i m a x i m u m z a- 
k r e s u  ]) r a c y. Praca zyskuje na napięciu wówczas, gdy 
ta sama ilości }>racy daje największą ilość produkcji: niezbęd- 
nemi warunkami pracy intensywnej są: 1) s w o b o d a  p r a c  y, 
albowiem człowiek wolny, pracujący dla siebie, będzie praco­
wał lepiej aniżeli niewolnik lub poddany, nie zainteresowany 
bezpoái’ednio w rezultatach swej pracy, 2) p o d z i a ł  p r a c y ,  
który pociąga za sobą zaoszczędzenie czasu i materjałów, 
a także wpływa na zwiększenie sprawności robotnika dzięki spe­
cjalizacji fachu (zol). ^17). Z drugiej strony maximum zakresu 
l)racy })olega na tcuu, aby ilość robotników czyli wytwórców 
zwiększała się ciągle w stnsunku do wzrostu ilości spożywców, 
gdyż tylko w takim razie płaca zarobkowa będzie mogła u- 
trzymac' się na poziomie, wystarczającym na opędzenie po­
trzeb robotnika. Wzrost taki jest możliwy tylko pod warun­
kiem zrzeszania się zarówno pracowników (związki robotni­
ków, czyli późniejsze t. zw. trade-unions) jak i kapitalistów 

.czyli przedsiębiorców (syndykaty, spółki, kompanje handlowej 
pod Warunkiem, aby połączone kapitały zostały użyte na cele 
jaknajbardziej produkcyjne. Wszelkie nadwyrężenie stosunku 
pomiędzy ilością wytwórców i ilością spożywcóty prowadzi 
do przesilenia ekonomicznego, które pociąga za sobą zawsze 
spadek płacy zarobkowej robotników poniżej normy ich rze­
czywistych potrzeb.

Określiwszy pracę jako główne źródło bogáctwa narodów, 
Adam Smith wyprowadza z jej pojęcia teurję r z e c z y w i s t e j  
w a rt o śc i r z e c z y  w' przeciwstaAvieniu do jej^ceny, czyli w a r- 
i o ś c i  z a m i e n n e j .  Już kanoniści, wiedzeni nie tyle nauką 
tle przeczuciem, doszli do irrzekonania, że wartość rzeczy musi 
być jednostką stałą, dla tego też projmnovmli sztuczne okre­
ślenie ceny każdej rzeczy za pomocą taksy, ustanoAvionej przez
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państwo. Myśl tę podjął i uzasadnił naukowo Adam Smith, 
wychodząc jednak z ogólnego założenia, że stosunki ekono­
miczne nie znoszą sztucznej reglamentacji. Każda rzecz—po­
wiada Smith—ma swoją naturalną, czyli rzeczywistą wartość 
zupełnie niezależnie od ceny, za którą można ją nabyć na ryn­
ku: tę  w a r t o ś ć  r z e c zy w i s t ą s t a n o w i  w a r t o ś c p r a- 
c y, z u ż y t e j  n a j e j w y j) r e d u k o w a n i  e. Zupełnie ina­
czej ma się rzecz z ceną, za którą daną rzecz można nabyć 
lub sprzedać: cena ta zależy w zupełności od rynku zbytu, 
a mianowicie od popytu (zapotrzebowania) i podaży (zaofiaro­
wania). Cena rzeczy w i)rzeciw'stawieniu do jej wartości jest 
])i’zeto jednostką niestałą, ciągle wahającą się, czasami nawet 
wprost przypadkową. Pomimo tego jednak cena rzeczy zdra­
dza stałą tendencję w kieriudiu ciążenia ku Avartości rzeczy 
i znajduje się z nią zwykle mniej więcej na jednym poziomie, 
co przypisać należy temu, że ponad prawem podaży i popy­
tu stoi zasada wo l ne j  k o n k u r e n c j i .  Wolna konkurencja 
l)Owiem S{)rawia to, że ze zwiększeniem się [)opytu zwiększa 
się w tym samym stosunku podaż, na skutek czego ceny spa­
dają,. i naodwrót, ze zmniejszeniem się popytu, wytwórcy, nie 
widząc int('resu dla siebie, zmniejszają swoją produkcję, dzię­
ki czemu ceny znowu się podnoszą (zob.  ̂ 13.)

Przechodząc do systemu repartycji czyli ■ podziału dóbr, 
Adam Smith zgodnie ze swem zasadniczem założeniem, 
że źródło dochodu narodowego stanowi praca w ścislyin 
związku z siłami przyrody i kapitałem, dzieli dochód na­
rodowy na trzy części: 1) r ent ę ,  czyli Avynagrodzenie wła­
ściciela sił przyrody, 2) p ł a c ę  z a r o b k ó w  ą, czyli wyna­
grodzenie pracownika za jego pracę osobistą i 3) zysk,  czyli 
część dochodu, przypadającą na tego, kto pracującenm do­
starcza narzędzi albo środków produkcji (kapitału) (zob. § 21.)

§37. Dawid Ricardo (1778— 1823). Całokształt teorji Ada­
ma Smitha rozAvinął i uzupełnił drugi angielski ekonomista 
Dawid Ricardo, najświetniejszy (oł)ok Adama Smitha) przed­
stawiciel szkoły klasycznej w nauce ekonomji politycznej. Da­
wid Ricardo (Zasady ekonomji politycznej i podatku 1817 r.) 
pogłębił teorję Avartości, stworzoną przez jego mistrza, o k r e ­
śl aj  ą c w a r t o ś ć  r z e c z y  su m ą k o s z t ó av j e j  av y pro-
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du ko w auł  a, określił dokładniej pojęcia trzech części docho­
du narodowego (renty, płacy zarobkowej i zysku), wreszcie 
s t w o r z y ł  w ł a s n ą ,  t e o r j ę t. zw. r e n t y  g r u n ­
t o w e  j, która po dokładniejszera zbadaniu okazała się nie- 
wytrzymującą krytyki; poirdmo tego jednak teorjataw rozwoju 
nauki ekonomji politycznej odegrała poważną i doniosłą rolę, 
a socjalizm agrarny prot)owal nawet oprzeć na niej całą swo­
ją naukę.

Ricardo wy^stąpił ze swoją teorją w r. 1817, kiedy w An- 
glji, która już wówczas była krajem przeważnie przemysło­
wymi, rolnictwo dzięki wy ŝokim cłom zbożowym, przynosiło 
wielkie zŷ ski właścicielom ziemskim, i gdzie większa częśc 
własności ziemskiej znajdowała się (jak znajduje się i dotycli- 
czas) w rękach kilkuset rodzin.

Dzięki sy^stemowi majoratów (dziedziczenie ziemi tylko 
przez najstarszego syma) tudzież dzięki prawmm, utrudniają­
cymi przechodzenie ziemi z rąk do rąk (wysokie opłaty od 
alienacji), własność ziemska w Angłji przybrała charakter 
m o n o p o 1 u, zapewniającego jej posiadaczom w^ysoki dochód, 
nie stojący w przybliżonytn nawet stosunku z napięciem pra- 
cw, niezbędnej do jej uprawy  ̂ i eksploatacji. Dawid Ricardo 
pragnął wyjaśnić przyczymę tego zjawiska, lecz zamiast wi­
dzieć ją w sztuczności prawodawstwa angielskiego wogóle i w wy'- 
sokich cłach zbożoicycli w szczególności, starał się odkryć ją 
w samej naturze własności ziemskiej, która zdaniem jego, przy­
nosi właścicielom specjalny niezarobiony dochód, (unearned 
increment), nazwanym przez niego r e n t ą  g r u n t o w ą.

Ponieważ stopień naturalnej urodzajności ziemi—powia­
da Ricardo—nie jest wszędzie jednakowy, przeto początkowo 
ludzie biorą się do uprawy kawałków żymmiejszych, pozosta­
wiając inne, mniej żymne, odłogiem.

Dopóki więc istnieją jeszcze ziemie nieząjęte przez ludzi, 
dopóty własność ziemska przynosi dochód narówni z innemi 
źródłami bogactwa narodowmgo, i specjalnego „niezarobione- 
g'o” dochodu, czyli „renty gruntowej”, nie daje. Dajmy- na to, 
że uprawa jednej morgi ziemi kosztuje rub. j/ i że mórg daje 
n korcy’ ży-ta rocznie: korzec żyha wuirt będzie rub. x : n. Ale sko­
ro ziemi urodzajnej na skutek -wzrostu ludności zabraknie, no-
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wi osadnicy zabiorą sig do uprawy kawałków innioj żyznj^cli, 
dotycdiczas leżących odłogdem: mórg takiej ziemią prz}" jedna­
kowych kosziacli npraw'}’ da tylko n—_?/ korcy  ̂ czyli korzec żyta 
wart będzie w tym wypadku nie ./•: n lecz .r: n—y rubli. Właściciel 
ziemi drugiej klasy nie może go ^̂ 'ięc sprzedać taniej jak za 
tę sumę, z tegO; rzecz prosta^ skorzysta właściciel ziemi pier­
wszej kategorji i naznaczy taką samą sumę za korzec swego 
zboża; jeżeli więc przypuścimy, że zapotrzebowanie pokryje 
popyt, właściciel pierwszej kategorji otrzyma za swoje zboże 
jego wartość rzeczywistą wraz z pewną nadwyżką, którą za­
wdzięcza tylko specjalnej właściwości gleby posiadanej przez 
niego ziemi. T a w ł a ś n i e  n a d w y ż k a  s t a n o w i  r e n  t ę 
g r u n t o w ą ,  dochód niezarobiony, a wypływający z samego 
charakteru własności ziemskiej: innemi słowy, r e n t ę  g r u n- 
t o w ą s t a n o w i r ó ż n i c a w d o c h o d z i e z n a j ł e p- 
s z e j i n a j g o r s z e j  z i e mi  w d a n y m k r a j  u.

Teorja Dawida Ricardo o rencie gruntowej grzeszy prze- 
dewszystkiem nieścisłością historyczną. Aczkolwiek bowiem 
nie posiadamy żadnych wiadomości o tein, w jakim porządku 
odbywało się zajmowanie ziemi pod uprawę w czasach przed­
historycznych, to jednak z przykładu Ameryki — jak dowiódł 
C a r e y — możemy wnioskować, że porządek ten był wła­
śnie odAvrotny: ziemie najbardziej urodzajne, jako wymagające 
specjalnej uprawy (np. karczowania bujnej Avegetaoji), zajmo­
wano na samym koiicu, rzucając się przedewszystkiem na zie­
mie lżejsze, bardziej łatwe do uprawiania. H i s t o r y c z n i e  
wi ęc  t e o r j a  R i c a r d o  n i e  w y t r z y m u j e  k r y t y- 
k i. Z drugiej strony, aczkolwiek nie da się zaprzeczyć, że 
wartość, a co zatem idzie dochód rozmaitych kawałków ziemi 
jest niejednakowy, to jednak przyczyny tego zjawiska szukać 
należy nie av samej właściwości gleby, lecz w ilości i napię­
ciu p r a c y ,  zużytej na j('j uprawę, w m e l i o r a c j a c h  
r o 1 n y c h, w n a k ł a d z i o k a }) i t a 1 u, w d o g o d n o ś c i 
k o m u nj i k a c j i, w w a r u n k a c h b e z [> i e c z e ii s t w a 
p u b l i c z n e g o  i t. p. t'o więcej lóżnica wartości, a co za­
tem idzie różnica dochodu, daje się spostrzedz nietylko ])rzy 
własności ziemskiej (gdzie mamy do czynienia z urodzajnością 
gleby), lecz i przy każdej własności nieruchomej. Tak np. w War-
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szawi-e łokieć placu przy ulicy Marszałkowskiej wart jest 40— 
60 rubli, takiż łokieć placu przy ulicy Wroniej wart jest zaUw 
dwie połowę tej sumy, ale z racjoualueiu przepimwadzeniem sieci 
tramwajów elektrycznych różnica w wartości placów w War­
szawie wyrówna się znakomicie, tak jak to ma miejsce w wielu 
miastach z odpowiedniii komunikacją.

§ 38. John Maithus (1776— 1834). Do szkoły klasycznej 
ekonomji politycznej należy trzeci wybitny ekonomista an­
gielski John Maithus, który w swem dziele p. t. „O zasadach 
ludności” (1798 r.), rozpatrując kwestję stosunku produkcji do 
potrzeb ludności, doszedł do wniosku, który, sformułowany ja­
ko „prawo Małthusa”, przez lat kilkadziesiąt uważany był za 
niewzruszony dogmat naukowy, dopóki nowsze badania hi- 
storyczno-statystyczne nie obalify go w zupełności.

Zdaniem Małthusa l u d n o ś ć  k u l i  z i e m s k i e j  
w z r a s t a  w p o s t ę p i e  g e o m e t r y c z n y m, p o d- 
c z a s  g d y  ś r o d k i  u t r z y m a n i a  w z r a s t a j ą  
w p o s t ę p i e  a r y t m e t y c z n y m. To znaczy, że przyjjuując 
lat 25 jako przeciętny przeciąg czasu, w którym ludność pod­
waja się, w roku 1898 stosunek pomiędzy cyfrą ludności i ilo­
ścią środków utrzymania wyniesie 16:5, w 1998 r. — 256:9, 
w 2099 r. zaś 4.096:18 i t. d. (Wzrost ludności 1, 2, 4, 8, 16, 
82, 64, 128, 256..., a wzrost środków utrzymania 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9...) Z tego „prawa“ wyciągał Maithus następujące 
wnioski: skoro produkcja nie jest w stanie uczynić zadość 
wymaganiom w^zrostu ludności, w niedalekim czasie czeka kulę 
ziemską przeludnienie, od którego uratować nas mogą tylko 
krwawe wojny, epidemje, głód, nędza i inne klęski opatrzno­
ściowe.

Ale ludzkość, postępując naprzód na drodze cywilizacji, 
powinna sama zapobiedz oczekującemu ją losowi, nałożywszy 
na siebie dobrowolne więzy „przymusu moralnego” (m o r a ł  
r e s t r e i n t), wstępując w związki małżeńskie jaknąjnmiej 
i jaknajpóźniej, a przedewszystkiem ograniczając liczbę uro­
dzeń do minimum w ścisłym stosunku do stopnia zamożności 
każdej rodziny.

Przerażająca swym bezlitosnym fatalizmem i niemoralno- 
śeią wyciągniętych ztąd wniosków teorja Małthusa jest jednak
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od początku do końca bł .̂dną. Malthiis oparł swoje wylicze­
nia na statystyce urodzeń w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, gdzie rzeczywiście, nawet w czasach dzisiej­
szych, cyfra ludności podwaja się co 25 lat, al e u i e z p r z y ­
ci z y n u a t u r a 1 n y c h, t y 1 k o z e w z g 1 ę d u na  l i c z- 
n i e ]) r z y b y w a j ą c ą do t e go  k r a j u e ra i g r a c j ę 
obcą.  Natomiast przeciętna cyfra ludności na kuli ziem­
skiej podwaja się co lat 72. Tu leży pierwszy zasadniczy 
błąd Malthusa, dowodzący dowolności jego teorji. (Swoją dro­
gą nawet przy takim wzroście ludności za 1200 lat na każde­
go człowieka wypadłoby po niecałym metrze kwadratowym 
miejsca na kuli ziemskiej). Ale przedewszystkiem Malthus, pi­
sząc swoje dzieło w r. 1798, nie był w stanie przewidzieć ol­
brzymiego wzrostu produkcji dzięki nowym wynalazkom (pa­
ra, elektryczność), a także niesłychanego postępu w dziedzi­
nie rolnictwa, zootechnji, hodowli bydła i t. p. Dosyć porów­
nać normę wyżywienia dzisiejszego robotnika z systemenńod- 
żywiania się z przed laty stu, ażeby się przekonać, że dzięki 
_wskazanym powyżej warunkom ilość środków utrzymania 
wzrosła w sposób wprost niebywały, i mamy wszelkie pra­
wo przypuszczać, że wbrew twierdzeniu Malthusa ludność 
w'zrasta mniej, więcej w postępie arytmetycznym, a środki 
utrzymania w postępie geometrycznym, czyli że rzecz ma się 
zupełnie odwrotnie, niż to twierdził angielski uczony ekono­
mista.

§ 39. Teorja wolnego handlu w Angiji, Niemczech i Francji.
-Już z początkiem ubiegłego stulecia zaczyna się w' Angiji pod 
ŵ pływmm teorp Adama Smitha wyraźny prąd fridrederski, 
zmierzający do praktycznego zastosowania zasad teoretycz­
nych, głoszonych przez założyciela szkoły klasycznej i jego 
następców, a najwyższe rozbudzenie opinji publicznej w tym 
kierunku przypada mniej więcej na datę śmierci Dawida Ri­
cardo (1823).

Na czele tego ruchu stanęli z czasem wielcy przemy­
słowcy i fabrykanci z miasta Manchester, dla tego też’szkoła 
wolnego handlu nosi' nazwę szkoły m a n c z e s t e r s k i e j, 
a tym, który przyczynił się najbardziej do wprowadzeniii 
w życie teorji wolnego handlu, jest znany angielski działacz po-



— 91

lityczny R i c li a r d C o b d e n  (1804—1805), (zi-î d toż teo- 
rja wolnego handlu nosi także nazwę d o k t r y n y  Co­
b d e n  a). Zwolennicy teorji wolnego handlu Avypisali na swym 
sztandarze hasła zniesienia ceł, tudzież wszelkich sztucznych 
ograniczeń w dziedzinie przemysłu, handlu i rolnictwa. Już za 
nnnisterjum AVilliama Pitta) (1780), a więc w dziesięć lat po 
wydaniu dzieła Adama Smitha, zniesiono cła wywozowe i wwo­
zowe w stosunkach handlowych pomiędzy Wielką- Brytanją 
i Irlandją i zawarto pierwszą umowę czyli konwencję handlo­
wą z Francją; wybuchłe niebawem wojny za czasów Napo­
leona Avstrzymaly jednak dalsze reformy na tern polu. Do­
piero po roku 1815, gdy w Duropie zapanował spokój (na sku­
tek traktatu wiedeńskiego), zwrócono się w Anglji znowu do 
myśli ogólnej reformy ekonomicznej na podstawie zasad nau­
kowych, wyłożonych przez Adama Smitha. Z inicjatywą wy­
stąpiło wÓAYCzas ku|)iectwo londyńskie, które złożyło parla­
mentowi angielskiemu petycję, domagającą się reformy stosmi- 
ków celnych. Parlament petycję odrzucił, ale kwest ja ta zo­
stała niebawem podniesioną na noWo za ministerjum G e o r ­
g e s  C a n n i n g—R o b e r t P e e 1—H u s k i s s o n (1828— 
1827); w tym czasie obniżono znacznie chi na wiele przed­
miotów, niektóre zaś zniesiono zupełnie, oprócz tego przejrza­
no i zreformowano dotychczasowy przestarzały ustrój cechów 
i organizacji rzemieślniczych. d’'ylko jedne cła zbożowe pozo­
stały bez zmiany, albowiem utrzymanie wysokich cen na zbo­
że leżało w interesie większych właścicieli ziemskich, którzy 
przy ówczesnej organizacji wyborczej [losiadali znaczny 
wpływ w parlamencie. Tymczasem dla większości ludności 
miejskiej kwestja obniżenia, cel zbożowych była sprawą pier­
wszorzędnej wagi. Za utrzymaniem ceł zbożowych wypowie­
działo się stronnictwo konserwatywne (torysi), za ich zniesie­
niem zaś—stronnictwo liberalne (whigowie), i wywiązała się 
zacięta walka dwóch parlji, zakończona ostatecznie zAvycięz- 
twem liberałów. W 1889 r. założono w Manchester specjalną 
Ligę do walki z cłami zbożowemi (A n t i-C o r n-L)a av-L e a- 
g u e), na której czele stanęli R i c h a rył Co b d e n  i J o h n  
Br i gh t .  Parlament kilkakrotnie odrzucał Avnioski Cobdena, 
aż Avreszeie av 1842 roku cła zbożowe zostały znacznie obni-
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żonę, a w r. 1846 zupełnie zniesione (ministrem handlu był 
wówczas znany mąż stanu Wi l l i a m G l a d s t o n e  f 1899).

Od tej daty (1846) Anglja została klasycznym kra­
jem wolnego handlu: jest to jedyny kraj, w którym system ten 
konsekwentnie i całkowicie przeprowadzeń}'' został. Jako chara­
kterystyczny ])rzykład tego systemu przytoczyć można takt, 
że gdy około 1890 roku Niemcy zaczęły zalewać Anglję ta- 
niemi i lichemi wyrobami, w parlamencie angielskim odrzuco­
no myśl wyższego oclenia towarów niemieckich i przeprowa­
dzono prawo, na mocy którego każdy wyrób niemiecki winien 
być opatrzony stemplem: „ ma d ę  in G e r m a n y ”, w tern 
przypuszczeniu, że każdy pi’zezorny człowiek będzie Avolal ku­
pić dobry, chociaż drogi towar angielski, niż zły, aczkolwiek 
tani towar niemiecki.

Ze szkół ekonomicznych, wyrosłych na gruncie teorji wol­
nego handlu w Angiji, należy zaznaczyć: 1) szkołę fertreder-
ską ( f a i r  t r a d e ) ,  czyli szkołę handlu, opartego na zasadach 
słuszności, dążącą do stosow^ania zasady wolnego handlu 
jedynie tylko względem tych państw', które zasadę tę 
zastosują w'zględein Angiji; 2) szkołę wolnego handlu
W' stosunku do własności ziemskiej ( f r ee  t r a d e  in l and) ,  
dążącą do zastosow'ania zasady Adama Smitha nietylko do 
handlu, lecz i do rolnictwa, a domagającą się zniesienia majo­
ratów', praw'a pierworodztw'a w dziedziczeniu, oczynszowania 
drobnych dzierżawców' (szczególniej w Iriandji), reformy po­
datków' ziemskich i samorządu hrabstw. Szkoła ta jednak 
z biegiem ozasii odstąpiła od zasad bezw'zględnej doktryny 
manCzesterskiej i przechyliła się w kierunku nadania państwu 
decydującej roli co do idvladu własności ziemskiej ten 
sposób, aby wdelkie w'lasnosci i system dzierżawmy zastąpić 
w'łasnością drobną ^yłosciańską. Opłakane stosunki ¡'agrarne 
W' Irlandji, av której cała ziemia należy do kilkuset Avlascicieli, 
doprow'adzily do tego, że rząd angielski ujrzał się zmuszonym 
do wydania si)ecjalnych prawą Avkraczających* naw'et w dzie­
dzinę dobrowolnych umów' pomiędzy właścicielem i dzierżaw­
cami; bill 1881 r. przyznał dzierżawmom t. zwu trzy F (fair 
r e n t ,  f i xi t y ot t e n u r e ,  f r ee  s a l e ) ,  to j est umiarko­
waną tenutę dzierżawmą, dlugotrwmlość dzierżawcy i możność
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odstąpienia dzierżawy osobom trzecim, a reformy w tym kie­
runku, rozpoczęte przez liberalno mimisterjinn Gladstone’a, 
poprowadziły w dalszym ciągu konserwatywne ministerja Sa- 
lisbury’ego i Balfourki.

Nawet wśród z\volenników dzisiejszych szkoły mancze- 
sterskiej w Angłji zaczyna budzie się przekonanie o koniecz­
ności pewnej reglamentacji stosunków ekonomicznych przez 
paiistwo; w tym ducliu zostało też niedawno przeprowadzone 
prawo o lichwie, tudzież szereg przepisów, dotyczących s[)e- 
cjałnego ustawodawstwa fabrycznego. Pomimo tego systein 
wolnego liandłu w najczystszej swej postaci posiada i obecnie 
w Angłji znaczną liczbę zwolenników, na których czele należy 
postawić znanego powszechnie filozofa H e r b e r t a  S p e n c e ­
ra (1820—1901).

W Niemczech nauka Adama Smitha przyjęła się 
w końcu XVIII stulecia wśród uczonych i profesorów 
nauk społecznych, czyli tak zwanych k a m e  r a l j  ó w 
(Kraus), specjalnie zaś w Prusach znalazła zastosowanie 
y)raktyczne za rządów króla Fryderyka Wilhelma III 
w reformach ekonomicznych ministerjum Steina i Har- 
denberga, powołanego do życia po pogromie pod Jeną i 
zawarciu upokar,zającego pokoju w Tylży (1807). Owocem tych 
reform było zniesienie poddaństwa i nadanie wolności włoścja- 
nom (1810), tudzież opracowanie nowej pruskiej ustawy celnej 
(1818), opartej przeważnie na zasadzie wolności handlu. 
Z czasem jednak pod wpływem kupców i fabrykantów, żąda­
jących przywrócenia ceł protekcyjnych dla wyrobów niemie­
ckich, rząd pruski cofnął się z obranej drogi, dzisiejsze zaś 
prawodawstwo Rzeszy Niemieckiej (od 1871) w sprawach 
ekonomicznych przejęte jest pod wielu względami zasadami 
t. zw. socjalizmu państwowego, którego celem jest stworzenie 
z państwa najpotężniejszego przedsiębiorcy. (System ten zo­
stał zapożyczony przez ks. Bismarka z ustawodawstwa fran­
cuskiego za czasów Napoleona 111).

Ruch liberalny, który ogarnął cale Niemcy około 1848 r., 
nie pozostał bez wpływu na ukształtowanie się stosLinków 
ekonomicznych w Niemczech: myśl samopomocy społecznej 
ogarnęła szerokie kola ówczesnego społeczeństwa i znalazła
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swój wyraz w organizacji kredytu dla handlu i dla rolnictwa 
przez tak zwane kasy systemu S c h u 1 z e - D e 1 i t s c h i 
R a i f f a i s e n a ,  których sieci pokryła z czasem całe Niemcy.

Zarówno Schulze (1849), jak i Raiffaisen (1850) byli za­
sadniczymi przeciwnikami wszelkiego wtrącania się paii- 
stwa do spraw ekonomicznych: „podniesienie dobrobytu ludno­
ści—pisał Schulze—możliwem jest tylko na drodze inicjatyn’y 
prywatnej, nie zaś przez mięszanie się paiistwa do życia eko­
nomicznego”.

Kasy systemu S c h u 1 z e - D e 1 i t s c h zawdzięczają 
swe powstanie dobrowolnemu zrzeszaniu się drobnych kapita­
listów, składających oszczędności do wspólnej kasy, z której 
potrzebujący kredytu kupcy lub rzemieślnicy biorą pożyczki 
krótkoterminowe; są to więc kasy p o ż y c z k o w o - o s z c z ę -  
d n o ś c i o w e. Natomiast kasy systemu R a i i f a i s e n a , 
przeznaczone dla zadośćuczynienia potrzebom kredytu rolnego, 
opierają się na zasadzie, że „na wsi jest dużo bogactwa, ale 
mało gotówki”. Dlatego też kasy te nie są właściwie kasa­
mi, ale związkami drobnych posiadaczy ziemskich, odpowia­
dających solidarnie jeden za drugiego; potizebujący kredytu 
wystawia weksel, za który daje poręczenie zarząd miejscowe­
go związku, poczem weksel ów bywa dyskontowany ŵ je- 
dnem z rozsianych po całych Niemczech towarzystw wzaje­
mnego kredytu.

Przeciwko teoiji Adama Smitha wystąpili gwałtownie 
niemieccy teoretycy socjalizmu, odrzucając w całości naukę 
klasycznej ekonomji politycznej, z wyjątkiem wszakże j e - 
d ne j  t y l k o  z a s a d y  w o l n e g o  h a n d l u ,  albowiem cło, 
podnosząc cenę towaru, nie wplywui bynajmniej na równocze­
sne podniesienie zarobku robotnika.

We' Francji szkoła wolnego handlu posiada wybi­
tnych przedstawicieli w osobach J e a n  B a p t i s t e  S a y  
(1767 — 1-832), B a s t i a t  (1801 — 1850) i żyjącego do­
tychczas L e r o y - B e a u 1 i e u (ur. 1842); wpływ jej je­
dnak był za słaby, aby zmienić prawodawstwo obowią­
zujące, oparte na zasadach systemu protekcyjnego i ceł 
ochronnych. Tylko w t. zw. syndykatach rolniczych, t. j. 
zrzeszeniach się właścicieli ziemskich, kolonistów a nawet
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dzierżawców, odbiły się do pewnego stopnia hasła samopomo­
cy społecznej, głoszone przez Adama Smitha-, (francuskie syn- 
katy rolnicze oparte ŝ  ̂ mniej więcej na tych samych zasa­
dach, co niemieckie kasy Raiftaisena).

§ 40. Reakcja przeciw doktrynie liberalnej. Sismondi. 
Simonde de Simondi (1778—1842), autor „Nowych Zasad Eko- 
nomji Politycznej” (1819) i „Teorji nauk społecznycli” (1886— 
1888)' pierwszy poddał ostrej krytyce systemat naukowy Ada­
ma Smitha, którego był zwołennikiem w pierwszej swojej 
pracy p. t. „Bogactwo łiandłowe” (1808). Systemat Adama 
Smitha zajmuje się badaniem powstawania „bogactwa naro­
dów”, Sismondi twierdzi, że nauka ekonomji politycznej po- 
Avinna jednak postawie na pierwszem miejscu rozwiązanie 
pytania, k to  jest uprawniony do korzystania z tego bogactwa. 
„Zarówno rząd}'' jak i uczeni—pisze Sismondi—starają się po­
znać środki, mające na celu powiększenie bogactwa narodo­
wego, podczas gdy właściwem zadaniem prawulziwego męża 
stanu jest wynalezienie sposobÓAV, któreby zapewniły rodzajo­
wi ludzkiemu maximum szczęścia na ziemi”. Sposoby te oczy­
wiście nie mogą zależeć od tej łub owej formy rządu, dlatego 
też niewątpliAvie błędną jest sama nazwa „ekonomji p o 1 i ty  c z- 
n e j”; nauka, mająca na celu dobry i sprawiedliwy podział bogac­
twa wAród ludzi, powinna nosić miano „ekonomji s p o ­
ł e c z n e j ” (por. § 6).

Sismondi, aczkolwiek zdecydowany zwolennik i gorący 
obrońca praAva AAdasności, znajduje, że Avłasność Avypiywa nie 
z samej natury, alé z organizacji państwoAwej; natomiast z na­
tury rzeczy wypły wa p r a aa' o do  r e z u 11 a t u  p r a c  y . 
Tymczasem dzięki AAmrunkora AA^spółczesnego ustroju ekono­
micznego organizacja paiistAA'OAva popiera wielką własność- na 
szkodę małej Avlasnoáci; zadaniem państwa poAvinno być prze­
to napraAAuć stosunki, jakie aa' tej dziedzinie Avyrobily się hi­
storycznie, przez ułatwienie każdemu możności zostania dro­
bnym albo średnim Avłaścicielem.

Szkoła klasyczna zupełnie zapomina o tern zadaniu, a 
jednak bez tego nie można mówić o polepszeniu warunkÓAA' bytu 
klas pracujących. Industrjalizm AA"spół(izesny, oparty na kapi­
tale i na [»racy maszynowej, zabił doszczętnie drobnego wy-
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twórcę, który z samodzielnego w ł a ś c i c i e l a  warsztatu za­
mienił się w płatnego r o b o t n i k a .  W dawnym ustroju ce­
chowym, pomimo szeregu ograniczeń wolności pracy, r z e ­
m i e ś l n i k  mógł wybierać pracę n tego Inb owego majstra, 
dzisiejszy r o b o t n i k  mnsi z konieczności przyjąć pracę na 
tych warunkach, jakie mu ofiaruje przedsiębiorca. Zamiast 
dawnych k a s t ,  opartych na przywiłejach pochodzenia i uro­
dzenia, powstały dziś k l a s y  kapitalistów i proletarjuszów. 
Klasa kapitalistów, uzbrojona w potężne środki produkcji (ma­
szyny i kapitał), może opierać się zwycięzko przez dłuższy 
czas przesileniom ekonomicznym, natomiast robotników głód 
zmusi zawsze do przyjęcia ofiarowanych im warunków pracy.

Nie da się zaprzeczyć, że ŵ swojej krytyce teorji kla­
sycznej Sismondi poruszył niejedną bolączkę społeczną i wska­
zał dużo słabych stron doktrymy liberalnej, i pod tym wzglę­
dem przedstawiciele socjalizmu naukowego, jak np. R o cl- 
b e r t u s  lub K a r o l  Mar x ,  zapożyczyli z jogo dzieł wiele 
trafnych uwag i spostrzeżeń. Zaznaczyć jednak należy, że 
krytyka Sismondiego jest w wielu wypadkach n i e s ł u s z n ą  
i j e d n o  s t r o n  n ą. Sismondi zapomina, że p o w i ę k s z e ­
n i e  { ¡ r e d u k c j i  p o c i ą g n ę ł o  za  s o b ą  o b n i ż e n i (i 
s i ę cen,  i że właśnie dzięki niesłychanemu rozwmjowi indu- 
strjalizmu i pracy maszynowej znacznie podniósł się dobrobyt 
klas pracujących. Po drugie, Sismondi nie przewidział — cho­
ciaż rozwój angielskich związków robotniczych powinien byl 
mu to wskazać,—że dzięki politycznemu prawu zrzeszania się 
dzisiejszy robotnik nie stoi wobec przedsiębiorcy jako jednost­
ka odosolmiona, jako „proch społeczny”, który zupełnie nie 
jest w stanie zawmżyć na szali w dziedzinie umowy pracy 
i uzyskać dla siebie warunki, odpowiadające rzeczywistym 
jego potrzebom.

Krytyka istniejących warunków ekonomicznych dopro­
wadza Sismondiego do z a z n a c z e n i a  k o n i e c z n o ś c i  
i n t e r w e n c j i p a ń s t w a , którego zadaniem w dziedzinie 
stosunków gospodarczych powinno być o g r a n i c z e n i e  
w i e 1 k i ej p r o d u k c j i ii a k o r z y ś ć d r o b n ej ,  o g r a ­
n i c z e n i e  p r a c y  k o b i e t  i dz i ec i ,  u n o r m o w a n i e  
d ł u g o ś c i  d n i a  r o b o c z e g o  i z a p r o w a d z e n i e  po-
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s t ę p o w e g o  p o d a t k n d o o h o d o w e g o. Z tego więc
względu należy uważać Sismondiego, wraz ze współczesnym eko­
nomistą niemieckim F r y d e r y k i e m L i s t e m (1789—1840), 
autorem „Narodowego systemu ekonomji politycznej” (1841), za 
wlaściwycli twórców dziś panującego w literaturze naszego 
przedmiotu kierunku, znanego pod nazwą „szkoły  ̂historyczno- 
otycznej” z tern zastrzeżeniem, że metoda historycznego- ba­
dania zjawisk gospodarczych była Sismondierau zupełnie obcą.

Trzeba dodać, że w dziełach Sismondiego dadzą się odnaleźć 
początki niektórycli doktryn socjalistycznych: tak np. mini­
mum płacy zarobkowej Sismondiego przypomina spiżowe pra­
wo zarobkowe Ferdynanda Lassalle’a, a jego teorja „nadwarto- 
ści” zbliżoną jest poniekąd do teorji wartości Karola Marxa.



VIII.

Systemat socjalistyczny. Kwintesencja socjalizmu- Komunizm. 
Szkoła socjalistów francuskich (St- Simon, Fourier, Proiuliion). 
Roclbertiis. Spiżowe prawo zarobkowe Fertlynantla Lassalle’a. Teo- 

rja wartości Karola Marxa.

§ 41. Systemat socjalistyczny. Zupełne zaprzeczenie i za­
sadnicze przeciwstawienie teorji Adama wSinitha stano­
wi systemat szkoły socjalistycznej, zapoczątkowany w iibie- 
gdem stuleciu przez francuskich przedstawicieli s o c j a 1 i z m u
0 t y c z n e go ( S a i n t  S i mo n  (1767 — 1825), F o u r i e r 
(1772—1837), P r o u d h o n  (1908 — 1865), a rozwinięty i uzu­
pełniony przez niemieckich ekonomistów i twórców właściwe­
go czyli t. zw. n a u k o we g o  s o c j a l i z m u  (R o d b e r t u s 
(1805—1875)) L a s s  a l l e  (1825 — 1864) i Ma r x  1818—1883).

Całokształt stosunków prawno - ekonomicznycli w każ- 
dem społeczeństwie, to jest organizację rodziny, własności, 
pracy i t. p., można rozpatrywać z dwojakiego punktu widze­
nia, i n d y w i du a 1 i s t y o z n o g o łub k o 11 e k t y w i s t y c z- 
n e g o, i stosownie do tego lub owego punktu widzenia dążyć 
do takiego lub innego urządzenia społeczeństwa.

Systemat indywidualistyczny ma na celu zapewnienie każ­
dej jednostce możności osiągnięcia najwyższego rozwoju na dro­
dze nieskrępowanej niczem swobody zarówno politycznej, jak
1 sekonomicznej. W systemacie tym podział wmrtości, wytwo­
rzonych przez ogólną produkcję, odbywa się w stosunku do 
t r z e c h  czynników wytwórczości dpraca, s i ł y p r z y r o d y  
i kapi t a ł ) ;  część dochodu, przypadająca na robotnika, nosi
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nazwę p ł a c y  z a ro l) k o w e j albo^z a r o b k ip ozęśc, przypa­
dająca na właściciela sił przyrody, nosi nazwę r e n t  ŷ  avtosz- 
cie częśc, przypadająca na kapitalistę lub przesiębiorcę nosi 
nazwę z y s k u .

W przeciwstaAvieniu do systeraatu indywidualistycznego 
systeinat kollekty wistyozny Avychodzi z założenia, że j e d y- 
n y m czynnikiem wytwórczości jest p r a c a  1 u d z k a; ztąd 
sam przez się wyplyAAmc musi wniosek, że jedynem źródłem 
dochodu może być tylko p ł a c a  z a r o b k o w a. Innemi słowy 
podział wartości w tym systemacie odbywa się w y ł ą c z n i e  
t y l k o  p o m i ę d z y  r o b o t n i  k a m i, a siły przyrody zarów­
no, jak i kapitał, znajdowa(' się winny Ave współnem posia­
daniu wszystkich.

§ 42. Kwintesencja socjalizmu. Typem systematu indywi­
dualistycznego w nauce ekonomji politycznej jest systeinat 
Adama Smitha (teorja wolnego handlu), typem systematu koł-
I e k ty w i s ty c z n e go j e s t systeinat s o cj al is ty o z ny.

C z e m j e s t  w ł a ś c i w i e  s o c j a 1 i z m V
Socjalizm, j a k o  k i e r u n e k  ś c iś 1 e n a u k o w y, nale­

ży odróżniać przedeAvszystkiem od t. zay. demokracji socjalnej, 
mającej r.a celu zwalczanie istniejącego ustroju społecznego. 
Socjalna demokracja czerpie \vprawdzie swe źródło z socjali­
zmu, lecz pozostaje doii w takim samym stosunku jak p r a li­
ty  ka do t eor j i .  W ścisłem znaczeniu tego słowa oznacza 
socjalizm ustrój społeczny zasadniczo przeciwny dziś istnieją­
cemu, a mianowicie taki, w k t ó r, y m r e a i n e ś r o d k i w y- 
t w ó r c z o ś c i ,  t o j e s t z i e m i a  i k a p i t a ł  (inaterjał su­
rowy i narzędzia produkcji) n a l e ż ą  n i e  do p o s z c z e g ó 1-II y c h j e d 11 o s t e li, al e do c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a, 
u s t r ój, w k t ó r y m  p r o d u k c j a  y' a r t o ś c i o ji i e r a s i ę 
nie na  n i c z e m n i e s k r ę ]i o w a n e j i n i c j a t y av i e p r y- 
w a 111 e j w y t w ó r c ó w, l e c z  na  o k r e ś l o n y m  z g ó r y  
p l a n i e  g o s p o d a r c z y m  s t o s o w n i e  do p o t r z e b  s p o- 
ż }• w c ó w, a p o d z i a ł  t e j  p r o d u k c j i  o d b y av a s i ę  n i e 
11 a z a s a d z i e  p r a w a p o p y t u i p o d a ż y p r z y u w z g l ę- 
d n i e n i u j a k  n a j s z e r s z e j  av o 1 n e j ko n k u r e n c j i, 
l ecz  za p o m o c ą s p e c j a 1 n e j r e g 1 a m e n t a c j i, i t y ł - 
k o wś r ód  s a m y c h w y t av ó r c ó w, t. j. r o b o t n i k  ów.
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Na tern polega tak z w. k w i ii t e s o n c j a s o c j a- 
1 i z ni ii. Ponieważ wj inarzony przez rfocjalistów ustrój spo­
łeczny stanowi zupełne przeciwstawienie istniejącego 'w rze­
czywistości nstrojn, przeto pierwsze i najważniejsze miejsce 
w teorji socjalistycznej zajmuje k r y t y k a  d z i s i e j s z e g o  
u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o ;  krytyka, która — należy to przy­
znać — uwidoczniła nie jedną ranę społeczną^ nie jedno zanie­
dbanie i nie jedno nadużycie. Pod AYzglgdem krytyki dziesiej- 
szego ustroju społecznego wśród wszystkich pisarzy socjali- 
stycznycłi panuje najzupełniejsza zgoda; różność zdaii zaczyna 
ujawniać się dopiero w konstrukcyjnej części programu.

1 tu jednak ożywia wszystkich jedna wspólna myśl—po­
jęcie kolłektywizmn, jako jedynej słusznej zasady gospodar­
stwa społecznego. Idea kołłektywizmn polega na tern, że 
w przeciwstawieniu do doktryny liberalizmu ekonomicznego, 
uwzględniającego jaknajszerszą wolność ekonomiczną jedno­
stek gospodarczycli; jedynym czynnikiem, regulującym życie 
ekonomiczne 'winno być pai istw^o,  pod warunkiem zastąpie­
nia wdasności indywidualnej własnością zbiorow'ą i określenia 
udziału każdego człowieka w życiu ekonomicznem j e d y n i e  
t y l k o  na podsta’wie pracy, obliczonej podług zużytego na nią 
czasu.

§ 43. Komunizm. Pod tym w^zględem należy socjalizmowi 
przeciwstawne; k om u n i ż  m, dążący do z u p e ł n e j  r ó ŵ- 
n o ś c i d ó b r m a t e r j a 1 n y c h w ś r ó d  1 u d z i n i e ­
z a l e ż n i e  od s t o p n i a, w j a k i m k a ż d y z n i ch 
p r z y c z y n i a s i ę d o i c h  p r o d u k c j i. Teorję. komu­
nistycznego paiistwni starali się przeprownadzić jezuici w XVII 
stuleciu ŵ Ameryce Południowej (Paragwaj), ale próby ich nie 
zostały nwieiiczone powodzeniem. Ojcem współczesnego ko­
munizmu jest Ba b e u f  (1764 — 1796), który podczas rządóŵ  
Uyrektorjatu usiłownil wwwwołać av Paryżu ogólną rewmlucję 
socjalną,' lecz aresztownuiy w"" przeddzieii zamachu, zakończył 
życie na gilotynie (1796), W polown'e XIX stulecia zapaleni 
zw'olennicy ideji komunistycznych we Francji przezwali się 
i k a r y s t a m i  (od tytułu dzieła francuskiego adwokata C al 
1) e t’ a (1788—-1856) „Voyage eJi Icarie", zawńorającego fanta­
styczny opis nieistniejącego kraju Ikarji i jego komunistyczne-
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go ustroju społecznego); a realnym wyrazem tej teorji były 
okropności K o m u n y P a r y z k i e j (1871); krórti po za­
ciętym oporze zgniotły wreszcie wojska wersalskie pod do­
wództwem marszałka Mac-Mahona i ówczesnego wojennego 
gubernatora Paryża, generała Gałlifefa.

§ 44. Szkoła socjalistów francuskich. W prz ciwstawie- 
niu do późniejszej teorji ścisłego socjalizmu teoretycznego, 
który rozwinął się przeważnie w Niemczecli, właściwy twórca 
socjalizmu w dzisiejszem znaczeniu tego słowa hrabia H e n- 
r y k  de S a i n t - S i m o n  (1160 — 1825) i jego następcy jak 
Ch a r l e s  F o u r i e r  (1772—1837) i P ro  u d h o n (1809— 
1865). uwzględniając przedewszystkiem moment etyczny, dą­
żą do uszlachetnienia natury ludzkiej i starają się oprzeć 
przyszły ustrój społeczny na moralnych, nie na ściśle nanko- 
wych podstawach. Taknp. Saint-Simon marzył nawmt o s t w o ­
r z e n i u  no  w ej  r e 1 i g j i wszechłudzkiej, opartej na po­
wrocie do pierwszych czasów chrześcjaństwa, teorja Fourierhi 
opartą jest na zasadzie tak zwanego  ̂p r z y c i ą g a n i a u c z  u- 
cio w e g o ” jako łącznika pomiędzy ludźmi, rnającemi wspól­
ne upodobania, Proudhon zaś opiera swój systemat na zasa- 
clacłi j,o g ó 1 n ej r ó w n o w a g i s p o ł e c z n e j ”.

Teorja ekonomiczna S a i n t  - S i m o n a  nie posiada 
dla współczesnej ekonomji politycznej prawie żadnego zna­
czenia: jest to dość chaotyczna mlęszanina pojęć religijnych, 
moralnych, politycznych i społecznych. W każdym razie 
Saint-Simon pierwszy Avygłosił zasadę, że j e d y n i e t y 1 k o 
]) r a c a ma s t a n o w i ć  p o d s t a w ę  p o d z i a ł u  p r o ­
d u k c j i  n a r o d o w e j ,  i że c a ł y  u s t r ó j  p o l i t y c z n o -  
s p o ł e c z n y  w i n i e n  b y ć  p o d p o r z ą d k o w a n y p o d 
i n t e r e s y  k l a s  p r a c u j ą c y c h, które podzielił na trzy ka- 
tegorje: r o b o t n i k ó w ,  a r t y s t ó w  i u c z o n y c h  czyli
k a p ł a ]i ó w.

Teorję swego poprzednika rozAvinął w dalszym ciągu 
w niemniej chaotycznem przedstawieniu C h a r l e s  F o u r i e r ,  
odrzucając wszakże całą dogmatyczną część nauki Saint- 
Simon a.

Fourier pragnął oprzeć nowy ustrój społeczny na moral­
ności wszech-ludzkiej, podstawę zaś tej moralności stanowi
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podług niego „ p r z y c i ą g a n i e  u c z u c i o w e“, (attraction 
])assionnée) co pociąga za sobą ugrupowanie się ludzi podług 
wspólnych gustów, wspólnych zamiłowań do pewnego rodza­
ju pracy: ludzie, mający zamiłowanie do jednakowego rodzaju 
pracy, Avinni łączyc się w określone związki rzemieślniczo-rolni- 
cze (falangi), mieszkające wm AA’-spôhnmh koszarach (falanste- 
ry) i zajmujące się w nich w ŝpólną ])racą.

Dzięki w ŝpólności kapitałów i połączeniu zarówno talen­
tów jak i pracy, każdy taki związek przedstaAAua ŵ miniatu­
rze najszczęśliwsze społeczeiistwm pod słońcem.

Dążąc do rozbicia ludzkości na jiojedyńcze grupy, F ou­
rler odrzuca zarówmo istnienie w'spôlczesnego p a ń s t wa ,  jak 
i na r o d u :  ideałem jego jest utworzenie aglomeratu poszcze- 
gólnych gmin w rodzaju międzynarodoAwych Stanów Zjedno­
czonych całego śwdata, to jest związku, w którym każda fa­
langa posiadałaby najzupełniejszą niezależność wmwnętrzną. Pro­
jekt Fourier’a pod pewnemi w^zględami prôboAvano urzeczy­
wistnić Av Paryżu podczas rewmlucji 1848 r. przez założenie 
t. zwc w'arsztatôw narodowyych, jednakże wynik nie odpowie­
dział oczekiAvaniom, i wmrsztaty te musiano w' niedługim czasie 
rozwiązać.

P r o u d h o n  w^ychodzi z założenia, że podstawą ustroju 
społecznego jest i poAvinna być z a s a d a  rÓAwności p r z e d  
prawem, zasada ta będzie jednak tylko na papierze dopóki 
istnieć będzie wiasność osobista—ta bowiem stanowi wiaściw'ą 
różnicę pomiędzy ludźmi. Podstaw -̂ę własności osobistej sta­
nowi zawsze ŵ y zysk, czasami nawmt rabunek, (np. zajęcie 
ziemi w nowm odkrytym kraju), w każdym razie życie jest 
ciągłą wuiłką o byt, ŵ której silniejsi zwyciężają słabszych 
i z dobyAwa j ą  tym sposobem szereg dóbr i wartości eko­
nomicznych, Dla r ó w n o w a g i  av ustroju społecznym należy 
znieść prawm wiasności osobistej, albowiem „w^ł asność t o  
k r a d z i e ż ” (la propriété c’est lé vol).

Szkoła socjalistów irancuskich wywarła znaczny wpłyŵ  
na obudzenie się ducha zrzeszania się wśród warstw' robotni­
czych i nie pozostała bez w'plywu na wytworzenie się teorji 
socjalizmu naukow'ego ŵ Niemczech; dziś jednak pisma Saint-
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Simon’a, Fourier’a i Proadhon’a posiadają dla nas tylko znaczenie 
historyczno.

§ 45. Rodbertus (1805— 1875). Karol Rodbertiis-Jagetzow, 
jeden z najgłębszych ekonomist ów niemieckich połowy XIX stii- 
lecia, pierwszy wypowiedział zdanie, (na którem właściwie, jak ■ 
na bezwzgłędnym dogmacie, opiera się cała teorja socjalizmu 
współczesnego), ż e w" s z y s t k i e do b r a e k o n o m i o z n e 
z g o s p o d a r c z e g o  p ii n k t u i d z e n i a s ą n i c z e m i n - 
n e m, j a k t y l k o  o ŵ o c e m i w y t w o r e m p r a o y l u d z ­
kiej ,  że a r t o ś d k a ż d e j r z e c z y  j e s t n i c z e m i n- 
n e m, j a k t y 1 k o a r t o ś c i ą z u ż y t e j  na  n i ą  p r a c  y, 
odrzucając pod tym względem zwuązek pracy z siłami przy­
rody i z kapitałem, które, jego zdaniem, powunny znajdować 
się we wespólnem posiadaniu wszystkich pracujących.

Wychodząc z tego założenia, kryt}kuje Rodbertus dzisiej­
szy system repartyoji czyłi podziału wartości, jako uwzględnia­
jący nietylko wytwórców^-właściwych, czyli robotników’, łecz 
jednocześnie i przedsiębiorców", to jest kapitalistów i fabry­
kantów, nie posuwui się jednak, jak później Lassalle i Marx, 
do żądania niezwłocznego zastąpienia dzisiejszego ustroju spo 
Jecznego przez nowy ustrój, urządzony na zasadach kollektyw"i- 
zmu,lecz pragnie tylko tymczasowo zmienić i s t n i e j ą c ą  f o r ­
mę p ł a c y  z a r o b k o w' ej i przystosować ją sztucznie do ww- 
magaii sw"ojej teorji. W tym kierunku Rodbertus występuje ostro 
])rzeciwdco dzisiejszemu systemowi u m o w y  n a j m u  u s ł u g  
os o  b'i s t y c h , stanowdącemu podstawię stosunku prawmo- 
ekonomicznego pomiędzy pracodawmą i pracowuiikiem, to jest 
pomiędzy przedsiębiorcą i robotnikami, żądając zniesienia za­
sady bezw''zględnej wolności przy zawieraniu umów tego ro­
dzaju i poddania umowny najmu pod zwierzchnią reglamentację 
państwa. W tym celu proponuje wprowadzenie opraco- 
w’anego przez samego siebie n o r m a 1 n e g o d n i a  r o b o ­
c z e g o  i zastosowanej doń odpowiednio n o w’" e j fo r  m y 
w y n a g r o d z e n i a za n o r m a l n ą  p r a c ę ,  to jest innom i 
słowy, proponuje określenie w'ysokosci płacy zarobko\Vej i dnia 
roboczego w" drodze ustawodawczej. Przeprowadzenie takiej re- 
ormy możliAwem jest tylko, rzecz prosta, przy współudziale 

państwm, które w" tym celu musi stwmrzyć s p e c j a l n y  ka -
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p i t a ł o b r o t o w y dla popierania niektórych poszczególnych 
gałęzi produkcji, a także specjalny system m a g a z y ­
n o w a n i a ,  to je-t przechowywania towarów dla regulowania 
cen, w tym celu, aby płaca zarobkowa nie spadała poniżej 
pewnej z góry i zawczasu określonej normy.

Tym sposobem Rodbertns pozostawia chwilowo nietknię­
tym cały dotychczasowy ustrój społeczny z w y j ą t k i e m  
d o b r o ŵ o 1 n e j u m o ŵ y n aj m u , (którą to umowę ma 
zastąpić przepisana z góry reglamentacja paiistwmwm), nato­
miast przez zapewnienie robotnikom powiększenia udziału 

repartycji dóbr ekonomicznych stosowmie do wzmożenia 
się i w^zrostu ogólnej produkcji narodowej dąży do powmlnej, 
stopniowmj zamiany dzisiejszego ustroju, opartego na wdasno- 
ści indywidualnej, na nowy ustrój społeczny, opierający się 
na zasadach kollektywdzmu i na ścisłej reglamentacji w' szyst -  
k i c h  stosunków ekonomicznych przez państwo. Teorja Rod- 
bertusa, znosząca wmłność umowy najmu, jedną z podstawm- 
wycłi swobód każdej jednostki w życiu gospodarczem, stano­
wa głęboko przemyślany system naukowy, którego praktycz­
ne wykonanie okazałoby się jednak z pewmością wu’ęcz nie- 
możliwem. Każda sztuczna reglamentacja stosunków ekono­
micznych posiada przedew^szystkiem tę wmdę, żę sprzeciwia się 
i sprzeciwiać się musi istniejącym wmrunkom życiowym, lecz 
życie płynie swmjem wdasnem korytem, nie dając się nagiąć 
do abstrakcyjnych teoryj, zrodzonych ŵ gabinetach uczonych.

§ 46. Spiżowe prawo zarobkowe Ferdynanda Lassalle’a. 
Najostrzejszą krytykę istniejącego ustroju społecznego znajdu­
jemy W dziełach znanego pisarza i działacza politycznego, 
ojca w^spółczesnej demokracji socjalnej w' Niemczech, F e r ­
d y n a n d a  .L a s s a l łe ’a (1825 — 1864). W dwutomowym 
„Systemie praw nabytych” (1861) uzasadnia on twierdzenie, 
że histoija dowmdzi ciągłego ograniczania sfery prawa 
wdasności osobistej i wyjęcia licznej katogorji stosunków praw­
nych z pod przepisów  ̂ prawa cywilnego, tudzież, że takiemu 
rozwu)jowd praw'a odpowdada w- zupełności rozŵ ój stosunków 
ekonomicznych, gdzie dzięki stałemu obniżaniu się kosztów' 
produkcji, a wdęc i obniżaniu się ceiy ŵ szŷ stkich rzeczy, co­
raz wdększa kategorja wytworów produkcji przechodzi z dzie-
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dżiny opłacalności do dziedziny nieopłacalności, (to znaczy, że 
z czasem prawo własności osobistej musi samo przez się prze­
stać istnieć). W drugim tomie swego dzieła krytykuje Las- 
salle prawo spadkowe, opierające się, jak wiadomo, na 
przypuszczeniu, że spadkobranie stanowi wypływ woli 
spadkodawcy: twierdzenie takie, zdaniem Lassalle’a, mogło 
mieć słuszność tylko przy istnieniu kultu opiekmiczycłi bo­
gów domowjmh, którym składano ciągłe ofiary. To daje mu 
możność zaznaczenia, że prawo spadkobrania nie należy do 
kategorji „praw nabytych”, a ^̂ 'ięc stanowi prawm sztuczne, 
które winno być jaknajrychlej zniesionem. Uzupełnieniem i 
uzasadnieniem ekonomicznego programu, wygłoszonego w „Sy­
stemie praw nabytych”, jest teorja Ferdynanda Lassałłe’a o 
tak zwanem „ s p i ź o w e m p r a w i e  z a r o b k o w e ni ” (das 
elierne Lohngesetz), wygłoszona po raz pienvszy w „Liście 
otwartym do kongresu robotniczego w Lipsku” (1863).

AYychodząc z zasadniczo błędnego twierdzenia, j a k o b y  
[) r a c a b y ł a t a k i m s a m y m t o w a r e m, j a k  k a ż d y j e j 
w y t w ó r , to w a r e m  s p r z e d  a w a n y m na rynku podług 
tych samych zasad, na jakich odbywa się wogóle każda sprzedaż 
i każde kupno (?ob. § 10), twierdzi Lassałle, że wartość 
pracy podlega tym samym prawom, co i wartość każdego 
towaru. Wartość towaru stanowią k o s z t a  j e g o  p r o -  
d u k c j i , wartość pracy stanowi p ł a c a  z ar  o b k o w a ro­
b o t n i k a .  Tak np. koszta produkcji maszyny parowej sta­
nowi: 1) wartość węgla kamiennego, pochłanianego przez samą 
maszynę plus 2) koszt amortyzacji tej maszyny, to jest pew­
na suma pieniędzy, którą należy oszczędzać corocznie, aby po 
zużyciu się dawnej maszyny zastąpić ją no'wą. Podobnież i 

'wartość pracy ludzkiej stanowi: 1) wartość utrzymania robo­
tnika, to jest tej ilości niezbędnych artykułów pierwszej po­
trzeby, bez których robotnik nie byłby w stanie pracować 
plus 2) koszt amortyzacji zużycia się robotnika przez zastą­
pienie go inną siłą roboczą, a więc koszt wycliowania jego dzieci.

Tym sposobem, zdaniem Lassalle’a, wartość pracy przy dzi­
siejszym ustroju społecznym jest jednostką s t a ł  ą; wartość ta wy­
nosi t y 1 k o t y ł 6, i le  n i e z b ę d n e m j e s t, a b y 1 u d n o ś ć 
r o b o t n i c z a  m o g ł a  i s t n i e ć  i r o z m a ż a ć się.

8
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Z ogólnej sumy produkcji robotnik otrzymuje tylko tyle, 
że może nie umrzeć z głodu: (t. zw. E x i s t e n z m i n i m u m, 
czyli „minimum egzystencji”), reszta produkcji przypada na 
zysk przedsiębiorcy (fabrykanta i kapitalisty). Dla tego też, 
zdaniem Lassalle’a, pomimo ciągłego zwiększania się wysokości 
płacy zarobkowej, r o b o t n i k ,  k t ó r e g o  p o t r z e b y  
r o s n ą i e d n o c z e ś n i e ze w z r o s t e m  p r o d u k c j i ,  
p r z y  i s t n i e j ą c y m  u s t r o j u  s p o ł e c z n y m  ni -  
g d y w i ę c e j o t r z y m a ć  n i e  m o ż e  po n a d  t ę  
n o r  m ę m i n i  m u m s w o j e j  e g z y s t e n c j i. W tein 
właśnie łeży owe fatałne, okrutne spiżowe prawo zarobkowe, 
które musi ciążyć nad całą łudnością robotniczą, dopóki ist­
nieć będzie dotychczasowy ustrój społeczny, oparty na indywi­
dualnej, osobistej własności prywatnej.

§ 47. Krytyka teorji La8saile’a. Teorja Lassałle’a stoi 
w rażącej sprzeczności z szeregiem reałnych faktów, dających 
się spostrzedz i zauważyć w życiu ekoilomicznem: stwierdza 
ona niewątpliwie jeden z czynników, regulujących wysokość 
płacy zarobkowmj, ałe nie uwzgłędnia całego szeregu inn}’ch 
czynników, posiadając3'ch również tej dziedzinie pierwszo­
rzędne znaczenie.

1) Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, dla czego 
pewne rodzaje pracy ludzkiej, wymagające mniejszego zużycia 
siły mięśniowej, są wAmagradzane znacznie lepiej, aniżeli inne, 
wymagające znacznie Aviększego jej zużycia? Dla czego ro­
botnik portowy, dźwigający ciężary, otrzymuje zaledwie dzie­
siątą część wynagrodzenia buchaltera, siedzącego spokojnie 
przy biurku na księgą główną? Czyż buchalter potrzebuje 
w rzeczywistości dziesięć razy więcej jedzenia, aniżeli robot­
nik portowy? Dla czego np. płaca robotnikÓAV rolnych w zi­
mie jest zwykle niższą, aniżeli av łecie, chociaż. av zimie do 
kosztów utrzymania dodać należy jeszcze koszt ciepłego ubra­
nia i koszt opału? Gdyby wysokość minimum egzystencji ro­
botnika stanowiła j e d y n ą podstawę jego płacy zarobkowej, 
jak to twierdzi Lassalle, rzecz}" miałyby się wręcz odAvrotnie. 
O wysokości płacy zarobkowej decydują Avszakże oprócz ko­
niecznych potrzeb robotnika i inne względy, a przedewszys­
tkiem r e z u l t a t  pracy, za którą robotnik otrzymuje wy-
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nagrodzenie: r e z u l t a t  t e n  s t a n o w i  o w i ę k s z y m
1 u b ni n i e j s z y m s t o p n i u  j e j  u ż y t e c z n o ś c i  
d l a  s p o ł e c z e ń s t w â  a w zależności od tego stopnia 
użyteczności p o d n o s i  s i ę  l u b  s p a d a  p ł a c a  z a r ó b -  
k o w a.

2) Następnie, nieulegającyin żadnej wć t̂pliwości f a k t e m  
j e s t  s t a ł y  w z r o s t  p ł a c y  z a r o b k o w e j .  Fakt ten 
przyznaje Lassalle, ale objaśnia go w ten sposób, że wzrost 
potrzeb robotnika wywołuje podniesienie się płacy zarobkowej. 
Zachodzi jednak pytanie, w jaki sposób robotnicy mogliby 
nabrać bardziej kosztownych przyzwyczajeń (potrzeba lepsze­
go odżywiania się, szereg potrzeb duchowych), gdyby im na 
to niepozwoliło uprzednie podniesienie się płacy zarobkowej? 
W z r o s t  p o t r z e b  k l a s y  p r a c u j ą c e j  n i e  j e s t  
w i ę c  p r z y c z y n ą ,  a l e  s k u t k i e m w z r o s t u  p ł a c y  
z a r o b k o w e j, i w niezrozumieniu właściwego znaczenia 
tego faktu ekonomicznego polega drugi zasadniczy błąd teorji 
Lassalle’a.

3) Trzecim zasadniczym błędem teorji Lassallehi jest utoż- 
s a m i e n i e p r a c y  z t o w a r e m  i podciągnięcie stosunku 
pomiędzy pracodawcą i pracownikiem, (to jest pomiędzy
l)rzedsiębiorcą i robotnikiem) pod pojęcie umowy k u p n  a — 
s p r z e d a ż y, podczas gdy w rzeczywistości robotnik pracy 
swojej n ie  s p r z e d a j e  ale ją  wy n aj  ni u j e, i stosunek 
pomiędzy nim a przedsiębiorcą określa się na podstawie 
u m o w y n a j m u u s ł u g o s o b i s t y c h. Istotę umowy 
kupna — sprzedaży stanowi p r z e j ś c i e  s p r z e d a n e j  
r z e c z y  n a  aaN a s n o ś ć k u ]■> u j ą c e g o bez  m o ż n o ś c i 
cofnięcia się, tymczasem wolny robotnik ma w każdej chwili 
możność przestać pracować (zob. § lOj.

Płaca zarobkoAva robotnika zawiera wbrew tAvierdzeniu 
Lassalle’a 0}>rócz kosztów niezbędnego utrzymania się jeszcze 
p e n ą n a d  av y ż k ę, która pozAAmla mu robić oszczędności 
na czarną godzinę i tym sposobem brać udział av ogólnej re- 
partycji czyli podziale dóbr ekonomicznych narÓAvni z przed­
siębiorcą i kapitalistą. Wysokość płacy zarobkowej reguluje 
p r a AA' o ]) o d a ż y i p o p y t u: „jeżeli dwóch robotnikÓAÂ  
biega za jednym przedsiębiorcą — mówił Oobden — płaca
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zarobkowa spada, jeżeli dwóch przedsiębiorców biega za je ­
dnym robotnikiem, płaca zarobkowa podnosi się”. Nadmierne 
p o d n i e s i e n i e  się płacy zarobkowej w danym fachu 
oznacza b r a k  p o d a ż y  i reguluje się zwiększeniem się po­
daży, zbytni s p a d e k  jej oznacza b r a k  p o p y t u  i pociąga 
za sobą nędzę wśród robotników w danej gałęzi przemysłu 
i przerzucenie się części ich do innycli zyskowniejszych fa­
chów; a Avięc p r z e z  z m n i e j s z e n i e  s i ę  p o d a ż y  ]) r a- 
c y Av danej gałęzi z w i ę k s z a  s i ę  n a n i ą p o p y  t. 'l'’ym 
sposobem wysokość płacy zarobkowej waha się av dość sze­
rokich granicach, utrzymując się j.ednak stale nie poniżej po­
ziomu kosztu niezbędnego utrzymania się z d o d a t k i e m  
p o w n e j n a d Av y ż k i, s t a n o w i ą c e j  n i e j a k o  c z y ­
s t y  z y s k  r o b o t n i k a .

Wogóle co do „spiżowego praAva zarobkoAAmgo” Lassal- 
le’a zaznaczyć należy, że historja ekonomji politycznej zna 
cały szereg niezłomnych jakoby „praAÂ ”, głoszonych av róż­
nych czasach przez różnych uczonych i teoretyków, praAÂ, 
uważanych powszechnie przez dłuższy czas jako niezbite do­
gmaty naukowe, które jednak później okazały się błędnemi 
Av samem założeniu i nieodpoAAhadającemi realnym faktom ży­
cia ekonomicznego (np. t e o r j a r e n t y g r u n t o av e j D a- 
AÂ i d̂ a R i c ardo i p r a aa" o \â z r o s t u l u d n o ś c i  J  o h n a 
M a 1 t h u s a). Do iaki('h praAA’ należy też nieAA"ątpliAvie „spiżo- 
AAm praAÂ o zarobkoAAm” Lassalle’a.

§ 48. Teorja wartości Karola Marxa. W przecÍAv.staAAneniu 
do teorji Adama Smitha, który tAAderdził, że podstawę bogac- 
tAAui narodu stanoAAÓ p r a c a  ) u d z k a av ś c i s ł y  m p o- 
1 ą c z e n i u z s i ł a m i  p r z y r o d y i i k a p i t a l e  m, 
socjaliści uważają pracę ludzką z a j e d y  n ą s i ł ę ,  AÂy- 
tAvarzającą A\mrtości ekonomiczne, zkąd płynie Avniosek, że 
j e d y n ą podstaAvę prawidloAAmgo podziału dóbr pomiędzy 
ludźmi stanoAAdc AA'inna praca. AlaściAAm początki tej teorji 
spotykamy jeszcze u DaAA-ida Ricardo, którego zdaniem „ilość 
pracy, obliczona podług czasu, zużytego na nią, p o d  n o  s i 
rzeczyAvistą Avartosc towaru”. Zasadniczą myśl angielskiego 
ekonomisty rozAvijal av dalszym ciągu Rodbertus, ale AAyyciągnąl
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ją, do ostatnich granic konsekwencji dopiero I\ a r o 1 M a r x  
(1818—1883) w swem dziele p. t. „Kapitał.“

W a r t o ś ć  t o w a r u  s t a n ó w  i, zdanieni Marxa, o k r e- 
ślo na i l o ś ć  z u ż y t e g o  c z a s u  r o b o c z e g o .  Tak np.: 
wartość puda pszenicy odpowiada wartości pewnej ilości żelaza, 
złota, jedwabiu, owoców i tp. To znaczy, że wszystkie te towa­
ry posiadają pewną wspólną cechę., dzięki której możemy porów­
nywać je pomiędzy sobą. Tę wspólną cechę stanowi jedynie 
t}'lko p r a c a  l udzka ,  zużyta na ich wyprodukowanie, ilość 
zaś tej pracy oblicza się podług jej t r w a n i a ,  to jest podług 
czasu, poświęconego na pracę, czas zaś oblicza się na d n i e  
i g o d z i n y .  Nie wypływa ztąd byjiajmniej, aby zły i niewpra­
wny robotnik miał otrzymywać większe wynagrodzenie za swo­
ją pracę, niż robotnik pilny i pracowity, albowiem Marx za­
strzega się, że p o d c z asem r o b o c z y m  n a l e ż y  r o z u ­
mi e ć  i l o ś ć  c za s  u, n i e z b ę d n ą  do w y k o n a n i a  d'a- 11 e j r o b o t  y p o d ł u g  p r z e c i ę t n e j  s [i r a w ii o ś c i 
i n a p i ę c i a p r a c y.

Powyższe określenie Karola Marxa, że w a r t o ś ć  każ-  
d e j r z e c z y r ó w n a s i ę i 1 o ś c i g o d z i n  p r a c y ,  po- 
ś w i ę c o n e j n’a j e j w y t w o r z e n i e, stanowi klasyczną 
fpruuiłę socjalizmu, który wyciąga z niej wszystkie dalsze 
konsekwencje. A więc: 1) zysk przedsiębiorcy (fabrykanta, ka- 
])italisty) jest owocem r o z b o j u  i ł up i e  z twa,  dokonanego 
na pracy, 2) robotnik ma prawo wymagać płacy zarobkowej, 
równającej się c a ł k o w i t e j  wartości rzeczy, 3) podział dóbr 
Avinien odbywać się t y 1 k o p o m i ę d z y  w y t aâ ó r c a m i, 
to jest robotnikami, oni boAviem jedynie przyczyniają się do 
produkcji AAuartości i do tworzenia dóbr ekonomicznych.

Teorja Avartosci Karola Marxa została przyjętą aâ cało­
ści tylko przez n a j s k r a j n i e j s z y  odłam teoretykÓAA' 
socjalizmu i AvyAAmlala cały szereg zarzutów nawet w obozie 
socjalislycznym (np. Schaffie).

§49. Krytyka teorji Marxa. Zasadniczy błąd teorji AAmrtości 
Karola Marxa polega przedeAvszystkiem na tern, że s t a n o w i  
o n a AA' y t aa' ó r a b s t r a k c y ,j n e g o, o d e r av a n e g o 
od r z e c z y AA' i s t o ś c i s p o s o b u m y ś 1 e n i a, i s t o i
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w z u p e ł n e j s p r z e c z n o ś c i z r o a 1 ii e m i f a k t a ­
mi  ż y c i a  e k o n o m i c z n e g o .

1) Przedewszystkiem, jeżeli chodzi o słuszny i sprawie­
dliwy podział dóbr w zależności od napięcia pracy, zużytej na 
wytworzenie tego lub owego towaru, t o c z a  s, poświęcony na 
na wykonanie danej roboty, n ie  d a j e  d o s t a t e c z n e j  
p o d s t a w y  do przeprowadzenia takiego podziału. Dynamo- 
metr wskazuje nam ]ip. stopień siły muskularnej człowieka, 
ale nie określa stopnia zmęczenia, wywołanego wysiłkiem mu- 
skułów. Tym sposobem o rzeczywistem napięciu pracy łudz- 
kiej może nam dac pojęcie tylko wynik jej, a więc n ie i l ość  
c z a s u  z u ż y t e g o  n a y k o n a n i e d a n e j  r o b o t y ,  a l e  
o s t a t e c z n y j e j r e z u l t a t  d a j e r z e c z y w i s t ą  pod­
s t a w ę  do o k r e ś l e n i a  w a i- fc o ś c i r z e c z y ,  w y p r o- 
d u k o w a n e j p r a c ą  1 u d z k ą, a r e z u l t a t  t e  n m i e- 
r z y s i ę  u ż y t e c z n o ś c i ą  d a n e j  p r a c y .

2) W myśl teorji Marxa czas roboczy, decydujący
o wartości każdej rzeczy, stanowi ilość czasu, koiuecznego 
do wykonania pewnej roboty: ilość ta określa, się na
])odstaAvie przeciętnej sprawności ¡)racy w danym fachu. 
Jeżeli przeciętnia pracy, niezbędnej do wyprodukowania 
korca zboża, wynosi 10 dni roboczych, to wyjątkowo sprawny' 
robotnik, który wyjrrodukuje korzec w ])rzeciągu dni 5 
otrzyma za swoje zboże ])odwójną jego wartość, 
natomiast robotnik slaby lub niezdolny, potrzebujący na 
wyprodidiowanie korca zboża 20 dni, otrzyma za zboże 
tylko poloAYę jego wartości. T y m c z a s e m i l o ś ć
]> r a c y  z u ż y t e  j w o b u w y ]) a d k a c h b y 1 a z u- 
p e ł n i e  j e d n a k o w ą .  Tym s})osobeni i w systemie Ka­
rola Marxa Avartość rzeczy określa się w pewnych Avypad- 
kach nie podług c z a s u ,  ale podług r e z u l t a t u  pracy, 
samo zaś pojęcie przeciętnej sj)rawności i napięcia pracy jest 
pojęciem abstrakcyjnem, oderwmnem, nieistniejącem i niemo- 
żliwmin do określenia av rzeczywistości.

3) W wielu wypadkach i l o ś ć  z u ż y t e j  p r a c y  
j e s t  j e d n a k o w a, a jednak w a r t o ś ć w y r o d u k o -  
Av a n e j r z e c z y  j e s t . r ó ż n a np. wartość ozora avo1o- 
wego jest znacznie Aviększą od wartości ogona tego samego
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wołu, wartość puda żyta w urodzajnym roku jest mniejszą, od 
wartości puda takiego samego zboża podczas głodu, chociaż 
na wyprodukowanie wolu łub puda żyta zużyto w obu wypadkacłi 
jednakową, ilość pracy i co do napięcia i co do czasu. Tak sa­
mo źródło wody mineralnej, albo źródło nafty, pokłady wę­
gla kamiennego i t. p. stanowią, niewątpliwie wartości eko­
nomiczne i jako takie posiadają swoją wartość, chociaż na ich 
wytworzenie nie zużyto wcale czasu roboczego. Tym spo­
sobem teorja lVlarxa zapomina zupełnie o siłach przyrody 
jako o jednym z czynników, wpływających na wytworzenie 
lub też powiększenie się wartości rzeczy niezależnie od pracy 
i zużytego czasu.

Teorja wartości Karola Marxa aczkolwiek logicznie 
i konsekwentnie przemyślana we wszystkich szczegółach z ma­
tematyczną niemal ścisłością i dokładnością, jako' nieuwzglę- 
dniająca realnych zjawisk życiowych, przypomina następują­
ce zadanie, k t ó r e g o  r o z ac i ą z a n i e, a c z k o 1 w i e k 
t e o r e t y c z n i e  p r a w i d ł o  w e, j e s t  w g r u n c i e  
r z e c z y  a b s u r d e m .  Jeżeli na wykopanie 4 kubicznycłi 
sążni ziemi jeden robotnik musi zużyć 3 dni czasu przy 
8 godzinnym dniu roboczym, to tę samą pracę wykonać mo­
że 86.400 ludzi w przeciągu jednej sekundy. Rzecz . prosta, 
że na takiej przestrzeni ziemi 80.400 ludzi nie tylko praco­
wać, ale w'prost nawet zmieścić się nie może.



IX.

Soejalizm agrarny. Teorja unarodowienia ziemi 
stwowienia ziemi.

Teorja u pó-

§ 5 0 .  Socjalizm agrarny. Kl a s y c z n a  s z k o ł a  eko- 
n omj i  p o l i t y c z n e j  pozostawia kwostję organizacji wła­
sności ziemskiej inicjatywie samego społeczeństwa, znajdując, 
że p r z y  z u p e ł n e j  w o ł ii o-ś c i d z  i e d z i n i e
w y m i a n y d o b r a  s a m e p r z e z  s i ę  p r z e j d ą  
w r ę c e  t y c h, k t ó r z y j e n a j ł e p i e j j) o t r a i i ą 
z u ż y i k o w a c. Natomiast s z k o ł a  s o c j a ł i s t y c z- 
n a, wycłiodząc z zasady, że wszełka produkoja wartości 
winna się odbywać podług pewnego z góry okreśłonego jda- 
nu, pragnie oprzeć przyszły ustrój społeczny na systemie, 
w którym wszystkie środki produkcji, a więc ziemia, kapitał 
i narzędzia pracy, stanowiły by własność państwa, nie zaś 
{)ojedyńczycli osób. W systemie tym jeden z pierwszycli i)o- 
stulatów stanowi b e z wz g ł ę d n o  wy co ł ani e  z i emi  
z ob i e g u  i wł a s n o ś c i p r y w a t n e j p r z e z  j ej u p a ń- 
s t w o w i e n i e. Wreszcie system n a c j o n ał i z a c j i zie­
mi dąży do obmyśłenia takiej organizacji własności ziem­
skiej , w kt órej z i emi a  n a ł e ż a ł a b y t y l k o  d o t y c h, 
k t ó r z y  j ą  o s o I) i ś c i e swą w ł a s n ą  pr ac  ą u p r a- 
wiają-, system ten, aczkołwiek mniej radykalny od poprze­
dniego, zmierza, właściwie mówiąc, do tego samego celu. Dą­
żenia zarówno do u p a ń s t w o w i e n i a  jak i do u n a r o d o ­
wi e n i a  ziemi tworzą w nauce ekonomji politycznej t e o r j ę  
s o c j a l i z m u  a g r a r n e g o .
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Ojczyzną teorji socjalizmu agrarnego jest Anglja 
( ' r homas  S p e n c e  1763), klasyczny kraj wielkiej wła­
sności ziemskiej, w którym dzięki systemowi dziedzicze­
nia całego majątku nierncliomego przez najstarszego syna 
własność ziemska skoncentrowała się w rękacli niewielkic ĵ 
ilości bogatych l a n d l o r d ó w (tak np. połowa ziemi 
w Szkocji należy do 70 właścicieli, z których ka żdy  
]W) s i a d a p r z e c i ę t n i e  m i 1 j o n t r z y k r o ć  s t o t y - 
s i ęcy  akrów) .  Ale skupienie własności ziemskiej w rę­
kach niewielu osób jest zjawiskiem niepożądanein, icociąga- 
jącem za sobą pod względem ekonomicznym szereg 
ujemnych skutków; fakt ten skonstatowali jeszcze historycy 
rzymscy, zaznaczając, że „wielka własność ziemska zgubiła 
paiistwo” (latifundia perdiclere Itallam).

Większa własność ziemska nie może obyć się bez na­
jemnika, ale praca najemna w gospodarce rolnej pociąga za 
sol)ą znaczne marnowanie pracy. Przedewszystkiem dozór  
W' g o s p o d a r s t w i e  r o 1 n e m j e s t  z n a c z n i e  u t r u ­
dni ony,  następnie wyni ki  p r a c y  na roli da j ą  si ę 
o c e n i ć  d o p i e r o p o up ł y w i e d ł u ż s z e g o  czasu,  
wreszcie do p r a c y  r obo t n i ka  r o ł ne go  (gdzie chodzi 
l)rzedewszystkiem o staranność, nie zaś o szybkość w'ykona- 
nia) p ł a c a  akordow^a,  czyl i  od szt uki ,  da j e  się 
z t r u d n o ś c i ą  zastosow ać.

W przeciwstawieniu do Anglji klasycznym krajem dro­
bnej własności ziemskiej jest F r a n c j a  (około ośmi u mil- 
j o n ó W' s a mo d z i e l n y c h  g o s p o d a r s t w r o 1 n y o h), 
gdzie prawm obowiązujące {Kodeks Najjoleona) zmusza nieja­
ko do rozdrabniania ziemi w' naturze przez u s t a n o w i e n i e  
r ó w ]i y c h dz i a ł  ó w m a j ą t k o w y c h p o m i ę d z y ro­
dź e ń s t w" e m t udz i e ż  z a k a z  t o r z o n i a o r d y u a oj i 
i maj or a t ów,  a t akże  us t a na wi a n i a  dóbr,  niepo- 
d l e g a j ą c y c h  w ogól e  al i enacj i ,  czyli t. zw. majątku 

'"martwej i’ęki (main movie), jak np. dóbr ducliownych, klasztor- 
nych i t. p. Dzięki temu we Francji powstał zamożny stan 
włoścjański z silnem poczuciem prawa własności i szczerze 
przywiązany do ziemi, którą sam własnemi rękami dla sielhe
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uprawia, a którego psychologię tak świetnie przedstawił Emil 
Zola w powieści p. t. Terre^\

§ 51. Teorja unarodowienia ziemi. Tworząc teorję renty
gruntowej i upatrując w niej rodzaj „ni ez a r o b i o n ego do­
chód u" (u n e a r n e d i n c r e m e n t), założył ł) a w id  R i- 
c a r d o pierwsze podwaliny dzisiejszego socjałiznui agrarne­
go. Jeżełi bowiem w rzeczywistości ziemia zawulzięcza swą 
^̂ ■artoś(“ przyczynom naturalnym, zupełnie niezależnym od 
])racy osobistej, to zdawałoby się odpo^ '̂iadać ogólnej zasa­
dzie słuszności, aby ów „niezarobiony dochód”, należący dziś 
do niewielkiej liczby uprzywilejowanych jednostek, stał się 
w jaknajprędszym czasie udziałem całego społeczeństwa.

R) Przyjmując błędną teorję renty gruntowej jako bezwzglę­
dny dogmat naukowy, opiera na niej F e r d y n a n d L a s- 
s a 1 1 e swój projekt n a c j o n a l i z a c j i  z i e ?n i zapomo- 
cą u s t a n o w i e n i a o g ó l n e g o  p o s t ę p o w e g o 
p o d a t k u g r u n t o w e g o. Upatrując w istnieniu renty 
gruntowej główną przyczynę nierównego podziału bogactw, 
a więc i nędzy, proponuje łjassalłe jej zniesienie zapomocą usta­
nowienia różniczkowego podatku gruntowego, od którego mają 
być zwolni, ne grunty najniższej klasy, lecz który powinien 
ol)ciążac grunta wyższych klas w stosunku do ich pomyślniejsze­
go położenia (2, 3, 4, 5, 10, 70 i t. d.) „Taki podatek—sądzi Las- 
sałłe—zniesie odrazu całą rentę gruntową, rolnikom zaś po­
zostawi tylko właściwe i równomierne wynagrodzenie za 
ich pracę. Rzecz prosta, że reforma taka byłaby możliwą tylko o 
tyle, o ile państwo oddałoby całą j)rzestrzeń ziemi w posiada­
nie assocjacji robotników rolnych. Z podatku gruntowego, 
w którym mieścić się będzie jednocześnie czynsz dzierża^ ’̂ny, 
państwo będzie w stanie o[)ędzić wydatki na szkoły, nauki, 
sztuki i inne potrzeby publiczne; tym sposobem nikt nie I)ę- 
dzie NAłaścicielem renty, ale wszyscy z renty gruntowej w je- 
• dnakowym stopniu korzy.stać będą”.

B) J o h n  S t u a r t  Mi l i  (1800 —1873), uznaje również 
teorję renty gruntowej za dogmat naukowy, i aczkolwiek go­
rący zwolennik szkoły liberalnej, wyciąga z niej te same 
wnioski co i Lassałłe, zNvraca jednak słuszną u\N'agę, że c i ą- 
g ł A' AA' z r f< 3 t AV a r t o ś c i z i e mi  z a 1 e ż A' ni et  v ł k o
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o d w a r ii ii k ó w n a t u r a 1 n y o h, 1 e c z i od m e 1 j o- 
r ac j i ,  t o j e s t  w k ł a d ó w  k a p i t a ł u  i p r a o y 1 u d z- 
k i e j  w z i emi ę .  Dla tego też proponuje przedewszyst- 
kiiun specjalne oszacowanie wszystkich gruntów z podziałem 
ich wartości na r e n t ę  g r u n t o w g i z w r o t  w' k ł a d ó w  
w ł a ś c i c i e ł i, zastrzegając się przytem wyraźnie, że podział 
taki z konieczności rzeczy musi pozostawiać „szerokie pole 
dla możliwych omyłek”.

C) W gło.śnem dziełe „(3 [)ostępie i nędzy” (1879) eko­
nomista amerykański H e n r y  D e o r g e  (ur. 1839) zgodnie 
z teorją „spiżowego prawa zarobkowego” Ferdynanda Las- 
sałlehi twierdzi, że chociaż zarobek robotnika powinien stano­
wić całkowitii wartość jego pracy, to jednak w rzeczywisto­
ści p ł a c a  z a r o b k o w a  po k r y w a d z i ś  z a ł e d w i e 
m i n i m u m j e go  e g z y s t e n c j i, innemi słowy robotnik 
zarabia tylko tyle, ile koniecznem jest, aby nie umarł z gło­
du. Właściwa przyczyna tęgo zjawiska łeży w istnieniu 
renty gruntowej, to jest w ciggłym wzroście wartości ziemi 
dzięki warunkom naturulnym, nie mającym nic wspólnego 
z pracą łudzką. Różnica pomiędzy k a p i t a ł e m  w ogól e ,  
a z i emi ą,  która jest tylko jedną z rorin kapitału, polega na 
tern, że s i ł y  p r z y r o d z o n e  n a d a j ą  k a p i t a ł o w i  
m o ż n o ś ć  p o w i ę k s z a n i a  s i ę  bądź przez r o z r a d z a- 11 i e s ię  (bydłoj, bądź przez }) o łe p sz an i e s ię  (wino), 
bądź też wreszcie przez w y m i a n ę j e d n y c h w a r t o ś c i  11 a d r u g i e  (pieniądze), ale ziemia powiększać się nie mo­
że, gdyż powierzchnia kuli ziemskiej jest ograniczoną. Zawła­
dnięcie częścią tej powierzchni przez poszczególne jednostki 
(własność ziemska prywatna) sprzeciwia się pojęciu słuszności, 
albowiem stwarza m o n o p o 1, czyli wyłączne prawo na korzyść 
posiadającego, ałe na niekorzyść nieposiadających. „Równe 
prawo wszystkich do użytkowania z ziemi (to jest do korzysta­
nia z renty gruntowej) jest tak jasnera jak prawo do oddy­
chania”. Środkiem zniesienia dzisiejszego monopołu renty 
gruntowej, z którego korzystają właściciełe ziemscy, jest nie 
proponowana przez szkołę marksistów konfiskata prywatnej 
własności ziemskiej na rzecz państwa dla wydzierżawiania jej 
IV następstwie ludności pracującej na roli, ale ustanowienie
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..jedynego postępowego podatku gruntowego” {progresslf shujU 
land fax) z takiein obliczenieng a b y p o d a t e k te  n [> o- 
c li ł o n ą ł c a ł k o w i c i e  r e n t  ę, a p o z o s t a w ił  n i e ■ 
t k n i ę t ą w a r t o ś c p r a c y, z u ż y t e j  n a p r o d u k e j ę  
z i e m i o p ł o d 6 w. Pozbawienie prywatnych właściciełi ziem­
skich renty gruntowej i oddanie jej w formie podatku grun­
towego na rzecz całego społeczeństwa pociągnie za sobą je­
dnocześnie: 1) p o d n i e s i e n i e  s i ę p ł a c y  z a r o b k o ­
wej ,  która nie będzie mogła spaść poniżej wartości ziemio­
płodów, wyprodukowanych przez pracę osobistą każdego ro-' 
botnika i 2) z w o l n i e n i e  d o c h o d u  od k a p i t a ł  u 
i z y s k u  p r z e d s i ę b i o r c z e g o  od p o d a t k u  n a 
r z e c z  w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k i e g o ,  jaki dzięki ren­
cie gruntowej musieli płacić dzisiaj kapitaliści i przedsiębior­
cy rolniczy (dzierżawcy).

§ 52. Krytyka teorji unarodowienia ziemi. Zasadniczy 
teoretyczny błąd teorji nacjonalizacji ziemi polega na tern, 
że właściwą przyczynę nizkiej płacy zarobkowej stanowi nie 
renta gruntowa, której istnienie w ogóle nie zostało dowie­
dzione, a le  c i ą g ł y  w z r o s t  l u d n o ś c i  p r a c u j ą- 0 e j, któremu nie zawsze i nie wszędzie odpowiada taki sam 
wzrost kapitału, użytego na cele wytwórcze, innemi słowy 
z b y t  w i e ł k a p o d a ż  p r a c y  w s t o s  u n k u d' o }) o- 
p y t u  na  n i ą .  Twierdzenie, jakoby wartość ziemi wzra­
stała ciągle i stałe sama przez się, jest sprzeczne z niepodłe- 
gającym żadnej wątpliwości f a k t e m ,  że w ostatnicłi kilku­
dziesięciu łatacli r o l n i c t w o  p r z e c h o d z i  w s z ę d z i e  
c i ę ż k i e  j) r z e s i I e n i e e k o n o m i c z n e ,  z czego 
należy wnioskować, że skonstatowane przez naukę ekonomji 
politycznej na początku ubiegłego stulecia ni e w ą t  p 1 i w e 
p o w i ę k s z e n i e  s i ę w a r t o ś o i z i e m i  b y 1 o t y 1- 
k o c z.a s o w e i w y w o ł a n e  s z c z e g ó l n i e j s z e -  
m i p o m y ś 1 n e m i k o n j u n k t u r a m i  ó w c z e s n e j 
e [) o k i.

Z drugiej strony teorja nacjonalizacji ziemi p r a k ­
t y c z n i e  nie da się wcale przeprowadzić. Już .John Stuart 
Jliłl, aczkolwiek zwolennik tej teorji, musiał sam przyznać, 
że nawet uznając istnienie renty gruntowej jako pewnik do-
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wiedziony, n i e p o cl o b n a o k r e ś l i  v, j a k ą c z ę ś ć p o-
w i Q k s z e 11 i a s e j‘ w- a r t o ,ś c; i z a i\' d z i ę c z a z i e ­
m i a  s i l o m  p r z y r o d z e ń  y m, a j a k ni e 1 j o r a- 
cj om,  t. j. włożeniu weń kapitału i pracy ludzkiej. „Czysty 
cloch()d z ziemi—zauważył jeden z nowszych ekonomistów nie­
mieckich—zawiera o [) r ó c z r e n t y  g  r u n t o w ej o p r o-0 e n t o w a n i e i -a m o r-1 y z a c j g k a p i t a ł u, u ż y t e  g o11 a u p r a w ę  zi emi ,  i l e  zaś  t a k i e g o  k a p i t a ł u z o- 
s t a ł o  j u ż  za ni o r t y z o w a n e m, a i l e  j e s z c z e  p o- 
z o s t a j e  do a m o r t 3̂ z a c j i, to s i ę  d a  o b l i c z y ć
t y l k o  W' [) r z y b 1 i ż e n i u” (v. d, G o 11 z). O niemożlr
wość ścisłego obliczenia tych wszystkich czYimików rozbić 
się musi cała teorja unarodowienia ziemi.

§ 53. Teorja upaństwowienia ziemi. Teorja nacjonaliza­
cji ziemi polega na ścisłem rozróżnianiu k a p i t a ł u  i z i e 111 i, 
a co zatem idzie dochodu od kapitało, czyli z y s k u  p r z e d ­
s i ę b i o r c z e g o  i docliodu z ziemi, cz}di r e n t y .  Pierwszy 
ma źródło swoje w pr acy,  jest więc „ z a r o b i o n y ”, a co 
za tein idzie u s p r a av i e d 1 i w i o n y, drugi natomiast w}̂ - 
pływa n ie  z p r a c y  l u d z k i e j ,  a l e  z p r z y  r odź  o - 11 3̂ c h w ł a ś c i w o ś c i  s a m ej z i e m i, jest Avięc „11 i e 
z a r o b i o n 3̂ ”, a więc 11 i e u z a s a d 11 i o n y, a jako taki nie 
posiada racji b3'tu i powinien być z n i e s i o n y .  Z odmien­
nego natomiast punktu widzenia wychodzi czysta szkoła so­
cjalistyczna (teorja upaństwowienia ziemi), której przedstawi­
cielami sg R o d b e r t u s i M a r x. Szkoła ta n ie  u z n a j e  
Av c a 1 e z as a d 11 i c z e j r ó ż n i c y  p o 111 i ę d z 3’' z y s k i e m 
p r z e d s i ę b i o r o z y 111 a l b o  d o c h o d e m  o d k a p i- 
t a 1 u i r e n t g c z y l i  d o o h o d e m z z i e ra i: zysk i renta 
stauowig tylko dwie form}'' jednakowego dochodu, zawdzię- 
czajgcego swe istnienie wyz3̂ skowi klas pracujgcycli, albowiem 
jedyną siłg twórczg wsz3̂ stkioli wartości jest praca ludzka,
1 podział dóbr powinien odb3’’wać się wyłgcznie tylko av sto­
sunku do ilości pracy, poświęconej na ich wytworzenie, ^̂ 'y- 
chodzgc z tego założenia, teorja socjalist3mzna dgży do u p a li­
s t  w o A\̂ i e n i a w s z e l k i c h  ś r o d k ó w p r o d u k c j i, to 
jest do wytworzenia takiego stanu rzeczy, w którym jedynym 
przedsiębiorcą, jedynym kapitalistą byłob3̂ państwo, albowiem
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tylko takie upaństwowienie produkcji jest w stanie zni eść ;  
wolną,  k o k  u r e n c j g i tym sposobem zapewnie ludności 
pracującej całkowity rezultat ich pracy.

Prywatna własność ziemska zawdzigeza swe powstanie 
o k u p a c j i ;  to jest zaw’ładnigciu części powierzchni kuli 
ziemskiej przez pojedyiicze jednostki; a ponieważ powierzchnia 
kuli ziemskiej jest ograniczoną i powiększać się nie jest 
W' stanie, przeto sam fakt okupacji wywołał pierwszą nie­
równość społeczną na korzyść posiadających, a ze szkodą 
tych, którzy z tego lub owego powodu nie zdążyli lub nie 
mogli zawładnąć częścią ziemi. Po zatem i w dalszym ciągu 
odbywał się i odbywa się dotychczas p r o c e s  w y w ł a s z ­
c z a n i a  z ziemi jednostek słabszych przez jednostki silniej­
sze; tą drogą- powstała i powstaje większa wdasność ziemska, 
wskutek czego dawme nierówności społeczne pogłębiają się 
jeszcze bardziej. Zresztą wszelka prywatna własność ziemska, 
zarówno wielka jak i mała, stanowi wytwór późniejszej cywi­
lizacji, albowiem pierwotną formą własności ziemskiej jest 
wdasność gminna w tej formie, w jakiej spotykamy ją u daw- 
njmh rzymian {ager ¿jiihlicus), u dawnych germanów (Allmende), 
u dawnych słowian (zadriiga), i w tej formie, w jakiej ist­
nieje dotychczas wśród włoścjau w centralnych guberniach 
rosyjskich, gdzie ziemia należy nie do pojedjniczych gospo­
darzy, lecz do całej gminy, i gdzie mniej więcej co trzy lata 
następuje nowy podział ziemi pomiędzy włoścjan. dd in spo- 
sol)em zniesienie prywatnej własności ziemskiej stanowi jeden 
z głównych punktów socjalistycznego wyznania wiary, ku 
czemu proponowany jest sposób następujący, W c e l u  z n i e ­
s i e n i a  w i e c z y s t e g o c h a r a k t e r u  d z i s i e j s z e j  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  i z a s t ą p i e n i a  j e  j r.o d z a- 
j e m d ł u g o l e t n i e j  d z i e r ż a w y, j e d y n y m w ł a śc i -  
c i e 1 e m z i emi ,  z n a j d  u j ą c ej się. dz i ś  ŵ p o s i a- 
d a n i u j e d n o s t e k }> r y w' a t n y c h, z o s t a j e p a li- 
s t w o, które, z a c h o w u j ą ć  no m i n a 1 n y t y t u ł ŵ ł a- 
s n o ś c i, o d d a j e  w u ż y t k o w a n i e  z i e m i ę  z r z e s z e ­
ni om r o b o t n i k ó w  r o 1 n y o ii za u s t a n o w i o n ą  o - 
j) ł a t ę  c zy l i  c z y ii s z n a 1 a t 50, 6 0, 70, l ub d ł u ż ę  j, 
zupełnie tak samo jak czjmi to dziś przy wydawaniu koncesji
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na koleje żelazne. P o  u p ł y w i e  o k r e ś l o n e g o  t e r- 
m i n 11 p a u s t w o w s t ę p u j e  z n o w u w p r a w a w 1 a- 
ś c i o i e 1 a i y d z i e r ż a w i a z i e m i ę  na  n o w y t e r- 
m i n, p o d w y ż s z a J ą c j o  d n a k c z y n s z z z i e ni i 
w t y  m s a m y m s t o s n n k u, w j a k i m  w z r o s 1 a j e j 
w a r t o ś ć  z a  oz as u b i e g ł y .  W len sposób państMH) 
zyskałoby z czasem olbrzymie źródło dochodu, wystarczajijce 
na opędzenie wszystkich potrzeb publicznych, co pozwoliłoby 
mu wreszcie z n i e ś  ć w s z y s. t k i e p o d a  t k i, zastępując 
je jedynym, ogólnym cz} nszem, ściąganym za długoletnią 
dzierżawę ziemi.

§ 54. Krytyka teorji upaństwowienia ziemi. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że z h i s t o r y c z n e g o  ]) u n k t u w i- 
d z e n i a  prywatna własność ziemska zawdzięcza swoje po­
wstanie okupacji cz}'li zawładnięciu, d z i ś  jednak prawo wła­
sności do ziemi wypływa z innych źródeł (np. kupno, zamia­
na, spadkobranie —■ przedewszystkiem zaś praca osobista), 
a obecne sposoby nabywania własności tak głęlioko weszły 
w istotę współczesnego ustroju społecznego, że niepodobna 
już utożsamiał' ¡ i r awa własności ziemskiej z f a k t e m  pier­
wotnego zawładnięcia. Po drugie, proces wywłaszczenia drob- 
bnych posiadaczów przez większą własność ziemską już dawno 
się zakończył: obecnie na c a ł y m  ś w i e c i e  (z wyjątkiem 
jednej Anglji) wi dz i  m y w r ę c z  p r z o c i w n e z j a w i ­
sko,  r o z d r o 1) n i e 'n i e w ł a s n o ś c i  w i ę k s z e j  i s t o ­
pu i o w e j e j  p r z e c h o d z e n i e  w r ęce  ł o ś c j a n, 
}) r z e z t. z w. p a r c e l a c j ę .  Prawdą jest, ż e p r y w a t - 
n a własność ziemska jest wytworem późniejszej cywilizacji, 
i że w krajach nawpół dzikich dotychczas jeszcze istnieje 

Ny s p ó 1 n a własność gminna, ale żądać poAvrotu do dawnych 
stosunków tylko dla tego, że te stosunki istniały w czasacli 
barbarzyiiskich, równa się dobrowolnemu wyrzeczeniu się wszel­
kiego postępu.

Z p ra w n ego p u n k tu  w i d z e n i a  pozbawienie wła­
sności ziemskiej charakteru wieczystego i zastąpienie jej przez 
system długoletnich dzierżaw jest zupełnym absurdem, albo­
wiem prawo własności do danej rzeczy istnieje dopóty, do­
póki istnieje sama rzecz, ziemia zaś istnieje wiecznie.
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Z e k o n o m i c z n e g o  w r e s z c i e  p n n k t u i cl z e- 
ni  a kolekiywisl;vCzny ustrój własności ziemskiej obniżyłl)y pro­
dukcję rolną i doprowadziłby rolnictwo do zupełnego upadku. 
Intensywna praca na roli; szczególniej zaś mełjoracje rolne 
(np. drenowanie lub irygacja) opłacają się dopiero po kil­
kunastu; czasami nawet kilkudziesięciu latach: dla tego leż 
czasowy posiadacz gruntu, nie mający pewności, że grunt 
przez niego uprawiany, nie zostanie mu wcześiiiej czy później 
odebrany i oddany w czasowe użytkowanie komu innemu, 
z ])ewnością nietylko nie poczyni żadnych nakładów, ale bę­
dzie prowadził gospodarkę rabunkową, która w końcu do­
szczętnie wyjałowi ziemię.

Przykład c z a r u  o z i e m n y c h gnbernji wielkorosyj- 
skich, w których dzięki właśnie komunistycznemu ustrojowi 
własności ziemskiej, nieurodzaj stał się zjawiskiem chronicz- 
]iem, jest tego najlepszym dcnvodem, stanowiąc jednocześnie 
poważne ostrzeżenie dla wszystkich ryzykownych projektów, 
proponowanych w dziedzinie reformy agrarnej.

Przedew^szystkiem jednak u p a ń s t w o w i e n i e z i e m i 
j e s t  w p r a k t y c e  n i e w y k o n a 1 n e m zarówno w dro­
dze konfiskaty jak i w drodze wykupu. S k o n f i s k o w a ­
ni e c a ł e j  p r y w a t n e j w ł a s n o ś c i  z i e m s k i  e j bez  
w y n a g r o d z e n i a  w ł a ś c i c i e l i  (a co za tern idzie i ich 
wierzycieli hypotecznych) pociągnęłoby za sobą ruinę ekono­
miczną, której skutki łatwo przewidzieć, nie mówiąc już o tern, 
że byłt)y to zwykły rozbój na równej drodze. W y k u p i e ­
ni e zaś  t e j  p r w a t n e j' ł a s n o ś c i z i e m s k i e j 
]) r z e z  pa li st  w o wymaga ■ przedewszystkiem olbrzymiej 
sumy pieniędzy, które państ̂ ■̂o może zdobyć tylko przez za- 
ci îgnięoie miljardowej pożyczki (o ile wogóle tego rodzaju 
łbożyczka dałaby się zaciągnąć). Od zaciągniętej pożyczki 
państwo musiałob)' płacić co najmniej tymczasem prze­
ciętny dochód z ziemi wynosi najwyżej 3®/o, nie mówiąc już 
o tern, że dochód ten dzięki niewątpliwemu obniżeniu kultu­
ry rolnej zmniojszyłby się znacznie. Jednocześnie podatek 
gruntowy upadłby sam })rzez się, all)owimn państwo, zostając 
j e d y n y m  ’właścicielem ziemskim, nie miałoby już z kogo 
ściągać tego podatku, ''ł̂ ym sposobem na opędzenie Mszyst-
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kich potrzeb narodowych, a nawet na opłacenie częśpi pro­
centów ocl zaciągniętej pożyczki państwu zabrakłoby pienię­
dzy, i trzeba byłoby uciec się do znacznego podniesienia po­
datków pośrednich, co znowu zrujnowałoby do reszty spożyw­
ców. Tym sposobem na końcu reformy, niezależnie od spo­
sobu, w jaki miałaby być przeprowadzoną, stoi widmo zupeł­
nej ruiny ekonomicznej i bankructwa.

Od upaństwowienia ziemi należy odróżniać system, przy­
jęty przez niektóre rządy w k o l o n j a c b ,  gdzie cała ziemia 
drogą okupacji nowoodkrytych przestrzeni przeszła na wła­
sność państwa, i gdzie państwo gruntów swoich nie sprzedaje, 
lecz wydzierżawia je na dłuższy czas osobom prywatnym 
(Hollandja na Jawie, Niemcy w Kiao-Czao). Na tej samej 
zasadzie opierał się w swoim czasie s y s t e m  f e o d a ł n y, 
pow-stały na skutek najazdu barbarzyńców w epoce wielkiej wę­
drówki narodów: zdobyta ziemia należała do panującego, który 
oddawał ją w u ż y t k o w a n i e  wassalom wzamian za obowią­
zek stawania na' wojnę na każde wezwanie; ustąpienie f e o d u 
mogło mieć miejsce tylko za zgodą panującego; w razie bez­
dzietnej śmierci wmssala, posiadana przez niego ziemia wracała 
znów do snzeraina.



X.

Szkoła liistorycziiO'etycziia i jej stosunek do doktryny liberalnej 
i do systeniatu socjalistycznego- Socjalizm państwowy. EkonO' 

miści polscy w wieku XIX.

§ 55. Szkoła historyczno-etyczna i je] stosunek do doktry­
ny liberalnej i do systematu socjalistycznego. Adam Srnitli, 
tworząc swój. system ekonomiczny, oparty na zasadzie jak 
najzui)ełniejszej, niczem nie skrępowanej wolności osobistej 
w dziedzinie stosunków gospodarczycli, miał na widoku wy­
łącznie tylko p o w i ę k s z e n i e y t w  ó r c z o ś c i, i pod 
tym względem praktyczne ]U’zeprowadzenie tego systemu do­
pięło celu, jaki sobie jego twórca był założył. Ale jednocze­
śnie z niesłychanym wzrostem produkcji (do czego przyczyni! 
się również cały szereg wynalazków i ulepszeń technicznych, 
zmieniających zasadniczo dotychczasową organizację przemy­
słową, np. para, elektryczność i t. p.) nieomieszkaly zazna­
czyć się nieba^^em ujemne strony liberalnego kierunku szkoły 
manczesterskiej. Zastąpienie pracy ręcznej przez produkcję 
maszynową p o z b a w i ł o z a j ę c i a z n a c z n ą  c z ę ś ć r ą k 
r o b o c z y c h ,  wzmożenie się wytwórczości wywołało p r z e ­
l u d n i e n i e ,  nowe warunki pracy pociągnęły za sobą liczne 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a d 1 a ż y c i a, z d r o w i a  i m o- 
r a 1 n o ś c i k l a s  p r a c u j ą c y c h. Nadzwyczajny wzrost 
produkcji krajowej, opartej na osobistej inicjatywne, a co za 
tern idzie na ego  i z m i e  ekonomicznym p r y wmi t n y c h  
p rz e d s i ę b i o r c ó wy wywołał z konieczności rzeczy sku-
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pionie síp kapitałów w rękach nielicznej klasy wielkich prze­
mysłowców. Po zatem whelki przemysł, rozporzi^dzajkicy znacz- 
iienh kapitałami, z a b i ł  wytwórczość mniejszych wnirsztatów'', 
nie będących w stanie wytrzyiiuic konkurencji i zrnjnoAvat 
doszczętnie klasę drobnych wytwórców i samodzielnych przed­
siębiorców, zmuszając ich do wystąpienia ŵ szeregu wdeikiej 
armji robotniczej. AYzmożenie się kapitalizinii wywmłało pau-  
]) e r y z m czyli zbiednienie klas pracujących i przyczyniło 
się do w’ytwmrzenia licznego p r o 1 e t a r j a t u. to jest klasy 
ludzi; skazanych z konieczności na wdeczuą pracę nie na wda- 
sny rachunek.

Nic wdęc dziwnego, że szereg jiow^yższych zjawisk mu­
siał wyyw'olac z czasem silną reakcję przeciwdco teorji Adama 
Smitha i jego zwyolenników (zob. § 40). Reakcja ta ujawniła 
się jaknajmocniej ŵ teorji socjalistycznej, dążącej do radykal­
nej zmiany dzisiejszego ustroju społecznego. Liberalizm ekono­
miczny i system socjalistyczny stoją AÂ zględem siebie na. 
dwóch biegunach przeciwdeglych: pienvszy głosi zasadę sa­
ni o }) o mo c y społecznej, drugi zaś dąży do upai i  s t w- o- 
w' i nn i  a w^szelkich środków produkcji. Z biegiem czasu w li­
teraturze ekonomji politycznej wyłania się trzeci kierunek po­
ś r edni ,  mający na celu pogodzenie czystej doktryny libe­
ralnej z zaostrzającą się coraz bardziej kwestją socjalną.

Kierunek ten rozwdnął sic przeważnie w Niemczech }iod 
nazwyą s z k o ł y  h i s t o r y c z n o - e t y c z n e j (W i ł h e ł m 
H o s c h e r (1817), K a r o ł K n i e ś  (1829) i G u s t a w  
8 c h m o ł i e r  (1838), której lewe skrzydło stanowa szkoła 
socjalizmu państwowego z Ad o l f ę  m W a g n e r e m (1835) 
i A 1 b e r t e m S o h a f f 1 o (1831) na czele.

Szkoła historyczno etyczna pragnie rozwiązać kwestję 
'socjałną, niesohodząc z gruntu d z i s i e j s z e g o  ustroju praw­
no społecznego, i opiera się na niewzruszonych zasadach w o ł- 
n o ś c i e k o n o m i c z n e j  i s a m o p o m o c y, ałe jedno­
cześnie z naciskiem podkreśła z a d a n i e  s p e c j a ł n e, j a- 
k i e w o g ó ł n e j o r g a n i z a c j i  e k o n o m i e  z n e j 
]) o wA n n o s p e ł n i a ć  p a. ń s t w o. 1 pod tym właśnie 
W’zględem szkoła historyczno - etyczna stoi w największej
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sprzeczności zarówno z doktryną liberalną jak i z teorjami 
socjalistyczneini.

W myśl teorji liberalnej właściwe zadanie paiisiwa po- 
wdnno ograniczać się do zapewnienia jednostkom maximum 
bezpieczeństwa publicznego z pozostawieniem całej działal­
ności gospodarczej n a t u r a l n e m u  b i e g o wi  r z e c z y .  
System socjalistyczny pragnąłby natomiast oprzeć cały ustrój 
społeczny na zasadzie w s z e c h w ł a d z y  i w s z e c li p o- 
t ę g i pa  li s t w a. Właściwą zaś rolę państwa w dziedzinie 
stosunków ekonomicznych określa szkoła łiistoryczno-etyczna 
w sposób następujący.

Gospodarstwo prywatne opiera się na egoizmie ekono­
micznym, czyli na interesie prywatnym poszczególnych jedno­
stek, ale ponad temi interesami i w zupełnej niezależności od 
nich stoi w ł a d z a }) a ń s t w o w a, ŵ k t ó r e j  s t r e s  z- 
(• z a s i ę  w s p ó l n y  i n t e r e s  w s z y s t k i c h  j e d n o- 
s t o k.

Państwo — i nikt inny oprócz państAva — rozporządza 
p r z y  m u s e m, to jest m o ż n o ś c i ą  n a g i ę c i a  o s o b i ­
s t e g o  e g o i z m u  p o j e d y ń c z e j J e d n o s t k i  p o d  
w s p ó l n e  c e l  e d o b r a  p o w s z e c h n e g o. Jedynie 
więc państwo, wznosząc się ponad wszystkie interesy osobiste, 
jest w stanie zapewnić bezstronny i pożądany kierunek go­
spodarstwu społecznemu i rozstrzygać ostatecznie'^wszystkie 
kwestje społeczne za pomocą specjalnego p r a w o d a w- 
s t w a. Z tein wszystkiem jednak państwo nie powinno by­
najmniej krępować prywatnej inicjatywy gospodarczej lub ogra" 
niczać w czemkolwiek zasadniczą wolność ekonomiczną, ale 
w szeregu czynników, od których zależy rozwój stosunków 
gospodarczych (siły przyrody, praca i kapitał) p a ń s t w o 
w i n n o  z a j ą i- p r z y n- a 1 e ż n e m u m i e j s c e j a k o 
c z w a r t y  c z y n n i k  o k o n o m i c z n y .

liinemi słowy, kierunek liberalny wychodzi z założenia, 
że jedynym czynnikiem w gospodarczem życiu narodów jest 
wolność osobista w dziedzinie stosunków ekonomicznych wraz 
z wypływającą z niej zasadą inicjatywy prywatnej i opartą 
na niej zasadą Avolnej konkurencji, a ostatecznym celem go­
spodarki społecznej powinno być powiększenie produkcji.
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której j)odział czyli repartycję należy pozostawić swobodnemu 
niczein ino skrypowanomu naturalnemu biegowi rzeczy. W prze­
ciwstawieniu do doktryny liberalnej system socjalistyczny diy 
ży nie db powiększenia produkcji, lecz do słuszniejszego jej 
})odzialu czyli repartycji dóbr w stosunku do pracy ludzkiej, 
obliczonej na ilość zużytego na nii|, czasu, i całg inicjaty^ '̂ę 
gospodarczej; składa w ręce paiistwa, przetworzonego na zasa- 
dacli, wypływajijcycli z uznania pracy za jedyny czynnik 
produkcji; a więc zaprzeczającego istnienia własności pry­
watnej.

Do tego samego celu zmierza ostatecznie i socjalizm 
państwowy, wychodzący jednak z założenia dzisiejszego pań­
stwa, dostrojonego do wykonania pow}żej wskazanycli za­
dań. Wreszcie kierunek bistoryczno - etyczny, uznając zasa­
dniczo dzisiejszy ustrój prawno społeczny, i stojąc na gruncie 
wolności ekonomicznej, inicjatywy prywatnej i wolnej konku­
rencji, uważa, że przymus państwowy jest w wielu wypad­
kach nieodzownym warunkiem unormowania av interesie' sa­
mego społeczeństwa tych kwestji ekonomicznych, których po­
wierzenie wyłącznie tylko inicjatywie prywatnej pociągnęłoby 
za sobą niepożądane dla samego społeczeństwa skutki.

Kierunek szkoły historyczno - etycznej został przyjęty 
w ostatnicli czasach przez prawodawstwa wszystkich paiistw 
europejskich, nie wyłączając nawet Anglji (zob. § 39)': tu ’na­
leżą: określenie maksymalnego dnia roboczego, zakazy i ogra­
niczenia ])racy kobiet i nieletnich, zaprowadzenie inspekcji fa­
brycznej, obowiązkowe ubezpieczenie robotpików od śmierci, 
kalectwm i niezdolności do pracy i t. p.

§ 56. Socjalizm państwowy. W przeciwstawieniu do czy-' 
stego socjalizmu, dążącego do zniesienia indywidualnej wła­
sności osobistej i zastąpienia jej przez kołłektywistyczny ustrój 
społeczny—a więc stanowiącego bezwzględne zaprzeczenie idei 
dziś istniejącego państwa, socjalizm państwowy wychodzi z za­
łożenia, że  p r a w o  w ł a s n o ś c i  o t y l e  t y l k o  j e s t  
n i e s ł u 3 z n e m i p o w i n n o  z o s t ać z n i e s i o n e)m, 
o i l e  n ie  w }' [> 1 y w a b ; z ]) o ś r e d n i o z p r a c .

Dlatego też prawu własności powinno zawsze odpowia­
dać p r a w o  do p r a c y ,  w przeciwnym bowiem razie wla-
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snośc stanie si§ przywilejom jednostek. Obowićizkiein społe­
czeństwa jest przeto dostarczył' pracy każdenin chcą,coinii 
])racowae. ale o wykonaniu tego obowiązku nie może by(' 
mowy, dopóki wytwórczość liidzkii reguluje zasada współza­
wodnictwa, czyli wolnej konkurencji. Z a p e w n i e  p r a w o  
d o p r a c y  m o ż e t }' 1 k o s i l n a  z c e n t r a 1 i z o w a n a 
w ł a d z a  p a ń s t w o w a ;  ona jedna jest w stanie określić 
ilość produkcji rocznej w stosunku do rzeczywistych potrzeb 
ludności i uskutecznić odpowiedni podział tej produkcji wśród 
wytwórców. Dla uregulowania produkcji krajowej koniecz­
nym jest przedewszystkiem s t o p n i e  w y w y k u p p r z e z  
]) a i'i s t w o "łY s z y s t k i c h p i’ z e d s i o b i o r s t \a' r y- 
w' a t n y c li i o d d a n i e  i c h r ę c e  s t o  a r z y - 
s z e i'i r o b o t n i c z y c h, o g r a n i c z e n i e  z a ś  d z i e- 
d z i c z e n i a  do p r o s t e j  1 i n j i z s t ę p u e j (to ■ jest 
z ojca na syna, z W}'łączeniem spadkobrania linji l)OCznej) 
w d z i e d z i n i e  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j s p r a i, 
że  z o z a s o m c a 1 a z i e m i a p r z e j d z i e  w r ę~ 
c e p a li s t a, k t ó r e o d d a j ii ii ż y t k o a n i e 
s ]) e c j a 1 n y m k o 1 o n j o m r o 1 n i c z y m ; wreszcie 
i w z a k r e s i e  w y  m i a n y j) a li s t w o o 1) e j m i o
w }• 1 g c, z u y m o n o ]) o 1 [) o ś r e d n i c z e n i a p o m i ę-
(.1 z y w y t w () r c a m i i s p o ż y w c a m i p r z e z  z a-
k 1 a d a n i e  w l a s u  y c h ba z a r ó w, s k 1 a d 6 w i
s k 1 e p ó

Tym sposoliem w jirzeciwstawieniu do szkolr liberalnej, 
wychodzącej z założenia osobistej inicjatywy gosiiodarczej 
jako najważniejszego czynnika w życiu ekonomicznem naro­
dów, system socjalizmu paiistwowmgo stawia na pierwszem 
miejscu c z y n n  i k p r z y m u s u, u o s o b i o n e  g o w' j)  o- 
j ę c i u ]) a li s t w a, które reguluje ilość produkcji i usku­
tecznia jej podział stosownie do pewmego z góry określo­
nego planu, r ó ż u  i s i ę  zaś od teorji czystego socjalizinu 
uznaniem zasady prawa własności i spadkobrania (w ograniczo­
nym zresztą zakresie). Socjalizm państwotyy zmierza Avięc 
do powolniejszej i spokojniejszej zmiany dziś istniejącego 
ustroju społecznego na ustrój kolloktywdstyczny bez gwal-
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townych wstrząśnieii i radykalnego przewrotu stosunków spo- 
łecznycl).

Właściwym twórcą teorji socjalizmu państwowego jest 
ekonomista francuski L o u i s  B l a n c  (1811 — 1882), autor 
„Organizacji pracy” (O r g a n i s a t i o n cl u t r a v a i l  18 40) 
„człowiek, który głęboko kocliał lud, lecz nigdy nie schlebia! 
jego namiętnościom, historyk i socjolog bardziej aniżeli try- 
l)un ludowy” (I sam ber t ) .  W literaturze niemieckiej kieru­
nek ten został przyjęty przez radykalny odłam szkoły histo- 
ryczno-etycznej, którego głównymi ])rzedstawicielami są: Albert 
S ch ä f f l e  (ur. 1831) „Budowa i życie ciała społecznego”— 
B au u n d  L e b e n  d e s  s o c i a l e n  K ö r p e r s  — 2 wyd. 
1881) i A d 01 f W a g ]i e r (ur. 1835) „Zasady ekonomji po­
litycznej ” — ( i r u n d 1 e g u n g • d e r p o l i t i s c h e n  Oe k o- 
n 0 m i e—3 wyd. 1802 r.). Zasady socjalizmu państwowego 
starali się zastosować* w prawodawstwie we Francji cesarz 
Napoleon 111, w* Niemczech zaś „żelazny kanclerz” książę 
Bismark, którego ustawodawstwo, dotyczące ubezpieczenia ro­
botników (1881 —1880), prze[)i'owadzone po ciężkich walkach 
parlamentarnych, przenika zasada autorytetu rządu, wzno­
szącego się po nad \vszystko. W Rosji za rządów ministra 
skarbu \Vitteg*o (1892—1003) przeprowadzono skup kolei że­
laznych przez państwo, dzięki czemu państwo zostało w tĉ j 
dziedzinie największym, prawie że jedynym przedsiębiorcą, 
tudzież urzeczywistniono w zakresie handlu trunkami drugi 
postulat socjalizmu państwowego—zapewnienie paiistwu mono­
polu pośrednictwa pomiędzy Avytworcami i spoży’'wcami przez 
za])rowadzónie reformy wódczanej (1894).

§ 57. Ekonomiści polscy w wieku XIX. Wpływ teorji 
Adama Smitha uwidocznił się w polskiej literaturze ekono­
micznej w dziełach W a w r z y ń ca S u r o w i e c k i e g o (1709 
—1827), którego praca p. t. „O upadku przemysłu i miast 
w Polsce” (1810) stanowi właściwie skrócony' wykład ekonomji 
])olity'cznej w zastosowaniu do ówczesnych})otrzeb krajowymh. 
Podjęte w poprzedmem stuleciu usiłowania stworzenia pol­
skiego systemu ekonomji politycznej poprowadzili w wie-
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)ß) i J ó z e fku XIX F r y d e r y k h r. vS k a r h e k (1702- 
S u p i ń s k i (1814—1894).

F ry d e ry k h r. S k a r b e k, autor ogdoszonego naj­
pierw w języku francuskim dzieła p. t. „Théorie des richesses 
sociales” (1830), następnie po polsku p. t. „Ogólne zasady nau­
ki gospodarstwa narodowego” (1859), stoi zasadniczo na stano­
wisku liberalnej, klasycznej szkoły ekonoraji politycznej, ale 
pod wielu względami przechyla się na stronę poglądów, z któ­
rych z biegiem czasu rvylonüa się szkoła historyczno-etyczha. 
Z tego więc względu zajmuje Skarbek w literaturze ekonomji 
politycznej miejsce poważne, które mu przyznają nawet ucze­
ni zagraniczni, jak np. Blaiiqui lub Marx, dla współczesnych 
ekonomistów w ogóle bardzo surowy i nawet bezwzględny.

J ó z e f  S u p i li s k i, autor „Szkoły polskiej gospodar­
stwa społecznego” (1862—1865), zbliża się również do dzisiej­
szej szkoły historyczno-etycznej. Supiński uważa, że aczkol­
wiek ekonomja polityczna jest nauką powszechną, i jedną dla 
w'szystkich narodów, to jednak jej wykład i przystosowanie 
powinny stać w ścisłym związku z miejscowemi stosunkami, 
potrzebami i pojęciami. Dla tego też pragnie on stworzyć 
polską szkolę ekonomji politycznej. „LTniejętność społeczna— 
twierdzi Supiński — przełożona z obcego lub zbudowana na 
obcych wzorach, nie będzie nigdy umiejętnością naszego spo­
łeczeństwa. Ona powinna zasilać 'się prawdami powszechne-' 
mi, które wykryto już gdzieindziej, ale jej siłŷ  i rozumowania 
jiowinny się karmić miejscowemi sokami, ona powinna obrać 
]nmkt widzenia na rodzinnej ziemi, nosić znamiona naszego 
klimatu i tło życia narodowego”. System Supińskiego, zu­
pełnie oryginalnie na gruncie narodowego rozwoju stosunków 
gospodarczych pomyślany, zawiera dużo nowych określeń i po­
jęć' zasadniczych (pojęcie wartości, kredytu lub wywód prawni 
wdasności), z któremi już mieliśmy sposobność spotykać się 
i /, któremi spotkamy się jeszcze niei’az w dalszym ciągu.

Na mvagę zasługuje także jeden z najgłębszych myślicieli 
])olskich iilńegłego stulecia, aułor filozofioznego traktatu p. t. 
„Ojcze Nasz”, A u g u s t  h r. C i e s z k o ŵ s k i (1814—1894), 
który ogłosił po francusku specjalną rozprawę z dziedziny eko-
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iiomji politycznej p. t. „Dii crédit et delà circulation” (1847), 
i znakomity finansista i administrator skarbowy, dawny au- 
strjacki minister finansów L e o n  B i l i ń s k i  (nr. 184,6), autor 
„Systemu ekonomji społecznej” (1880), stojący na gruncie te- 
orji szkoły historyczno-etycznej.



XI.

Wymiana wartości. Pieniądz jako narządzie wymiany- Jednostka 
monetarna. Rzeczywista i nominalna wartość pieniędzy- Prawo 
Gresliama. System monetarny. Waluta- Monometalizm i bime- 
talizm- Pieniądze papierowe. Banki emisyjne. System czekowy 

System monetarny w Rosji i reforma Wittego.

§ 58. Wymiana wartości. Jak w organizmie żyjącym 
odbywa się ciągła, nieustanna przemiana materji, czyli, inne- 
mi słowy, ciągła wymiana jednych materji na drugie, tak 
i wytwórczość społeczna byłaby absolutnie niemożliwą, gdy­
by w jej organizacji nie odbywała się ciągła, nieustanna 
wymiana wytworów: słuszną więc pod tym wzgłędem uwa­
gę czyni H e r b e r t  S p e n cle r, że h a n d e ł o d e g r y w a 
w s p o ł e c z e ń s t w i e  t ę s a mą  r ol ę ,  co s y s t e m  k r ą ­
ż e n i a  k r w i  w o r g a n i z m i e  ż y j ą c y  m (zob. § 5).

Gdyby nie było wymiany, ludzie nie byliby w stanie 
wyzyskać większej części liogactw przyrodzonych, i praca 
ludzka również w całej swej rozciągłości nie mogła by zostać, 
zużytkowaną. Pokłady węgla kamiennego lub żyły szlachet­
nych kruszców pozostałyby kapitałem marH\^un, z którego 
nikt nie był by w stanie korzystać, a ludzie myśleliby tylko 
o zadosyć uczynieniu swoim potrzebom wyłącznie wlasnemi 
siłami, normując swoją i^'ytwórczość osobistą potrzebą, nie zaś 
uzdolnieniem lub powołaniem.

I'y^czasem przy odpowiedniej organizacji wymiany ka­
żdy z nas może poświęcić się pracy wytwórczej wyłącznie 
w jednym tylko kierunku, dochodząc pod tym względem do 
maximum możliwej doskonałości, czynić zaś zadość swym po-
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trzebom przez wymianę rezultatów swojej wytwórczości na 
rezultaty wytwórczości innych. Już Adam Smith zauważyły 
że najbiedniejszy robotnik europejski spożywa rezultat wy­
twórczości całego świata: wełna jego ubrania pochodzi z Au- 
stralji; ryż w jego zupie z Chiip zboże w jego chlebie z Ame­
ryki Północnej; kawa którą pije na śniadanie, pochodzi z Ja­
wy, tytoń w jego fajce z Indyj Zachodnich itp.

Dzisiejsza cywilizacja byłaby wręcz niemożliwą, gdyby 
ludzkość nie była doszła w swoim czasie do pewnej organi­
zacji środków, mających na cełu ułatwienie i uproszczenie 
wymiany produktów. Takimi zaś środkami są przedewszyst- 
kiem: 1) o r g a n i z a c j a  p o ś r e d n i c t w a ,  polegająca na 
stworzeniu całego szeregu zajęć, mających na celu ułatwienie 
porozumiewania się pomiędzy ludźmi w kwestji wymiany Avar- 
lości, Avytwarzanych przez każdego z nich, innerai sIoaaw o r- 
g a n i z a c j a li a n d 1 u, i 2) s t o r z e n i e i u cl o s k o n a- 
l e n i e  ś r o d k ó w  t r a n s p o r t o av y c li, przeznaczonych 
do przenoszenia towarÓAÂ  z miejsca na miejsce.

O konieczności organizacji systemu pośrednictA¥a Avystar­
czy povciedzieć, że gdyby każdy AÂ ytAVÓrca musiał szukać od- 
])OA\dedniego spożywcy dła spieniężenia SAvoicli Avyrobów, 
a każdy spożywca miał szukać AvytAvórcy, produkującego to- 
Avar, jaki mu av danej chAAuJi jest potrzebny, AA-szelka AAwmiana 
stała by się uiepeAvną i w najAvyzszyin stopniu utrudnioną. 
Natomiast przy istnieniu p o ś r e d n i c t  av a AvytAvórca 
i spożywca nie potrzebują szukać się Avzajeranie, łecz zgła­
szają się obaj do p o ś r e d n i k a, o którym wiedzą: wytAvór- 
ca, że spienięży mu rezultat SAvojej pracy, spożywca zaś, że 
nabędzie u niego to, czego mu w danej chAAuli potrzeba. Po­
średnikiem takim jest k u p i e c.

Organizacja handlu w starożytności opierała się na ist­
nieniu specjalnej k a s  t y kupieckiej, przeAAmżnie bardzo sza- 
Jiowanej (Indje, Egipt), a av Aviekach średnich dziedziczny 
s t a n  kupiecki odegryAval aa" miastach na Zachodzie poAvażną 
rolę, ryAAmlizLijąc pod wielu AÂ zględami ze stanem rycerskim. 
Dziś Avobec zasady Avolnosci pracy kupiectAVo stanowi zajęcie 
dostępne dla każdego: organizacja k u p c ó av zamieniła się 
na organizację k u p i e  c t aâ a.
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Poczij,tkowo handel miał charakter w ę d r o w n y i dziś 
posiada jeszcze ten charakter na Wschodzie (handel karawa­
nowy); do pewnego stopnia spotykamy to samo n nas w u- 
l i c z n y m  k o l p o r t a ż  u, gdzie k u p i e c  s a m s z u k a 
s w o j e j  k l i j e n t e l i .  Natomiast w dzisiejszych czasach 
handel posiada przeważnie charakter s t a b i l i z o w a n y  czyli 
u s t a l o n y :  kupiec nie ugania się za publicznością, lecz 
otwiera sklej), zasiada w nim i czeka, aż publiczność sama 
przyjdzie do niego, ulatw'iając sobie zdobycie klijenteli za po­
mocą ogłoszeń, reklam, rozsyłania katalogów i wysyłania ko­
miwojażerów.

Niezależnie od niezaprzeczonych korzyści, jakie w życiu 
ekonomicznem zapewnia odpowiednio zorganizowane pośred­
nictwo, koszta jego są czasami bardzo poważne, wskutek cze­
go w wielu wypadkach zachodzi potrzeba usunięcia pośred­
nictwa i ułatwienia wytwórcom możności bezpośredniego sko­
munikowania się ze spożywcami. W tym celu zawiązują się 
np. s y n d y k a t y  r o l n i cze ,  czyli związki wytwórców, po­
stanawiających sprzedawać w p r o s t spożywcom wyproduko­
wany przez siebie towar, bądź też t o w a r z y s t w a  k o o p e ­
r a t y w n e  s p o ż y wc z e ,  to jest zrzeszenia się spożywmów, 
postanawiających nabywać wprost od wytwórców z pominię­
ciem wszelkiego pośrednictwa. Szczególniej w ostatnich cza­
sach zaznacza się na tern polu ruch nader ożywiony.

W większości wypadków wymiana pociąga za sobą^zmia­
nę miejsca, ( p r z e n i e s i e n i e ) :  tylko wymiana rzeczy nieru­
chomych i operacje, mające na celu spekulację giełdową, od­
bywają się zwykle bez zmiany miejsca. (W wypadkach tego 
rodzaju dokonanie tranzakcji musi być odnotowane w odnoś­
nych księgach hypotecznych lub u przysięgłego meklera gieł­
dowego). Po zatem nabywca zazwyczaj zabiera towar od 
kupca i zanosi go do siebie, a że w^ymiana obejmuje całą j)o- 
wierzchnię kuli ziemskiej więc wszelkie u ł a t w i e n i a 
w t r a n s p o r c i e  pociągają za sobą ułatwienie i wzmożenie 
się wymiany. Trudności transportu są trojakie: 1) o d l e ­
gł ość,  z którą ludzkość może walczyć skutecznie przez wy­
nalazki, mające na celu skrócenia czasu, potrzebnego na jej 
przebycie (np. koleje żelazne), 2) w ł a ś c i w o ś ć  s a me g o
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t o w a r u :  a więc ciężar, wymiary, łatwość, zepsucia się łub 
stłuczenia i t. p.; pod tym wzgdędem ułepszeuia techniczne 
grają doniosłą rolę (tak np, mięso barauów australijskich od­
bywa długą podróż morską do Angłji w specjalnie zamrożo­
nych skrzyniach, dla przewmzu żywej ryby budowane są spe­
cjalne 'wagony i t. p.), wreszcie 3) s t a n  ś r o d k ó w  k o mu ­
ni kac j i ;  pod tym względem genjusz ludzki dokonał najwuęk- 
szych zdol)yczy przez u m i e j ę t n e  w y z y s k a n i e  i s t n i e ­
j ą c y c h  a r t e r j i  k o m u n i k a c j i  (morze, rzeki) i przez
s t w o r z e n i e  s i ec i  
żelazne, szosy).

d r óg  s z t u c z n y c h  (kanały, koleje

§ 59. Pieniądz jako narzędzie wymiany. Dotychczas była 
ciągłe raowm o w^yraianie towaru na towar, w rzeczywistości 
zaś taka wymiana bezpośrednia jest bardzo niewygodną. Je­
żeli mam zbywającą parę wyżłów, a potrzebuję konia, to 
chcąc uskutecznić odpowiednią wymianę, muszę, poszukać ta­
kiego, któryby miał na zbycie konia, a potrzebował pary 
wyżłów; oprócz tego potrzeba, aby wartość wyżłów, które 
posiadam, odpowdadała ściśle wartości konia, który ĵ est do 
nabycia, inaczej bowiem wymiana nie będzie mogła dojść do 
skutku. Dlatego też oprócz od])owiedniej organizacji pośre­
dnictwa i stworzenia łub udoskonalenia środków przewozowych 
koniecznem jest ŵ y n a 1 e z i e n i e i o k r e ś 1 e n i e p e- 

n e j u Ul ó AV i o n e j w a r t ości  z a m i e n n e j, p o d ł ug 
k t ó r e j  po w' i n no o d i) y w a (' s i ę o 1) 1 ic z a n i e w z a- 
j e m n n y c h n a 1 e ż n o ś c i, t o j e st u s t a n o w i e n i e ce ­
n y  t o  w a r ó w. Jeżeli posiadam do zbycia konia, a potrze­
buję strzelby, to chętnie wymienię konia na taką rzecz, któ­
rej posiadanie ułatwi nabycie strzelby. Taką umowmą warto­
ścią zamienną, takiem narzędziem wymiany jest p i e n i ą  d z. 
Wymiana wairtości za pomocą pieniędzy daje się rozłożyć na 
d w i e  oddzielne tranzakcje: 1) wymieniam konia na pienią­
dze (sprzedaż) i 2) wymieniam pieniądze na strzelbę (kupno). 
^Vymiana wartości opiera się przeto na umowie kupna-sprze­
daży, dokonywanej za pomocą p i e n i ę d z y  jako „wartości 
powszechnie żądaiiej, którą każdy przyjmuje za wartość ])rzez 
siel)ie ofiarowaną'’ (Skarbek).
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§ 60. Jednostka monetarna. Pierwotnem narzędziem wy­
miany, wartością, podług której obliczano cenę każdej rzeczy, 
było, zdaje się, by d ło  (pieniądz po łacinie p ecu  n ia  od 
słowa p e c u—bydło), następnie zaś s k o r y  (kunie łub sobo­
le), wreszcie szlachetne kruszce. Dziś jeszcze niektóre szczepy 
murzyńskie w Afryce obliczają wartość towarów na kość 
słoniową lub bryły soli. W każdym razie ludzkość już dosyć 
wcześnie zatrzymała się na kruszcach szłachetnycli jako na 
najodpowiedniejszem narzędziu wymiany głównie z tego po­
wodu, że kruszce takie są dość rzadkie, a więc same przez 
się mają pewną wartość, po drugie zaś dla tego, że nie ule­
gają zepsuciu ani też spożyciu w fizycznem znaczeniu tego 
słowa. Po zatem szlachetne kruszce jako ciała proste, nie- 
złożone, posiadają w'szędzie j e d n a k o w y s k ł a d c h ô ­
mi e z  n y, nie nadają się do łatwego p o d r a b i a n i  a, mogą 
być dzielone na d r o b n e  s t o s u n k o w o  c z ę ś c i  bez utra­
ty ich rzeczywistej wartości, wreszcie posiadają i s t n i e n i e  
wi e c z n e .  Początkowo do operacji wymiennych używano 
szlachetnych kruszców w postaci sztab, ważonych w razie 
potrzeby, z czasem dla ułatwienia zadania poczęto z góry 
określać wagę każdej sztal)y i wagę tę oznaczano na samej 
sztabie za pomocą odpowiedniego stempla.

Tym sposobem pierwotne ważenie pieniędzy zastąpiono 
z biegiem czasu ich liczeniem. Pierumtnie pieniądze miały 
kształt kwadratowy łub podłużny, następnie przekonano 
się, że najwygodniejszą formą monety jest forma okrągła, a 
dla uniknięcia licznych nadużyć, mających na celu oddzielenie 
pewnej części szlachetnego kruszcu, a co zatem idzie, zdepre­
cjonowanie czyli obniżenie wartości monety, postanowiono 
pokrywać je ŵ całości stemplem po obu stronach. W znacze­
niu dzisiejszem pieniądze stanowią przez rząd ostemplowane 
s z t u kp [̂ k r u s z c ó s z ł a c h e t n c li , k t ó r y  c h w agę  
i r o d z a j  o k r e ś l a  p a ń s t n' o , n a d a j ą c  im j e d n o ­
c z e ś n i e  o b i e g  p r z y m u s o w y .

Z uwagi jednak na przyrodzoną miękkość kruszców szla­
chetnych i na niebezpie(’,zeństwo ścierania się złota i srebra, 
pieniądze dzisiejsze są bito nie z czystego metalu, lecz ze 
złota i srebra w połączeniu z innemi kruszcami, przeważnie
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miedzią; (t. zw. ligatnra). O k r e ś l e n i e  s t o s u n k u  c z y - ■ 
s t o g o z ł o t a  l u b  s r e b r a  do I i g a t u r y n o s i n a - 
z wę  p r ó b y .  Tak np. w Anglji próba pieniędzy złotych 
równa się '7 j2? co znacz} ,̂ że na łigaturę wypada 7 i2 częś(* 
wagi monety. W większości krajów (w Rosji od 1886 r.) pró­
ba wynosi 0,9 (czyli 7io czystego metalu i 7io Hgatury).

J e d u o s t k ą m o n e t a r n ą n a z y w a m y t ę m o n e ­
t ę,  na  k t ó r ą  p r a wo  n a k a z u j e  o b l i c z a ć  w s z y s t k i e  
w a r t o ś c i, i na  k t ó r ą p r o a d z ą s i ę w s z e 1 k i e r a - 
c h u n k i w d a n y m k r a j u.

Jedjiostką monetarną w Rosji jest od r. 1897 r u b e l  z l o t y  — 
100 kop,, zawiorająey 17,424 doli czystego złota =  Pjj imperjala, a od­
powiadający 2 fr. 6 6 ^ 3  ct. lub 2 markom i 6 pf. Imperjał zawiera 2 zol. 
69,.86 doli czystego złota, ogólna jego waga wynosi 290,4 doli, to jest 
12,9032 gr. Rubel srebrny zawdera 4 zol. 21 doli czystego srebra ("pró­
ba 0,9), oprócz tego mennica bije pólrublówki i ćwierćrublówki, które 'Sta­
nowią monetę pełnowartościową, tudzież bilon srebrny 0 ,o próby (2 0 , 15 . 
10 i 5 kop.) i miedziany (V.i, ,'/2> b 2, 3 i 5 kop.).

W Anglji f n n t s t e r 1 i n g ('ŁJ zawiera 7,82238 gr. czystego 
złota =  22 frs. 32.15 ct. czyli 20 mk 49,05 pf., lub 9 rb. 45.76 kop. (Ł =  
20  sh. po 12 d.).

W Niemczech m a r k a =  100 pf, zawnera 5 gr. czystego srebra =
1 frs. 23,457 ct. lub 46,29 kop.

We Francji f r a n k =  100 ct., zawiera 47-) gr. czystego srebra — 
SI pf lub 37.5 kop.

W Stanach Zjednoczonych d o l a r  (s.)=l00 c t , zawiera 24,0566 gr. 
czystego srebra=5 frs. 18.262 ct., 4 mk. 19,792 ff.= l rb. 94.34 kop.

§ 61. Rzeczywista i nominalna wartość pieniędzy. Ponie­
waż pieniądze posiadają w kraju obieg przymusowy, nakaza­
ny przez państwo, przeto państwo powinno dbać o to, aby 
cena nominalna każdej monety odpowiadała ściśle jej warto­
ści rzeczywistej. Państwo, któreby nadawało swojej monecie 
większą wartość obiegotvą w porówmaniu do wartości rzeczy­
wistej, naraziłoby się na słuszny zarzut fałszowania monety, 
a prawidłowy obieg pieniężny w takim kraju byłby zupełnie 
niemożliwy. Inneini słowy moneta powinna być d o k ł a d n ą ,

I czyli z a w i e r a ć  i s t o t n i e  t o,  co wy r a ż a ,  to jest tyle 
kruszcu szlachetnego i ligatury, ile winna zawierać podług
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ustaw obowiązujących z oznaczonem z góry maximum niedo- 
kładnoiści, czyli t. zw. „tolérance de poids” (0,001 — 0,003^).

Z drugiej jednak strony nie należy zapominać, że złoto 
i srebro stanowią takie same towary jak zboże lub bawełna, 
i że cena złota i srebra ulega zawsze na rynku międzynaro­
dowym pewnym wahaniom. Tak np. odkrycie nowych kopal­
ni złota lub przejście danego kraju od systemu bimetalistycz- 
nego do systemu monometalizmu może znacznie obniżyć cenę 
złota lub zdeprecjonować wartość srebra, i naodwrot. Dłatego 
też nie wykluczoną jest ewumtuałncś(', że na rynku metalicz­
nym cena pięciorublówki złotej może spaść na 4 ruble, łul) 
podnieść się do 6 rubli. W piervA^szym wypadku Rosję zalała­
by zła monel a, która, jak zobaczymy, wyparłaby w końcu 
z obiegu dobrą czyli pełnowartościową monetę (prawo Gresha- 
nia), w drugim zaś wypadku, skoro wartość rzeczywista monety 
jes t  większą od jej wartości nominalnej, okaże się korzystnem 
przetapianie jej na sztaby w celu sprzedawania jej jako to- 
Avaru, na skutek czego m o n e t a  m o c n a  czyli n ad Avar t o ­
ś c i e  AA'̂ a zniknie zupełnie z obiegu. Dla usunięcia tego nie- 
bezpieczeiislAva- zaproAvadzoną została t. zav. av o ł n o ś ć b i ­
c ia  m o n e t y ,  to znaczy, że każdy Avłaśoiciel złota av szta­
bach ma praAvo oddać go do mennicy dla Avyt)icia z niego 
üdpoAviedniej ilości monety. Tym sposobem av razie ])odnie- 
sienia się Avartości monety złotej av krótkim czasie nastąpić 
musi odpowiedni spadek, gdyż Avszyscy zaczną kupoAvac 
sztaby złota i oddaAvać je do mennicy dla bicia zeń monety, 
chcąc otrzymać różnicę pomiędzy wartością rzeczyAvistą pię- 
ciorublÔAvki, a jej nominalną Avartością (av naszym ])rzykładzie 
zysk ten Avynosi ruł)la na każde pięć rubli).

Z ogólnego praAvidla, że Avartość nominalna monety po- 
AA'inna odpoAviadać ściśle jej Avartosci rzeczywistej, praAvodaAV- 
stAva Avszystkich krajÔAv czynią Avyjątek dla monety zdaAvko- 
Avej czyli b i l o n u  CzAvykle miedzianej, nikloAvej łub nawet 
srebrnej, ale nizkiej próby). R z e c z y  Av i s t a  A v a r t o ś ć  b i ­
l o n u  j e s t  z a AV 3 z e n i ż s z ą  o d  j e g o  n o m i n a l n e j  
AV a r t o ś c i , p r z y c z e m z y s k ,  o s i ą g n i ę t y  p r z e z  
]) a li s t w o  n a  b i c i u  b i l o n u ,  i d z i e  n a p o k r y c i e 
k o s z t ó Av b i c i a  ni o n e t y [> e ł n o av a r t o ś c i o av e j.
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Jednocześnie prawo określa pewne dość nizkie maximum 
po nad które nikt nie jest obowirizany przyjmować monety 
zdawkowe czyli bilonu, (w Niemczech do wysokości jednej 
marki, we Francji do wysokości pięciu iranków, w Rosji do 
wysokości trzech rubli), przyczem t. zw. wmlność bicia mone­
ty nie ma zastosowania do bilonu.

§ 62. Prawo Greshama. Za panowania królowej Elżbie­
ty (w XVI wieku) angielski kanclerz skarbu lord Gresham, 
(diCgc uporziidkować system monetarny, doprowadzony do 
upadku biciem złej monety przez jego poprzedników, rozpo­
czął bicie monety pehiowartościow'ej w tern przekonaniu, że 
każdy będzie przekładał monetę dobrą nad monetę złą, i że 
w ten sposób moneta zła wyjdzie sama przez się z obiegu. 
Rezultat jednak był wręcz przeciwny: moneta dobra znikła, 
w obiegu zaś pozostała tylko moneta zla, to jest taka, której 
wartość nominalna była wyższą od wartości rzeczywistej. 
Zjawisko to stwierdził lord Gresham w „prawie” następują- 
ocm: „W' k r a j u, w' k t ó r y m w o b i e g u  s ą d a r o d z a- 
j e m o n e t y, m o n o t a d o h r a i m o n e t a. zła, m o- 
n e t a z ła  za w s z e k o ii c u w y p r z e  ni o n (31 ę d o - 
b r ą ”.

Przyczyna tego zjawiska, stwierdzonego zresztą na przy­
kładzie systemów monetarnych wielu innych, krajów, polega 
na tern, że przeznaczeniem pieniędzy jest t y l k o  u ł a t w i e ­
ni e  w y m i a n y ,  nie zaś wytwórczość albo spożycie. O ile 
■więc obiegu znajdowmć się będzie moneta dobra i moneta 
zła, potrzebując pieniędzy dla zapłacenia wierzycielom lub 
dostawcom, przeznaczymy z pewnością na ten cel mone­
tę złą, zachoAYując monetę dobrą dla siebie. Natomiast mo­
netę dobrą, pełnowartościo^wą, każdy z nas przetopi na szta­
by i sprzeda na rynku szlachetnych kruszców, inkasując 

ten sposób na własną korzyść różnicę pomiędzy rze- 
czywdstą w^artośoią złota i nominałną wmrtością monety, po­
siadającej w danym kraju kurs przymusowy. Po za tein 
jeszcze moneta dobra, pełpowmrtościowa wyjdzie za granicę 
na pokrycie należności wuerzycieli cudzoziemskich, ci bowdem 
nie mogą być zmuszeni do przyjmowania złej monety po kur­
sie przymusow’ym, lecz będą żądali zaw'sze zważenia monety

10



— '138

metalicznej i określenia rzeczywi.stej wartości zawartego 
w niej szlachetnego kruszcu.

Prawo Gresharna znajduje zastosowanie szczególniej w tych 
wypadkach, kiedy państwo dla pokrycia nadzwyczajnych wy­
datków zaczyna wypuszczać pieniądze papierowe w ilości, prze­
kraczającej pokrycie, posiadane w złocie. W tym wypadku 
moneta złota w krótkim przeciągu czasu wychodzi zupełnie 
z obiegu, a miejsce jej zajmują pieniądze papierowe.

§ 63. System monetarny. Waluta. Monometalizm i bime- 
talizm. S y s t e m  m o n e t a r n y  d a n e g o  k r a j u  s t a n o ­
wi c a ł o k s z t a 1 t p r z e p i s  ó w, o k r e ś l ą  j ą c y c h w a r- 
t o ś (• j e d n o s t k i m o n e t a r n e j, av y i) ó r k r u s z  c u 
l ub k r u s z c ó w do b i c i a  m o n e t y  i o k r e ś l e n i  e 
s t o s u n k u p o m i ę d z y ni e  m i, t u d z i e ż  d a 1 s z y p o- 
d zi ał  j e d n o s t k i  m o n e t a r n ej. System monetarny 
każdego kraju ustanawia i określa jego walutę.

P od s io  w e m w a l u t a  należ}" zaś  r o z u m i e  (' 
p r z y z n a n i e p r z e  z ]) a li s t w o c h a r a k t e i' u p i e n i  ę- 
d z y dl a p e n y c h m o n e t, s p o r z ą d z ę  n y c h z e 
s z ł a  c h e t u y c h k r u s ze  ó w. Chcąc się przekonać, jaka 
waluta jest w danym kraju oi)owiązującą, musimy zbadać 
kwestję, jakiemu kruszcowi państwo nadaje charakter p i e- 
n i ę d z y. Żaden kraj nie może obyć się jednym metalem do 
bicia monety; gdyl)y jedyną monetą legahią była np. moneta 
złota, pięciokopiejkówki nie mogły by być większe od główki 
do szpilki, i naodwrót, gdyby państwo biło swoją monetę wy­
łącznie ze srebra, sturublówka musiała by waży(* kilkanaście 
funtów. Ale państwo może uznać, że charakter pieniądza 
w ścisłem znaczeniu tego słowa, posiada t y ł k o  moneta zło­
ta, a l bo tylko moneta srebrna — i w takim razie mówimy, 
że w danym kraju obowiązuje waluta pojedyńcza ( m o n o ­
met a l i zm) ,  albo też państw'o i)ije monetę obiegową za- 
rówmo ze złota jak i ze srel>ra, przywiązując do obu gatun­
ków" przymus przyjmowania i określając w ustawue stosunek 
w"artościow"y pomiędzy monetą złotą i srebrną (b i m e ta -  
t i z m ).

W a l u t a  z ł o t a  obejmuje monetę obiegowuj t y ł k o  
ze z ł o t a :  monety srebrne posiadają znaczenie bilonu, któ-
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rego nikt nie jest obowiązany przyjmować powyżej określo­
nej sumy. Przy walucie złotej tylko co do monety złotej 
zachowaną jest zasada, że wartość nominalna każdej sztuki 
powinna ściśle odpowiadać jej rzeczywistej wartości. Jest to 
najprostszy i. najmniej skomplikowany system monetarny, nie­
zbędny w krajach z rozwiniętym handlem wewnętrznym i za­
granicznym, i potrzebujących wskutek tego dużo gotówki, 
dającej się łatwo i tanio przewozie. Natomiast słabą stro­
nę Avałuty złotej należy Avidziec w tern, że n a j l ż e j s z ' e  w a ­
h a n i e  s i ę  c e n y  z ł o t a  n a  r y n k u  \a' s z e c h ś av i a t o- 
Av y m o d b i j a  s i ę  o d r a z  u na  c e n a c h  av s z y s t k i c h 
t o w a r ó w ,  skoro boAciem moneta złota jest j e d y n ą jedno­
stką, na którą mierzą się AÂ szystkie toAvary, nic dziAvnego, że 
podniesienie się ceny złota AÂ płynąc musi na podrożenie mięsa 
lul) kartofli.

W a 1 n t a s r e b r n a obejmuje monetę obiegową t y l k o -  
ze  s r e b r a ,  a zdawkową czyli bilon także ze sre1;ra i z mie­
dzi lub niklu. Walutę srebrną utrzymują dotychczas państwa 
Ayschodnie, tudzież z posiadłości angielskich Indje, a Avięc kra­
je ze słabo rozAciniętym przemysłein i handlem.

W a lu  t a  p o d w ó j n a obejmuje monetę obiegOAvą z a- 
r ó w n o  z e  z ł o t a  j u k  i ze s r e b r a  (niezależnie od bilo­
nu), przyczem stosunek Avartości obu metali, określony z góry 
Av drodze prawodaAAUAzej,' wynosi 1 : 15, 5 .

System ten, przyjęty przez Aviększośc państw europejskich, 
])osiada jednak poAvażne niedogodności, których nieprzypusz- 
czali jego AvłaściAvi twórcy (we Francji av 1803 r.). Bime- 
talizm Avycliodzi z założenia, że stosunek wnirtości złota do 
Avartości srebra jest zawsze jeden i ten sam, a mianoAcicie:
1 : 15,5, d’'ak było av istocie, ale tylko do i)ołoAvy ubiegłego 
.stulecia. W roku 1847 odkryto bogate pokłady złota av Ka- 
liiornji, w 1851 r. takie same pokłady znalezione av Australji, 
na skutek czego z ł o t o  s p a d ł  o w c e n i e ,  i pierwotny 
stosunek 1:15,5 koło roku 1860 Avynosił już 1:14,5. Jedno­
cześnie AA' piętnaście lat- później odkrycie noAcych kopalni sre­
bra AV Ameryce i przerzucenie się Niemiec do waluty złotej 
podniosły znowu cenę złota, a natomiast obniżyły cenę srebra, 
tak dalece, że dziś rzeczywisty stosunek pomiędzy ceną zło-
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ta a ceną. srebra wynosi 1 :22, podczas gdy nominalnie sto­
sunek ten nie ulegd żadnej zmianie (1:15,5). Tym sposobem 
w krajach, które zachowały system bimetaliczny, częśc mone­
ty, znajdującej się w obiegu przymusowym, (a mianowicie ca­
ły zasób monety srebrnej) jest zdeprecionowaną, innemi słowy 
n o m i n a l n a  w a r t o ś c p i e n i ę d z y  s r e b r n y c h 
p r z e w y ż s z a  z n a c z n i e  i c h  w a r t o ś ć  r z e c z y w i s t ą .  
Pociąga to za sobą skutek, przewidziany przez prawo Gre- 
shama: moneta zła wypiera w końcu monetę dobrą, złoto wy­
chodzi zagranicę, w kraju zaś pozostaje tylko zdeprecjonowana 
moneta srebrna. Niebezpieczeiistwo to zostało rychło spo- 
strzeżonem, i w 1878 r. kraje, należące do unji monetarnej 
łacińskiej, na mocy specjalnej konwencji międzynarodowej 
w s t r z y m a ł y  bicie monety srebrnej, przetapiając jednocze­
śnie cały zapas pieniędzy srebrnych ( o p r ó c z  p i ę c i o f r a n- 
k ó w e k) na bilon. Tym sposobem Francja, Belgja, Włochy, 
Szwajcarja, Hiszpanja, Rumunja, Grecja, Serbja i Bulgarja już 
p r z e s z ł y  f a k t y c z n i e  do s y s t e m u  m o n o m e t a 1 i- 
s t y c z n e g o ,  zachowując tylko srebrne pięciofrankówki, po­
dobnież jak Niemcy zachowały dawne talary (trzymarkówki).

Przykład unji monetarnej łacińskiej nie znalazł jednak 
naśladowców z tego względu, że przejście innych państw do 
monometalizmn ])ociągnęło by za sobą rzucenie na rynek mię­
dzynarodowy olbrzymiej ilości srebra, a więc dalsze obniżenie 
się wartości tego metalu. Oprócz tego względu istnieje uza­
sadniona obawa, że ilości złota, znajdującego się w obiegu na 
całej kuli ziemskiej, mogła by okazać się niewystarczającą dla 
zaspokojenia potrzeb wszystkich krajów, gdyby te rzeczywi­
ście postanownły zrzec się podwójnej jednostki monetarnej 
i zaprowadzić u siebie na \yzór Anglji wyłącznie tylko wa­
lutę złotą.

§ 64. Pieniądze papierowe. Niedogodność- waluty meta­
licznej (złotej, czy srebrnej, ozy mięszanęj) ])rzy wuększych wy­
płatach jest oczywistą. Liczenie monety złotej lub srebrnej, 
względnie wuiżenie sztab kruszców szlachetnych zajmuje dużo 
czasu, przewiezienie Aviększej ilości złota lub srebra z jednego 
miejsca w drugie })ociąga za sobą koszta, przedewszystkiem 
zaś dłużnik, mający do uskutecznienia \vypłatę, musiałby przy-
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gotowywac ją, powoli; tracąc tym sposobem procent od swo­
jej gotówki, wreszcie względy bezpieczeiistwa publicznego 
przy przesyłaniu czy przewożeniu znaczniejszych sum gotów­
ki już bardzo wcześnie zmusiły do wytworzenia s u r o g a t u 
m o n e t y  m e t a l i c z n e  j. Już w wiekach średnich kupcy 
Avłoscy zaprowadzili zw^yczaj regulowania swoich należności 
za pomocą specjalnych znaków płatniczych, z których z bie­
giem czasu rozwinęły się dzisiejsze w e k s l e ,  lecz dopiero 
w XV1I[ stuleciu bankier szkocki John Law, przybyły do 
Francji za czasów LudAwika XV, uzyskał od ÓAVczesnego re­
jenta państAA'a księcia Orleańskiego przywilej na założenie 
banku z praAvem Avypuszczama assygnat papieroAAwmh Avza- 
m i a n  za składane av nim złoto lub srebro. John LaAv Avy- 
chodził z zupełnie słusznego założenia, że znajdująca się av o- 
biegum oneta  złota i srebrna stanowJ kapitał nieprodukcyjny, 
że zastąpienie jej przez odpOAAuednie znaki płatnicze, gwaran­
towane przez państAAU), pozAAmli zużytkoAvać ją na cele Avy- 
tAAuircze przez pomieszczenie w przedsiębiorstAvach przemysło- 
.Avyc!i AV kraju łub zagranicą. Dla tego też assygnaty cieszy­
ły się z początku Avielkiem powodzeniem, tak że naA\mt płacono 
za nie drożej, niż wynosiła ich wartość nominalna: rząd fran­
cuski, zachęcony tak korzystnem przedsięAvzięciem, zaczął pó­
źniej na Avłasną rękę wyi)uszczad assygnaty, a że potrzeby 
ÓAVczesnego dAvoru l)yly l)ardzo Avielkie, niebaAvera Avypuszczo- 
no pieniędzy pa[)ieroAvych znacznie AAuęcej, niż bank posiadał 
zapasu gotówJvi metalicznej. Nic Avięc dziwnego, że assygna­
ty spadły gAvałtoAvnie w cenie, i nastąpił pamiętny aâ dziejach 
PJancji Av i e 1 ki k r a c h  f i n a n s o w y .

§ 65. Pieniądze papierowe i banknoty. AV ścisłem zna­
czeniu p i e n i ą d z e  p a p i e r o av e s t a n o w' i ą av y d a aâ a- 
n e p r z e z  r z ą d  k aaD t y na o k a z i c i e l a ,  o p i e av a- 
j ą c e n a p ę  aâ n ą ('o k r ą g ł ą) s u m ę  p i e n i ę d z y, a z a- 
o p a t r z o n e aa' av a 1 u t ę p r z y  m u s o w ą. Od AvłaściAvych 
pieniędzy papieruAvvmh należy odróżniać l ) a n k n o t y  c zy l i  
Av y d a AA- a n c! p r z e z  b a n k i (r z ą d o a\̂  e 1 u l) p r y aa' a t n e,
}) r z e z r z ą d u p r z y av i 1 e j o ,av a u e) p r z y aâ y p ł a c i e
[) o ż y c z e k z a in i a s t g o t ó aâ k i k aa" i t y n a o kazi -
c i e l ą  na p e aâ n ą s u m ę  p i e n i ę d z y. Innemi słoAvy

i i
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1) emisja l)anknotów wyi)ły\va z rzeczywistej potrzeby obrotu 
pieniężnego, (o jest z interesów kredytowych, źródłem emisji 
])ieniędzy paj)ierowycli sg zwykle kłopoty finansowe danego 
państwa, 2) banknot jest płatnym w monecie metalicznej 
a vista, to jest w każdej chwili za przedstawieniem go w kasie 
banku, podczas gdy pieniądze papierowe posiadają w grani­
cach państwa obieg przymusowy.

§ 66. Znaczenie pieniędzy papierowych. Państwo, o ile 
znajdzie się w krytycznem położeniu finansowem, ina przed 
sobą dwie drogi wyjścia: albo zaciągnąć pożyczkę (wewnętrz­
ną lut) zewnętrzną), albo toż zająć się wypuszczaniem pienię­
dzy j)apierowych; ta druga droga jest dłaii łatwiejszą i ko­
rzystniejszą, nie potrzebuje l)bwiem w tym Avypadku płacie' 
procentów od zaciągniętej pożyczki. Po za tern jednak racjo­
nalna emisja pieniędzy papierowych może przynieść krajowi 
niezaprzeczoną korzyść ekonomiczną, ł^ieniądz papierowy, za­
stępując pieniądz metaliczny, wycofuje z obiegu pewną ilośe' 
monety złotej lub srelernej, przeznaczonej jedynie tylko do 
Avyniiany. Pieniądze, wycofane z ol)iegu, mogą ł)yć pomiesz­
czone zagranicą (kupno renty cudzoziemskiej, akcji przemy­
słowych i t. p.) i tym sposobem przynieść dochód kapitalistom 
krajowym.

Dla tego też kraje bogate posiadają stosunkowo niewiel­
ką ilość pieniędzy metalicznych, zastępując je w obiegu we-' 
wnętrznym l)ądź b a n k n o t a m i ,  bądź też (przeważnie) c z e ­
kami :  tak np. ilość pieniędzy metalicztiych w Anglji w sto­
sunku do ilości takich pieniędzy we Francji wynosi 3:8. Można 
więc śmiało ])o wiedzieć, że p i en i  ą d z e p a p i e r o w e j) o - 
w i ę k s z a j ą  b o g a c t w o  kr a j u:  chodzi tylko o to, aby 
])i’zy emisji ich rządy miały na widoku interesy ekonomiczne 
danego kraju, a nie kierowały się—jak to najczęściej bywa— 
li tylko względami natury politycznej.

Oczywiście, wartoś(' rzeczywi.-ta pieniędzy papierowych 
nie odpowiada ich wartości nominalnej, (koszta przygotoAvania 
sturublówki wynoszą zaled\ '̂ie kilkanaście ko])iejek). Dla tego 
leż pieniądze papierowe nie mogą być uważane za ] ) i eni ądz  
w ścisłem znaczeniu tego słowa; są to tylko z n a k i p 1 a t- 
n i c z e, wprowadzone dla ułatwienia obrotu pieniężnego. Z te-
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go samego wzgl̂ ^dii dla zapewnienia pieniądzom papierowym 
tego charaklern państwo powinno zabezpieczyć emisję pienię- 
dzy j)apierowy,ch stałym za])asem kruszcu (złota i srebra) 
w swoich kasach. Przez nienmiarkowane powiększanie ilości 
takicłi znaków pła‘niczycli ponad zapas złota i srebra, znaj­
dujący się w kasach rządowycli pieniądze papierowe z a t r a ­
c a j ą  właściwy im charakter środka, ułatwiającego Avymianę 
wartości i nabierają znaczenia m o n e t y  złej ,  n i e p e ł no- 
w a r t o ś c i o w e j. Kruszec otrzymuje agio, a papier disagio, 
co znacz3% że w y r a ż o n a w e w ł a ś c i w y m pi e n i ą d z n 
c e u a p i e n i  ą d za p a [) i e r o w e g o s p a d a p o n i ż ę  j al 
pari; innemi słowy w myśl znanego nam już prawa Greshama 
pieniądze papierowe wypierają w końcu monetę złotą i srebrną, 
co naturalnie, nie pozostaje bez poważnego wpływu na ogólny 
stan ekonomiczny danego kraju.

Pierwszym objawem zachwiania równowagi, która musi 
istnieć pomiędzy ilością papierowych pieniędzy i ilością zapasu 
inetalioznego, znajdującego się w rozporządzeniu skarbu, jest 
różni ca,  k u r s u :  dopókąd kurs ten stoi a l p a r i  (100 za 
100), wszystko jest w porządku, lecz jeżeli za sto rubli papie­
rowych zagranica zacznie dawać tylko 95 rubli w- złocie, to 
znaczy, że w danym kraju system monetarny już nie jest 
w porządku. Drugim objawem jest p o d n i e s i e n i e  s i ę  
k u r s u  w e k s l o w e g o  d l a  w e IcnS 1 i z a g r a n i c z n y c h .  
Rząd może ogłosić kurs przymusowy dla pieniędzy papiero­
wych w danym kraju, lecz władza każdego rządu kończy się 
na granicy  ̂ jego terytorjum: po za granicami danego państwa 
nikt nie może być zmuszony do przyjmowania obcych pienię­
dzy. Wierzyciele zagraniczni ])rzyjmują za,płatę tylko w zło­
cie według rzeczywistej wartości tego metalu, wszelkie więc 
Jiależności zagraniczne muszą być płacone wzlocie, skoro zaś 
złoto jest płaconem drożej jak ]>apier (różnica kursu), przeto 
i weksle, których wartość opiewa na monetę złotą, muszą być 
lównież płacone drożej w tym samym stosunku, dhzecim 
wreszcie objawem jest powolny, ale stały o d p ły  w p i e n i ę ­
dzy  m e t a l i c z n y c h  za g r a n i c ę ,  a co za tern idzie, 
o g ó l n e  p o d n i e s i e n i e  s i ę ■ c e n na wszystkie to­
wary. Należy bowiem zaznaczyć, że z m i a n a  w a r t o ś c i
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p i e n i ę (i z 3’ w 3" w o ł .ii j e z m i a 11 ę c e n y  w s z y s t ­
k i c h  t o w a r ó w w s t o  s u n k u o d w r o t n 3̂ in. Pie- 
niiplz jest narzędziem wymiatpy, więc jeśli wartość pieniędzy 
spada, to znaczy, że za tą samą ilość pieniędzy otrzyraujem3" 
m n i e j  towarów, niż dawniej. I naodwrót, jeśli wartość pie- 
niędz3̂ idzie w górę, to za ten sam towar mamy do płacenia 
mniej pieniędzy niż przedtem. Z tego wynika, że, jak słusz­
nie powiada Biłiiiski, „wartość pieniędzy trzynna ostatecznie 
w swem ręku wszystkie targi świata i ceny wszystkich towm- 
rów, a trwałość wartości pieniędzy jest jedną z najżywotniej- 
sz3"ch potrzeb gospodarstwa, którą właśnie paiistwo powinno 
mieć przed oczyma w całej swej połit3me monetarnej”.

§ 67. Banki emisyjne. Ponieważ całemu społeczeństwu 
załeży na tern, aby" ceny towarów nie doznawały' ezęsty"ch 
i gwałtownymi! wstrząśnień, przeto tern samem musi mu zale­
żeć i na tern, żeby nie mialŷ  miejsca powody' takicłi wstrzą­
śnień, a więc przedewszystkiem zmiany w' wartości pieniędzy'. 
Prakty'ka dowiodła, że wypuszczanie pieniędzy papierowy^ch bez­
pośrednio przez same państwo prowadzi wcześniej czy później 
do nadwyrężenia ekonomicznego dobrobytu całego kraju, rzą­
dy' łiowiem. kierować się będą zawsze względami połitymznemi 
bardziej niż ekonomicznemi, a znajdując się w pilnej ]) jtrze- 
bie pieniężnej, nie ojirą się pokusie wy-puszczenia większej 
ilości pieniędzy' papierowymi! po nad potrzebę rzeczywistą. 
Z tego względu oł)ecnie na Zachodzie System pieniędzy pa- 
pierowy'ch w ścisłem znaczeniu tego słowa, to jest znaków 
płatniczymi!, wy -̂puszczanych bezpośrednio przez państwo, za­
stąpiono systemem banknotów, to jest takich samych znaków 
płatniczych, wyjmszczanych przez specjalno, przez rząd uprzy­
wilejowane b a n k i  e m i s y j n e.

Wynalazcą systemu banknotów był Palmstruch, założy'- 
cieł banku w Stockhołmie. Jak już Aviemyy banknot stanowi 
zobowiązanie, wydane przez bank emisy'jny', cło wy'płacenia oka­
zicielowi pewnej sumy' w' walucie metalicznej za przedstawie­
niem W' kasie danego banku, banki zaś eu!isyjne są to akcyjne 
insty'tuoje kredyhowe, różniące się banków od piywatny'ch tern, 
że pozostają pod ścisłą kontrolą rządową, wzamian za co otrzy'- 
mują przywilej "wypuszczania banknotów. T e c h n i c z n i e
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omisja banknotów odbywa się w sposób następujący. Bank 
emisyjny udziela pożyczek nie w gotówce, ale w postaci wła­
snych zobowiązań, czyli banknotów, a że l)anki udzielają po­
życzki przeważnie w formie dyskonta weksli (to jest skupu 
zobowiązań handlowych przed terminem im płatności), przeto 
ilość znaków płatniczych, znaj duj ącyołi się w obiegu, zależy 
od ogólnego stanu rynku pieniężnego. Im większą jest po­
trzeba gotówki, im więcej weksli jest do dyskontowania, tern 
więcej banknotów wychodzi z kasy banku na światło dzienne, 
i na odwrót, w razie stagnacji w interesach bank emis3'jny, 
ograniczając dyskonto Aveksłi do minimum, ogranicza jedno­
cześnie w tym samym stopniu wydawanie banknotów, dhun 
sposobem bank emisyjny może grać rolę regidatora ruchu pie­
niężnego, a przedewszystkiem wypuszcza tylko tyle papiero­
wych znaków pieniężnych, ile tego wymagają ekonomiczne 
warunki danej chwili.

Zdawało by się jednak, że skoro banknot stanowi zobo­
wiązanie, a nie gotówkę, a właściciel wekslu żąda właśnie 
gotówki wzamian za zobowuązanie, które już posiada, zastą­
pienie jednego zobowiązania drugiem zobowiązaniem nie pro­
wadzi do celu. A jednak w'’ świecie kupieckim zamiana taka 
jest bardzo pożądaną, albowiem: 1) wuartość banknotu jest
zawsze jednakow'^ą, podczas gdy wartość wekslu zmienia się 
stosowmie do Ińiższego łub dalszego terminu jego płatności, 2) 
banknot stanowi zobowiązanie poważnej instytucji finanso­
wej, posiadającej prawe emisji znaków  ̂ płatniczych, nadane 
jej przez państwo, podczas gdy weksle piywatne mogą 
być nie zupełnie pewme, 3) 
rąk bez żadnej formalności 
iiy ŵ każdej cłiwili, podczas

banknot przechodzi z rąk do 
na. weór gotów^ki i jest płat- 
gdy weksel podlega pod tym 

względem specjalnym przepisom, a płatnym jest tylko ŵ jed- 
Jijun określonym terminie, wueszcie ulega przedawmieniu 
wekslowemu. Z tych wdaśnie weględów banknoty mają 
ol)ieg narówmi z pieniędzmi papierowemi. Nie należy je­
dnak zapominać o różnicy, jaka zachodzi pomiędzy bankno­
tami i pieniędzmi papierowemi: 1) banknoty wypuszcza pry­
watna, chociaż uprzywilejowena instytucja finansowe, pienią­
dze zaś papierowe w^ypuszcza samo państwo, dla tego też
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pieniądze papierowe mają obieg przymusowy^ podczas gdy 
obieg banknotów polega na zaufaniu publiczności do danej 
insty'tucji finansowej, 2) emisja banknotów dokonywa się 
w miarę rzeczywistej potrzeby rynku pieniężnego i tylko 
w celu dyskontowania weksli, podczas gdy emisja pieniędzy 
papierowych odbywa się av miarę potrzeb państwowych, po­
między któremi mogą byc potrzeby polityczne pod względem 
ekonomicznym bardzo nieprodukcyjne (np. prowadzenie wojny 
lub ryzykowne przedsięwzięcia kolonjalne), 3) wreszcie banki 
emisyjne mają prawo wypuszczać bankoty tylko do pewnej 
sumy, podczas gdy emisja pieniędzy ])a[)ierowycli zależy w zu­
pełności od państwa; np. Bank Niemiecki (1871) i Bank Fran­
cuski (1800; mogą wypuszczać banknoty nie więcej jak na 
trzykrotną sumę zapasu złota, znajdującego się w ich ka- 
sach, a Bank Angielski (1694) winien posiadać całkowite? 
pokrycie w złocie dla wszystkich banknotów, wypuszczonych 
])owyżej sumy 14 miljonów funtów sterlingów.

Rosja nie posiada banków emisyjnych, a t. zw. „kredy­
towe bilety państwowe”, wypuszczane przez Bank Państwa, 
stanowią pieniądze pajderewe w ścislem znaczeniu tego słowa, 
albowiem Bank Państwa jest rządową instytucją kredytową, 
pozostającą w' zupełnej zależności od ministerjum skarbu.

Dodać należy, że, jak dowodzi praktyka, banki emisyjne 
w razie ciężkiego przesilenia ekonomicznego uzyskują od rzą­
du przyAvilej przymusowego obiegu banknotów, a państwo 
niejednokrotnie zwraca się do banków emisyjnych o pożyczkę, 
łamiąc av ten sposób zasadę, że banknoty winny być Avypusz- 
czane tylko dla dyskontowania weksli. Dla zabezpieczenia 
bezpieczeństwa banknotom ustawui banków uprzywilejowanych 
określa zawsze AÂ ysokość za])asu złota, który AAunien znajdo- 
A\mć się AÂ kasie banku tytułem pokrycia.

§ 68. System czekowy. S y s t e m m o n e  t a r n y m e t a- 
l i c z n y  przedstaAvia tę niedogodność, że dzięki niemu znaczna 
ilość złota i srebra, t. j. kruszcÓAA', posiadających Avartość rze­
czywistą, nietyłko zamienną, pozostaje unieruchomioną w postaci 
monety obiegoAAmj, a więcjest straconą dla właściAAmj produkcji. 
Niedogodność tę usuwa s y s t e ni p i e n i ę d z y p a p i e r  o- 
A\' y c h i s y s t e m  b a n k n o t ó aa% ale oba te systemy, jak wd-
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dar z przytoczonych powyżej przjddadów, przedstawiają rów­
nież pewne niebezpieczeństwu. Dlatego też w krajach z silnie 
rozwiniętym handlem wewnętrznym istnieje jednocześnie tak 
zwany s y s t e m  c z e k o wy ,  znakomicie ułatwiający obrót 
wartości i usuwający nawet do pewnego stopnia inne narzę­
dzia zamiany.

System ten jest oparty na k o m [) e n s a c j i c z y l i  n a 
z a l i c z a n i u  w z a j e m n y c h  n a l e ż n o ś c i  z d o p ł a t ą  
r ó ż n i c y po m i ę d z y t e m i n a l e ż n o ś c i a m i .

Jeżeli A z tytułu jakiejkolwiek bądź tranzakcji (kni)iio, 
sprzedaż, umowa najmu, zastaw itp.), pozostał winnym B  sumę 
100 rubli, to należność swoją może uregulować w dwojaki 
sposób, bądź płacąc tę sumę w gotówce, bądź też stając się wie­
rzycielem swego wierzyciela na pewmą sumę, i dopłacając mu 
różnicę, lub też otrzymując od niego stosowną dopłatę. A wi­
nien B  za konia 500 rubli, lecz B wiiuen A 450 rubli tytu­
łem komornego, które zajmuje ac domu 4; po wzajem s kom-  
]) e n s o Av a n i u obu należności A dopłaca 71 50 rubli.

Ponieważ dzięki podziałowi pracy każdy z nas jest je ­
dnocześnie wytAYÓrcą i spożywcą, przeto stosunek tego rodzaju 
zachodzi bardzo często, tembardziej, że olbrzymia większość, 
tranzakcji uskutecznia się dziś na kredyt, przyczem dłużnik 
zamiast gotÓAvki daje swemu wJerzyciełowu zobowdązanie av po­
staci wekslu. Jeżeli Królestwo Polskie kupiło od Prus toAva- 
rÓAv za 10.100.000 rubli, a siirzedało Prusom zboża za 10.150.000, 
to Prusy dopłacą KrólestAYu 50.000 rl)., i rachunek będzie Avy- 
równany. Dla tego też w stosunkach handlu międzynarodo- 
AYego k o m p e n s a c j a  (to jest skreślenie należności AYzajem- 
nych) odgrywa olbrzymią rolę, ułatAYiając znacznie przesyłanie 
pieniędzy z Warszawy do Berlina i naodwrót, i AvpłyAYa do­
datnio na ograniczenie ilości pieniędzy, potrzebnych dla obie­
gu. W stosunkacli Avewnętrznycli kompensację AYzajemnych 
należności ułatAvia s y s t e m  c z ekoAvy,  szczególniej rozAvi- 
nięty ay Aiiglji i Stanach Zjednoczonych. Anglik nie trzyma 
gotÓAYki w domu, lecz składa ją  u SAvego bankiera na t. z w. 
rachunku bieżącym, otrzymując ay zamian książeczkę cze- 
koAYą; czek jest to AYystaAAuony ay przepisanej formie 
przekaz piśmienny na odebranie pieniędzy, złożonych ay ban-
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ku. Płacąc, dajmy na to, komorne, lokator zamiast go­
tówki wręcza gospodarzowi domu czek na odpoAviednią su­
mę, właściciel nie idzie sam po odbiór. tych pieniędzy, lecz 
przesyła czek swemu bankierowi. Tym sposobem wszyscy 
l)ankierzy londyńscy stają się wzajemnymi wierzycielami i. dłuż­
nikami na olbrzymie sumy pieniężne, i co wieczór w specjal­
nych instytucjach (Clearing-House) odbywa się obrachunek 
wzajemnych należności drogą kompensaty czeków, i tylko 
drobne różnice regulują się w gotowce. Tym sposobem system 
czekowy pozwolił w Anglji zmniejszyć znacznie ilość pieniędzy, 
znajdujących się w obiegu, przyczem ])ieniądze wycofane z o- 
biegu znalazły korzystne pomieszczenie zagranicą lub w ko- 
loiijacli, przyczyniając się tym sposobem do powiększenia do­
brobytu w kraju. Rozumie się, że s} stem czekowy możliwy 
jest t}lko pod warmdiiem rozwiniętej uczciwości kupieckiej, 
na której straży stoi surowa odpowiedzialność karna za wszel­
kie. nadużycia (np. za wydanie czeku po nad sumę, złożoną 
na rachunku bieżącym u swego bankiera, angielski kodeks 
karny grozi ciężkiemi robotami).

§ 69. System monetarny w Rosji. Reforma Wittego. Je­
dnostką monetarną w Rosji w wieku XA îll był r u b e 1 
m i e d z i a n y, co w obec ciężkości tego metalu pociągało 
za sobą znaczne utrudnienie obrotu pieniężnego. Z tego też 
względu za panowania cesarzowej Katarzyny 11 (1763—1796) 
zaprowadzone zostały pierwsze pieniądze [lapierowm,' czyli 
t. zw. assygnacje. Kurs tych asygnacji stał i)oczątkowo po­
wyżej a l p a r i, ale z biegiem czasu skarb zaczął wy­
puszczać asygnacje w nadmiernej ilości, upatrując w emisji 
|)ieniędzy papierowych najprostszy sposób pokrycia stałycli 
deficytów' w' budżecie państwowym. Kurs asygnacji zaczął 
spadać, aż wreszcie po kampanji 1812 r. spadł do 25 kop. za 
1 rubla (1817). Za panow'ania cesarza Mikołaja 1 ówczesny mi­
nister skarbu li r. K a n k r i n przeprowadził (1839—1843) 
]ńer^ '̂szą tak zwaną d o w a i u a c j ę monety w' Rosji: za 
jednostkę monetarną uznano r u b e l  s r e b r n y, równają­
cy się 37a rublom ‘asygnacyjnym (papierowym), i 596 miljo- 
nów asygnacji skarb wymienił na 170 miljonów rubli sre­
brnych, przyczem wzainian znacznej części rubli srebrnych.
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Bank Państwa wypuścił pewną ilość pieniędzy papierowych (t. zw. 
biletów kredytowych), stojącycli a 1 p a r i z pieniędzmi nieta- 
licznemi i podlegaijących w każdej chwili wymianie na złoto lub 
srebro. Wojna Krymska (1858—1856) pociągnęła za sobą ko­
nieczność znacznych emisji pieniędzy papierowycli, i równo­
waga systemu monetarnego została znowu niebawem zachwia­
ną. W 1859 r. Bank Państwa musiał wstrzymać wymianę 
Iniid^notów na złoto i srebro, i kurs rubla ['apierowmgo po­
czął spadać stale: jednocześnie złoto i srebro znikło z obiegu, 
a faktyczną jednostką monetarną został rubel papierowy, któ­
rego kurs spadł wu’eszcie do 63 kopiejek. W r. 1880 ilość 
banknotów, znajdujących się w obiegu, doszła do 716 miljonÓAv 
rubli, a na pokrycie tej sumy w Banku Państwa pozostało 
zaledwie 171 miljonów w' złocie i srebrze.

Już W'- r. 1877 ów^czesny minister skarbu hr. Rejtern po­
wziął myśl uregulowania systemu monetarnego w Rosji, usi­
łując powiększyć t. zw.  fundusz wymienny, t. j. zapas złota 
i srebra w Banku Państwowym (w tym celu ustanowiono po­
bieranie opłat celnych obowiązkowm ay z ł oc i e ) ,  aby dopro­
wadzić kurs rubla iiapierowego do al p a r i, ale usiłowania 
Rejterna i jego następcy Bungego (1881 — 1887) nie dopro­
wadziły do pożądanych rezultatów. Dla tego też minister 
skarbu W y s z n i e g r a d z k i j (1887—1892) postanowił prze­
prowadzić nowuj dewuiluację rubla ma w'zór dokonanej przez 
hr. Rejterna, ale projektu swmgo nie zdążył 'wykonać. Po usu­
nięciu się Wyszniegradzkiego tekę ministra skarbu objął 
W i t t e (1892—1903). Działalność s\vą skierował Witte i)rze- 
deavszystkiem na dalsze gromadzenie zapasów  ̂ złota przez 
zaciągnięcie nowych pożyczek metalicznych i pobieranie wy-  
sokich ceł od towarów zagranicznych obowiązkowo w złocie, 
a także na ustalenie rzeczywistej wartości zdeprecjonowa­
nego rubla papierowcigo przez ograniczenie' spekulacji 
banknotami rosyjskiemi nii giełdach rosyjskich i zagranicz­
nych. Witte zal)ronił umów giełdowych na terminoAvą do­
stawę złota i srebra, usunął z giełdy spekulantów, grających 
na zniżkę lul) zwyżkę rubla ))apłerowego, i sam proAcadził na 
giełdzie berlińskiej energiczną grę na zAvyżkę banknotÓAA'' ro­
syjskich; pamiętną jest kampanja 1894 r., kiedy Witte przez
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swoich agentów w Berlinie zakupił 30 niiljonów rubli papie­
rowych na określony termin, a gdy bankierzy takiej sumy 
dostarczyć mu nie l)yli w stanie, sprzedał im sam kilka mi­
lionów rubli po kursie 234 nik. i w ten sposób na dłuższy 
czas ustalił kurs rubla rosyjskiego na giełdzie berlińskiej. 
Szczęśliwy dla Rosji zbieg okoliczności politycznych, po­
myślne wyniki budżetu państwowego, zakończonego stale prze- 
wyżką, dochodów nad rozchodami, ninieszczenie nowycli po­
życzek Av sprzymierzonej z Rosją Francji i obniżenie stoi>y 
procentowej od dawnych pożyczek metalicznych pozwoliły 
mu wreszcie zabrać się energicznie do naprawienia systemu 
monetarnego w Rosji.

W roku 1897 w obec miljarda studwudziestu miljonów 
rubli papierowych, znajdujących się w obiegu, Bank Państwa 
rozporządzał już zapasem złota w sumie dziewięciuset miljo- 
nÓAY rubli, i chwila ta została uznaną za odpowiednią do prze­
prowadzenia reformy jnonetarnej. Reforma ta miała na celu 
zastąpienie dawnej zdeprecjonowanej waluty nową w a l u t ą  
zł ot ą,  przez ustalenie obowiązkowego ówczesnego nizkiego 
kursu rubla papierowego i })rzywrócenie wymiany banknotów 
na złoto po owym ustalonym kursie. Na wiosnę 1897 r. 
Witte z polecenia Cesarza przedstawił Radzie Państwa 
swój projekt reformy, ale Rada Państwa nie uważała za mo­
żliwe go przyjąć, albowiem projekt ten nie przedstawiał do­
statecznych gwarancji, że skarb w przyszłości nie będzie wy­
puszczał pieniędzy papierowych w miarę potrzeby własnej 
i w nieokreślonej ilości. Rada Państwa żądała uniezależnie­
nia Banku Państwm od ministerjum skarbu na wzór zagra­
nicy (Anglja, Niemcy, Francja), tudzież wyraźnego zastrze­
żenia, że zreformowany Bank Państwa będzie miał prawo wypusz­
czać tylko tyle banknotów, ile okaże się koniecznem dla jego 
własnych- operacji handlowych. Na skutek opozycji Rady 
l^aństwa Witte prze{)ro\vadził reformę w drodze Najwyższych 
Ukazów.

JLIŻ w r. 1895 k u r s  r u b l a  p a p i e r o w e g o przy 
wymianie dobrowolnej o k r e ś l o n o  n a d 0 k o p i e j k i  
w z ł oci e,  kurs ten w r. 1897 został utrwalony i uznany za 
obowiązujący przy wszystkich tranzakcjach. ^Nową jednostkę
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monetarną stanowi r u b e l  z ł o t y ,  równający się impe- 
rjała czyli 17,424 dolom czystego złota, albo 1 rb. 50 kop. 
papierowych. Jednocześnie ograniczono bicie monety srebr­
nej postanowieniem, że ilość tej monety (w rublach) nie mo­
że przewyższać trzykrotnej cyfry ludności w calem państwie, 
a obowiązkowe przyjmowanie srebra ograniczono do 25 rubli 
dla osób prywatnych. Bank Państwa ma prawo wypłacać 
srebrem bez ograniczenia ilości, lecz nie jest obowiązany wy­
mieniać srebro na złoto, banknoty zaś wymienia tylko na zło­
to w nieograniczonej sumie. Bank Państwa posiada prawo 
emisji banknotów do wysokości 000 miljonów rubli z pokiy- 
ciem zlotem do połowy tej sumy: enusje dalsze po nad 500 
mdjonów muszą być pokryte złotem całkowicie, t. j. rubel za 
rubel. Jednocześnie dodano (29 sierpnia 1897 r.), że „Bank 
Państwa wypuszcza banknoty w ilości, ściśle określonej rze- 
czywistemi potrzebami obrotu pieniężnego”, a ukaz 28 kwiet­
nia 1900 r. jeszcze wyraźniej potwierdził tę zasadę: „wyrazić 
musimy niezmienną wolę Naszą, aby emisja banknotów odby­
wała się na ścisłych zasadach, wskazanych w ukazie 29 sier­
pnia 1897 r., nie służąc na przyszłość jako źródło pomocy 
dla skarbu”. Jednakże dopóki Bank Państwa pozostaje w da­
wnej zupełnej zależności od ministerjum skarbu, dopóty skarb 
zawsze będzie miał możność w razie palącej potrzeby pań­
stwowej wypuszczać pieniądze papierowe bez żadnego ogra­
niczenia.

Na skutek konieczności płacenia w złocie procentów 
od olbrzymich pożyczek, zaciągniętych u zagranicy, Rosji 
pomimo szczęśliwie przeprowadzonej reformy monetarnej za­
graża powolny, ale stały odpływ złota zagranicę. Dla tego też 
ministerjum skarbu używa wszelkich sposobów, aby ściągnąć 
jaknajwięcej złota do Rosji. W tym celu zagraniczni posiada­
cze 4°/o renty państwowej zostali zwolnieni od płacenia 57o 
podatku od kuponów, co niewątpliwie zachęca kapitalistów 
obcych do nabywania renty. W tym samym celu rząd dba 
usilnie o zwiększenie miejscowej produkcji złota, a większość 
obstaluidvów rządowych uskutecznia się w granicach państwa.

Ministerjum skarbu utrzymuje też w dalszym ciągu wy­
sokie cła na towary zagraniczne i stara się usilnie o popiera-
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nie wytwórczości krajowej, tudzież wywozu towarów, miejsco­
wych zagranicę dla otrzymania jaknajkorzystniejszego bilansu 
handlowego, aby tym sposobem ściągngc do Rosji złoto, 
1 rzeczywiście bilans handlowy Rosji wykazuje w ostatnich 
czasach znaczną, przewyżkę wywozu nad wwozem (w r. 1903 
sumę 302 miljonów rubli). WszĄustkie te jednak usiłowania 
są w stanie w pewnej zaledwie części sparaliżować stały od­
pływ złota zagranicę tytułem spłaty procentów od pożyczek, 
zaciągniętych zagranicą.



XII.

Teorja kretlylii. Kretlyt spożywczy i wytwórczy. Kredyt oso­
bisty ł rzeczowy. Weksel i hypoteka- Organizacja kredytu. 
Operacje bankowe. Giełda. Kurs papierów giełdowycb. Kurs 
weksli zagranicznych. Kredyt rolniczy (zakładowy, obrotowy 
i ineljoracyjny). Organizacja i operacje kredytowe Banku Pań­
stwa. Kredyt państwowy. Długi bieżące i stałe. Pierwotne for­
my długów państwowych. Emisja papierów, procentowych. Po­
życzki wewnętrzne i zagraniczne. Pożyczki terminowe i renty 
wieczyste. Gwarancja, konwersja i amortyzacja długów pań­

stwowych.

§ 70. Teorja kredytu. Jak w organizmie żyjćicym do wy­
konania każdej pracy potrzebnym jest pewien wysiłek/ to jest 
zużycie energji, zapożyczonej z całego organizmu (np. przy­
pływ krwi do mózgu podczas pracy umysłowej), tak i koniecz­
nym warunkiem produkcji ekonomicznej jest k r e d y  t, czy­
li m o ż n o ś ć  k o r z y s t a n i a  z i n n y c li ś r o d k ó w  
w y t w ó r c z o ś c i  o ]) r ó c z t y c h, k t ó r e m i r o z- 
p o r z ą d z a m y b e z p o ś r e d n i o .

Wiadomo, że wartość każdej rzeczy mierz/ się nie sto­
pniem użyteczności łub zadowolenia osobistego, jakie n a ni 
sprawia jej posiadanie (wartość użytkowa), lecz smug korzy­
ści, jakg możemy odnieść z wymiany danej rzeczy na inne 
dobra (wartość zamienna), i tylko na najniższych szczeblach 
kultury ludzkiej człowiek wytwarza wartości wyłącznie. tylko 
dla własnego spożycia. Wiemy również, że organizacja pra­
cy społecznej jest niemożliwą bez podziału pracy, gdzie zaś 
istnieje podział pracy, to jest specjałizacja zajęć, tam z ko-
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niecznosoi odbywać się musi w y t w a r z a n i e  w a r  t o- 
ś o i w c e l u  i c h  w y m i a n y. Wymiana taka, jak wie­
my, odbywa się w dzisiejszych czasacli nie l)ezpośrednio, ale 
zapomocą; specjalnych umówionych znaków płatniczych czyli 
])ieniędzy, wymiana jest atoli możliwą, tylko wówczas, jeżeli 
obie strony posiadają faktycznie w swoich rękach wartości, 
nadające się do wymiany, tam gdzie tego niema, wymianę 
musi zastąpić kredyt, to znaczy, że jedna osoba ustępuje dru­
giej pewne wartości w zamian za obietnicę oddania w przy­
szłości ich równoważnika.

Matką kredytu jest p o t r z e  b a, a prawną jego pod­
stawę stanowo u m o w a  p o ż y c z k i. Jeżeli w danym ro­
ku sj)rzęt zboża z pola, należącego do mnie, okaże się na 
skutek klęsk żywiołow^ych niewystarczającym do obsiania go 
na rok przyszły, nie pozostaje mi nic innego, jak zwrócić 
się do sąsiada z prośbą o udzielenie mi potrzebnego nasienia 
pod wuirunkiem zwrotu otrzymanego zboża po dokonanym 
sprzęcie przyszłorocznym. Dła tego też kredyt rozwija się 
ŵ miarę tego, jak jedni ludzie znajdają się w posiadaniu zby- 
wuijącej ilości wartości, drugim zaś z tych lub o wy cii powm- 
dów zaczyna l)raknąć przedmiotów pierwszej koniecznoś(‘i. 
Płynie ztąd niebezpieczeństwo w y z y s k u ,  i niewątpliwue 
pierwotną formą kredytu l)yła ł i c h w a: tern właśnie tłóma- 
czy się fakt, że wszystkie prawodawstwa narodów  ̂ starożyt­
nych, począwî szy od pięcioksięgu Mojżeszowego, zapatrują się 
bardzo niechętnie na wszelkiego rodzaju tranzakcje kredyto­
wa. Niezpieczeństwm kredytu mieli również na myśli ojcowie 
ivośoioła ze świętym ■romaszom z Akwunu na czele, powta- 
rzająci słowa Arystotełesa, że „pieniądz powinien być bezpłod­
ny”, dopiero w nowszych stosunkowo czasach kwuistja kredy­
tu została postawioną na właściwyyin gruncie.

§ 71. Kredyt spożywczy i kredyt wytwórczy. Ze względu 
ua cel ,  któremu mają w gospodarstwue dłużnika służyć wuir 
tości, pożyczone z gospodarstwa wierzyciela, rozpada się kre­
dyt na: 1) k r e d y t -s p o ż y w c z y, przeznaczony dia zaspo­
kojenia o s o b i s t y c h  potrzeb dłużnika (np. pożyczka zbo­
ża na wyżywuenie się na przednówku lub * w' razie głodu 
i 2) k r e d y t ŵ y t ŵ ó r c z y, przeznaczony dla zasilenia
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zarobkowego gospodarstwa dłużnika (np. pożyczka zboża na 
obsianie pola po wykarczowanyin lesiej. Z e k  o n o m i c z- 
n e g o  ]) u n k i ii w i d z e n i a  n i o k̂ a ż d a p o ż y c z -  
k a p o s i a d a  c h a  r a k t e r  o p e r a c j i  k r e d y  t, o - 
w e l e c z  t y l k o  t a  k a, k t ó r a in a n a  c e l  u 
w y t w a r z a ]i i e w a r t o ś c i ,  d l a  t e g o  t e ż  t. z w. 
k r e d y t  s p o ż y w c z y  j o s t z a w s z c s z k o d 1 i- 
w y ni.

Natomiast kredyt wytwórczy, rozumnie użyty, może 
przynieść i w rzeczywistości przynosi bardzo poważne korzy­
ści w dziedzinie wszelkich gałęzi wytwórczości społecznej, 
przenosząc kapitały z rąk niewytwórczyob do rąk osób bar­
dziej rzutkich na polu produkcji ekonomicznej, wzbudza 
oszczędność w szerszych warstwach społeczeństwa, zdolnym 
ludziom, nie posiadającym gotówki, daje sposobność wyzyska­
nia swej wiedzy i lalentu, wreszcie specjalnie w stosunkach 
handlowych umożliwia sprzedaż i kupno towarów w najdogo­
dniejszym dla obu stron czasie.

„Kredyt” pochodzi od łacińskiego słowa „credere”, co 
znaczy „wierzyć”, rzymianie zaś nazywali go specjalnie „fi- 
des” albo „fiducia”, co znaczy „wiara” albo „zaufanie”, i na 
tej zasadzie dawna szkoła (Knies, Batbie) określała istotę 
kredytu jako z a u f a n i e  do z d o l n o ś c i  p ł a t n i ­
c z e j  d a n e j o s o b y. Określenie, takie nie jest jednak 
ścisłe, dla tego że: 1) z czynnikiem zaufania spotykamy się 
w każdej umowie, nietylko zaś przy umowie pożyczki, a 2) 
istnieje specjalna forma kredytu (t. zw. kredyt rzeczowy), 
przy którym zauhmie do osoby dłużnika nie odegrywa prawic 
żadnej rołi: tak np. ])i'zy zastawie rzeczy ruchomej, albo hy- 
potoce na nieruchomości w pierwszym rzędzie odpowiada sa­
ma r z e c z  zastawiona, łub obciążona hypoteką. Z tego 
Avzględu prol)owano określić istotę kredytu jako r o d z a j 
w y m i a n y n i e u k o ń o z o n  ej, a mianowicie z a m i a- 
n ę d ó b r i s t n i e  j ą c y c h n a d o li r a s p o d z i e- 
Av a n e (Suiiiński). Ale i takie określenie kredytu nie wy­
jaśnia prawdziwej jego istoty, dla tego że: 1) z prawnego
punktu widzenia zamiana jest jednym ze sposobów zmiany 
prawa własności, to znaczy, że obie strony, dokonywujące
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zamiany swoich wartości, tracą do nich prawo własności, tym­
czasem wierzyciel, pożyczając dłużnikowi pieniądze, traci wpra­
wdzie do nicli prawo własności, ale nabywa prawo żądania zwrotu 
pieniędzy w określonym terminie, a 2) z ekonomicznego punk­
tu widzenia zamiana nie tworzy nowych wartości, lecz stano­
wi tylko środek naprawy nieodpowiedniej repartycji dóbr 
wśród ludzi, podczas gdy kredyt wytwórczy powiększa mają­
tek zarówno dłużnika jak i wierzyciela.

Wychodząc z założenia, że kredyt jest środkiem, uła­
twiającym obieg wartości, określił August Cieszkowski kre­
dyt jako z m i a n ę  k a p i t a ł ó w  s t a ł y c h  i n i e r u ­
c h o m y c h  na  k a p i t a ł y  n i e s t a ł e  i u r u c h o ­
mi o n e .  Określenie takie jest zbyt jednostronne, gdyż 
wskazując jedną tylko funkcję kredytu, nie wyczerpuje isto­
ty samego pojęcia i nie tłómaczy, d la  c z e g o  kapitał 
uruchomiony przynosi dochód zarówno dłużnikowi jak i wie­
rzycielowi. Z tego też względu jako najtrafniejsze określenie 
kredy t̂u należy przyjąć oki'eślenie J. St. Mill’a: k r e d y t  
j e s t  t o  p o ż y c z k a  k a p i t a ł u '  z c e l e m  p r o ­
du  k c ŷ j n y m, przyczem słowo „kapitał” należy rozumieć 
w najszerszem jego znaczeniu, to jest jako wszelkiego rodza­
ju środki produkcji.

Z powyższego określenia wynika, że kredyt nie może 
hyc darmowym czyli bezpłatnym, owszem musi byc o p ł a- 
c a 1 n ŷ m . Zaciągający pożymzkę na cele produkcyjne ma 
na oku wyciągnięcie odpowiedniej korzyści dla siebie z ].)o- 
żymzonymh wartości, słusznośó więc wymaga, ab}’" wierzyciel 
również brał udział w tych zy'skach, inaczej bowiem mieli­
byśmy'' do czynienia ze wzbogaceniem się cudzym kosztem. 
Stopa opłacalności kredydu normuje się prawem podaży i po­
pytu; im większe jest zapotrzebowanie pieniędzy, tern wyższą 
będzie iitopa procentowa, im zaś liczniejsze jest zaofiarowanie 
gotówki przy słabym na nią popycie, tern stopa procentowa 
jest niższą.

§ 72. Kredyt osobisty i kredyt rzeczowy. Podział ten
o])iera się na r o d z a j u g w a r a n c j i. jaki dłużnik daje 
wierzycielowi co do wydvonania swojego zobowiązania. K r e- 
d y' t o s ob i s t y '  o p i e r a  s i ę  j e d n i e n a  z a u f a n i  u
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w i e r z y c i e l a  do c h a r a k t e r u  i o s o b i s t e g o  uzdol ­
n i e n i a  d ł u ż n i k a  i pochodzi najczęściej z }) o ż y c z k i 
lub ze s p r z e d a ż y z z a w i e r z e n i e m k u p u j g c e- 
ni u c e n y s p r z e d a ż n e j. Natomiast k r e d y  t r z e- 
c z o w y o p i e r a  s i ę  na  p e w n e j  m a t e r j a 1 n e j 
r z e c z y  l ub na c z ę ś c i  m a j ą t k u  d ł u ż n i k a .  Rzecz 
taka może byc r z e c z ą  r u c h o m  ą, wówczas stosunek 
pomiędzy wierzjmielem i dłużnikiem przybiera formę z a s t a- 
w ip—bądź też rzecz, stanowiąca część majątku dłużnika, jest 
n i e r u c h o m o ś c i ą ,  i wówczas stosunek pomiędzy wie­
rzycielem i dłużnikiem przybiera formę h y p o t e k i.

Przy z a s t a w i e  posiadanie zastawionej rzeczy przecho­
dzi z dłużnika na wierzyciela, dla tego też ten rodzaj kredy­
tu jest bardzo niedogodny dla dłużnika, pozbawiając go 
możności fizycznego panoAvania nad zastawioną rzeczą. 
Pod zastany nadają się tylko bądź rzeczy, których posia­
danie nie stanowi dla dłużnika niezbędnego wmrunku prowa­
dzenia gospodarstwa (np. kosztoAvności), bądź papiery procen­
towe, bądź wreszcie specjalne świadectwa na złożone we 
wskazanem miejscu towary ft. zw. „warranty” lub „konosa­
menty”), dające dłużnikowi możność sprzedaży odnośnych to- 
Avarów za zwrotem sumy pożyczonej na zastaw takich świa- 
d ctw. Natomiast przy h y p o t e c e nieruchomość, obciążo­
na długiem na rzecz wierzyciela, pozostaje w rękach dłużni­
ka, który wskutek tego zachowuje ją w swojem posiadaniu; 
system taki przeAviduje urządzenie specjalnych ksiąg grunto­
wych, dających wierzycielowi absolutną pewność co do zwrotu 
pożyczonych pieniędzy. Kredyt hypoteczny pochodzi bądź 
z p o ż y c z  k i, ł)ądź też ze s p r z e d a ż y ,  g d y  r e s z t a 
c e n y  k u p n a  p o z o s t a j e  n a  n i e r u c h o m o ś c i  
t y t u l e  m d ł u g u .

§ 73. Weksel i hypoteka. Klasa kupiecka nie korzysta 
prawie zupełnie z kredytu hypotecznego, posługując się wy­
łącznie kredytem osobistym, natomiast właściciele ziemscy 
(zarówno więksi jak i mniejsi), Avlaściciele domÓAW, fabrykanci, 
przemysłoAAmy itp. muszą posługiwać się przeważnie kredytem 
hypotecznym zarÓAAiio dla celów wytAvórczych, jako też dla
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zapewnienia sobie możności długotrwałego korzystania z war­
sztatu pracy gospodarczej.

Typowym narzędziem kredytu osobistego jest ŵ o k s e 1̂ 
którego poczi^tków (pod wzgłędem konstrnkcji prawmej) szu­
kać należy w dawmem prawie rzymskiem w tak zwanej s t y-  
[) u 1 a c j i czyli w u z n a n i u  s i ę p r z e z d ł u ż n i k a 
z a w i n n e g o p e w n e j s u m y  ' w i e r z y c i e l o w i  b e z  
w s k a z a n i a  t r e ś c i  z o b o w i ą z a n i a ,  l e c z  z za-  
c h o w a n i e  m p e w n y c h s p e c j a 1 n i e p r z e z  p r a- 
w o n a k a z a n y c h  f o r  m a 1 n o ś c i. A i B. zgłaszali 
się do urzędnika sądowego, i w jego obecności A. zapytywał 
B: „czy obiecujesz zapłacie uii za miesiąc sto sztuk złota?“, 
na co B. odpowiadał: ,,obiecuję”, i zobowiązanie tego rodzaju 
])osiadało moc bezwzględnie obowiązującą w' myśl przepisu, 
zawartego w prawach XII tablic: „ do czego twój język sic 
zobowiązał, to niech będzie dla ciebie prawem”.

Dzisiejszy weksel powstał ŵ wiekacli średnicli: ówcze­
śni kupcy, obawiając się z powodu braku bezpieczeństwa pu­
blicznego w'ozic ze sobą wuększe pieniądze, składali je av tych 
miastach, do którycłi jeździli na jarmarki, u bankierów^ i za 
ich kwitami czyli przekazami odbierali jiotrzebne^ sumy 
'W innych miastach. Z takich przekazów' w'yrobił się z cza­
sem dzisiejszy wmkseł, który posiada to znaczenie, że zape- 
wmia szybką i ściślejszą niż inne dokumenty egzekucję sądo­
wą, o ile tylko odpowiada prawuiie przepisanej formie. W e k- 
s e 1 j e s t t o d o k u m e n t p i ś m i e n n y ’, z r e d a g o ­
w a n y  po d ł u g  f o r  m y ś c i ś 1 e av s k a z  a n e j pr zez 
s p e c j a l n ą  u s t  a w'- ę , a d a j ą c y p r a w' o j e d n oj 
o s o b i e ż ą d a n i a od i n n e j  o s o b y  p e w n e j s u m y 
]) i e n i ę ż n e j w' p o w' n y ni t e r m i n i e .  Różnica jioinię- 
dzy w'ekslem i innemi dokumentami, dającemi rów'ińeż prawm je­
dnej osobie żądania czegoś od innej (rewmrsy, obligi, kwuty 
depozytow'6 itp.), polega na tern, że przy wszelkich innych 
dokumentach, stwderdzającycli należności, główną istotę rzecz}' 
stanowi ich t r e ś ci m a t e r j a 1 n a (to jest fakt istnienia 
należności), sam zaś dokument gra tylko rolę clowmdu,; pod­
czas gdy w'eksel posiada s a m o  cl z i e l n e  z n a c z e n i e 
n i e z a l e ż n i e  od s a m e j  n a l e ż n o ś c i ,  k t ó r e j
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j e s t  do w o d e  m. Dla tego też weksel uważany jest bar­
dzo często za rodzaj czyli siirogat pieniądza (Biliński) i w sto­
sunkach liandlowych stanowi powszechnie przyjęty środek 
wypłaty.

Typoweni narzędziem, kredytu rzeczowego w stosunku 
do nieruchomości jest h y p o t e k a .  Hypoteka ma na celu:
1) kontrolę prawa własności i innych praw rzeczowymh do da­
nej nieruchomości przez ujawnienie w odnośnej księdze jej 
właścicieła i osób, mających do niej inne prawa rzeczowe 
i 2) danie właścicielowi możności zaciągania długów na nie­
ruchomość, to jest zabezpieczenie na niej swoich wherzyciełi. 
W tym celu każde większe dobra ziemskie i wszystkie nieru­
chomości w miastach gubernjalnych posiadają u nas własne 
księgi hypoteczne (od 1818 r.), w których kolejno zapisują się 
wszystkie prawa do samej nieruchomości i obciążające ją długi.

Księga hypoteczna składa się z trzech części: 1) z k s i ę g i  
um ów, w której w porządku chronologicznym spisują się 
w oryginale wszelkie akty, dotyczące, danej nieruchomości,
2) z przymocowanej do księgi t eki ,  zawierającej dokumenty 
pomocnicze (plany, pomiary, plenipotencje i t. p ), 3) z zamie­
szczonego na początku księgi hypotecznej y k a z u li y p o t e- 
cznego, zawierającego niejako spis rzeczy, czyli streszczenie 
tego wszystkiego, co znajduje się w księdze umów i teęe. 
Wykaz hypoteczny składa się z czterech dz i a ł ów:  1) opisa­
nie nieruchomości, jej nazwa, położenie, przestrzeń i granice,
II) wskazanie osoby właściciela oraz tytułu jego v, ł̂asności,
III) \vskazanie ograniczeń i ciężarów' wieczystych (dożywmcia, 
opłaty wńeczyste, serwńtuty umowne i t. p., lY) \vykaz długówą 
obciążających nieruchomość.

IBezpieczeiistwm i pewność kredytu hypotecznego polega 
na tern, że: 1) wńerzyciel, zapisany do działu IV wykazu hy­
potecznego, ma j)rawo dochodzie' swmjej należności z danej 
nieimchomości naw'ot whedy, gdy ją właściciel (to jest dłużnik) 
sprzeda osobie trzeciej, 2) jeżeli w dziale l \  wykazu zapisa­
nych jest wiele długów, to po sprzedaniu nieruchomości wie­
rzyciele odbierają owe należności kolejno, to jest ŵ miarę za­
pisania ich do hypoteki w”̂ porządku swmich numerów  ̂hypote- 
cznych; jeżeli wdęc zabraknie pieniędzy dla wszystkich, to
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ostatni wierzyciele spadają, z hypotoki i mogą poszukiwać 
swojej należności tylko na osobistym majątku swego poprzed­
niego dłużnika. Każdy zatem dający pieniądze na hypotekę 
powinien przekonać się z wykazu, czy są już przed nim zapi­
sane jakie długi, bo od miejsca, jakie zajmie w liypotece jego 
należność, zależy stopień jej bezpieczeństwa i pewności.

Hypoteka istniała w Polsce już w XVI stuleciu, a ustawa 1588 r, 
wprowadziła zapożyczoną ze Statutu Litew^skiego zasadę j a wmi o ś c i liy- 
potecznej, to jest, że tylko te prawa do nieruchaności posiadają znacze­
nie dla osób trzecich, które są odnotowane we właściwej księdze liypote- 
cznej. Po rozbiorze kraju do poszczególnych zaborów wprowadzone zo­
stały systemy hypoteczne pruski i austrjacki, a w 1807 r. w świeżo utwo- 
rzonem Księztwie Warszawskiem system hypoteki francuskiej. Tyra spo­
sobem twórcy obowiązującej u nas po dziś dzień ustawy hypotccznej 
1S18 r. mogli korzystać nietylko z dawnycli wzorów hypoteki polskiej, 
lecz i z doświadczenia trzech systemów, pruskiego, austrjackiego i fran- 
CLizkiogo: dla tego też s y s t e m  o b o w i ą z u j ą c e g o  u n a s  
p r a w a  łi y p o t e c z n e g o u w a ż a n y  j e s t z a n a j d o s k o ­
li a l s z y z e  w s z y s t k i c h  i s i n i e j ą c y c łi s y s t e m ó w  
li y p o t e c z n y c li.

§ 74. Organizacja kredytu. Operacje bankowe. Jak orga­
nizacja produkcji społecznej tak i organizacja kredytu opierać 
się musi na prawidłowem urządzeniu pośrednictwa przy wj -  
mianie jednych wartości na drugie łub przy zaciąganiu j)oży- 
czek na cełe wytwórcze. Gdyby każdy wytwórca musiał szu­
kać odpowiedniego spożywcy dla spieniężenia swoich wyro­
bów, a każdy spożywca musiał szukać wytwórcy, produkują­
cego towar, jaki mu w danej chwili jest potrzebny, wszelka 
wwuniana stałabym się niepewną i w najwyższym stopniu utru­
dnioną. Przy istnieniu zorganizowanego pośrednictwa wytwór­
ca i spożywca nie potrzebują szukać się się wzajemnie, lecz 
zgłaszają się obaj do kupca ,  pierwszy — aby mu sprzedać 
rezultat swojej produkcji, drugi—ab}̂  kupić od niego to, cze­
go mu potrzeba. Ponieważ organizacja kredytu stanowi wła­
ściwie jeden z rodzajów handłu, a mianowicie h a n d e l  p i e ­
n i ę dzmi ,  przeto i w danym wypadku obie strony, strona 
potrzebująca gotówki i strona, rozporządzająca pieniędzmi, 
tylko wypadkowo mogą zetknąć się pomiędzy sobą, w nor-
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malnych zaś warunkach muszą się udać do pośrednika, do 
kupca pieniędzmi, czyli do b a n k i e r a .

Bankierzy byli to pierwotnie przekupnie pieniędzy, czyli 
wekslarze, zasiadający na placach publicznych, na których 
odbywały się jarmarki, na specjalnych ławkach (po włosku 
„banca”) i zmieniający cudzoziemskim kupcom obce pieniądze 
na walutę miejscową. Z biegiem czasu tacy wekslarze zaczęli 
przyjmować od kupców pieniądze na przechowanie i wydawać 
na nie kwity, z których z biegiem czasu powstały dzisiejsze 
weksle. Z rozwojem stosunków handlowych operacje bankier­
skie komplikowały się coraz bardziej; jednocześnie ponieważ 
operacye takie wymagały już znacznego kapitału zakładowego, 
poczęły powstawać specjalne instytucje bankowe, oparte na 
zasadzie zrzeszania się (spółki i towarzystwa akcyjne).

W'silnie rozwiniętych pod względem ekonomicznym spoleczeństwacJi 
zarówno produkcja jak i specjalna organizacja kredytu opiera się obecnie 
coraz bardziej na zasadzie łączenia się kapitałów, albowiem na rynku 
wszechświatowym zwycięża zawsze ten, kto jest w stanie pracować jak- 
najwięcej i jaknajtaniej. Najdogodniejszą formę takiej assocjacji w dzie­
dzinie kapitału stanowią t o w a r z y s t a a k c y j n e ,  to jest spółki 
fzob. § łO), w której współnicy odpowiadają tylko do wysokości swojego 
wkladn, to jest tą sumą, którą do spółki wnieśli. W towarzystwie akcyj- 
nem kapitał zaktadov/y dzieli się na odpowiednią ilość udziałów czyli a k- 
c yj. to jest bezimiennych papierów na okaziciela; dochód od akcji nazy- 
tva się d y w i d e n d ą  i w przeciwstawieniu do dochodu od papierów 
])rocentowych czyli k u ]i o n u stanowi docłiód niestały, zależny od powo­
dzenia lub niepowodzenia przedsiębiorstwa w danym roku. Akcje stano­
wią a k t y w a  przedsiębiorstwa; w razie potrzeby towarzystw’o akcyjne 
wypuszcza zobowiązania czyli o b l i g a c j e ,  wchodzące w skład p a s s  y- 
w ó w, a przynoszące ich posiadaczom stały dochód w postaci kuponu. 
Większe banki, zarówno na Zachodzie jak i u nas, zorganizowane są na 
zasadzie towarzysUv akcyjnych, których istotę wyraża najlepiej angiel­
ska ich nazwa: j o i n t  s t o c k  c o m p a n y  (towarzystwo połączo­
nych Kapitałów), a wewnętrzną organizację — nazwa francuska: s o c i é ­
té a n o n y m e  (towarzystwo bezimienne).

Inne rodzaje spółek, a mianowicie s p ó ł k i fi r rn o w e i s p ó 1 k i 
f i r m o w o - k o m a n d y t o w e, stanowią assocjacje kapitału i pracy, al­
bowiem wspólnicy dostarczają w pierwszym wypadku i kapitał, i pracę, 
w drugim zaś, jedni (iłrmowcy)—kapitał i pracę, inni zaś—tylko kapitał; 
współnicy iirmowi odpowiadają solidarnie i całyin swoim majątkieni, 
a wspólnicy komandytowi tylko do wysokości swego udziału (na podo­
bieństwo ii k ej o n ar j uszy) Towarzystwami akcyjnemi w minjaturze są tak
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7AV. s p ó ł k i  u d z i a ł o w e ,  zawiązywane w tych wypadkach, gdzi« cel 
przedsiębiorstwa da się osięgnąć nawet przy stosunkowo nieznacznym 
kapitale zakladow^ym: tworzenia się takich spółek nie przewiduje obowią­
zujące u nas prawo handlowe, a praktyka sądowa podciąga je pud spółki 
firmowe. Dla celów kredytow^ych spółki handlowe trzech ostatnich kate- 
goryj po większej części nie nadają się zupełnie.

Pod nazwą banku należy rozumiee instytucję kredytową, 
pośredniczącą pomiędzy kapitalistami i osobami, polrzebują- 
cemi pieniędzy na cele produkcyjne. Dla tego też bank mu­
si: 1) rozporządzać' pewnym zasobem gotówki i 2) starać się 
o odpowiednie jej umieszczenie. Ponieważ operacje kredy­
towe z natury rzeczy wymagają znacznego kapitału, przeto 
bankier, a nawet towarzystwo akcyjne, niezawsze jest w stanie 
prowadzić je wyłącznie tylko własnemi środkami, musi więc 
szukać pieniędzy u osób prywatnych. Z drugiej strony w każdym 
kraju istnieje pewna liczba kapitałów, mniejszych i większych, 
spoczywających bezczynnie w kasach ogniotrwałych, szufladach 
biurek lub nawet w pończochach i materacach. 8ą to albo drobne 
oszczędności, przechowywane na tak zwaną c ż a r n  ą g o d z i n ę, 
zbyt małe, aby mogły być użyte bezpośrednio na jakiś cel 
produkcyjny, lub też nawet większe kapitały, należące do osób, 
które z tego lub innego powodu piie chcą lub nie są w stanie 
skierować ich na drogę produkcyjnej pracy. Do takich kapi­
talistów zwracają się lianki, ogłaszając, że przyjmują pienią­
dze na rachunek bieżący na mniejszy lub większy procent. 
Tym sposobem kapitalista (wierzyciel) składa u bankiera pie­
niądze, to jest p o ż y c z a  mu  g o t ó w k ę ,  bankier zaś 
(dłużnik) o t w i e r a  m u r a c h u n e k  b i e ż ą c y, zobo­
wiązując się do zwrotu kapitału stosownie do umowy (na każ­
de żądanie lub za uprzedniem wymówieniem) i do płacenia 
procentów. Widzimy więc, że przy r a c h u n k u  b i e ż  ą- 

y; y m p r a w o  w ł a s n o ś c i  c o  do p i e n i ę d z y  p r z e ­
c h o d z i  na dł uż n i k a t. j. b a n k i e r a, który ma prawm 
roliić z niemi, co mu się podoba z obowiązkiem zwrotu takiej 
samej sumy w oznaczonym terminie. Inaczej rzecz ma się 
przy d e p o z y t a c h ;  w razie złożenia gotówki albo walorów 
na przechowanie bankier jest tylko stróżem cudzego do­
bra i nie ma prawa użyć złożonych tytułom depozytu pienię-
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dzy albo walorów na swoje potrzeby: przechowywanie depo­
zytów nie stanowd dla niego korzyści, lecz przeciwniie jest 
dlaii poważnym ciężarem. Dla tego też od przyjmowanych de­
pozytów banki zw^ykły pobierać od swoich klijentów  ̂ odpowied­
nie wynagrodzenie.

Depozyty osób prywatnych, złożone n bankiera, są więc 
n i e n a r u s z a 1 n e, natomiast sumy, złożone na rachunek 
bieżący, stanowią jego k a p i t a ł  o b r o t o w y .  Ponieważ 
sumy takie mogą być wypowdedziane na każde żądanie, lub 
za krótko terminowem wypowiedzeniem, przeto bankier musi 
dbać o to, aby kapitał obrotowy nie pozostał uwięziony na 
czas dłuższy, innemi słowy w ŝzełkie operacje bankierskie win­
ny hyc z zasady operacjami k r ó t k o t e r m i n o w e m i.

Właściwą operacją bankierską jest d y s k o n t o w a n i e  
w e k s ł i. Tranzakcje handlowm odbywmją się po wdększej 
części na kredyt, to znaczy, że sprzedający (fabrykant) do­
starcza kupcowd towar nie za gotówkę, łecz za odpowdednie 
zobowdązanie zapłacenia należności za towar w umówionym 
(zazwyczaj 3-ch miesięcznym) terminie. Ponieważ jednak fa­
brykant dla prowadzenia swego interesu potrzebuje ciągle 
gotówki i nie może trzymać u siebie cudzych weksli, przeto 
po otrzymaniu w-ekslu od nabywcy towaru, przedstawia go 
bankierowi, prosząc o wypłacenie jego wartości w gotówce 
za potrąceniem pewnej drobnej sumy tytułem wynagrodzenia 
za wcześniejsze zreałizowanie nałeżności. Bankier wypłaca 
fabrykantowi gotówkę po potrąceniu odpowiedniego dyskonta, 
'Weksel zaś przechowuje u siebie aż do dnia jego płatności. 
Innemi słowy d y s k o n t o  w e k s l i  p ol ega  na naby-  
w' a n i u c u d z y c h  n a l e ż n o ś c i  ]) r z e d t e r m i n e m i c h 
p ł a t n o ś c i .  Ponieważ zaś weksle handlów-e są zwykle Avy- 
stawdaue z terminem trzymiesięcznym, przeto bankier unieru­
chamia swój kapitał nie dłużej jak na 3 miesiące, przyczem, 
ma możność w każdej chwdłi w razie piłnej potrzeby gotówki 
wycofać wartość wmkslu za pomocą dalszego jego redyskonta 
u innych bankierów. Dzięki temu bankier jest w stanie 
w każdej chwili wykonać s\\̂ e zobowdązania względem wie­
rzycieli, którzy złóż} li u niego pieniądze na raolumek bieżący, 
naturalnie o tyle, o ile interes swój prowmdzi powmżnie, nie
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wdając się w ryzykowne spekulacje giełdowe, i zwraca pilną 
uwagę na ogólny stan rynku pieniężnego.

Po za dyskontem weksli bankierzy prowadzą jeszcze ca­
ły szereg innych operacji kredytowych, wśród których wy­
bitne miejsce zajmuje t. zw. l o m b a r d o w a  n i e pa p  ie- 
r ó w p r o c e n t o w y c h  i o t w i e r a n i e  r a c h u n k u  
b i e ż ą c e  g o b e z p o k r y c i a .  Pierwszy rodzaj operacji 
bankierskiej ])olega na przyjmowauiu w zastaw papierów pro­
centowych (listów zastawuiych i wszelkiego rodzaju walorów 
publicznych tudzież akcji przedsiębiorstw prywatnych) i udzie­
laniu odpowiednich pożyczek, zabezpieczonych tym zastawem. 
Otwieranie rachunku bieżącego bez pokrycia oznacza najczę­
ściej zamaskowmną operację lichwiarską, polegającą na poży­
czaniu pieniędzy iia wysoki procent z równoczesnein ]>onosze- 
niem ryzyka straty całkowitej należności w razie niewypłacal­
ności dłużnika.

Lombardowanie papierów procentowych stanowi też bar­
dzo często jeden ze sposobów wciągnięcia łat\vowiernych kli- 
jeiitów do gry na giełdzie. Dajmy' na to, że A. posiada zao­
szczędzony kapitał 10000 rs., złożony u bankiera na 3^ ra­
chunek bieżący: bankier proponuje mu nabycie za te pienią­
dze 10 akcji pewnego przedsiębiorstwa, ofiarowując się jedno­
cześnie przyjąć je w zastaw za 8000 rs., przyczem bankier da­
je swemu klijentowi do podpisania umowę, że razie gdyby war­
tość akcji spadła poniżej tej sumy, A. obowiązuje się pokryć 
różnicę w gotówce, lub też pozwoli bankierowi sprzedać je 
])o . cenie kursu. Takie same tranzakcje zawiera bankier z ca­
łym szeregiem swoich klijentów, grając jednocześnie na zw'yż- 
kę akcji dla zachęcenia swojej klijenteli do nabywania! lombardo- 
wania u niego tych papierów' giełdowych; poczem, posiadając 
W' swoim portfelu odpowiednią iłość akcji, zaczyna grać na ich zniż­
kę, kurs papierów' siiada poniżej sumy, za którą bankier przyjął je 
W' zastawu Wów'czas dom bankierski stosownie, do umowy 
żąda bądź dopłaty różnicy kursu, bądź też sprzedania akcji 
po cenie kursu: poniew'aż większość klijentów banku nie jest 
w; stanie z pow’odu braku gotówki i trudności uzyskania kre­
dytu dopłacić tej różnicy, przeto bank sam nabywa akcje po 
cenie kursu a nabywszy je tanio, zaczyna grać na ich zw'yż-
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kę, aby z czasem powtórzyć znowu wspomnianą powyżej 
operację na rachunek łatwowiernej publiczności, dającej się 
AYciągnąc do gry na giełdzie nadzieją Avielkich zyskÓAV.

ZarÓAYUo dyskonto (skupj weksłi, jak i lombardowanie pa­
pierów ])rccentowych dostarczają kredytu k r ó t k o t e r m i- 
11 o w e g o, zazwyczaj trzymiesięcznego. Dla tego też ope­
racje powyższe od])OAviadają aâ jiienA^szym rzędzie potrzebom 
knpiectwa oraz pi-zedsiębioi’cÓAV fabrycznych, którzy opierają 
się na szybko odnaAviającym się kapitale obrotoAAwm, nato­
miast dla potrzeb rolnictAAUi i przemysłu rolnego operacje po- 
AYYższe nie przedstaAviają prawie żadnego znaczenia.

Oprócz dyskonta Aveksli, łombardowania AvalorÓAV i otAvie- 
rania rachunku bieżącego (z pokryciem łub bez pokrycia) 
banki udzielają też czasami k r e d y t u  h y p o t e c z n e g o 
n a  z a s t a w  n i e r u c h o m o ś c i  ' z a r ó av ii o m i e j- 
s k i ch  j a k i av i e j s k i c h, ale kredyt taki z koniecz­
ności musi hyc d ł u g o t e r m i u o av y, a zatem jest on 
iiieodpoAYiednim dla bankÓAY, mających zobowiązania krótko- 
terminoAYe. Po zatem do operacji bankierskich należą jeszcze 
k u ]) n o i s p r z e d a ż  ]) a [i i (> r ó ay p r o c e n t o av y o h, tu­
dzież t. ZAY. k r e d y t  r u c h o m y  (zakładanie toAvarzystw 
akcyjnych, ułatwianie rozprzedaży akcji iioayo poAYstających 
przedsiębiorstw {irzemysłoAYych itp.); operacje takie noszą je­
dnak charakter wybitnie spekulacyjny i nie poAvininny mieć 
miejsca w poważnych instytucjach baukoAcych.

iNiektóre banki proAvadzą jeszcze jeden rodzaj operacyj 
kredytoAYych, a mianoAvicie u d z i e l a n i e  p o ż y c z e k  
p o d  z a s t a AY t o w a r ó ay, ii[). zboża łub wełny n a 
m o c y t. zw. ay a r r a n t ó ay. OboAYiązujący ay KrólestvYie 
Polskiem francuski kodeks handłoAYy (1808) nie zna operacyj 
tego rodzaju, które ayo Francji usankcjonowała specjalna usta- 
AYa 1857 r. Udzielanie pożyczek pod zastaAY toAYarÓAY przez 
instytucje kredytoAYe przeAYiduje pokrycie kraju siecią skła- 
dÓAY toAYaroAYyoh, przeznaczonych dla przeohoAYy\Yania toAYa- 
rÓAY różnych właścicieli za opłatą. Skład, przyjmując foAYar, 
AA-ydaje AYłaścicieloAAu dAYa dokumenty: ś ay i a d e c t ąy o s k ł a- 
d o AY o i AY a r r a 11 t, czyli ŚAYiadectAYo zastaiAuiicze. Wła­
ściciel toAYaru, chcąc zastaAYić go bankoAYi, oddaje mu AA-ar-
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rant z odpowiednią adnotacją wzainian za otrzymaną gotówkę^ 
i adnotacja ta powinna byc powtórzoną dosłownie na świa­
dectwie składoweni. W r a z i e  n i e z a p ł a c e n i a  av t e  r- 
m i n i e  p o ż y c z k i  1) a n k m o ż e z a ż ą d a ć  o d  
składu s p r z e d a n i a  t o w a r u  n a p o k r y c i e s w e j 
n a l e ż n o ś c i .  Oprócz tego Avłaścicieł może sprzedać za­
stawiony bankowi towar trzeciej osobie: av tym celu oddaje 
on nowonabywcy świadectwo składowe Avraz z adnotacją
0 dokonanym zastawie towaru: na mocy tego świadectwa no- 
wonabywca ma prawo do wartości towniru p o n a d  cyfrę za­
ciągniętej pożyczki.

§ 75. Giełda. Różnorodność operacyj kredytowych po­
wołała do życia szereg instytncyj, które, aczkkołwiek prowa­
dzone przez osoby prywnatne i na icli wdasny rachunek, dzia­
łają na zasadzie zatwierdzonej przez rząd ustawy i pod 
kontrolą wdadzy rządowej, (np. lombardy, towarzyshva po­
życzkowa, instytucje ubezpieczenioAve, kantory bankierskie, 
przedsiębiorstwa przewmzowe itp.). I^ienvsze miejsce AYŚród 
tych instytucji zajmuje g i o ł d a, słusznie zwmna właści- 
Avyni termometrem życia ekononncznego każdego kraju.

G i e ł d a  j e s t  t o u r z ę d o w e z e b r a n i e h a n ­
d l u j ą c y c h  o r a z  a g e n t ó Av, o d b y av a j ą c e s i ę
AA" o z n a c z o n y c h p o r a c li d n i a  p o d  k o n t r  o-
1 ą Av ł a d z y d l a  z a ł a t av i a n i a c z y n n o  ś o i h a n-
d ł o Av y c h, np. kupna sprzedaży papierów’ publicznych, mo­
net obcycli krajów, Aveksli lub też zboża, cukru, kawy, AAygła 
itp. Dla tego też odróżniamy g i e ł d ę  p i e n i ę ż n ą  i g i e ł ­
d ę  t o  AV a r o  w ą.

Właściwość g i e ł d y  t o w a r o av e j polega na tern, że 
na niej kupno—S])rzedaż toAvarów' odbywa się nie av naturze, 
jak ii}). aa jarmarkach, ale zaocznie, na zasadzie przedsta- 
Avion}’ch próbek. Kupujący nie AAudzi towuiru, nie spraAvdza 
jego gatunku i wartości, lecz polega na sumienności sprzeda­
jącego, że mu dostarczy to\A'aru tego samego gatunku, jakie­
go była próbka. Z tego AA’zględu AA'stęp na giełdę poAAunnni 
posiadać tylko handlujący nieposzłakow'anej uczciAvości, a sa­
mo istnienie giełdy toAAniroAA'ej inożliAAmm jest tylko pod aaui- 
runkiem odpoAviedniej organizacji handlu danym toAvarem, to
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jest pod warunkiem zaprowadzenia i przyj'ęcia ściśle określo­
ny eli t y p ó w czyli g a t u n k ó w towaru, podług których 
odbywać się mają tranzakcje.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a  stanowi rynek, na. którym 
koncentruje się popyt i podaż wszelkiego rodzaju walorów. 
Powstanie giełdy pieniężnej na Zachodzie datuje od XIII stu­
lecia, ale pierwotnie jedyiiyni papierem, mającym obieg gieł­
dowy, były weksle. Dopiero znacznie później, bo w wneku 
XAGI—-XVIII, dzięki rozwojowi towarzystw akcyjnych, założe­
niu banku angielskiego ■ (1691) i emisji banknotów tudzież 
papierów procentowych, zarówno państwowych jak i pry­
watnych, giełda nabiera znaczenie poważnego czynnika w ży­
ciu ekonomicznem narodów, a wiek XIX stanowi okres jej 
największego rozwoju. (W roku 1815 ilość walorów, notowa­
nych na giełdzie londyńskiej wwmosiła zaledwie 30, w' r. 
1889 zaś 1630).

Wszystkie tranzakcje na giełdzie uskuteczniają się przy 
pomocy agentów  ̂ giełdowych (meklerówO, mianownmych przez 
rząd. Działalność agentów polega: 1) na pośredniczeniu po­
między sprzedającymi i kupującymi za w^magrodzeniem od 
nich (k u r t a ż) i 2) na ustalaniu cen na w’’alory (i towmry), 
będące przedmiotem tranzakcji; ceny te odnotowują agenci na 
t. zw',. c e d u l e  g i e ł d o w e j ,  ogłaszanej publicznie.

Tranzakcje, uskuteczniane na giełdzie, dzielą się na dwue 
główne kategorje: 1) k u p n o - s p r z e d a ż za  g o t ó w' k ę 
i 2) k u p u o - s p r z e d a ż z d o s t a w ą  t e r mi n ó w ^  ą. 
W pieiwYSzym wypadku mechanizm tranzakcji nie potrzebuje 
w'yjaśnienia, w drugim wy:padku, to jest kiedy pomiędzy za­
warciem umowy a jej w'ykonaniem pi'zechodzi pewn‘en okres 
czasu, tranzakcja zawiera się nie w celu rzeczywistego ku­
pna-sprzedaży, ale dla otrzymania różnicy pomiędzy ceną wm- 
lorÓAW w dniu zawarcia umowny i ceną tychże wmloróŵ  w' dniu 
jej w'ykonania (t. zŵ  g r a  n a z w y ż k ę a 1 b o z n i ż k ę ) .  
Dla uproszczenia takich tranzakcyj zaprowadzone zostały spe­
cjalne terminy: u l t i m o  (koniec miesiąca) i in e d i o (po­
lował miesiąca). Np. jeżeli w' dniu 14 lipca kupuję za 10000 
rubli 4°/o renty państwmwmj po 75 r. 50 k. za 100 z dostawą na 
ultimo, a w dniu 31 lipca kurs renty podniesie się się do
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77 r. 45 k., to bankier, z którym zawarłem taką tranzakcję termi­
nową, obowiązany mi dopłacie 195 rubli różnicy, i naodwrót, 
jeżeli w tym dniu kurs renfy spadł do 73 r. 25 k. to ja jestem 
obowiązany dopłacić mu 225 rubli różnicy.

Z przykładu tego widać, że giełda przedstawia wdzięcz­
ne pole do gry liazardowej i do spekulacji wszelkiego rodza­
ju, dlatego też prawidłowa jej organizacja powinna polegać 
na stworzeniu'pewnych rękojmi, że na cenę walorów wpły­
wać będą jedynie tylko względy ekonomiczne, a nie spekula­
cyjne zakusy zawodowych graczów giełdowych. Członkami 
korporacji giełdowej powinny być tylko osoby nieposzlako­
wanej uczciwości luipieckiej, a komitet giełdowy musi mieć 
prawo usunąć z korporacji każdego członka za najlżejsze nawet 
przekroczenie przepisów łub zwyczajów giełdowych, w szczegól­
ności za sztuczne podnaszanie lub obniżanie kursu za pomocą 
fikcyjnych umów. Na giełdę powinny być dopuszczane tyl­
ko walory mniej więcej pewne, to jest akcje przedsiębiorstw 
istniejących, opłacoite całkowicie i rozebrane faktycznie przez 
publiczność. Oprócz tego sposób układania ceduły giełdow-ej 
wpływa również na zwiększenie łub zmniejszenie spekulacyj­
nego charakteru tranzakcyj, zawieranych na giełdzie. Ułoże­
nie ceduły giełdowej ma na celu ustalenie oficjalnego kur­
su walorów, a kurs oficjalny powinien odpowiadać cenie tran­
zakcyj, r z e c z y w i ś c ie dnia tego na giełdzie zawuirtych. 
Z tego więc względu na giełdzie w Londynie i New Yorku 
agent giełdowy po odnotowaniu dokonanej tranzakcji składa 
sekretarzzowu giełdy notatkę ze wskazaniem ceny żądanej 
i ofiarowanej, a sekretarz w tej chwuh Avypisuje odnośny kurs 
na tablicy, znajdującej się w sali giełdotyej, poczein kurs ten 
po zamknięciu giełdy m u s i być odnotowuiny w cedułe 
giełdowej. Natomiast w Paryżu, Berlinie i u nas jawmość' 
układania ceduły giełdowmj jest w^ykłuczoną, to znaczy, że 
po zamknięciu zebrania giełdowmgo agenci zbierają się i ukła­
dają cedułę na podstawue cen przez siebie odnotowanych: da­
je to możność sztucznego podnoszenia lub obniżenia kursu' 
zapomocą tranzakcyj, fikcyjnie zawueranych, podczas gdy 
przy systemie aiiglo-amerykańskim dzięki kontroli publicznej
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fikcyjne zawieranie tranzakoyj giełdowych jest absolutnie 
niemożliwem.

W Warszawie giełda została zaprowadzoną w roku 1817; po­
dług ustawy miała ona być zarówno pieniężną, jak i towmrową, fak­
tycznie jednak była i jest tylko pieniężną. Noŵ a jej ustawa została 
wydaną w roku 1872. Z e b r a n i e  g i e ł d o w e  składają wszyscy 
kupcy, nałeżący do giłdyj i płacący roczną opłatę za prawo uczęszcza­
nia na giełdę; zebranie to wybiera k o m i t e t  g i e ł d o w y ,  złożony 
z 8 osób. Wyłączne prawo pośredniczeń.a przy tranzakcjach giełdo­
wych mają agenci giełdowi, mianowani przez ministra handłu i prze­
mysłu z pośród osób, przedstawionych mu przez zebrania giełdowe; 
agenci tacy nie niają prawa prowadzić jakichkolwiek bądź operaóyj 
handlowych lub kredytowych na własny rachunek, ani też brać udziału 
AV jakiemkolwiek bądź przedsiębiorstwie haudłowem.

§ 76. Kurs papierów giełdowych. W cedule giełdowej mo­
że być notowany kurs tylko tych papierów, które uzyskały 
prawo wstępu na giełdę (t. zw. k o t o w a n i e): papiery pro­
centowe, nie kotowane oficjalnie, nie mogą być przedmiotem 
tranzakcyj giełdowych. Dła tego też przez p a p i e r y  g i e ł -  
d o w e należy rozumieć o p r o c e n t o w a n e  l u b  l o s o ­
w a n i u  p o d l e g ł e  p a p i e r y ,  p o w s t a ł e  ze s t a ­
ł y  c li d ł u g ó w  p a ń s t w a  l u b  i n s t y t u c y j p u ­
b l i c z n y c h ,  l u b  t e ż  z p u b l i c z n y c h  u d z i a ­
ł ó w  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r y w a t n y c h ,  d z i a ­
ł a j ą c y c h  w p o s t a c i  t o w a r z y s t w  a k c y j n y c h ,
0 ile papiery te są kotowane na giełdzie. Właściwe przezna­
czenie papierów giełdowych stanowi przechowywanie warto­
ści; dla tego też można je podzielić na dwie kategorje: 
1) t. zw. p a p i e r y  s p e k u l a c y j n e ,  używane do gry, 
do spekulacji, i 2) p a p i e r y l o k a c y j n e ,  używane do 
stałego umieszczania oszczędności. Z natury rzeczy wynika, 
że do pierwszej kategorji należą papiery mniej poważne
1 chwiejne w kursie, do drugiej zaś papiery pewniejsze i stal- 
sze w kursie, chociaż spekulanci bardzo często prowadzą grę 
giełdową nawet papierami lokacyjnemi, nadając im przeto do 
pewnego stopnia charakter papierów spekulacyjnych.

Kurs papierów giełdowych, jak wogóle cena każdego to­
waru, zależy od popytu i podaży, to jest od stosunku pomię­
dzy ilością walorów zaofiarowanych i zapotrzebowanych; należy

12
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jednak zaznaczyć, że nieprawidłowa organizacja giełdy bardzo 
często wpływa nader ujemnie na ustanowienie kursu papierów pro­
centowych. Tak np. zapoinocą tranzakcyj fikcyjnych, niemo­
żliwych tylko przy jawności układania ceduły giełdowej, 
Spekulanci tworzą sztuczny popyt albo sztuczną podaż papie­
rów giełdowych, a nieopatrzne dopuszczenie na giełdę akcyj 
niepewnych przedsiębiorstAV rozwija atmosferę, sprzyjającą 
spekulacyjnemu charakterowi operacyj giełdowych.

Normalny kurs papierów giełdowych określa się 1) dla 
walorów kuponowych (t. j. dających stały, określony z góry 
dochód)—za pomocą odpowiedniej kapitalizacji procentu w za­
leżności od potrzeb rynku pieniężnego i jego stanu w danym 
kraju (tak np. stały procent papierów państwowych wynosi 
w Anglji 2,5®/o) we Francji 3“/o7 w Rosji 4®/o)j 2) dla Avalo- 
rów dywidendowych (to jest zapewniających ich posiadaczom 
udział w zyskach danego przedsiębiorstwa)—w zależności od 
pewności walorÓAv, oczekiwanego w bieżącym roku dochodu, 
podniesienia się cen na wytwory lub też ich zniżki, zyska­
nia nowych rynków zbytu itp.

Kurs papierów państwowych zależy od stopnia zaufania 
kredytowego, jakie dane państwo posiada u siebie i zagrani­
cą; nieszczęśliwa wojna, wewnętrzne zamieszki, nieurodzaj, 
porażka dy})lomatyczna itp. zmniejszają stopień zaufania do 
danego państwa, a, co za tern idzie, wpływają i na obniżenie kursu 
jego papierów. Natomiast zawarcie pokoju, zaprowadzenie ładu 
i porządku społecznego, dobry stan urodzajów i zwycięstwo dyplo­
matyczne podnoszą stopień zaufania, a więc i kurs papierów pu­
blicznych danego państwa. Gwałtowny spadek kursu papie­
rów państwowych, umieszczonych, w znacznej ilości za­
granicą, przy słabości danego państwa może doprowa­
dzić do interwencji dyplomatycznej i do objęcia zarządu czę­
ści dochodów państwowych (np. ceł) przez syndykaty obco­
krajowych wierzycieli (Turcja, Egipt).

Przesilenie pieniężne, którego skutkiem jest zazwyczaj 
znaczne podniesienie się stopy procentowej, pociąga za sobą 
spadek papierÓAA’" procentowych, bo potrzeba gotów^ki zmusza 
kapitalistów do wyzbywania się swoich oszczędności, uloko' 
wanych av papierach giełdowych.
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Niezależnie od przesilenia pieniężnego (to jest braku go­
tówki na rynku pieniężnym) gwałtowny spadek kursu papie­
rów giełdowych może być wywołany sztucznie przez niezdro- 
ŵij spekulację, obliczoną na wywołanie paniki wśród publicz­
ności, w celu obniżenia wartości danych walorów i nabycia ich 
znaczniejszej.ilości po nizkiin kursie. Tego rodzaju „cesarskie 
cięcia” dokonywane są zazwyczaj zapomocą wciągania szerszego 
ogółu do gry na giełdzie przez rozwinięcie znanej nam już 
operacji „loinbardowania papierów procentowych” przez banki 
prywatne (zob. § 74).

§ 77. Kurs weksli zagranicznych. Weksle krajowe sto­
ją zawsze al pari, to jest sto za sto, natomiast kupieckie 
weksle zagraniczne (czyli t. zw. dewi zy) ,  przeznaczone do 
regulo’wania wzajemnych należności w handlu międzynarodo­
wym, a, co zatem idzie, bardziej lub mniej poszukiwane w za­
leżności od stanu rynku ekonomicznego, ulegają w swej cenie 
pewnym wahaniom, czyli zmianie kursu. K u r s we k s l i  z a ­
g r a n i c z n y c h  j e s t  to cena ,  j a k a  na  g ł ó w n y c h  
r y n k a c h  p i e n i ę ż n y c h  j e d n e g o  p a ń s t w a  p ł a c i  
s i ę  za we ks l e ,  p ł a t n e  na  r y n k a c h  p i e n i ę ż n y c h  
i n n e g o  pa ńs t M’̂a. Kurs weksli zagranicznych może przeto 
stać albo wyżej pari, albo też niżej pan; j e ż e l i  w e k s l e  na 
z a g r a n i c ę  s t o, j *ąni zk o, t o k u r s  j e s t  dl a  na s  ko­
r z y  s t n y in, i n a o d w r ó t ,  j e ż e l i  we k s l e  na  z a g r a -  
n i c ę s t o j ą w y s o k o, t o k u r s j e s t d 1 a n a s n i e k o ­
r z y s t n y m.

Dla zrozumienia powstania i zasady kursu weksli zagra­
nicznych weźmy przykład następujący. Przypuśćmy, że dom 
komisowy w Warszawie sprzedaje kupcowi berlińskiemu kil­
kanaście wagonów zboża, przyczem nabywca nie płaci za to­
war gotówką, ale wystawia weksel na sumę 1-0.000 marek, 
płatny w Berlinie w d. 20 stycznia 1907 r. Warszawski dom 
komisow} ,̂ potrzebując gotówki, dyskontuje ów weksel w Ban­
ku Handlowym w Warszawie, który tym sposobem zostaje 
posiadaczem wekslu, płatnego zagranicą (weksel na Berlin).

Z drugiej strony kupiec warszawski sprowadza z Berlina 
partję towaru, za którą wystawia weksel również na 10.000 
mk., płatnych w Warszawie dnia 20 stycznia 1907 roku; fabry-
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kant berliński dyskontuje ten weksel w Banku Niemieckim 
w Berlinie, który tym sposobem staje się również właścicie­
lem wekslu, płatnego zagranicą, (weksel na Warszawę). Nad­
chodzi dzień 20 stycznia 1907 r.: w tym terminie kupiec war­
szawski winien zapłacić w Berlinie 10.000 mk., a dom handlo­
wy berliński winien zapłacić taką samą sumę w Warszawie. 
Oczywiście więc, że zarówno dłużnik warszawski, jak i dłu 
nik berliński mogą oszczędzić sobie koszta przesyłki gotówki 
i połączone z tą przesyłką ryzyko, n a b y w a j ą c ,  kupiec 
warszawski—weksel na Berlin na 10.000 mk., a dom handlowy 
w Berlinie—weksel na Warszawę na 10.000 mk. i wypłacić 
swoje zobowiązania za pomocą przesłania weksli, płatnych w 
miejscu zamieszkania swoich wuerzycieli.

Z tego też względu wszystkie instytucje kredytowe prze­
chowują zazwyczaj u siebie pewną ilość zdyskontowanych 
przez siebie Aveksli na zagranicę, rozumiejąc dobrze, że \vek- 
sle takie są w rzeczywistości t o w a r e m,  poszukiwanym mniej 
lub więcej w zależności od rozmaitych konjunktur handlo­
wych. Cenę sprzedażną tych weksli reguluje— ĵak cenę każ­
dego towaru—p r a wo  p o p y t u  i p o d a ż y ,  ale popyt na 
weksle zagraniczne i ich podaż zależą od ukształtowania się 
stosunków handlowych pomiędzy dwoma krajami, innemi 
słowy od ich wzajemnego pomiędzy sobą b i l a n s u  h a n ­
d l o we g o .

Przypuśćmy, że w styczniu 1907 r. Królestwo Polskie 
sprzedało Prusom różnych towarów za 100.000 mk., natomiast, 
na ten sam przeciąg czasu nabyło od Prus różnych towarów 
za sumę 200.000 mk. Tym sposobem w dniu 1 lutego 1907 
r. w bankach warszawskich znalazło się weksli na Berlin tyl­
ko na 100.000 marek, podczas gdy kupcy warszawscy w dniu 
1 lutego 1907 roku będą musieli zapłacić w Berlinie 200.000 
mk. Oczywiście, że weksle na Berlin na rynku warszawskim 
będą bardzo poszukiwane, każdy bowiem, mający do zapłace­
nia jakąkolwiek bądź należność w Berlinie, będzie starał się 
o ich nabycie, i cena weksli na Berlin podniesie się za 100 
na 103, 105 lub 110 marek. Natomiast w Berlinie popyt na 
weksle na Warszawę będzie stosunkowo nieznaczny, wskutek 
czego banki gotowe będą sprzedawać je po cenie niżej kosztu,
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np. za 100 mk.—95 lub 90 mk. Kurs wekslowy będzie więc 
n i e k o r z y s t n y  dla Królestwa Polskiego i k o r z y s t u y  dla 
Prus. To znaczy, ż e Kr ó l e s t w o P o l s k i e  po sk o in p e n s o ­
wa  n i u w z a i e i n n y c h n a l e ż n  oś c i  z mu s z o n e  b ę d z i e  
d o p ł a c i ć  P r u s o m  r ó ż n i c ę  w g o t ó wc e ,  P r u s y  zaś  
t ę p r z e  w y ż k ę  o t r z y m a j ą  w g o tó w c ê  innemi sło­
wy gotówka wyjdzie od nas i przejdzie się do Prus. O ile 
zaś w stosunkach nanoiowych pomiędzy Królestwem Polskiem 
i Prusami zajdzie wypadek wręcz przeciwny, kurs wekslowy 
będzie korzystny dla nas i niekorzystny dla Prus. Czyli: 
p o d n i e s i e n i e  si ę k u r s u  w e k s l i  z a g r a n i c z n y c h  
p o na d p a r i s t an  o w i d o w ó d, że d a n y  k r a j  ,w da­
ne j  c h wi l i  j e s t  d ł u ż n i k i e  m z a g r a"n i c y, n a t o- 
mi a s t  o b n i ż e n i e  si ę k u r s u  we k s l i  z a g r a n i e ź ­
li y c h p o n i ż e j p a r i s t a n o w i d o w ó d, że d a n y  k r a j  
j e s t  w da ne j  c h wi l i  w i e r z y c i e l e m  z a g r a n i c y .

Ale podniesienie się kursu wekslowego nie może prze­
kraczać pewnych granic, które określa k o s z t  p r z e s y ł k i  
g o t ó w k i  p l u s  r y z y k o  t a k i e j  p r z e s y ł k i .  Oczywiście 
bowiem jeżeli kurs wekslu na Berlin wynosić będzie 105 mk., 

przesłanie 100 mk. do Berlina tylko 3 mk. (wraz z ryzy­
kiem i stratą czasu), to kupcy warszawscy będą woleli prze­
słać pieniądze w gotówce, i popyt na weksle zagraniczne 
zmniejszy się znacznie, na skutek czego kurs z konieczności 
musi się obniżyć. Z drugiej strony w y s o k i  k u r s  we ks l i  
n a  z a g r a n i c ę  s t a n o w i  z a c h ę t ę  do w z m o ż e n i a  
s i ę w y w o z u  k r a j o we g o .  Np. przy kursie na Berlin 110, 
(to jest kiedy mogę sprzedać zobowiązanie kupca niemieckie­
go o 10°/o drożej od jego rzeczywistej wartości), każdy pro­
ducent miejscowy znajdzie niewątpliwie korzystnem dla sie­
bie obniżyć cenę sw'ego towaru dla swych odbiorców zagra­
nicznych, gdyż owe 10®/o nadwyżki, które może otrzymać 
w każdej chwili przy sprzedaży weksli swoich odbiorców za­
granicznych, pokryje w zupełności ewentualną stratę, ponie­
sioną przez obniżenie ceny. Ale wzmożenie się wywozu kra­
jowego pociągnie za sobą niebawem zwiększenie się ilości 
weksli zagranicznych, płatnych, a więc w kraju obniżenie się 
kursu wekslowego. Dzięki takiemu wahanie się kursu (po-
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nad lub yjoniżej pari) może być tylko nieznaczne z wyjątkiem: 
1) weksli na kraje dalekie i raałoznane (np. na Chartum' 
w Egipcie, Tanger w Marokko i t. p.), 2) weksli na kraje 
z mocno nadwyrężonym systemem inonetarnyin, 3) w ogóle 
wszelkich weksli zagranicznych w czasie poważnych między­
narodowych przesileri ekonomicznych.

§ 78. Kredyt rolniczy. Charakterystyczny cechą kredyLu 
obracanego na cele gospodarstwa rolnego, stanowi jego di li g o- 
t e r mi n o w o ś ć ,  albowiem w rolnictwie, w przeciwstawieniu 
do innych gałęzi wytwórczości ludzkiej, obrót kapitału odbywa 
się bardzo powoli. Ziarno, rzucone w ziemię na jesieni, jtrzy- 
nosi plon dopiero w miesiącu lipcu, dla tego też rolnik musi 
czekać prawie cały rok na rezultaty swojej pracy, podczas 
gdy w handlu, rzemiosłach lub przemyśle obrót kapitału, 
włożonego w dano przedsiębiorstwo, odbywa się znacznie 
szybciej.

Dla tego też jeśli n )rmalny termin kredytu handlowego 
wynosi zazwyczaj t r z y  mi e s i ą c e ,  to normalny termin 
kredytu rolniczego nie powinien wynosić mniej niż dzi e wi ęć  
m i e s i ę c y .

Kredyt rolniczy różni się też od kredytu handlowego co 
do cel u,  na który może i powinien być użyty. Rolnik po­
trzebuje pieniędzy: 1) na założenie warsztatu pracy rolnej, in-- 
nenii słowy na kupno ziemi, 2) na prowadzenie gospodarstwa, 
3) na ulepszenie tego gospodarstwa przez stworzenie nowych 
źródeł dochodu, (założenie gospodarstwa rybnego, kultura łąk 
itp.) Stosownie do tycb trzech cełów rolnik potrzebuje kre­
dytu trojakiego rodzaju, a mianowicie: 1) k r e d y t u z a k ła- 
d o w e g o, 2j k r e d y t u  o b r o t o w e g o  i 3) k r e d y t u  
m e 1 j o r a c y j n e g o.

§ 79. Kredyt rolniczy zakładowy, W handlu i w rzemio­
słach, a poczęści nawet w przemyśle, z wyłączeniem, rzecz 
prosta, wielkiej industrji, założenie warsztatu pracy wytwórczej 
wymaga stosunkowo nieznacznego kapitału w porównaniu 
z obrotem przyszłego przedsiębiorstwa; tak np. odpowiednio 
ustosunkowany w świecie handłowym kupiec, prowadzący bar­
dzo poważne operacje na kredyt, potrzebuje dła założenia in­
teresu zaledwie kilka tysięcy kapitału (koszty wynajmu i urzą-
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dzeiiia lokalu, opłata świadectw przemysłowo-handlowych, 
pensje urzędników za pierwszy kwartał itp.j. Dla tego też 
dla handlu należy przyjąć zasadę, że każdy, pragnący założyć 
własne przedsiębiorstwo handlowe, powinien posiadać tyle 
własnej gotówki, ile mu potrz^eba na jego założenie.

Inaczej ma się jednak rzecz w rolnictwie, gdzie na sku­
tek specjalnych warunków, związanych z istotą gospodarstwa 
rolnego, (kupno majątku pociąga za sobą stosunkowo dość 
znaczny wydatek); dla tego też niepodobna wymagać, aby ca­
ły kapitał zakładowy stanowił w danym wypadku rzeczywi­
ście własność nowonabywcy. Dła tego też nabywca ma­
jątku ziemskiego posiada zazwyczaj zaledwie część kapitału 
zakładowego, resztę zaś wartości majątku płaci w ten sposób, 
że bądź pozostaje winien sprzedającemu odpowiednią sumę, 
bądź też przyjmuje na siebie jego długi w części szacunku 
majątku. Ztąd też zachodzi konieczność odpowiedniej organi­
zacji kredytu zakładowego zarówno dla większej jak dla i mniej­
szej własności ziemskiej. Oczywiście, dla uniknięcia zbytniego 
odłożenia ziemi kredyt zakładowy nie powinien przekraczać 
pewnycli granic, mniej więcej wartości nal)ywanej ziemi, 
chociaż zwykle dochodzi do Tb“/,,. W Królestwie Polskiem 
jednak, podług obłiczeii Blocha (1888', 4 miliony morgów wła­
sności większej i średniej są odłożone nietylko ponad tę nor­
mę, ale nawet po nad samą wartość: zjawisko to wskazuje, 
że u nas w wielu wypadkach k r e d y t  zakładowy zastępuje 
w rolnictwie kapitał zakładowy, co naturalnie z czasem do­
prowadzić musi do zupełnej ruiny ekonomicznej znacznej, 
części większej i średniej własności ziemskiej.

Przyczyny upadku większej własności ziemskiej 
w naszym kraju szukać należy we wprowadzonej przez 
kodeks Na])oleona (1807) zasady r ó w n o ś c i  d z i a ­
ł ó w  r o d z i n n y c h  b e z  r ó ż n i c y  p ł o i, dzię­
ki czemu każdy ze spadkobierców otrzymuje jednakową część 
majątku zmarłego. Ponieważ jednak własność ziemska, za­
równo folwarczna jak i włościańska, znajdująca się już w fie- 
wnej kulturze rolnej, nie daje się rozdrabniać p o n i ż e j  p e- 
w n e g o m i n i  m u m g o s p o d a r c z e g o  bez znacznego 
obniżenia jej wydajności, przeto zazwyczaj jeden ze spadko-
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bierców obejmuje sam całe gospodarstwo, przyjmujiic na sie­
bie obowiązek spłacenia rodzeństwa. Inneini słowy, p o 
śmierci s p a k o d a w c y  t y t u ł  w ł a s n o ś c i  p r z e p i ­
s u j e  s i ę  n a  j e  d n ego  ze s p a d k o b i e r c ó w ,  k t ó r y  
j e d n o c z e ś n i e  o b c i ą ż a h y p o t e k ę d a n e g o raa- 
j ą t k u d ł u g a m i ,  r ó w n a j ą c e m i s i ę  w y s o k o ś c i  
w s z y s k i c h p o z o s t a ł c h c z ę ś c i  r o d z e ń s t w a .  
Tym sposobem z ekonomicznego punktu widzenia nowona- 
bywca stwarza dła siebie warsztat pracy gospodarczej w prze­
ważającej części na kredyt, (np. jedno z siedmiorga rodzeń­
stwa, obejmując po śmierci ojca majątek z obowiązkiem spła­
ty swoicli współsukcesorów, dochodzi do własności tego ma­
jątku, obciążonego długami w jego wartości, czyli że 
jego własny kapitał zakładowy wynosi tyłko /̂- część Nwartości 
majątku). To same zjawisko daje się spostrzedz i wśród wła­
sności drobnej czyłi włoścjaiiskiej, gdzie zasada równości dzia­
łów rodzinnych doprowadziła również do znacznego odłoże­
nia warsztatu pracy gospodarczej. Istnieje w’'praw^dzie prze­
pis, zakazujący rozdrabniania ziemi wdościańskiej poniżej 6-u 
(w'zgłędnie poniżej 3-ch) morgów, ale pomimo tego, grunta wdo- 
ścjańskie bardzo często dziełone są poniżej normy prawnej, 
i sześciomorgowm osada włościańska, należąca prawMi i e do 
jednego właściciela, znajduje się f a k t y c z n e m p o s i a d a- 
n iu  kilku lub kilkunastu w’spółwłaścicieli, to znaczy że jest fak­
tycznie podzieloną na kilka lub kilkanaście działek, chociaż 
w tabeli likwddacyjnej figuruje jeden tylko właściciel.

Na taki stan rzeczy składa się cały szereg przŷ -czyui, 
a Av pierwszym rzędzie niemożność spłaty rodzeństwa w' go- 
tówme, które] na wsi ŵ ogóle brak, następnie trudność znale­
zienia zarobku po za wsią (uprzemysłowienie kraju idzie wml- 
niej niż naturalny w ẑrost ludności ŵ Królestwde Polskiem), 
wu'eszcie wrodzone chłopu polskiemu zaniiłowmnie do roli i po­
żądanie ziemi.

Takie rozdrabnianie gruntów  ̂ włoścjańskich stanowd zja- 
wdsko bardzo niepożądane (obniżenie kultury rolnej i twmrze- 
nie się ])roletarjatu wiejskiego). Dla uniknięcia wdęc zbytnie­
go odłożenia ziemi na skutek działóŵ  rodzinnych (wdasność 
większa), i zbytniego faktycznego jej rozdrabniania (wła-
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snośc mniejsza) konieczną jest odpowiednia organizacja kre­
dytu zakładowego zarówno dla większej jak dla mniejszej 
własności ziemskiej. Pod tym względem należy zaznaczyć 
projekty organizacji kredytu rolnego zakładowego R o d b e r -  
t usa.  (zol). § 45) i Sch  a l f  l e g o  (zob. § 56)̂  tudzież czę­
ściowe urzeczywdstnienie zasadniczej myśli Rodbertusa w in­
stytucji tak. zw. wdości rentowych w Prusach.

Rozwiązanie skomplikowanej kwestji kredytu rolniczego 
proponuje -Rodbertus (1868) w ten sposób, aby wierzytel­
ności bypoteczne obciążały wdasność ziemską nie jako 
kapitał, ale jako niezmienna i niewypowdedzialna r e n t a  
wieczysta. Ale dochód z ziemi jest równie chwdejny jak 
ww ŝokość ceny ziemi, i dzisiejsze trudne położenie rolnika 
w niczem się nie zmieni, jeżeli w''ysokość renty będzie 
przewyższała jego zdolność płatniczą. Tjnnczasem kapitaliści 
W'olą pomieszczać swoje oszczędności ŵ papierach, brzmiących 
na kapitał, nie na rentę, i należy wątpić, czy zgodziliby się 
na zrzeczenie się kapitału wzamian za stałą rentę wieczystą.

Proponowany przez Rodbertusa sposób Organizacji kre- 
jdytu zakładowego dla celów" rolnictwm został do pewmego 
stopnia urzeczywistniony w Prusach w t. zw. ŵ ł ośc i  ach 
r e n t o wn y c h  (Rentengiiter). Prawu o włościach rentowych 
(1890 — 1891) zezwalają na dobrowolną sprzedaż pewnych 
przestrzeni ziemi w’zamian za obowiązek płacenia stale 
określonej renty bądź czasowej, a więc połączonej z amorty­
zacją kapitału, bądź też wieczystej, przyczem przy ustano­
wieniu takich włości muszą być one uwolnione od wszelkich 
hypoteczuych ciężarów i długÓAW. Zakładaniem włości rento­
wnych zajmują się urzędy państwowe (komisje generalne) przy 
pośrednictwie specjalnych banków". W rzeczywistości jednak 
myśl renty ŵ i e c z y s t e j  nie przyjęła się w Prusach, albo- 
W"iem w większości w^ypadków' włoścjanie kupują tam ziemię 
na własność na rentę czasow- ą  przy powolnej (4% rocznie) 
amortyzacji, i banki rentowe stały się właściwie instytucjami 
parcelacyjnemi, ułatw^iającemi przechodzenie większej w"łasności 
ziemskiej w" ręce w'łoścjan.

Schaffie dla rozw"iązania kwestji organizacji kredytu za- 
kładow"ego dla celów rolnictwa proponuje zorganizowanie
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stowarzyszenia wszystkich średnich i drobnych gospodarzy 
rolnych, które miałoby wyłączne p r a w o  i o b o w i ą z e k  
dostarczać własności ziemskiej odpowiedniego kredytu, i któ­
remu jedynie tylko przysługiwałoby prawo egzekucji przy­
musowej. W myśl projektu Schaffiego (1883) t. zw. i n k o r ­
p o r a c j a  k r e d y t u  h y p o t e c z n e g o  polegać winna na 
ograniczeniu i zmonopolizowaniu kredytu rolniczego do tego 
stopnia, żeby z powodu braku bezpieczeństwa korzystanie 
z prywatnych źródeł kredytu stało się zupełnie niemożliwem. 
W tym celu państwo powołuje do życia przymusowy związek 
(korporację) średnich i mniejszych właścicieli ziemskicli, który 
jedynie tylko będzie miał prawo udzielać kredytu rzeczowego 
na cele rolnictwa w tych wypadkach, kiedy względy ekono­
miczne i rzeczywiste potrzeby właściciela tego wymagają 
(meljoracje, ubezpieczenia, klęski żywiołowe i t. p.); prawidło­
wego użycia pożyczonych pieniędzy na cele wskazane pilnuje 
sam związek, który w razie nadużycia ze strony dłużnika ma 
prawo nietylko nałożyć na niego karę pieniężną, lecz nawet 
grunt jego na własność zagarnąć. W projekcie Schaffiego 
Avładza związku sięga tak daleko, że raczej sam związek jest 
właścicielem inkorporowanych gruntów, aniżeli związani in- 
korpacyą kredytu hypotecznego dłużnicy, przy których w rze­
czywistości zostałby się tyłko tytuł własności. Pomijając nie­
możliwość wprowadzenia go w życie przy dzisiejszym ustroju 
społecznym, opartym na zasadzie wolnej konkurencji, należy 
zaznaczyć, że obmyślana przez Schaffiego i n k o r p o r a cj a 
k r e d y t u  h y j3 o t e c z n e g o s t a n o  w 1 1 a b y p o w a ż n e 
s k r ę p o w a n i e  p r y w a t n e j  e n e r g j i i i n i c j a t y w y  
i ]■) o g w a ł c e n i e z a s a d y  w o l n o ś c i  i n d y w i d u a l ­
n e j  w d z i e d z i n i e  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  
Projekt Schaffiego ogranicza w znacznym stopniu swobodę 
gospodarczą jednostki, a jako taki sprzeciwia się ogólnie przy­
jętej zasadzie wolności w stosunkach ekonomicznych.

Pierwszy warunek dobrej organizacji kredytu zakłado­
wego w dziedzinie kredytu rolniczego stanowi zapewnienie 
dłużnikowi możności spłacania długu ratami z uchronieniem 
go od jednorazowego wypowiedzenia całej sumy. Warunko­
wi temu mogą uczynić zadość tyłko instytucje publiczne. Na
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wzór t. zw. „landszafty”, założonej na Szlązkn w XVIII stu­
leciu przez Fryderyka II, powstały wszędzie na Zachodzie na 
wzajemności oparte instytucje kredytowe oraz banki hypoteczne 
(w Królestwie Polskiem Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
1827 r.), które udziełają pożyczek na podstawie szacunku war­
tości ziemi w podlegających stopniowej amortyzacji listach 
zastawnych. Tym sposobem dłużnik otrzymuje pożyczkę dłu­
goterminową, niewypowiedziałną, podłegającą spłacie ratami 
i stosunkowo nizko oprocentowaną, bo wierzyciel nie potrzebuje 
pobierać wyższego procentu za ryzyko, gdyż posiada pewność 
kapitału i procentu, a także możność wycofania w każdej 
chwiłi swego kapitału przez sprzedanie swoich łistów za­
stawnych.

Z uwagi jednak na to, że tak znaczna przestrzeń wdększej 
własności ziemskiej już jest zadłużoną ponad jej rzeczywistą 
wartość, a co za tern idzie skazaną na przejście w inne ręce 
i ze wzgłędn na wzrost ludności wiejskiej, nie posiadającej 
możności znalezienia zarobku po za rolą, nastręcza się oprócz 
tego konieczność ułatwienia małorołnym włoścjanom nabywa­
nia ziemi, innemi słoww k o n i e c z n o ś ć  p a r c e ł a c j i  
w i ę k s z e j  i ś r e d n i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  na 
racjonalnych podstawach ekonomicznych. Ułatwieniem włoścja- 
noin nabywania ziemi w naszym kraju przez dostarczenie im 
kapitału zakładowego zajmuje się B a n k  W ł oś cj ań s ki  
ale działalność jego ma na celn li tylko p o m o c p i e ­
n i ę ż n ą  p r z y  n a b y w a n i u  z i e m i  i p o ś r e d n i c z e ­
n i e  p o m i ę d z y  s p r z e d a j ą c y m i  i k n p u j ąc y m i.

'Tak pojęta działalność banku parcelacyjnego nie mo­
że być uważaną za prawddłową z ekonomicznego punktu wi­
dzenia. W dzisiejszych warunkach Bank Włoścjański (1886) pośre­
dniczy ŵ sprzedaży pomiędzy obywmtelem i g r o m a d ą ,  
albo s p ó ł k ą  w ł o ś c j a ń s k ą, wypłaca sprzedającemu 
część szacunku (75—89®/o) i obciąża tą sumą nowonabywców-, 
którzy dochodząc do własności ziemi, zmuszeni są sami dzie­
lić ją pomiędzy sobą i urządzać poszczególne gospodarstwa, 
do czego nie posiadają ani odpowiedniej znajomości rzeczy, 
ani odpowiedniego kapitału. Tymczasem właściwe zadanie 
banku parcelacyjnego powinno stanowuć o d d a n i e  k a ż de -
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mu  p o s z c z e g ó l n e m u  n o w o n a b y w c y p r a w i d ł o ­
wo z o r e: a n 1 z o w a n e g o w a r s z t a t u p r a c y r o l ne j ,  
s t a n o w i ą c e g o  s k o ń c z o n ą  i z a o k r ą g l o n ą  j e ­
d n o s t k ę  g o s p o d a r c z ą :  tylko w poAvyższy sposób da 
się osiągnąć właściwy cel parcelacji, to jest s t w o r z e n i e  
s i l n e g o  s t a n u  d r o b n y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m­
ski ch.  Tak postępuje działająca w księztwie poznańskiem 
p r u s k a  k o mi s j a  k o l o n i z a c y j n ą  (1886), założona w ce­
lu rozparcelowania polskiej większej własności ziemskiej pomię­
dzy chłopów niemieckich. Komisja kolonizaoyjna kupuje na wła­
sny rachunek zawczasu upatrzone dobra ziemskie, nadajace 
się do parcelacji, obmyśla i przeprowadza plan parcelacyjny, 
tworzy oddzielne skomasowane kolonje, stawia potrzebne bu­
dynki, i tak urządzone k o l o n j e  sprzedaje na dogodnych 
warunkach kredytowych sprowadzonym z głębi Niemiec osa­
dnikom. To samo robią pruskie komisje generalne przy za­
kładaniu włości rontowych, urządzając z rozumnym celem 
parcelację, tworząc zaokrąglone osady, często nawet za wy­
sokie czyniąc nakłady na ich urządzenie, „podczas gdy u nas 
włoścjanie dzielą się zwykłe jak chcą, często w najniedorzecz­
niejszy sposób, niszcząc poprzednio poczynione nakłady”. 
( G ó r s k i ) .

Zaznaczyć wreszcie należy, że w celu przeciwdziałania, 
zbytniemu rozdrabnianiu ziemi z przyczyn powyżej przy­
toczonych i spowodowanemu takiem rozdrabnianiem obni­
żania się produkcji rolnej zwrócono się w ostatnich cza­
sach na Zachodzie do myśli tworzenia niepodzielnych jed­
nostek gospodarczych czyli m a j o r a t ó w  w ł o ś c j a ń: 
s ki ch.  Początek w tym kierunku zrobiły Stany Zjedno­
czone, w których na mocy prawodawstwa kongresu (1886) 
i ustawodawstwa poszczególnych stanów utworzone zosta­
ły specjalne kategorje gospodarstw włoścjańskich, wyjęte 
z pod mocy ogólnych przepisów prawa cywilnego (t. zw. h o- 
me s t e a d s ) .  W celu zapewnienia agrarnego minimum 
egzystencji dla właściciela homesteadu i jego rodziny prawo 
wyłącza z pod egzekucji przymusowej oznaczony obszar’ 
pól, budynki potrzebne i inwentarz za wszystkie długi 
z wyjątkiem podatków tudzież wierzytelności hypotecznych.
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Reforma ta, której zadaniem miało być rozwinięcie zdrowego 
kredytu osobistego, w rzeczywistości utrudniła kredyt, podro­
żyła go i zatamowała postęp gospodarczy. „Prawo takie mo­
że mieć znaczenie ze względu na rozdział własności ziemskiej, 
o iłe chodzi o utrzymanie pewnej grupy średnich i małych 
gospodarstw, ale nie może być uznanem za rozwiązanie czy 
chociażby uproszczenie kredytowego zagadnienia” ^Milewski).

§ 80. Kredyt obrotowy. Ponieważ rolnik w przeciągu 
całego roku (od siewów do zbiorów) potrzebuje pieniędzy na 
wydatki bieżące (jako to na pensje służby folwarcznej, zapła^ 
cenie podatków i t. p.), przeto, niezależnie od kredytu zakła­
dowego, przeznaczonego na nabycie na własność warsztatu 
pracy gospodarczej, koniecznem jest zapewnienie mu kredytu 
obrotowego, przeznaczonego na prowadzenie gospodarstwa; 
wysokość tego kredytu określa się- mniej więcej wysokością 
dochodu rocznego z danego majątku, jak wysokość kredytu 
zakładowego określa się mniej więcej wartością samego ma­
jątku. Zarówno w pierwszym jak i w drugim wypadku wy­
sokość kredytu nie powinna jednak przenosić 757o dochodu 
rocznego (względnie wartości) majątku; przekroczenie tej nor­
my prowadzi zazwyczaj do ruiny właściciela. Organizacja kre­
dytu obrotowego nietyłko u nas, lecz i w Europie Zachodniej 
przedstawia dotychczas dużo do życzenia, z wyjątkiem, być 
może, jednej Szkocji, w której istnieje prawidłowo zorganizo­
wana sieć specjalnych banków rolnych. U nas do niedawne­
go czasu jedynem źródłem kredytu o b r o t o w e g o  były tak 
zwane d r u g i e  n u m e r y  h y p o t e k i ,  albowiem p i e r w ­
sze  n u m e r y  h y p o t e c z n e  zajęte są zawsze przez To­
warzystwo Kredytowe Ziemskie, stanowiąc tym sposobem źró­
dło kredytu zakładowego, przyczem nadmienić należy, że To­
warzystwo Kredytowe Ziemskie udziela pożyczki w myśl swej 
ustawy tylko na te majątki, które posiadają zaprowadzoną 
hypotekę. Do roku 1884 Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
udzielało kredytu w stosunku podatku gruntowego, pomnożo­
nego przez 40, w 1884 roku mnożnik ten podniesiono do 80, 
wskutek czego drugie numery hypoteczne nie przedstawiają 
już absolutnej pewności, i kredyt obrotowy (prywatny) został 
tym sposobem ograniczony do minimum. Dawny B a n k



182

P o l s k i  (1828) udzielał wprawdzie kredytu obrotowego rol­
nikom, opłacającym świadectwa handlowe, ale od czasu za­
miany Banku Polskiego na vA'arszawski kantor Banku Państwa 
(1886) operacje powyższe zostały zaniechane. Dzisiaj więc 
na mocy nowej ustawy Banku Państwa (1894) jedynem źró­
dłem kredytu obrotowego dła rolnictwa jest k r e d y t  we k ­
s l o wy ,  otwierany przez Bank poszczególnym- właścicielom 
ziemskim, a zabezpieczony bądź d r u g i m n u m e r e m  hy- 
p o t e k i, bądź też z a s t a w e m  z b o ż a .  Należy do­
dać, że operacje pierwszej kategorji zostały obecnie wstrzy­
mane; operacje drugiej kategorji odbywają się w sposób na­
stępujący: wysokość pożyczki określa się w stosunku 66—75®/o 
wartości zboża (dO®/̂ —o ile zboże jest jeszcze nie wymłócone), 
zdolność kredytową dłużnika określają specjalne komitety dy­
skontowa, utworzone przy filjach Banku Państwa, a złożone 
z miejsco-wych obywmteli ziemskich, dłużnik 'wydaje Bankowi 
zwykły sola-weksel płatny po upływie dziewięciu mit-sięcy 
z możnością trzykrotnego przedłużenia tego terminu, każdy 
raz na trzy miesiące (razem na 18 miesięcy): zboże pozo­
staje "W posiadaniu dłużnika, ale uwmża się za zasta’\vione Ban- 
ko'\vi: za sprzedaż lub zniszczenie takiego zboża przed zapła­
ceniem wmkslu dłużnik odpowiada na drodze karnej.

Dla drobnej (wloścjańskiej) wdasności ziemskiej jedyne 
źródło kredytu obrotowmgo stanowu kredyt, udzielany przez 
gminne kasy ])ożyczko’v\m-oszczędnościow'e.

G m i n n e  k a s y  p o ż y c z k o w'’ o - o s z c z ę d n o ś c i o- 
w' e W' Królestwie Boiskiem zostały założone przez rząd 
ŵ r. 1868 z procentów'' od funduszu użyteczności publicznej, 
zaoszczędzonego przez Towarzystwo Kredytowm- Ziemskie, 
a wynoszącego przeszło nółtora miljona rubli, i dziś istnieją 
na mocy nowmj ustawy 1905 r. i specjalnej instrukcji ministe- 
rjalnej z r. 1906. Przy organizacji tych kas zasada samopo­
mocy została zupełnie pominiętą: kasy powstają z rozporzą­
dzenia wdadzy z funduszów ,̂ dostarczonych przez państwo lub 
gminę, i są przeznaczone na wyłączny użytek w ł o ś c j a n  
jednej lub kilku sąsiednich gmin: bezpośredni zarząd kasy ści­
śle jest związany z zarządem gminy, kontrola zaś nad jej 
czynnościami należy do komisarzy włoścjańskich. W samem
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założeniu tkwi więc pewien anachronizm, polegający na sztucz- 
nera tworzeniu stanu włościańskiego (chociaż już konstytucja 
Księstwa Warszawskiego 1807 r. zniosła wszelkie różnice sta­
nowe) i na tworzeniu specjalnych instytucyj włoścjańskich. 
Dzięki nizkiej normie pożyczek i krótkiemu terminowi ich 
spłaty kredyt, udzielany przez kasy gminne, nie mógł byd 
wytwórczym, i „śmiało twierdzić można, że kasy te nie przy­
niosły dotychczas żadnej korzyści drobnym gospodarstwom; 
tak bezrolni, jak i właściciele gruntów muszą szukać kredytu 
po za kasami grainnemi i płacić lichAviarskie procenty” (Grze­
gorzewski). Jednocześnie brak należ}Jych udogodnień przy 
umieszczaniu oszczędności w tych kasach odstrasza od nich 
ludność wiejską, która w dalszym ciągu lokuje zaoszczędzone 
grosze z krzywdą' dla siebie w skrzynkach i garnkach, tak że 
działalność kas gminnych w tym kierunku jest również bar­
dzo słaba.

Do ostatnich czasów kasy gminne pożyczkowo-oszczęd- 
nościowe były jedynem źródłem kredytu, dostępnem dla ludu 
wiejskiego, bo na organizowanie się w celu zakładania towa­
rzystw kredytowych systemu Schulze-Delitsch lub Raiffaisena 
nie pozwalano; jedynie w miastach i osadach można było 
tworzyć takie towarzystwa pod warunkiem, że ludność wiej­
ska nie będzie mogła z nich korzystać. Dopiero na mocy 
normalnej ustawy 1905 r. wolno obecnie zakładać na wsi to ­
w a r z y s t w a  o s z c z ę d n o ś c i o w o - p o ż y c z k o w e  i t o ­
w a r z y s t w ' a  d r o b n e g o  k r e d y t u .

Specjalną organizację kredytu obrotowego dla rolnictwa 
posiadają Niemcy, gdzie istnieją tak zwane kasy Raiffaisena. 
Zasadnicza myśl kas R a i f f a i s e n a  polega na tern, że „na 
wsi dużo bogactwa ale mało pieniędzy,” i że „od rolnika moż­
na wymagać tylko poręczenia, nigdy zaś gotówki”. Na tych 
zasadach zorganizował Raiffaisen (1850) .sieć kas swego 
imienia: są to miejscowe koła, czyli zrzeszenia się rolników 
(po jednem w każdej gminie), związane ze sobą zasadą wza­
jemnej poręki, co znaczy, że wszyscy stowarzyszeni odpowia­
dają solidarnie za dług każdego z nich. Tym sposobem sto­
warzyszony, potrzebujący pieniędzy, zwraca się do zarządu 
miejscowego koła i składa mu swój sola-weksel, zarząd koła
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żyruje ten weksel, to jest kładzie na nim swój podpis, przyj­
mując tyra sposobem odpowiedzialność za niego, co daje moż­
ność dłużnikowi zdyskontować weksel w banku, lub w towa­
rzystwie wzajemnego kredytu.

Tym sposobem kasy Raiffaisene nie są k a s a m i  w ści- 
słem znaczeniu tego słowa, gdyż same nie prowadzą żadnych 
operacji finansowych, lecz ułatwiają potrzebującym uzyskania 
kredytu przez poręczenie za ich zobowiązania; właściweini 
zaś instytucjami finansowemi, udzielającemi kredytu są bądź 
banki, bądź towarzystwa wzajemnego kredytu, składające się 
nietylk.0 z rolników lecz, a nawet przedewszystkiem, z kup­
ców i fabrykantów, i prowadzące operacje kredytowe nietylko 
w dziedzinie rolnictwa, lecz i w dziedzinie przemysłu i handlu; 
tym sposobem krótkotrwały kredyt handlowy, prowadzony na 
Avielką skalę, ułatwia jednocześnie prowadzenie operacji kre­
dytowych rolniczych, obliczonych na dłuższe terminy. System 
Raiffaisena przyjął się do pewnego stopnia we Francji, gdzie 
rolę kół specjalnych tego rodzaju przyjęły na siebie s y n d y ­
k a t y  r o l n i c z e  (por. § 39).

§ 81. Kredyt meijoracyjny. Z rozwojem kultury rolni­
czej zachodzi konieczność stworzenia nowego źródła kredytu 
m e l j o r a c y j n e g o ,  mającego na celu udoskonalenie rol­
nictwa i stworzenie nowych gałęzi wytwórczości rolnej.

Potrzeba takiego kredytu zachodzi przedewszystkiem tam, 
gdzie jak naprzykład u nas, właściciel majątku w większości wy­
padków prowadzi jednocześnie sam gospodarstwo rolne, to jest 
gdzie przeważa s y s t e m ś r e dn i e j  wł a s n o ś c i  z iem sk ie j, 
i gdzie nie ma klasy zamożnych dzierżawców (jak np. Anglji), 
którzy przychodzą do cudzego majątku z dużym zapasem wła­
snej gotówki. Wobec znacznego odłużenia ziemi na kapitał za­
kładowy i obrotowy jedynem źródłem kredytu meljoracyjnego 
może być osobisty kredyt wekslowy właściela majątku, zabez­
pieczony zastawem ruchomości gospodarczych. Z uwagi jed­
nak że: 1) posiadanie rzeczy zastawionej w myśl prawa prze­
chodzi na wierzyciela i 2) że inwentarz żywy i martwy, jako 
związany ściśle z majątkiem, jest już obciążony hypoteką nie­
ruchomości, prawodawca musiał w danym wypadku zrobić 
wyjątek z ogólnego prawidła, udzielając wierzycielowi w da-
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nyra wypadku specjalnych przywilejów. W tym celu dawny 
Bank Polski otwierał rolnikom kredyt wekslowy pod zastaw 
nowonabytych za pożyczone pieniądze maszyn i narzędzi rol­
niczych, tudzież inwentarza żywego, przyczem kontrolę nad 
zastawionemi rzeczami spełniała administracja miejscowa: ze 
zwinięciem Banku Polskiego te same operacje prowadzi teo­
retycznie w dalszym ciągu Bank Państwa, lecz sumy przezna­
czone na ten cel, wynoszą zaledwie po kilka tysięcy rubli na 
gubernię, wskutek czego ten rodzaj kredytu nie może rozwi­
nąć się należycie.

§ 82. Organizacja Banku Państwa. Zadanie każdego ban­
ku bądź państwowego bądź uprzywilejowanego stanowi regu­
lowanie rynku pieniężnego w zależności od rzeczywistych po­
trzeb kredytowych. W tym celu („dla wzmożenia obrotów 
handlowych i ustalenia kredytu pieniężnego”) założony został 
w Rosji w r. 1860 B a n k  P a ń s t w a  (rocyiapcTneHUHH BanKT,) 
z charakterem i n s t y t u c j i r z ą d o w e j, p o d l e g ł e j  mi ­
n i s t r o w i  s k a r b u  i od t e g o ż  mi n i s t r a  s k a r b u  
W' z u p e ł n o ś c i  z a l e ż n e j ,  podczas gdy na Zachodzie, 
jak wiadomo, rolę regulatora rynku pieniężnego grają p r y ­
w a t n e  b a n k i  a k c y j n e ,  u p r z y w i l e j o w a n e  p r z e z  
p a ń s t w o  i p o z o s t a j ą c e  pod  j e g o  k o n t r o l ą  (por. 
§ 67). Na mocy nowej ustawy rosyjskiego Banku Państwa 
(1894), kapitał zakładowy tej instytucji, wynoszący po­
czątkowo 15 miljonów rubli, podniesiono do 50 miljonów, 
co w porównaniu z kapitałem zakładowym banków zagranicz­
nych (bank irancuski 130 miljonów franków, bank angielski 14V2 miljonów funtów sterlingów) jest sumą zbyt małą, nie 
wystarczającą na opędzenie rzeczywistych potrzeb kredy­
towych. Oprócz tego 1) znaczna część kapitałów Banku 
Państwa w'’brew wskazówkom teorji bankowej została unieru­
chomioną w zobowiązaniach długoterminowych, 2) w ostat­
nich latach kapitały Banku Państwa na mocy Najwyższych 
Rozkazów bywały częściowo obracane na cele, nieprzewidziane 
w ustawie banku, co naturalnie musiało odezwać się nieko­
rzystnie na biegu normalnych operacyj kredytowych. Co wię­
cej z a l e ż n o ś ć  B a n k u P a ń s t w a od m i n i s t e r j u m 
s k a r b u  p o c i ą g a  z a  s o b ą  c i ą g ł e  z m i a n y  w k i e -
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r u n k u  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  s t o s o w n i e  do p o g l ą ­
d ó w t e j  l ub  i n n e j o s o b y, st  oj ącej  na  c z e l e  mi ­
ni  s t e r  jura,  co musi odbić się niekorzystnie zarówno na 
kredycie państwowym jak i na ogólnem położeniu handlowo- 
przemysłowera całego kraju. Minlsterjum skarbu używa rów­
nież kapitały podległej mu instytucji bankowej dla celóŵ  
ogólnopaństwowych, zaciągając bezpośrednie pożyczki z Ban­
ku Państwa, albo wkładając nań wykonywanie poleceń na 
własny rachunek dla celów skarbowych (np. zakup złota). Ra­
chunki Banku Państwa sprawdza w końcu roku Kontrola Pań­
stwowa (Izby Obrachunkowe), ale — jak słusznie zaznaczył 
z tego powodu jeden z rosyjskich teoretyków finansistów— 
„sprawdzanie wydatków Banku Państwa bez kontrolowania 
jego działalności znaczy tyle, co sprawdzanie sznurków, któ- 
rerai obwiązane są paczki banknotów bez sprawdzania zawar­
tości tych paczek” (Z a is  zupi n) .

Na czele Banku Państwa stoi z a r z ą d z a j ą c y  i r a d a ,  
w której obok przedstawicieli administracji zasiadają przed­
stawiciele szlachty i kupiectwa. W większych miastach pań­
stwa znajdują się K a n t o r y  B a n k u  P a ń s t wa ,  w mniej­
szych zaś F il  je  (oTidaemii); projektu pokrycia całej Rosji 
siecią a g e n t u r  B a n k u  P a ń s t w a  zaniechano. Przy kan­
torach i filjach Banku Państwa istnieją specjalne k o m i t e t y  
d y s k o n t o w e ,  w których skład wchodzą przedstawiciele 
rolnictwa, przemysłu i handlu; zadaniem tych komitetów jest 
kwalifikowanie weksli, przedstawionych do dyskonta.

§ 83. Operacje kredytowe Banku Państwa. Nowa ustawa 
Banku Państwa (1894) znacznie rozszerzyła działalność tej in­
stytucji kredytowej w porównaniu z ustawą 1860 r. Operacje 
kredytowe Banku Państwa stanowią dziś:

1) D y s k o n t o  we ks l i ,  h a n d l o w y c h  z terminem 
niedłuższyin nad 9 mi e s i ę c y ,  przyczem dla tranzakcyj 
z b o ż o w y c h  i l e ś n y c h  termin ten może być przedłużo­
ny do 12 m i e s i ę c y. Tyra sposobem znaczna część kapi­
tałów bankowych zostaje unieruchomioną na czas dłuższy ze 
szkodą dla ogólnego rozwoju kredytu i obrotu handlowego 
(zagranicą banki uprzywilejowane przyjmują do dyskonta tyl­
ko weksle z terminem trzymiesięcznym).
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2) U d z i e l a n i e  z a l i c z e k  na  z a s t a w  p a p i e ­
r ó w  p r o c e n t o w y c h .  Operacje tego rodzaju, uskutecz­
niane za pośrednictwem banków rządowych lub uprzywilejo­
wanych, należy uważać w ogóle za niepożądane, albowiem 
kupcy i przemysłowcy w wyjątkowych tylko wypadkach 
zwracają się lorabardowania walorów, mając zawsze możność 
korzystania z dyskonta weksli, jako dogodniejszej dla nich for­
my kredytu, dla tego też w wuększości w^ypadków pod lom- 
bardowaniem walorów ukrywa się niezdrowa spekulacja gieł­
dowa. Tymczasem w niektórych łatach operacje Banku Pań­
stwa w zakresie zaliczek na zastaw papierów procentowych 
wynoszą prawie połowę sumy, użytej na dyskonto weksli 
(r. 1892); zjawisko powyższe tłómaczy się zależnością Banku 
Państwa od ministerjum skarbu. Jeżeli bowiem skarbowi cho­
dzi o rozmieszczenie w kraju nowej pożyczki, wówczas Bank 
Państwa z rozkazu ministra skarbu rozszerza znacznie zakres 
operacyj zastawu obligacyj nowej pożyczki na dogodnych dla 
publiczności warunkach, aby tym sposobem dopomódz rządo­
wi do zrealizowania pożyczki. Dzięki temu część kapitałów 
bankowych pozostaje znów unieruchomioną na czas dłuższy 
z korzyścią niewątpłiwą dła interesów skarbu, ale z oczywistą 
stratą dla interesów przemysłu i handłu.

3) U d z i ę ł a n i e  z a l i c z e k  na  z a s t a w  t o w a -  
r ó w. Zastaw rzeczy ruchomej polega na zabezpieczeniu po­
życzki wartością zastawionej rzeczy, która też przechodzi za­
zwyczaj w posiadanie wierzyciela aż do czasu spłaty poży­
czonej sumy. Do r. 1894 udzielanie z Ranku Państwa zali­
czek na zastaw towarów było bardzo słabo rozwinięte, ogra­
niczając się głównie do załiczek na zastaw kruszców i zbo­
ża, przyczem zastawione towary winny były znajdować się 
pod kłuczem i pieczęciami Banku Państwa, co dła większości 
dłużników przedstawiało bardzo poŵ âżną niedogodność. W ro­
ku 1894 Bank Państwa otworzył kupcom i rołnikom kredyt 
solo-wekslowy na zastaw towarów, które jednak pozostają na­
dal w posiadaniu dłużnika z tern zastrzeżeniem, że w razie 
ich sprzedaży osobom trzecim lub też zniszczenia dłużnik od­
powiada sądownie jak za roztrwonienie rzeczy, oddanej mu na 
przechowanie. Zamiarem prawodawcy była w danym wypad-
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ku chęć przyjścia z pomocą, rolnikom, którzy najczęściej z po­
wodu braku gotówki zmuszeni są, sprzedawać zboże w jak- 
najniedogodniejszej dla nich porze roku, t. j. na jesieni; oka­
zało się jednak, że pozostawianie zastawu w rękach dłużnika 
prowadziło do częstych nadużyć, tak że już w r. 1889 war­
szawski Kantor Banku Państwa wystą,pił z ^vnioskiem zniesie­
nia tego rodzaju operacyj kredytowych ze względu na nie­
bezpieczeństwo, grożące interesom samego Banku; pomimo 
tego udzielanie pożyczek na zastaw towarów nie zostało znie­
sione i trwa w] dalszym ciągu w ograniczonym zresztą za­
kresie.

4) U d z i e l a n i e  p o ż y c z e k  na  c e l e  p r z e m y ­
s ł o we .  W normalnym biegu rzeczy wierzyciel dba wy­
łącznie tylko o bezpieczeństwo pożyczonych pieniędzy (hypo- 
teka nieruchomości, zastaw rzeczy ruchomych, poręczenie oso­
by, zasługującej na zaufanie), i cel, na który zostaje obróco­
ną pożyczka, jest dla niego najzupełniej obojętnym. Inaczej 
ma się atoli rzecz przy t. z w. k r e d y c i e  p r z e m y s ł o -  
w y m , g d z i e  b e z p i e c z e ń t w o p o ż y cz k i p o l eg a n a 
z a p e w n i e n i u ,  że p i e n i ą d z e  z o s t a n ą  u ż y t e  na  
ce l  p r o d u k c y j n y ,  a więc taki, który opłaci się w przy­
szłości, co da możność dłużnikowi spłacić z czasem swoje zo­
bowiązanie. Zadanie kredytu przemysłowego polega na udziela­
niu pożyczek, w celu d o s t a r c z e n i a  k a p i t a ł u  z a k ł a ­
d o w e g o  (urządzenie nowego przedsiębiorstwa), o b r o t o ­
we g o  (prowadzenie przedsiębiorstwa już istniejącego) i me- 
I j o r a c y j n e g o  (rozwój nowych działów w przedsiębiorstwie 
już istniejącem); zadania te spełniają na Zachodzie specjalne 
banki prywatne. W obec braku inicjatywy prywatnej w Ro­
sji stworzenie źródła kredytu przemysłowego wziął na siebie 
Bank Państwa, k t ó r y  u d z i e l a  r o l n i k o m,  p r z e m y ­
s ł o wc o m,  r z e m i e ś l n i k o m  i d r o b n y m  h a n d l u j ą ­
c y m k r e d y t u  s o l o - w e k s l o w e g o n a  k a p i t a ł  o- 
b r o t o w y  i k u p n o  i n w e n t a r z y  p o d  w a r u n k i e m ,  
że p o ż y c z k a  z o s t a n i e  u ż y t ą  na  cel e,  w s k a z a ­
ne w d e k l a r a c j i  s a m e g o  d ł u ż n i k a .  Weksle po­
winny być zabezpieczone hypoteką nieruchomości, zastawem 
inwentarzy albo też poważnem poręczeniem: maksymalna su-
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ma pożyczki nie może przenosić 500,000 rb. dla zakładu prze­
mysłowego i 600 rb. dla poszczególnego handlującego. O ile 
pożyczka zaciąganą jest na kupno inwentarza, inwentarz ten 
po nabyciu uważa się za zastawiony w Banku, który należ­
ność za niego wypłaca bezpośrednio dostawcom: nabywać
wolno tylko inwentarz pochodzenia krajowego. Gdyby pie­
niądze zostały użyte na inne cele, niż te, które dłużnik wska­
zał w swej deklaracji, pożyczka staje się wymagalną bez 
względu na to, że termin płatności jeszcze nie nastąpił: nor­
malna pożyczka nie może być udzieloną na termin dłuższy 
po nad trzy lata, co, jak widzimy, stanowi również uciążliwe 
unieruchomienie kapitałów bankowych.

5) U d z i e l a n i e  p o ż y c z e k  i n s t y t u c j o m  sa­
m o r z ą d u  m i e j s c o w e g o, t. j. z i e m s t w o m i mi a ­
s t o m.  Instytucje samorządu miejscowego na Zachodzie ko­
rzystają z kredytu, udzielanego przez specjalne banki bądź 
akcyjne bądź też rządowe (w Belgji—Société de crédit com­
munal, we Francji—Caisse des depots et consignations i Socié­
té du Crédit de France). Natomiast w Rosji ziemstwa i mia­
sta zmuszone są często zwracać się o pożyczki do osób i in- 
stytucyj prywatnych, zastawiając w nich niejednokrotnie gma­
chy użyteczności publicznej, jak np. szkoły, szpitale itp. Dla 
tego też ustawa 1894 r. pozwala Bankowi Państwa na udzie­
lanie pożyczek ziemstwom i miastom w celu dostarczenia im 
kapitału obrotowego, ze względów* jednak na to, że znaczna 
część gotówki bankowej jest unieruchomioną w operacjach 
kredytu długoterminowego, resztę zaś pochłania dyskonto 
weksli handlowych, na potrzeby instytucyj samorządu miej­
scowego pozostaje zwykle nieznaczna suma, wynosząca za­
ledwie kilka set tysięcy rubli rocznie.

Operacje Banku Państwa za rok 1903 przedstawiają się 
w cyfrach następujących.

Weksli handlowych Bank Państwa zdyskontował na o- 
gółną sumę przeszło 800 miljonów rubli (w tej liczbie weksli 
instytucyj kredytu drobnego zaledwie na sumę 700 tysięcy 
rubli, ŵ eksli zaś drobnych handlujących na sumę 120 tysięcy 
rubli, z czego widać, że główna uwaga Banku Państwa zwró­
coną jest na popieranie wielkich firm handlowych). Zaliczek
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na zastaw towarów wydano na ogólną sumę 82,5 miljonów 
rubli, na cele przemysłowe wydano 63,9 miljonów rubli, na 
cele rolnicze 14,7 miljonów rubli, na kupno narzędzi i maszyn 
rolniczych zaledwie 335 tysięcy rubli, wreszcie udzielono po­
życzek miastom i ziemstwom na sumę 106 tysięcy rubli.

D z i s i e j s z a  u s t a w a  B a n k u  P a ń s t w a  ni e  od­
p o w i a d a  w ł a ś c i w e j  f u n k c j i  t e j  i n s t y t u c j i ,  k t ó ­
rej  c e l e m  p o w i n n o  b y ć  p r z e d e  w s z y s t k i e m  r e­
g u l o w a n i e  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o ,  t ern b a r d z i e j ,  
,że m i n i s t e r j u m  s k a r b u ,  k o r z y s t a j ą c  z z u p e ł n e j  
z a l e ż n o ś c i ,  w j a k i e j  w z g l ę d e m  n i e g o  z n a j d u j e  
s i ę  B a n k  P a ń s t w a ,  r o z w i j a  p e w n e  d z i a ł y  ope-  
r a c y j  k r e d y t o w y c h  z o c z y w i s t ą  s z k o d ą  d ł a  
i n n y c h  dz i a ł ów,  a d ł u g o t e r m i n o w y c h a r a k t e r 
w i e l u  t a k i c l i  o p e r a c y j  n i e  p o z w a l a  n a  o d p o ­
w i e d n i e  z u ż y t k o w a n i e  k a p i t a ł ó w  b a n k o w y c h  
d l a  z a d o s y d  u c z y n i e n i a  p o t r z e b o m  k r e d y t o ­
wy m c h w i l i  b i e ż ą c e j .

§ 84. Kredyt Państwowy. Wydatki państwowe dadzą 
się podzielić na dwie kategorje: wydatki zwyczajne i wydat­
ki nadzwyczajne. Do pierwszej kategorji zaliczamy wydatki, 
przeznaczone na zaspokojenie zwyczajnych, normalnych, rok­
rocznie powtarzających się potrzeb państwowych, jak np. wy­
datki na utrzymanie annji, sądownictwa, administracji, oświa­
ty i t. p. Do drugiej kategorji zaliczamy wydatki, przezna­
czone na zaspokojenie potrzeb jednorazowych, najczęściej nie- 
przewidywanyoh i niespodziewanych, jak np. wydatki w razie 
wojny, głodu, epidemji lub innej klęski publicznej, albo też 
wydatki związane z przeprowadzeniem ważniejszej reformy 
państwowej lub wykonaniem poważnych robót publicznych: 
reforma monetarna, agrarna, upaństwowienie koleji żelaznych, 
zaprowadzenie przymusu szkolnego, przeprowadzenie sieci ar- 
teryj komunikacyjnych, uspławnienie rzek itp.

W myśl ogólnej zasady wydatki zwyczajne pokrywa 
państwo z bieżących dochodów skarbowych to jest z podat­
ków, natomiast wydatki nadzwyczajne dadzą się pokryć tyl­
ko ze źródeł kredytu państwowego, to jest zapomocą zaciąg­
nięcia długów państwowych.
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Długi państwowe stanowią, zobowiązanie pieniężne, za­
ciągnięte przez skarb na czas dłuższy lub krótszy celem za­
spokojenia znaczniejszej potrzeby państwowej.

§ 85. Długi bieżące i długi stałe. Długi państwowe dzie­
lą się przedewszystkiem na d ł u g i  b i e ż ą c e  i d ł u g i  sta- 
ł e. Długi bieżące stanowią zobowiązania państwa płatne 
w k r ó t k i m  terminie z bieżących dochodów państwowych. 
Na początku każdego roku minister skarbu układa budżet 
czyli spis przewidywanych dochodów i rozchodów państwo­
wych, które w zasadzie powinny pokrywać się wzajemnie. 
Niezawsze jednak chwila wydatkowania zbiega się z chwilą 
otrzymania dochodu, dla tego też skarb może znaleźć się 
w koniecznośoi zrobienia pewnego wydatku, nie posiadając nań 
pokrycia w dochodach. W tych wypadkach skarb zaciąga 
dług bieżący, bądź wypuszczając specjalne zobowiązania krót­
koterminowe (noty), bądź też zastawiając w Banku Pań- 
ństwa niezrealizowane jeszcze papiery publiczne, bądź wresz­
cie obracając na swoje potrzeby kaucje urzędników lub do­
stawców rządowych: tego rodzaju zobowiązania winny być 
pokryte natychmiast po otrzymaniu wpływów z dochodów 
bieżących. Natomiast długi, które państwo zaciąga na czas 
dłuższy albo też nieograniczony, i na które niema pokrycia 
w dochodach bieżących, noszą nazwę długów s t a ł y c h .  Są 
to przedewszystkiem p o ż y c z k i ,  zaciągane na ceF^^specjalne 
w kraju lub zagranicą, a także t. zw. k o n s o l e  czyli s k o n ­
s o l i d o w a n e  d ł u g i  b i e żą c e .  Zdarza się bowiem czę­
sto, że przewidywania budżetowe nie sprawdzają się, i skarb 
kończy rok mniejszym lub większym deficytem, kiedy o spła­
ceniu długów bieżących nie może być mowy; w tych wypad­
kach skarb w końcu roku konsoliduje długi bieżące i zamie­
nia je na długi stałe. W dawnych czasach, kiedy potrzeby 
państwowe były stosunkowo nieznaczne, a państwo uważano 
poniekąd za własność prywatną panującego, podstawą utrzy­
mania państwa były dochody z prywatnego majątku królew­
skiego. W tych warunkach panujący bardzo często zaciągali 
długi na opędzenie swoich własnych potrzeb osobistych (utrzy­
manie zbytkownego dworu), dla tego też długi państwowe u- 
ważano powszechnie za objaw marnotrawstwa i demoralizacji,
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a liczne przykłady jaskrawych nadużyć kredytu publicznego (np. 
we Francji ża panowania Ludwika XV, por. §64) najzupełniej 
usprawiedliwiały ten pogląd. W państwie nowożytnem do­
chody państwowe służą dla zaspokojenia potrzeb całego spo­
łeczeństwa, a więc i dochody z długów państwowych przezna­
czane są się cele ogólne, które mogą być tak doniosłe i nagłe, 
że najzupełniej uzasadniają konieczność zaciągnięcia długu 
państwowego. Dla tego też kredyt państwowy stracił swój 
dawny charakter kredytu spożywczego i stał się kredytem 
produkcyjnym, przeznaczonym dla służenia ogólnym celom 
wytwórczym społeczeństwa.

Niezbędnymi warunkami prawidłowej organizacji kredytu 
państwowego w państwie współczesnem są j a w n o ś ć b u d- 
ż e t u  p a ń s t w o w e g o  i n i e z a l e ż n o ś ć  k o n t r o l i  
p a ńs t w' o  w ej. Jawmość budżetu polega na c o r o c z n e m  
p o d a w a n i u  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  s p i s u  
w ' s z y s t k i c h  p r z e t w i d y w a n y c h  d o c h o d ó w'  i r o z -  
c h o d ó w  p a li s t W' o W' y c li t u d z i e ż  s z c z e g ó 1 o w' e g o 
s p r a W'-o z d a n i a d w'p 1 y w'i e d o c h o d ó w i o i c h  zu- 
ż y t k o W' a n i u na  p o t r z e b y  p a ń s t w o w e ,  niezależ­
ność kontroli polega na u s t a n o w' i e n i u o s o b n e j  w' 1 a- 
d z y, s p r a W' d z a j ą c e j w y d a t k i  p a ń s t w' o w' e i z g o d ­
noś ć  z p r a w e m  u ż y c i a  d o c h o d ó w  na p o k r y c i e  
z a m i e r z o n y c h  r ozchodów' .  Jawność budżetu i niezależ­
ność kontroli zapewniają b e z p i e c z e ń s t wo  k r e d y t u  p a ń ­
stw' o w'e g o, albowiem w'ierzyciele, mogąc w' każdej chwili 
przekonać się o zdolności płatniczej swego dłużnika i o sposo­
bie jego gospodarki, nabierają zaufania do państwa, któremu 
powńerzyli swmje pieniądze.

Dług państwowy wszystkich państw na całej kuli ziem­
skiej wwnosi (1894) sumę 56 miljardów' rubli z górą, a od su­
my tej państw'a płacą tytułem procentu 5 miljardów rubli 
rocznie. Pierwsze miejsce pod względem odłużenia zajmuje 
F r a n c j a  (10 miljardów), drugie R o s j a  (6 miljardów) da­
lej idą Anglja, Włochy, Hiszpanja, Australja, Austro-Węgry 
i Stany Zjednoczone.

Chociaż pewma część długów' państwow'ycli została za­
ciągniętą na prow'adzenie w'ojen (tak np. dług państw'ow'y An-
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glji, który w r. 1899 wynosił Ł 636 miljonów, wzrósł w 1902 
roku na skutek wojny południowo-afrykańskiej do sumy Ł. 
768 iniijonów), to jednak na rozwój kredytu państwowego 
w ubiegłem stuleciu wpłynęło z jednej strony znaczne , roz­
szerzenie zadań i celów współczesnego państwa w porównaniu 
z państwem dawnem, z drugiej zaś znaczny wzrost bogactwa 
narodowego, ujawniający się w wielkiej ilości kapitałów, po­
szukujących odpowiedniej lokaty, a uwarunkowany niebywa­
łym wzrostem wytwórczości ludzkiej dzięki szeregowi wyna­
lazków technicznych (np. para, elektryczność i t. p.)- Dzięki 
rozszerzeniu zadań współczesnego państwa znaczna część 
wydatków idzie dziś na cele produkcyjne, opłacające się same 
przez się i powię'kszające ogólny dobrobyt społeczny (np. roz­
wój sieci arteryj komunikacyjnych), a znaczna ilość wolnych 
kapitałów, znajdujących się na rynku pieniężnym, ułatwia skar­
bowi zaciąganie długów państwowych, tembardziej, że we 
współczesnem państwie d ł u g  p a ń s t w o w y  j e s t  z w i ą ­
z a n y  nie z osobą panującego lub z danym rządem, lecz 
z s a m e m  p a ń s t w e m  j a k o  o s o b ą  p r a wn ą ,  co zna­
czy, że nowy rząd me może odmówić płacenia długów, za­
ciągniętych przez rząd poprzedni. Wieczysty charakter pań­
stwa zapewnia przeto wierzycielom zupełne bezpieczeństwo 
przyjętych przez niego zobowiązań pieniężnych.

§ 86. Pierwotne formy długów państwowych. Pierwotną 
iormą długów państwowych były zasiłki, uchwalane dla pa­
nującego przez stany krajowe w razie koniecznej potrzeby, 
przyczem zazwyczaj uchwały takie były wymuszane na sta­
nach przez panującego. Z czasem przymus wychodzi z uży­
cia: panujący, nie będąc w stanie zmusić poddanych do uchwa­
lenia „dobrowolnej” ofiary, starają się wyłudzić od nich pie­
niądze za pomocą specjalnej przynęty. W ten sposób po­
wstają 1 o t e r j e, t o n t i n y i r e n t y d o ż y w o t n i e.

A. Lo t e r j . ą  nazywamy s p e c j a l n y  r o d z a j  g r y ,  
p r z y  k t ó r e j  o w y g r a n e j  l u b  p r z e g r a n e j  r o z ­
s t r z y g a  p r o s t y  p r z y p a d e k ,  a p a ń s t wo ,  p r z y j m u ­
j ą c  s t a w k ę  od grając^^^ch,  o b o w i ą z u j e  s i ę w y ­
p ł a c i ć  i m wy g r a n ę ,  j a k a  na n i c h  p r z y p a d n i e
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p o d ł u g  p l a n u  gr y,  u ł o ż o n e g o  z gó r y .  Rozróżniać 
należy trzy rodzaje loterji:

a) l o t e r j ę  k l a s y c z n ą ,  (klasową), przy której pew­
na suma pieniężna dzieli się na oznaczoną ilość losów całko­
witych i cząstkowych które sprzedają się po cenie oznaczo­
nej z góry. Dla zachęcenia publiczności wyznacza się kilka 
wysokich wygranych i losowanie odbywa się w kilku termi­
nach według podziału na k l a s y  (zkąd jej nazwa). Państwo 
pobiera od sum losowanych pewien z góry określony pro­
cent, przez co ma zapewniony stały dochód bez własnego 
ryzyka.

h) l o t e r j ę  l i c z b o w ą  (czyli genueńską), przy któ­
rej grający kładą swe stawki na poszczególne numery od 1 
do 90, z których w pewnych terminach wylosowuje się pięć 
liczb. Wysokość wygranej zależy od ilości trafionych nume­
rów i od wysokości wkładki. Państwo zapewnia sobie z gó­
ry korzystniejszą szansę, oznaczając wysokość wygranych 
w mn i e j s z e j  sumie niżby wypadało podług matematyczne­
go prawdopodobieństwa, i na tern właśnie polega jego zysk. 
Loterja liczbowa uznaną jest powszechnie za szkodliwą ze 
względu na demoralizujący wpływ, jaki wywiera na społe­
czeństwo (głównie dzięki niewysokim stawkom i rozwijaniu 
namiętności do gry), i dla tego też jest zabronioną we wszyst­
kich państwach z wyjątkiem Austrji i Włoch, które ją utrzy­
mały ze względów fiskalnych.

c) 1 o t e r i ę p r o c e n t o w ą, stanowiącą właściwie ro­
dzaj pożyczki p r e m j o w e j  zaciągniętej przez państwo. Zo­
bowiązania premjowe przynoszą zazwyczaj procent nizki, na­
tomiast posiadacze zobowiązań wylosowywanych każdego roku 
podług pewnego z góry określonego planu, otrzymują p r e mj  ę 
po nad ich rzeczywistą wartość czyli wy g r a n ę .  Loterja pro­
centowa ze wszystkich rodzajów loterji jest najmniej szkodliwą, 
ponieważ z powodu znacznej wysokości stawki udział w niej brać 
mogą tylko zamożniejsze warstwy ludności, a kapitał włożo­
ny w premjówki nie przepada bezpowrotnie, albowiem za 
wylosowane premjówki państwo zwraca ich wartość nominal­
ną, amortyzując tym sposobem z biegiem czasu zaciągniętą 
pożyczkę.
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Prawo obowiązujące zabrania wszelkich gier hazardow- 
nych, to jest takich, przy których wygrana zależy nie od u- 
miejętności gracza lecz od ślepego przypadku, a zobowiązania, 
wynikające z gry, nie mogą byc dochodzone na drodze sądo­
wej. Loterja jest więc r e g a l  ją , to jest przywilejem pań­
stwa czyli skarbu.

W Królestwie Polskiem istnieje l o t e r j a  k l a s y c z n a  
wprowadzona za czasów Księstwa Warszawskiego w 1808 r., 
a pozostająca obecnie pod zarządem warszawskiej filji Banku 
Państwa. L o t e r j a  l i c z b o wa ,  wprowadzona w Polsce 
w 1768 r., została zniesioną w r. 1839. Do l o t e r j i  p r o ­
c e n t o w e j  czyli premjowej zaliczyć należy u nas t. zw. 
p r e m j ó w k i  t. j. obligacje 1-ej i Il-ej emisji pożyczki we­
wnętrznej z lat 1864 i 1866, a także obligacje t. zw. pożycz­
ki szlacheckiej z r. 1889. Są to zwykłe papiery procentowe, 
z których pewna ilość w drodze losowania wygrywa rok 
rocznie znaczniejsze sumy (najwyższa wygrana =  200 tys. 
rubli).

B. T o n t i n ą (od nazwiska jej wynalazcy wiocha 
Tontiego w XVII stuleciu) nazywamy u k ł a d  p o m i ę d z y  
p a ń s t w e m  i g r u p ą  k a p i t a l i s t ó w ,  n a  m o c y  
k t ó r e g o  s k a r b  od  p o ż y c z o n e j  w i ę k s z e j  s u ­
m y  p i e n i ę d z y  w y p ł a c a  o w e j  s p ó ł c e  s t a ł y  
p r o c e n t  r o c z n y ,  aż do d n i a  ś m i e r c i  o s t a t ­
n i e g o  z c z ł o n k ó w  d a n e j  g r u p y .  Tym sposo­
bem w miarę wymierania członków dochód pozostałych po­
większa się stale (w 1689 r. we Francji pewna staruszka od 
pożyczonych państwu 300 liwrów otrzymywała 73.500 liwrów 
dochodu rocznego). 'Tontina stanowi rodzaj gry hazardowej, 
w której każdy z wierzycieli liczy na to, że inni umrą wcze­
śniej od niego, a skarb spodziewa się, że w'szyscy jego wie­
rzyciele umrą w krótkim przeciągu czasu. W dzisiejszych 
czasach tontiny nie spotykają się wcale, miejsce ich zajęła 
t. zw. renta dożywmtnia.

C. R e n t ą  d o ż y w o t n i !  nazywamy u k ł a d  po­
m i ę d z y  p a ń s t w e m  i o s o b ą  p r y w a t n ą ,  m o ­
c ą  k t ó r e g o  s k a r b  w z a m i a n  z a  p o ż y c z o n ą  
mu  s u m ę  p i e n i ę d z y  z o b o w i ą z u j e  s i ę  wy-
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p ł a c a ć  s w e m u  w i e r z y c i e l o w i  aż  do j e g o  
ś m i e r c i  p e w i e n  s t a ł y  d o c h ó d ,  w y ż s z y  od  
z w y k ł e j  n o r m y  o p r o c e n t o w a n i a  (np. 10^/q za­
miast ogólnie przyjętej normy 5̂ /o). Odmianę tego rodzaju 
umowy stanowi r e n t a  t e r m i n o w a ,  kiedy skarb zobo­
wiązuje się płacić wierzycielowi corocznie procent wraz z czę­
ścią kapitału w przeciągu z góry określonego szeregu lat 
(30 — 40).

§ 87. Emisja papierów procentowych. Państwo może za­
ciągać długi bądź w formie pożyczki p r y w a t n e j  (u po­
szczególnych zamożnych obywateli, bankierów i banków) bądź 
też w formie pożyczki p u b l i c z n e j  (za pomocą emisji 
publicznych papierów giełdowych, opiewających na i m i ę  
wierzyciela lub też na o k a z i c i e l a ) .  W dzisiejszych wa­
runkach kredyt prywatny nie jest w stanie uczynić zadość 
potrzebom skarbu, dla tego też państwa współczesne korzy­
stają wyłącznie z kredytu publicznego za pomocą emisji 
papierów giełdowych, a więc o b ł i g a c y j ,  r e n t  lub p r e ­
ra j ó w e k, opiewających najczęściej n a  o k a z i c i e l a ,  
t. j. bez podania nazwiska wierzyciela ze względu na uprosz­
czenie formalności przy przenoszeniu prawa własności z jed­
nej osoby na drugą.

Państwo zaciąga pożyczkę u społeczeństwa bądź w dro-  ̂
dze t. zw. pożyczki n a r o d o w e j ,  to jest przez publiczną 
subskrypcję na obligacje, rentę lub prerajówki za pośrednic­
twem swych własnych organów po oznaczonym kursie, bądź 
też w drodze pożyczki b a n k i e r s k i e j ,  t.j. za pośrednic­
twem konsorcjum czyli syndykatu bankierów. Stanowisko 
syndykatu bankierskiego może być w danym wypadku dwo­
jakiem: albo syndykat odegrywa rolę zwykłego pośrednika, 
to jest podejmuje się komisowej sprzedaży papierów publicz­
nych po oznaczonym kursie za umówioną prowizją, bądź też 
zakupuje od rządu na własność papiery po pewnym kursie 
celem dalszej sprzedaży na własny rachunek i na własne ry­
zyko. Pożyczka narodowa jest niewątpliwie najlepszą formą 
zaciągania pożyczek państwowych, jest bowiem z natury swej 
wewnętrzną i nie wymaga płacenia komisowego bankierom, 
co pociąga za sobą znaczną oszczędność dla skarbu, ale ten
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rodzaj pożyczki możliwym jest tylko w krajach bogatych (np. 
we Francji) lub w chwilach niezwykłego podniesienia patrjo- 
tycznego ludności. W wielu wypadkach państwo realizuje po­
życzkę najkorzystniej dla siebie przy pomocy syndykatu ban­
kierskiego, albowiem bankierzy najlepiej znają rzeczywisty 
stan rynku pieniężnego, a także wpływem swym i reklamą 
mogą wzmocnić kredyt państwowy zarówno w kraju jak 
i zagranicą.

§ 88. Pożyczki wewnętrzne i zagraniczne. Długi pań­
stwowe mogą być zaciągane bądź w kraju ( p o ż y c z k i  
w e w n ę t r z n e ) ,  bądź też po za jego granicami ( p o ż y c z ­
k i  z a g r a n i c z n e ) .  Zaciągnięcie pożyczki wewnętrznej, 
stwarzając możność wygodnej lokaty dla kapitałów krajowych, 
wpływa dodatnio na rozwój zamiłowania do oszczędności 
wśród ludności miejscowej, jak o tein możemy przekonać się 
z przykładu Francji, gdzie “Ye całego długu państwowego 
umieszczonem zostało w samym kraju w drobnych 5—10 fran­
kowych świadectwach rentowych. Pożyczka wewnętrzna po­
siada i tę dodatnią stronę, że liczni wierzyciele krajowi zain­
teresowani są w utrzymaniu porządku i ładu społecznego we­
wnątrz kraju, albowiem wszelkiego rodzaju zamieszki musia­
łyby odbić się niekorzystnie na kursie papierów publicznych; 
dla tego też państwa z silnie rozwiniętym kredytem wewnętrz­
nym przedstawiają większą rękojmię bezpieczeństwa publicz­
nego niż kraje, których długi umieszczone są przeważnie za­
granicą, (jak to widać z porównania konserwatywnej Francji 
z rewolucyjną Rosją). Z drugiej strony państwo zadłużone 
zagranicą, popada często w ekonomiczną zależność od zagra­
nicznych wierzycieli, a jeżeli nie będzie w stanie opłacać re­
gularnie procentów od zaciągniętych pożyczek, rządy oboe 
w interesie swoich poddanych mogą ustanowić nawet kon­
trolę finansową nad jego dochodami i rozchodami (np. w Tur­
cji, Egipcie itp.), co już pociąga za sobą dotkliwe ogranicze­
nie samodzielności państwowej. Dla tego też zaciągnięcie 
pożyczki wewnętrznej jest bardziej dla państwa korzystnem 
aniżeli zaciągnięcie pożyczki zewnętrznej, chociaż nie zależy 
to nawet od woli państwa, czy pożyczka pozostanie w kraju 
czy też będzie umieszczoną zagranicą, albowiem pieniądz jest
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bardzo ruchliwy i wędruje z kraju do kraju zaporaocą giełd 
i banków w' zależności od warunków ekonomicznych a nawet 
w ślad za zmianą stosunków politycznych i sympatyj naro­
dów. Tak np. pomiędzy 1891 i 1900 r. papiery publiczne 
rosyjskie przeniosły się z Niemiec do Francji, a jeszcze przed­
tem papiery włoskie z Francji do Niemiec; w pierwszym ŵ y- 
padku zjawisko to zostało wywołanem przez zawarcie sojuszu 
franko-rosyjskiego, w drugim zaś przez wzmocnienie trójprzy- 
mierza (skierowanego po części przeciwko Francji).

Pożyczki zewnętrzne opiewają zaz^yyczaj na walutę zło­
tą, chociażby w kraju panowała waluta inna, srebrna lub pa­
pierowa.

§ 89. Pożyczki terminowe i renty wieczyste. W dal­
szym ciągu rozróżniamy p o ż y c z k i  t e r m i n o w e  czyli 
z w r o t n e  i p o ż y c z k i  b e z t e r m i n o w e  czyli w i e- 
c z y s t e ,  zwane inaczej r e n t ą ;  pierwsze podlegają amor­
tyzacji czyli umorzeniu, t. j. spłacie w ciągu określonego sze­
regu lat za pomocą losowania, natomiast spłata renty zależy od 
woli państwa, które do jej umarzania przystępuje w miarę posia­
danego zapasu gotówki przez wykup poszczególnych walorów, 
w dowolnych terminach, lub naraz, za pomocą t. zw. konwer­
sji. Istota renty polega na tern, że państwo w przeciwsta­
wieniu do osoby prywatnej wytwarza dobra niematerjalne, 
których zniszczenie jest niemożliwe; zresztą istnienie państwa 
obliczone jest na długi szereg lat, i pod tym względem można 
powiedzieć, że państwo istnieje wiecznie. Z tego też wzglę­
du długi, zaciągane przez państwo, mogą być długami wierzy- 
stemi, o ile przeznaczone są na ogólne cele kulturalne. Z dru­
giej strony działalność państwa może być zbliżoną do dzia­
łalności osób prywatnych, to znaczy mieć przeważnie na celu 
osiągnięcie pewnych rezultatów materjałnych (np. budowa ko- 
leji żelaznej): pożyczka zaciągnięta w tym celu powinna być 
terminową. Ojczyzną renty jest Francja i Angłja. W Rosji 
w roku 1894 skarb wypuścił 4®/o rentę państwową na sumę 
przeszło miljarda rubli, renta rosyjska była bardzo poszukiwa­
ną nietyłko w samej Rosji (przedewszystkiera dla tego, że 
rząd przyjmował ją dawniej po kursie ał p a r i  tytułem kaucji 
przy zawieraniu wszelkiego rodzaju umów i dostaw rządowych)
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lecz i zagranicą (dla tego że zagraniczni posiadacze renty ro­
syjskiej są zwolnieni od 5®/o podatku od dochodu).

§ 90. Gwarancja długów państwowych. W dzisiejszych 
czasach kredyt państwowy opiera się przedewszystkiem na 
sile podatkowej ludności i na rękojmiach prawno-politycznych, 
dla tego też w normalnych warunkach państwowych specjal­
ne zabezpieczenie kredytu powinno hyc wykluczonera. Wsze­
lako w pewnych wypadkach skarb zapewnia swoim wierzy­
cielom osobną g w a r a n c j ę  na pewnem określonem źródle 
dociiodów państwowych, innemi słowy z a s t a w i a  te do­
chody obcym kapitalistom, co zresztą ma miejsce tylko w pań­
stwach z osłabionym kredytem. Tak rząd turecki zagwaran­
tował swoje pożyczki dochodem z monopolu tytoniowego tu­
dzież z podatków od wódki, a nawet zarząd temi długami 
i dochodami został oddany specjalnej radzie administracyjnej, 
złożonej , z przedstawicieli wierzycieli państwa. Gwarancję ta ­
ką stanowi czasami p o r ę c z e n i e  innych państw, tak, np. 
3®/o pożyczka egipska 1885 r. została zagwarantowaną przez 
rządy siedmiu wielkich mocarstw europejskich.

§ 91. Konwersja długów państwowych. W dzisiejszych 
czasach ożywienia ruchu pieniężnego państwo w wyjątkowych 
wypadkach korzystać może z pożyczek b e z p r o c e n t o ­
w y c h ,  jak np. w prywatnych bankach emisyjnych wzaraian 
za udzielony im przywilej emisji banknotów. Emisja pienię­
dzy papierowych lub uposażenie not państwowych w walutę 
przymusową stanowi również dług nieoprocentowany, (w wielu 
wypadkach bardzo szkodliwy), zazwyczaj jednak państwo od 
zaciągniętych przez siebie długów p ł a c i  wierzycielom swo­
im p e w i e n  o k r e ś l o n y  p r o c e n t .

Wysokość stopy procentowej od pożyczki państwowej 
zależy od ogólnego stanu rynku pieniężnego a także od sto­
sunków skarbowych i kredytu danego państwa. Podstawą 
średniej stopy procentowej kredytu każdego kraju jest kurs 
obligacyj państwowych: jeżeli obligacje tę mają kurs al p a r  i 
lub mniej więcej a 1 p a r i, wówczas można uważać ich sto­
pę procentową za stopę normalną, natomiast znaczne podnie­
sienie się kursu obligacyj po nad a 1 p a r i oznacza, że popyt 
na nie jest znaczny, że przeto oprocentowanie ich jest wi-
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docznie zbyt wysokie. O ile więc na rynku pieniężnym znaj­
duje się w danej chwili dużo wolnych kapitałów poszukują­
cych lokaty, państwo, chcąc pozbyć się uciążliwego długu, 
może przystąpić do t. zw. k o n we r s j i ,  t. j. j e d n o r a z o ­
we go  u m o r z e n i a  s t a r e g o  w y s o k o  o p r o c e n t o ­
w a n e g o  d ł u g u  p r z e z  z a c i ą g n i ę c i e  n o we g o  ni ­
ż e j  o p r o c e n t o w a n e g o .

Konwersja stanowi więc zmianę warunków pożyczki w in­
teresie dłużnika, t. j. państwa, a zmiana taka pociąga za sobą 
znaczne zmniejszenie się długu państwowego. Konwersja opie­
ra się na dobrowolnem porozumieniu się skarbu z jego wie­
rzycielami: skarb proponuje wierzycielom albo spłatę kapitału, 
albo też przyjęcie wzamian dawnych obligacyj nowej emisji, 
lecz o zniżonej stopie procentowej. Niezbędnym warunkiem 
konwersji jest przeto: 1) znaczna liczba wolnych kapitałów na 
rynku pieniężnym i 2) zapas gotówki w kasie państwowej. 
Jeżeli na rynku pieniężnym brak wolnych kapitałów, poszu­
kujących umieszczenia, a więc jeżeli średnia stopa procentowa 
w danym kraju jest stosunkowo wysoką, to wierzyciele pań­
stwowi nie zgodzą się z pewnością na ' obniżenie procentów i 
zażądają całkowitej spłaty kapitału; jeżeli zaś państwo przy 
przeprowadzaniu konwersji nie będzie rozporządzało znaczniej­
szym zapasem gotówki, to może skończyć się na tein, że dla 
spłaty wierzycieli skarb będzie musiał zaciągnąć nową pożycz- 
kę, jeszcze wyżej oprocentowaną niż poprzednia. Dlatego też 
pomyślnie przeprowadzoną konwersję nazwiemy taką, przy 
której nieznaczna tylko część wierzycieli zażądała wypłaty 
całego kapitału, pozostali zaś zgodzili się na obniżenie stopy 
procentowej.

W ostatnich dziesiątkach lat pomyślne konwersje długu 
państwowego zostały przeprowadzone we Francji, w Anglji i 
w Rosji.

We Francji w roku 1894 skarb skonwertował 4^7o rentę 
na 3%-procentową, oszczędzając tym sposobem rocznie 35 mi­
lionów franków, przyczem na ogólną sumę przeszło 6  ̂miliar­
dów franków wierzyciele zażądali spłaty kapitału tylko na 
400,000 fr. (0,01“/o). W 1902 r. nastąpiła powtórna konwersja 
renty francuskiej z na 3%, na czem skarb zyskał znowu
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33 miliony franków rocznie. W Anglji w'’ roku 1888 skarb 
przystąpił do konwersji długów państwowych z 3“/o na 2'V+°/o) 
a w roku 1903 z 274®/o na oszczędzając na tej operacji
początkowo 1,400 tysięcy, następnie zaś 2,800 tysięcy funtów 
sterlingów rocznie. Tak samo w Austrji za ministerjum Biliń­
skiego (zob. 57) 4,2°/o venta została skonwertowaną pomyślnie 
na 4-procentową.

W Rosji w roku 1888 za ministerjum Wyszniegradzkie- 
go nastąpiła konwersja 54% pożyczki zagranicznej na 4-pro- 
centową, co stanowi roczną oszczędność prawie ośmiu milio­
nów rubli W' złocie, a 8-go kwietnia 1894 r. za ministerjum 
Wittego wydany został ukaz o konwersji znacznej części 5% 
zwrotnych pożyczek wewnętrznych na 4% wieczystą rentę 
państwową, co dało nową oszczędność 64 milionów rubli rocz- 
nio. Termin konwersji został ustanowiony od 26-go kwietnia 
do 31-go maja, w którym to czasie skarb przyjmował żądania 
wierzycieli co do wypłaty kapitału, lub też deklaracje ich o 
zgodzeniu się na konwersję, a o powodzeniu tej operacji finan­
sowej świadczy fakt, że już w dniu 14-ym maja na ogólną 
sumę jednego miliarda rubli z górą przedstawiono do konwmr- 
sji dawnych 5“/o obligacyj na sumę przeszło 970 milionów.

§ 92. Amortyzacja długów państwowych. Długi pań.stwo- 
we, nawet zaciągnięte w formie pożyczki wieczystej czyli 
renty, winny w" zasadzie podlegać stopniowemu s p ł a c a n i u  
czyli u m a r z a  n i u (a m o r t y z a c j i), a to ze względu na to, 
iż uwiecznienie ich spychałoby coraz to nowe ciężary na przyszłe 
pokolenia i musiałoby doprowadzić z konieczności do zupełne­
go bankructwa skarbu. Da się to szczególniej powiedzieć 
o pożyczkach, zaciągniętych na t. zw. cele i n w e s t y c y j n e ,  
to jest mających na w^zględzie przeprowadzenie nowych urzą­
dzeń kulturalnych (np. budowa koleji), tu bowiem w razie no­
wego wynalazku technicznego kapitał, użyty na dany cel, mo­
że przestać przynosić dochód i wskutek tego obciążyć znacz­
nie kapitał państwmwy (dość będzie przedstawić sobie, jakie 
zmiany w rozwoju ekonomicznym społeczeństwa pociągnęłoby 
za sobą wynalezienie sposobu sterowania balonami i rozwią-

14
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zanie kwestji żeglugi nadpowietrznej). Umarzanie długów jest 
})rzoto koniecznem ze względu na b e z p i e c z e ń s t w o k r e- 
d y t u p a ń s t w o w e g o; zresztą narastanie długów pau- 
stwowycli, przedstawiających łatwą i korzystną łokatę pieniC' 
dzy, odwodzi kapitały od przedsiębiorstw wytwórczych (fa­
bryki, zakłady przemysłowe itp.).

Teorja procentów złożonych uczy nas, że jeden grosz, 
oddany na 5^ w dzień Bożego Narodzenia zamieniłby się po 
upływie 1900 lat w sumę 1818 z 35 zerami na końcu rubli, 
co przedstawiałoby wartość kuli złotej, większej od kuli ziem­
skiej o 608 miljony razy! Na tym rachunku probowano w swo­
im czasie zbudować system umarzania długów państwowycli, 
przez utworzenie specjalnego i u n d u s z u a m o r t y za- 
c y j n e g o (Anglja w XYI1I wieku); fundusz ten, na który 
państwo przeznaczało stały zasiłek roczny, miał być obracany 
na zakupno papierów procentowych, z tern zastrzeżeniem, że 
papiery te nie miały być niszczone, a procent od nich miał 
być kapitalizowany aż do czasu urośnięcia sumy, równającej 
się wysokości długu państwowego. Za przykładem Anglji fun­
dusz amortyzacyjny został zaprowadzony i w innych pań­
stwach; okazało się jednak, że w rzeczywistości minimalna 
część dochodu szła na operację amortyzacyjną, reszta zaś by­
ła zużywaną na ogólne potrzeby państwowe, albo też wprost 
przez skarb konfiskowaną (jak np. av Austrji w r. 1848). 
Z tych względów fundusz amortyzacyjny został powszechnie 
zniesionj'', i państwa współczesne przeszły do systemu s w o- 
b o d n e g o u m a r z a n i a  d ł u g  ó w z n a d w y ż e k  
b i l a n s  o w y c h w k o li c u k a ż d e g o  r o k u. Oprócz 
tego w wielu krajach do budżetu wstawia się rocznie specjal­
na pozycja ma umarzanie długu państwowego; tak np. Anglja 
przeznacza na ten cel sumę Ł. 27 miljonów rocznie, tak że 
po upływie 50 lat nastąpi całkowita amortyzacja całego długu 
państwowego, o ile naturalnie rząd przez ten czas nie za­
ciągnie nowej pożyczki.

Amortyzacja pożyczek t e r  m i n o w' y c h odbywa się 
podług z góry określonego planu za pomocą p e r j o d y'' c z-
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n y c li lo s  o w a lî  amortyzacja pożyczek 1) e z t e r m i - 
n o w } c h odbywa się podług uznania ministra skarbu, 
w miarę wolnego zapasu gotówki w kasie państwowej za po­
mocą k u p n ą  z w o l n e j  r ę k i  na  g i e ł d z i e.

Amortyzacja długów państwowych jest konieczną dla 
utrzymania i wzmocnienia kredytu państwowego, tudzież z o- 
gółnych względów społecznych i ekonomicznych (L o r e n z 
v o n  St e i n) ,  gdyż uwiecznienie ich musiałoby z konieczno­
ści obciążyć przyszłe pokolenia, prowadząc kraj i państwo do 
niechybnego bankructwa w niedalekiej przyszłości. Natomiast 
kwestja, w jaki sposób da się najlepiej przeprowadzić umorze­
nie danej pożyczki publicznej (losowanie, skup na giełdzie liil) 
też konwersja (zob. § 91), lub nawet jej skonsolidowanie (zob. 
§ 85), zależy od każdorazowych warunków politycznych i eko­
nomicznych chwili, w której ma się odbyć sama amortyzacja.
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